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JOACHÎM LELEWEL

Konstytucja 3 M a ja  a Rew olucja Francuska
W  ogólności wszystkie europejskie 

narody nader rozmaite, przyczyny do 
w iekow e j rew o luc ji usposabiały, cho­
ciaż niejednostajne ich położenie re­
w olucje  te przyspieszały lub odw le­
ka ły . Podniesiona i upowszechniona 
oświata wdarła się we wszystkie tow a­
rzyskie stanowiska i żadna siła nie była 
już zdolna wstrzymać je j postęp. Cały 
nawał przestarzałych uprzedzeń i prze­
sądów, z gruntu wzruszony, uchodził 
ohydą lub wstydem okry ty . Nowe teo­
rie, rozmaite pojęcia udzie la ły  się 
wszystkim  stanom, zachwycały umysły. 
Głos wolności i równości, powtarzany 
z uniesieniem i gorącym upragnieniem, 
n iec ił w stręt do wszystkich przeda­
w nionych a zepsutych urządzeń, k tó ­
rych w ystępki z obrzydzeniem się ob­
nażyły. Potworny machiawelizm i prze­
wrotność polityczna gabinetów nie zdo­
ła ły  się osłonić tajemniczością, aby nie 
sprawić zgorszenia. Nadużycia mer­
kan ty lne  w  handlowych i przemysło­
w ych sprawach ją trz y ły  i oburzały po­
jęcia.

Rewolucje stawały się nieodzowne. 
W strzym ywane lub popychane przez 
m iejscowe okoliczności i szczególne po­
łożenie, zależały11 niem niej od p rzy­
padku, wybuch onych przyspieszać 
mogącego. Am eryka, Belgium, Holan­
dia, na ostatek Francja wzruszone nią 
zostały, O lbrzym ia i sroga dla ludzko­
ści ' o tw orzyła  się walka. Przy po­
wszechnym zapale m nożyły się pisma 
ogniste. Ża rliw e  um ysły bez ogródki 
na dawny porządek towarzyski nasta- 
w a ły, zaw zię ły się przeciw  dawnością 
uświęconym przepisom, zużytym  a u- 
trzym yw anym  jeszcze przez nałóg, 
upór albo nierozumne uprzedzenia. 
Ich w idzenie i głos, niewypowiedziane 
na tłumach do nowości usposobionych 
czyn ił wrażanie, w yw o ływ a ł pożar.

W e Francji zbieg okoliczności znaglił 
wybuch, k tó ry  rozpa lił pożar, przeszło-
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ści okrutne wzburzenie. S tronnictwo 
przemagające jakobinów, choć nie­
liczne, wywracając i depcąc ołtarz za­
bobonu i tron  służebności, podnosiło 
trwogę w śród, narodu; dokonywało 
przeobrażenia towarzyskiego i groziło 
innym  mocarstwom takimże. Przestra­
szeni mocarze, k tó rych  sumienie ujrzało 
n ieochybny k ie lich  goryczy, zgotowany 
im za przeszłość, zam ierzyli, wstrzymać 
rew o lucy jny  w ylew , poczęli się zma­
wiać przeciw  wzruszeniu ludu, a odtąd 
krwawa o zasady wojna, poniesioną 
i następnym pokoleniom przekazaną 
została.

W  Polszczę m iejscowe okoliczności 
zrządziły też pewny rodzaj rew o lucji, 
wcale różny, bez wstrząśnienia, w c i­
szy i pokoju, przyznany i w sparty od 
dworów  monarchicznych, bratający się 
z po lityką  ich gabinetów. Z tym  
wszystkim  ta ich polityka, przez ła­
komstwo i najczarniejszą n iew iarę w y ­
piera s ię . własnego poklasku i współ­
działania, bo ma interes wyprzeć się 
czynu. I taż sama polityka, co Konsty­
tuc ją  polską admirowała, a nawet 
w  n ie j na awaaiaż tronu ujmę wolności 
narodowej dostrzegała, taż sama wnet 
upatru je w n ie j takież jak we francu­
skie j rew o luc ji zarzewia i również je j 
jak tam tej zarzuty jakobin izm u czyni; 
tak, iż owa Konstytucja, przez targow i- 
czan i carycę o monarchiczność oskar­
żana, zostaje potępiona za demogogi- 
czną i jakobińską przez tęż same carycę 
i tegoż samego Fryderyka W ilhe lm a 11, 
k tó ry  w  owej Konsty tuc ji upodobanie 
znajdywał. Rzadko w dziejach takiego 
zbiegu zm iennictwa, kłamstw, złej w ia­
ry  publicznej, n iewstydu, jak w tej 
chw ili upadku Polski.

Fragm ent z dzieła „Panowanie Stan isława 
A ugusta“ , opub likow any ostatnio w  m onogra fii 
Ignacego Chrzanowskiego pt. „Joachim  Le le­
wel. Człowiek^ i p isarz“  (Spółdzielnia W ydaw ­
nicza „C zy te ln ik “ ).

J Ó Z E F  S I E R A D Z K I

„Wróciła wiosna, maj się zieleni..."
Zaczęło się od spraw y po lskie j. „W  lipcu  

1863 zorganizowano w  Londyn ie  m ityng  p ro ­
testacyjny przeciwko zwierzęcej rozpraw ie 
caratu z rew oluc jon is tam i p o lsk im i“  — pisze 
Rosjanin z naszej doby. Na zgromadzenie 
p rz y b y li robotn icy z F ranc ji. Przedstaw iciel 
trade-un ionów  angielskich domagał się w o jny 
p rzeciw  Rosji. M a rx  ju ż  przedtem g łos ił po­
trzebę rew o lucy jne j w a lk i z caratem.

Na „p o lsk im “  w iecu angielscy robotn icy 
w ystosow ują do towarzyszy francuskich s łyn ­
ny  adres:

„A b y  położyć kres obecnemu nadużywa­
n iu  przemocy, w zyw am y wszystkich do stwo­
rzenia bra te rs tw a narodów. Zw ołam y zjazd 
p rzedstaw ic ie li A ng lii, F ranc ji. Niemiec, 
W łoch, Polski i wszystkich tych kra jów , 
gdzie panuje wola wspólnej pracy dla ludz­
kości. Zw ołam y kongresy nasze dla omówię 
nia  wszelkich zagadnień, od k tó rych  zależy 
pokój narodów “ ,

1864 (28. IX .), w ie lk i m iędzynarodowy wiec 
w  Londynie : „B ra k  solidarności m iędzy ro ­
b o tn ika m i s tw a r z a  przemysłowe n iew o ln ic tw o 
bardzie j nieubłagane i groźne, aniżeli pań­
szczyzna“ . Zapadła u c h w a la  o utworzeniu, 
s ta łe j m iędzynarodowej organizacji rob o tn i­
czej. W ybrano kom ite t (Centralną Radę) z 50 
osób dla  opracowania sta tu tu  i  orędzia do 
m iędzynarodowego p ro le ta ria tu . W skład ko­

m ite tu  weszli M arx , trade-unioniści, proud- 
honowcy, W łosi. Polacy, Szwajcarzy.

Pp „Z w iązku  B ra tn ich  D em okra tów “ 
i „Z w ią zku  K om unis tów “  powstawała I  M ię ­
dzynarodówka. W je j manifeście potępiano 
na. in. rozprawę caratu z Polską. (Niebawem 
pierwszy kongres w  Genewie w  1866 roku, 
om awiając sprawę polską, wezwał robotn.- 
ków  we wszystkich k ra jach  do w a lk i z re 
akcyjną po lityką  carskie j Rosji w  kw estii 
po lskie j i w ypow iedzia ł się za utworzeniem  
dem okratycznej Polski). M anifest kończył się 
s łynnym  wezwaniem : „P ro le tariusze wszyst­
k ich  k ra jów , łączcie się!“

1888 wrzesień: am erykański Zw iązek P ra­
cy na kongresie w  S.t. Louis wyznacza na 
1 m aja 1890 roku  m iędzynarodową m an ife ­
stację.

1889, 14 lipca,. w  setną rocznicę zburzenia 
B asty lii, kongres w  Paryżu uchwala:

„Będzie urządzona w ie lka  m iędzynarodowa 
m anifestacja w  dn iu oznaczonym w  tym  ce­
lu, ażeby we wszystkich k ra jach  i m iastach 
jednocześnie robotn icy wezwali w ładze pu­
bliczne do wprowadzenia prawa, ogranicza­
jącego liczbę godzin do 8 godzin pracy i  do 
wykonania innych postanowień kongresu pa­
ryskiego.

Zważywszy, że podobna m anifestacja jest 
już  "wyznaczona na 1 m aja 1890 roku..., te r­

m in  . ten p rzy jm u je  się rów nież dla m an ife ­
stacji m iędzynarodowej. Robotn icy wszyst­
k ich  k ra jó w  m ają urządzić tę m anifestację 
w  warunkach, jakie- im  narzuca położenie 
ich k ra jó w “ .

Równocześnie odbyły się dwa kongresy; 
na jednym  — posybilis tów  — delegatem 
polskim  by l Bolesław L im anow ski. Na d ru ­
gim _  guesdystów — S tanis ław  Mendelson, 
M aria  Jankowska. Fe liks Daszyński i  Leon 
W in iarsk i.

Odtąd rokrocznie w  porze ro zkw itu  życia, 
z dawna święconej obrzędami, zabawą i w e­
selem, św iat w idz ia ł robotnicze pochody, 
czerwone sztandary, goździki w bu ton ier­
kach, słyszał tw arde słowa i pieśni o k rz y w ­
dzie. Słyszał też n ie jednokro tn ie  odgłosy 
salw. Strażnicy zagrożonego ładu w ita li n i­
m i młodą klasę, k tó ra  podejm owała w a lkę 
o swoje interesy, a prawem  historycznej dia- 
le k ty k i była  awangardą postępu i wyzw o­
lenia ludzkości.

*
Pierwsze obchody m ajowe w  Polsce od­

by ły  się w  roku  1890, za sprawą emisariuszy 
Stanisława Kasjusza- i S tanisława Padlew- 
skiego. Kasjusz organizował uroczystość ’ we 
Lw ow ie, Padlewski w  W arszawie,’ w  k tó re j 
działa ł g łównie „P ro le ta r ia t“ . Odezwa „K o ­
m ite tu  Robotniczego“  sto licy brzm iała:

„B racia , robotn icy polscy! Na całym św ię­
cie 1-go m aja ustanie warczenie maszyn, 
zgaśnie ogień pod kotłem  parowym... F abry­
kanci pochowają się w  mysie dziury, a ro ­
botnicy pośpieszą na zebrania, gdzie będą 
się naradzać nad środkam i do wywalczenia 
ostatecznego zwycięstwa — przejścia fa b ryk  
i ziem i na wspólną własność ludu p racu ją ­
cego!... I  my nie możemy się przyglądać ty l­
ko z daleka walce naszych towarzyszy za 
granicą! I u nas n ic przejdzie ten dzień na 
próżno... W styd tym , co będą się ociągali 
z podaniem d łon i do wspólnego b ra te rsk ie ­
go uścisku zjednoczonych robo tn ików  całego 
św iata! W ystąpm y zgodnie! Śmiało, bracia, 
wszyscy razem !“

O przebiegu święta, podczas którego 8 ty ­
sięcy robo tn ików  powstrzym ało się od p ra­
cy, p isał Padlewski w  „P rzedśw icie“ : „W iele 
większych zakładów było pustych, w  innych 
ukazało się tak mało robotn ików , że żadnych 
robó t rozpocząć nie mężna było. Ogromna 
ilość m ałych w arszta tów  była zupełnie pu ­
sta". (Cytowane u Feliksa Perlą. „D zie je  ru ­
chu socjalistycznego w  zaborze rosy jsk im “ ).

W ro k  później m anifestow ała Warszawa, 
Łódź i  Żyra rdów , k tó ry  do św ięta dołącza 
czterodniow y s tra jk , s tłum iony przez żan­
darm ów. Propagandową broszurę „P ro le ta ­
r ia tu “  o święcie robotniczym  napisał Edw ard
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Abram ow ski. W - roku  1892 odezwa „S oc ja li­
stów  po lsk ich “  oprócz żądań ekonomicznych 
wnosiła  ju ż  mocne akcenty po lityczne: 

„Dom agam y się swobody po lityczne j! Precz 
z okru tn ym , sam owładnym  carem, za b ija ją ­
cym najlepszych i na jszlachetnie jszych na­
szych obrońców. Chcemy sami sobą rządzić! 
Chcemy swobody zebrań, na k tó rych  m og li­
byśm y radzić o polepszeniu do li naszej, w o l­
ności słowa i druku... Żądamy, by nas nie 
zmuszano m ów ić i myśleć w  obcym języku. 
Żądam y po lsk ich szkół i po lsk ich sądów“ !

W  W ilanow ie , na B ielanach, na W oli, w  M a- 
rys in k u  tańczono, bawiono się, dyskutow a­
no. B y ła  niedziela. A le  Łódź, ogarnięta s tra j­
k iem  powszechnym, k tó ry  prze rzuc ił się ta k ­
że do Zgierza i  Pabianic — spłynęła k rw ią . 
In s tru k c ja  H u rk i do p io trkow skiego guber­
natora opiewała:

„S tre ia t’ , pa tronów  nie zalet’ !“ .
B y ło  k ilkudz ies ięc iu  zabitych i  w ie lu  ra n ­

nych, do 900 aresztowanych.
Odtąd w iosna w racała co roku, przynosząc 

udałe akcje i  stra ty . Przez w z lo ty  i  upadki, 
trudności we w łasnych szeregach i przeszko­
dy w  k rys ta lizow a n iu  się świadomości, roz­
w ija ł się ruch  i  rós ł program  polskiego p ro ­
le ta ria tu . Jak wszędzie tak  i  w  Polsce w  p ro ­
cesie tym  święto robotnicze odgryw ało po­
budzającą i twórczą rolę.

*
M a j jest w  Polsce miesiącem ważnych 

rocznic: ko n s ty tu c ji ro k u  1791 i  un iw ersa łu  
połanieckiego. W ocenie K o n s ty tu c ji 3 M a ja  
n ie  podobna — oczywiście —  podzielać za­
chw ytów  przyw ódcy „H o te lu  La m be rt“ , nie- 
koronowanego a pragnącego korony ks. A da­
m a Czartoryskiego, k tó ry  w  70 rocznicę 
„U s taw y  Rządowej“  ta k  m ó w ił na uroczy­
stości w  Paryżu:

„N aród  nasz w zn iós ł się jednego dnia na­
gle na poziom ducha, do potęgi m ora lne j, 
ja k ie j dotąd żaden in ny  naród nie  osiągnął, 
an i nawet do n ie j nie dążył. Jeszcze teraz, 
gdy sym patie są dla nas powszechne, w ie lu  
spogląda na nas z niepewnością i  zdum ie­
niem, a m ało lu dz i p o tra fi nas pojąć. W  isto­
cie ta k ie  orędzie polskiego życia w yda je  się 
cudem! Jest zrozum iałe, gdy jeden człowiek, 
po rw any w ie lką  m yślą wznosi się na chw ilę  
na tak ie  w yżyny; że jednak ca ły naród, je d ­
nogłośnie i ja k  jeden mąż zostaje nagle opro­
m ien iony potęgą i  św ia tłem  doskonałości m o­
ra lne j, w ięce j jeszcze, jest gotów z w y trw a ­
łością u trzym ać się na je j wyżynach —  sta­
n o w i tak  nadzwyczajne zjaw isko, że n ie  zna j­
du je  ono w  n iczym  in n ym  w yjaśnien ia , ja k  
ty lk o  w  bezpośrednim oddz ia ływ an iu  wyższej 
ła sk i Opatrzności, w  op iekuńczym  na tchnie­
n iu  n iebios“  (wedle „N adw iś lan ina “ , 1861).

N ic  dziwnego, że „T ygod n ik  K a to lic k i“  
z 1861 roku. n ie  m ia ł słów  zachwytu d la  „n a ­
szego p raw ie  stuletniego nestóra, chorążego 
i  wodza“ .

D rug i, p rzeciw ny biegun osiągnęła k r y ­
tyczna m yśl o K o n s ty tu c ji 3 M a ja  w  ocenie 
dawniejszej socja listycznej pu b licys tyk i: 

„K o n s ty tu c ja  3 M a ja  pozostanie w  dzie­
jach jako  k a rtk a  papieru, napisana pod 
w p ływ e m  najszczerszych zapewne chęci, ale 
zbudowana niedołężnie, bo uśw ięcająca starą 
względem  lu d u  n iespraw iedliwość i  po daw­
nem u tłum iąca s iły  narodowe...“  („Pobudka“ ). 
A  w  broszurze „S to  la t  tem u“  pisano, że 
„K o n s ty tu c ja  3-go M a ja  ty lk o  grobowy kam ień 
nad ojczyzną postaw iła “ . Radyka lna w ó w ­
czas m łodzież un iw ersytecka n ie  chciała 
w ziąć udzia łu  w  m an ifes tac ji w  stulecie kon ­
s ty tu c ji, a organizatorzy „m us ie li (studen­
tów ) zobowiązywać, żeby p rzyna jm n ie j nie 
opuszczali W arszawy na czas m an ifestac ji, 
bo is tn ia ła  obawa masowego w yjazdu , co po­
dzia ła łoby dem ora lizu jąco na ogół in te ligen ­
c j i “  —  zaświadcza n iepodejrzany na pewno 
S tan is ław  W ojciechowski.

Jeszcze dziś da ją się słyszeć nieprzejednane 
głosy:

„K o n s ty tu c ja  3-go M a ja  1791 r. na popra­
w ę do li w łościan nie  w p łynę ła  zupełnie. Sta­
ła  się później wygodną okazją do ok łam y­
w an ia  chłopów na tem at w ielkoduszności 
szlachty, k tó ra  zatraciw szy własne człow ie­
czeństwo, pociągnęła za sobą i  O jczyznę 
w  przepaść n iew o li. A  otum aniony . „ lu d e k “  
przez duchowych spadkobierców szlachet- 
czyzny, będzie później d ług ie  la ta  w ie lb ił 
uroczyście „w ie lk ie  dzieło o jców “ , k tó rzy  m u 
n igd y  ani przez chw ilę  nawet b raćm i n ie  
b y l i“ .

Taką op in ię  w yd a ją  W. K u rk ie w icz  i M . 
Rękas w  okolicznościowej broszurze kościusz­
kow sk ie j, w ydane j w  roku  1945 („Tadeusz 
Kościuszko. U n iw ersa ł Połaniecki. Z h is to r ii 
spraw y ch łopskie j. W  200 rocznicę urodzin 
w ie lk iego  p a trio ty  i dem okra ty“ ).

A n i apoteoza, ani negacja,, ani nawet neo- 
op tym izm  Oswalda Balzera n ie  u tra fia ją  
w  praw dę o „łagodne j re w o lu c ji“ , k tó ra  nie 
zdoła ła na dość poczesne m iejsce w yp row a­
dzić po lskich ja kob inó w  Dekerta i K o łłą ta ja . 
Realizm  h is to ryczny każe w idzieć w  re fo rm ie  
pozy tyw ny akt, dokonany przez średnie zie- 
m iaństw o we w spó łdz ia łan iu  z przem ysłowo- 
hand low ą i finansow ą burżuazją. Mieszczań­
stwo, bardzo jeszcze słabe i  opóźnione w  roz­
w o ju , w lo k ło  się za szlachtą, zostaw iając je j 
p rzodow nictw o. Stąd u trzym an ie  feudalnych 
p rz y w ile jó w  szlacheckich i  o tw arc ie  do n ich  
dostępu ty lk o  najbogatszej sferze mieszczan. 
Stąd niewzruszona podstawa u s tro ju  gospo­
darczo-społecznego: pańszczyzna i renta. To 
spraw iło , że ch łop i an i n ie  d rgnę li wobec

re fo rm y  Sejm u W ielkiego. Dopiero m anifest 
po łan ieck i Kościuszki z 7 m aja 1794 roku 
korygow a ł K onsty tuc ję , zabezpieczając chło­
pa praw n ie, lecz „w  ciasnych granicach za­
leżności“  (Świętochowski).

Rew olucja  by ła  w ięc szlachecka, z po­
p raw ką  w  duchu kościuszkowskim ; ale i  du­
cha kościuszkowskiego skrępow ał b lok  zie- 
m iaństw a i  m ie jskiego pa tryc ja tu , gdyż obie 
te w a rs tw y  u trzym a ły  się u steru n iem al bez 
p rze rw y podczas in su re kc ji 1794 roku . Zresztą 
i 3 i  7 m aja  pozostały aktam i na papierze. 
Później tak  się m ia ło  ułożyć, że chłop i długo 
jeszcze pozostali obiektem  spraw publicznych, 
a czynn ik iem  rew o lu cy jn e j m yś li i  emancy­
pa c ji społecznej . sta ł się nie ty le  chłop, co 
robo tn ik . N ie m n ie j dob itn ie  n iż  u  nas nastą­
p iło  to w  ska li św iatow ej.

* x
W ie lka  k o n trre w o lu c ja  trzeciego i  czwar­

tego dziesięciolecia X X  w ie ku  p rzyćm iła  ruch 
robotniczy, niszcząc jego organizacje p o li­
tyczne i  zawodowe w  Niemczech i we W ło­
szech i  podryw ając je  w  w ie lu  innych k ra ­
jach Europy. W  la tach d rug ie j w o jn y  po­
wszechnej w is ia ła  nad św iatem  groza n ie ­
w o ln ic tw a , gdyby zwycięży ł faszyzm. B yło  
ono już  fak tem  dokonanym  na obszarach 
zajętych przez państwa „os i“ . Rozbito stare 
ośrodki robotnicze, zniszczono zw iązki, zra­
bowano ich kasy. W łam ano się też do skarb ­
ca ideowego, kradnąc zeń m. in. święto 
pierwszom ajowe.

K on trre w o luc ja  w  Polsce by ła  okrutna. 
Wstępem do n ie j b y ł rodz im y be łko t Ozonu, 
samorodny tw ó r faszystowski, k tó ry  sięgał 
po zw iązk i zawodowe, t łu m ił działalność po ­
lityczną  rob o tn ików  i  spędzał ich  pochody 
z u lic  i placów. N a jk rw a w szy  ak t rozegrał 
się w  la tach okupacji, po ryw a jąc m ilio n y  
lu d z i i  niszcząc m ilia rd o w y  dobytek.

Równo 55 la t od dnia, w  k tó ry m  p ro le ­
ta r ia t obchodził p ie rw szy raz swoje m iędzy- . 
narodowe święto, te legra ficzna agencja p ro ­
le tariack iego państwa podawała wiadomość, 
że w o jska  Czerwonej A rm ii „tocząc nadal 
w a lk i u liczne w  B erlin ie , opanowały przed­
mieście M oab it“ . Równocześnie Am erykan ie  
w kra cza li do .M onachium , a w o jska  b ry ty j­
skie do W enecji. D okonyw ała się klęska, ja ­
k ie j N iem cy n igdy dotąd nie  zaznały.

„P row adz im y osta tn i szturm  na legowisko 
h itle ro w sk ie “  —  brzm ia ło  w  rozkazie p ierwszo­
m a jow ym  m arszałka Józefa Stalina. I  — „n a ­
leży podkreślić, że w  w a lkach tych  ram ię 
p rzy  ram ien iu  z A rm ią  Czerwoną b ra ły  udzia ł 
w  pom yślnej ofensywie dyw iz je  polskie, ju ­
gosłowiańskie, czechosłowackie, bu łgarskie , 
rum uńsk ie “ .

Pod ogniem 22 tysięcy dzia ł m arszałka Żu­
kow a 2 m aja  1945 ifekii garnizon n iem ieck i 
B e rlina  zaprzestał oporu i  z łożył broń. R ów ­
nocześnie w o jska I  A rm ii Polskie j, „poko­
nu jąc s ilny  opór n iep rzy jac ie la  na pó łnocny 
zachód od B erlina , ko n tyn u u ją  ofensywę 
w  głąb N iem iec“ . W ojska I I  A rm ii w  re jon ie  
Budziszyna przeszły do ofensywy. Rapsod lu ­
dowy, k tó ry  w yró s ł z tra d y c ji W aryńsk ich  
i O krzejów , „P ro le ta ria tczyków “  i  ro k u  1905, 
P ików . Lew ińsk ich  i Now otków , p rzyćm ił 
epopeę napoleońskich Legionów  zarówno roz­
m ia ram i w a lk  i  masą walczących, ja k  po raz 
p ierw szy w  h is to r ii zb ro jne j w a lk i w  P o l­
sce —  zwycięstwem . Takiego rozdzia łu  ja k  
ostatni, rozpoczęty pod Lenino, a zakończony 
pod Dreznem, n ie  zapisano w  h is to r ii w o jska 
polskiego w  jego szlacheckim  okresie.

*
A  w  Polsce, jeszcze wczoraj k ra ju  obozów 

i  kazamat, bu nk ró w  i  okopów, ru in  i  grobów, 
gromad lu d z i ubranych w  pasiaki, c iągną­
cych drogam i do wygasłych ognisk domo­
wych, łagodna rew o luc ja  p isała spiżowe za­
sady nowego porządku, k tó ry  ty le  wiosen 
głoszono z try b u n  w  dn iu  święta.

Dawna, niezmożona siła w raca ła  w  sło­
wach m an ifestu  lipcowego z 1944 roku : 

„Rodacy!
P o lsk i K o m ite t W yzwolenia Narodowego 

przystępując do odbudowy państwowości 
po lsk ie j dek la ru je  uroczyście przyw rócenie 
wszystk ich swobód dem okratycznych, ró w ­
ności w szystk ich  obyw a te li bez różn icy rasy, 
wyznan ia i  narodowości, wolności o rgan izacji 
po litycznych, zawodowych, pracy, sumienia. 

Rodacy!
A by  przyspieszyć odbudowę k ra ju  i za­

spokoić odwieczny pęd chłopstwa polskiego 
do ziem i, Polski K o m ite t W yzwolenia N aro­
dowego przystąp i na tychm iast do urzeczy­
w is tn ien ia  na terenach wyzw olonych szero­
k ie j re fo rm y  ro lne j.

Rodacy!
N atychm iast rozpocznie się odbudowa i  roz­

budowa in s ty tu cy j ubezpieczeń społecznych. 
Rodacy!
Jednym  z na jp iln ie jszych  zadań Polskiego 

K om ite tu  W yzwolenia Narodowego będzie na 
terenach oswobodzonych odbudowa szkoln ic­
tw a i zapewnienie bezpłatnego nauczania na 
wszystk ich szczeblach“ .

Potem przyszedł dekret w rześniow y z 1944 
roku  o us tro ju  ro lnym . Potem ustawa stycz­
n iow a z 1946 roku  o prze jęc iu  na własność 
państwa podstawowych gałęzi gospodarki 
narodowej.

Rewolucja jest łagodna. W  o lbrzym ie j 
m ierze dzięki Paździe rn ikow i w  Rosji, jego
zw ycięstw u i późniejszym  sukcesom.

*
Sto la t  tem u w  S zw a jca rii i w  Polsce za­

znaczył się ruch, k tó ry  zapow iadał b liską

burzę. Nadeszła ona w  ro ku  1848 i  nosi na­
zwę w iosny ludów , choć nią  nie była.

Ś w ia t dz ie liła  od n ie j odległość s tu  la t. 
T rzy  pokolenia, w  k tó rych  klasa robotnicza 
m ia ła  się uform ować, zdobyć świadomość 
swych celów i  zadań, poczucie m iędzynaro­
dowej solidarności, sym patię i  w spółdzia ła­
nie w szystkich upośledzonych, poparcie in te ­
ligenc ji, decyzję działania i broń. D z ie liły  od 
n ie j okresy reakc ji, organizowanej przez nie-

zna jący względów kap ita lizm , klasę społecz­
nego w yzysku i narodowego ucisku. D z ie liły  
w o jny  o rozm iarach św iatow ych rzezi. Dwa 
ostatnie pokolenia walczących o praw dziw ą 
wiosnę ludów  k rze p iły  się z roku  na ro k  
świętem 1 M aja.

Dziś ludzkość ma; w ertepy poza sobą a przed 
sobą cel n ieda lek i. B ity m i drogam i idą do 
niego masy i nie ma s iły  w świecie, k tó ra  
by opóźniła chw ilę  dojścia do mety.

Józef S ieradzki

K R Z Y S Z T O F  R A D Z I W I Ł Ł

Przykład grecki
Londyn, w  k w ie tn iu  1946 r.

Pow iedzia ł m i k iedyś o spraw ie greckie j 
jeden s ta ry  G rek, z typu  w ychowanych na 
francusk ie j ku ltu rze  starych ba łkańskich dy­
plom atów, k tó rzy  od dawna m ąc ili w  ba ł­
kańsk im  ko tle  E uropy: „U  nas w  G rec ji ba r­
dzo trudno zorientować się w  po lityce, gdyż 
m am y u  siebie za dużo A lcybiadesów, każdy 
chce zdradzać, zanim  go o to poproszą“ . Tó 
tłum aczy ty lk o  częściowo fa k t, dlaczego na 
po łudniow o-wschodnim  cyp lu  s tare j Europy 
dzieje się co innego, n iż  na całej przestrze­
n i od Szczecina po T riest. Tam, gdzie próbo­
wano u tw orzyć w ie lk ie  państwa ponadnaro­
dowe, jag ie llońską P olsko-L itw ę, habsburskie 
A ustro -W ęgry i  Europejską Turcję , obecnie 
na gruzach przekreślonych przez -h is to rię  
koncepcji, poszczególne narody przebudow u­
ją  się socja ln ie i  gospodarczo od wewnątrz, 
ażeby zam iast zaporą, stać się cyw ilizacy jnym  
pomostem pomiędzy Wschodem a Zachodem.

Jedynie w  G rec ji dzieje się coś zupełnie 
innego. Czyżby rac ję  m ia ł C h urch ill, gdy 
w  jednej ze swoich ostatn ich m ów  podkre­
ś li ł „zachodniość“  G rec ji jako k ra ju  wzna­
w iającego wspaniałą tradyc ję  Aten?

W  poszarpanym geograficznie na p ó łw y ­
spy, skały i w ysepki k ra ik u , w  k tó ry m  m ie­
liśm y tak ie  krańcow ości ja k  A teny  i  Sparta, 
dzisiejsza p o lityka  angielska stara się stwo­
rzyć coś w  rodzaju um iarkow anej dem okra­
c ji na w zór angielski. Ostatnie w yb o ry  grec­
kie , za k tó rych  szybkim  przeprowadzeniem  
obstawał B evin  w b rew  przeważającej op in ii 
sw o je j w łasnej p a rtii,  w ykazu ją  w  pełn i, 
do czego doprowadzić m usi przenoszenie za­
sad zachodnio-europejskich dem okracji na ba­
gnetach b ry ty js k ic h  żołnierzy.

W ybory odbyły  się na ogół spokojnie, bo 
k ilkudz ies ięc iu  zab itych i  k ilk a  tysięcy aresz­
towanych, to  ja k  . na ba łkańskie  stosunki, 
a zwłaszcza na powojenne stosunki w  E uro­
p ie — bardzo mało. WTprawdzie 40°/o ludności 
powstrzym ało się od głosowania, ale A ng licy  
pocieszają św iat, że to n ie  ty lk o  przedsta­
w ic ie le  greckie j lew icy, k tó ra  zbo jko tow ała 
w ybory , ale rów nież ludzie zniechęceni lu b  
tacy, k tó ry m  z ły  .stan kom u n ika c ji zniszczo­
nej przez w o jnę  un ie m oż liw ił pójście do u rn  
wyborczych. Znając rozpo litykow anie  G re­
kó w  dość trudno  zgodzić się z ta k im  argu­
mentem.

O statn io w  Londynie urządzono, nie bez ce­
ló w  po litycznej propagandy dla proangie lskie j 
G recji, wspania łą w ystaw ę grecką. B y ły  tam 
fragm enty klasycznej rzeźby Praksytelesa, 
ale zw iedzający zachwyceni b y li przede 
w szystkim  zupełnie innym i, n w ie le  m nie j 
k lasycznym i prze jaw am i k m  tu ry  greckie j. 
Obok m istycznych fetyszów starom ykeńskich 
i zabytków  na w p ó ł az ja tyck ie j K re ty , m ie liś ­
m y sposobność oglądania wspaniałego zb io ­
ru  greckich b izan tyńskich  ikon, pom iędzy 
k tó ry m i n ie  ra z iły  m alowane zupełnie inną 
techniką, ale rów nie  żarliw e  obrazy Greca 
Theotocopuli, pochodzącego z G re c ji n a j­
większego m alarza hiszpańskiego. Pewna pa- 
ralelność na w p ó ł azjatyckiego b izatyn izm u 
i  na w p ó ł a frykańsk ie j H iszpan ii n ie  jest rze­
czą przypadkową.

U m ia rkow an i pod każdym  względem A n ­
g licy  nie p o tra fią  zrozumieć, że zarówno 
w  G rec ji ja k  i w  H iszpan ii może rządzić re ­
w o lucy jna  lew ica a n ie  w zorow any na an­
g ie lskich tradyc jach  centrolew.

To jest w łaśnie beznadziejność p o lity k i an­
g ie lsk ie j, zresztą nie ty lk o  w  G rec ji i  H iszpa­
n ii.

A ng lia  chciałaby u tw orzyć z G rec ji n a j­
bardzie j wschodni przyczółek nie istniejącego 
jeszcze b loku  zachodniego, skierowanego 
przeciwko zwycięskie j fa l i  wschodnio-euro­
pejskie j rew o luc ji. A by  p o lity k a  angielskiego 
Foreign O ffice osiągnęła ten cel, w  G rec ji 
m usi być spokojna, przyzw oita  i  byn a j­
m nie j nie rew o lucy jna  dem okracja. Demo­
krac ja  taka może być z kró lem , albo nawet 
lep ie j bez kró la . Coś w  rodzaju perm anen­
tne j regencji w ęgie rsk ie j adm ira ła  H o rth y ’e- 
go. A le  w  każdym  razie taka k ie row ana de­
m okracja  nie pow inna tykać k rzyw d  spo­
łecznych szczególnie drastycznych we wscho­
dn ie j Europie, gdzie kap ita lizm  nie p o tra fił, 
ja k  na Zachodzie, podnieść stopy życiowej 
szerszych w ars tw , a s tw orzy ł ty lk o  chaos 
sprzecznych in teresów  bardzo bogatych i  ba r­
dzo biednych ludzi.

Z chw ilą , k ie dy  w o jska angielskie opuszczą 
Grecję, cały domek z k a r t  m usi runąć i  p rę ­
dzej czy później dojdzie do k rw a w e j w a l­
k i  wew nętrznej, k tó re j dałoby się un iknąć, 
gdyby w  G recji, ja k  w  reszcie E uropy wscho­
dnie j, lew ica  społeczna mogła uzyskać

współodpowiedzialność za rządy. Ekspery­
m ent grecki m usi doprowadzić do tego, że 
— odm iennie n iż  w  innych k ra ja ch  Europy 
W schodniej, gdzie rew o luc ja  nie potrzebu je 
trac ić  s ił na k rw a w ie n ie  się w  w o jn ie  z w ła ­
snym  społeczeństwem -r- k rw a w a  w a lka  po­
m iędzy kom unistam i E A M  a faszystam i z o r­
ganizacji X  będzie rzeczą konieczną.

B łąd m yślow y p o lity k i angie lskie j polega 
na tym , że w  A n g lii rzeczyw iście na jbardz ie j 
naw et wsteczni konserw atyści uznają regu ły  
dem okratycznej g ry  parlam enta rne j, a na 
kontynencie po w o jn ie  nie m a dziś reakc jo ­
n is tów  innego typu  niż faszyści. D latego 
wszelkie rządy centrum  nie  są w  Europie 
m ożliwe i popieran ie przez p o litykę  angie l­
ską s tronn ic tw  po litycznych mogących je  
wprow adzić w  życie, jest sianiem  burzy.

Czy to się kom u podoba czy nie, w o jna  na 
kontynencie europejskim  by ła  ostateczną 
klęską faszyzmu, ostatn ie j kon tro fensyw y 
ustępującego z pola kap ita lizm u. B yna jm n ie j 
jednak nie zapanowała jeszcze cisza po bu ­
rzy. Resztki zwyciężonych a rm ii faszystow­
skich nie z n ik ły  z pow ie rzchn i św iata. Go­
towe są w yb ierać mniejsze zło i dlatego nie 
ma w  Europie powojennej ani jednego tzw. 
„um iarkow anego“  s tronn ictw a , do którego 
by te pofaszystowskie elem enty nie w n ikn ę ­
ły. Ludzie, k tó rzy  w idzą to n ie  poprzez m głę 
kana łu  La Manche, nie łudzą się w  tym  wzglę­
dzie ani co do G recji, ani co do Polski.

Jest w ie lk im  szczęściem dla narodów  
wschodniej i cen tra lne j E : py, że całą „m o­
k rą “  robotę rew o luc ji, k tó ra  przez dług ie  po­
ko len ia  pozostawia osad w ew nętrzne j n ie ­
naw iści, z rob iła  za nas w o jna. Tej w ie lk ie j 
szansy zm arnować nie wolno. W szystkie s iły  
m łodej re w o lu c ji pow inny być w przęgnięte 
w  dzieło odbudowy na now ych podstawach 
społecznej k u ltu ry  i  gospodarczego w y tw a ­
rzania. Nie należy ożyw iać w rog ich  s ił eko­
nomicznych i socjalnych, k tó re  same są zbyt 
słabe, ażeby czynnie p rzeciw staw ić się no­
wem u życiu. T ak im  organizowaniem  a rm ii 
m in ionych lu d z i do kon tro fensyw y przeciw ko 
europejskie j re w o lu c ji jest p o lity k a  angie l­
ska w  G recji.

Ażeby zaoszczędzić , Europie te j całkiem  
zbędnej rozg ryw k i, nie pozostaje W ie lk ie j 
B ry ta n ii n ic innego ja k  uzgodnienie swojego 
działania w  Europie z budu jącym i się tam  
z pomocą Z w iązku  Sowieckiego no w ym i so­
c ja ln ym i ustro jam i. N ie w a rto  p rzy  ty m  dy­
skutować, czy wschodnio-europejska czy też 
angielska form a rządzenia ma się nazywać 
dem okracją Czytałem  na ten tem at dosko­
na ły  dowcip w  jednym  z angie lskich pe rio ­
dyków. W ie lka  B ry tan ia , w yrażająca swoją 
op in ię  o dem okracjach wschodnio-europej­
skich, przypom ina starą damę z epoki w ik to ­
riańsk ie j, k tó ra  po ostatn im  akcie trage d ii 
„R< meo i J u lia “  rzekła : „to  jest coś zupełnie 
innego niż domowe życie naszej kochanej 
(panującej ju ż  50 la t) k ró lo w e j W ik to r ii“ . 
Rzeczywiście, jest to  coś zupełnie innego: 
nam iętna żarliwość rew o lu cy jn e j Europy 
i  małomieszczańskie um iarkow an ie  spokoj­
nego socja lizm u w  A n g lii.

Ang ie lska szczepionka jest dla nas nie  do 
przyjęcia . Jeżeli jednak ta k  jes t i to n ie  t y l ­
ko w  G rec ji i  w  Polsce, ale w  całej wschod­
n ie j Europie, a także w  Niemczech, w  H i­
szpanii i  we F ra n c ji, to wszelka koncepcja 
kontynenta lnego b loku  zachodniego jest nie 
do urzeczyw istn ien ia. D ruga a lte rna tyw a  po­
l i ty k i angie lskie j — to znaczy podporządkowa­
nie się A n g lii do larowem u im peria lizm ow i 
S tanów Zjednoczonych, ja k  proponuje C hur­
c h ill —  oznaczałaby po prostu  w ojnę. Dlatego 
A n g lii pozostaje jedyne logiczne, trzeźwe 
rozw iązanie: p o lity k a  w spółdzia łan ia  A n g lii 
z Rosją w  odbudowie europejskiego pobojo­
w iska.

Wszelka in te rw enc ja  w  domowe spra­
w y europejskich narodów  zmusza je do we­
w nętrznych rozgrywek. P rzy czym na wscho­
dzie E uropy nie chodzi o rozstrzygnięcie czy 
rew o luc ja  ma się odbywać według wzorów  
angielskich czy rosy jsk ich. We wschodniej 
Europie pytan ie  ja k  daw nie j b rzm i po prostu : 
„ludow a dem okracja, czy —  faszyzm?“

Tego uczy nas p rzyk ład  grecki.
W skutek angie lskie j in te rw e n c ji w y g ra li 

tam  na razie c i sami, k tó rzy  w  całej Europie 
p rzeg ra li wojnę. Oby trag iczny los G recji, 
k tó ra  z logiczną konsekwencją prędzej czy 
później m usi się stoczyć do ka ta s tro fy  jeszcze 
jedne j w o jn y  dom owej, b y ł . znakiem  ostrze­
gawczym dla niebacznej p o lity k i angielskie­
go Foreign O ffice, k tó ra  wskrzesza w  Euro­
pie  up iory. K rzysz to f R adz iw iłł
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Druga w o jna  św iatowa by ła  tragicznym  
egzaminem państw  i społeczeństw. Skonden­
sowane nie jako doświadczenie p raw ie  sze­
ściu la t wojennych ośw ietla przeszłość o w ie ­
le s iln ie j i g łęb iej an iże li perspektywa z od­
ległości w ie lu  dziesiątków la t pokojowych. 
W arto w ięc spojrzeć na po litykę  gospodar­
czą ZSRR w  św ietle tego tak  drogo okupio­
nego doświadczenia, . zwłaszcza że i  obec­
ne powojenne p lany gospodarcze tego mo­
carstwa świadomie naw iązują do p o lity k i 
Przedwojennej i są dalszym ciągiem te j sa- 
m ej „ l in i i  generalnej“ .

Z dystansu czasowego wobec wydarzeń od­
k ryć  można ich praw dz iw y sens historyczny, 
la k  ja k  na pewnej wysokości przestrzennej 
odsłania ją się nam dopiero w yraziste  kon tu ­
ry  kra jobrazu. Bliskość m ąci ów  sens h is to­
ryczny przesłania jąc go m nóstwem  n ie is to t­
nych, m nie j ważnych z jaw isk Spojrzenie bez 
uprzedzeń na rozw ój gospodarczy ZSRR i je ­
go krytyczna, ale rzeczowa ocena — ma u  nas 
szczególnie ważne znaczenie. P o lityka  bo­
w iem  naszych rządów przedwojennych w o­
bec ZSRR była  w  dużym stopniu dyktowana 
Przez swoisty uraz historyczny, pod którego 
W pływem  społeczeństwo otrzym yw ało w ia ­
domości o naszym wschodnim  sąsiedzie ce­
lowo zniekształcone.

F ak ty  i  c y fry  w  n in ie jszych rozważaniach 
Pochodzą z ks iążk i autora*), k tó ry  stojąc na 
stanow isku ekonomicznego libe ra lizm u , nie 
uk ryw a  swego negatywnego stosunku wobec 
P o lityk i gospodarczej ZSRR. Można w ięc po­
legać na fak tach  i cyfrach przez niego poda­
nych, m ie rzy on je  bowiem  i ocenia m ia rą  
surową i  odrzuca wszystko, co z daleka bo­
daj trąc i propagandą.

Przedstaw iając zarys p o lity k i gospodarczej 
ZSRR, jednocześnie ocenimy k ry tyczn ie  n a j­
ważniejsze wobec n ie j zastrzeżenia, które  pod 
W pływem w ie lo le tn ie j sugestywnej propa­
gandy sta ły się schematami m yślowym i. 
P rzy jm ow anym i przez pewne w a rs tw y  na 
szego społeczeństwa nawet dziś jeszcze zu­
pełn ie bezkrytycznie jako  pe w n ik i nie pod­
d a ją c e  w ątp liw ości. N ie jes t to byna jm n ie j 
rzecz błaha, w okó ł bowiem  tych schematów 
m yślowych g rupu ją  się uta jone życzenia
1 dążenia w szystkich m alkontentów , k tó rzy  
m ają uro jone lub  faktyczne powody do nie­
zadowolenia z nowej rzeczywistości.

W dotychczasowej po lityce gospodarczej 
ZSRR zarysowują się wyraźnie trzy  okresy: 
P o lityka  gospodarcza wojennego kom unizm u 
(1917— 1921), „now a ekonomiczna p o lityka “ , 
czyli Nep (1921— 1928) i p lanowa p o lityka  go­
spodarcza (1929— 1939).

GOSPODARKA W OJENNEGO  
K O M U N IZ M U

Gospodarka ta została zapoczątkowana de­
kre tem  z 8 listopada 1917 r., k tó ry  zarządził 
nacjonalizację banków, oddal loka lnym  ra ­
dom w łościańskim  w ie lką  własność ziemską 
do podziału i p rzyznał załogom robotniczym  
kon tro lę  nad zakładam i przem ysłowym i.
2  w y ją tk iem  banków dekret ten zasadniczo
nie znosił p raw  własności p ryw atne j. D ekret 
z 4 m aja 1918 roku  wprowadza nacjonali- 
zaeję handlu zagranicznego, a dekret z 21 
Października tegoż roku nacjonalizu je  ró w ­
nież handel w ew nętrzny: odtąd jedyn ie w ła ­
dze państwowe m ają zajm ować się przydzie­
laniem  produktów  ro ln iczych i w yrobów  
przem ysłowych ludności m iast i wsi Unaro­
dowienie przem ysłu następowało stopniowo 
i  zostało zakończone z końcem 1919 roku. 
Wobec ca łkow ite j dew a luacji rub la  handel 
Pieniężny zn ika n iem al zupełnie, a jego m ie j­
sce za jm uje  w ym iana w  naturze. D la za­
opatrzenia walczącej a rm ii i  pracującej lu d ­
ności m ie jsk ie j władze posługują się syste­
m em  rekw izyc ji, k tó re  przeprowadzają ro ­
botnicze brygady szturmowe, kierowane 
^  tym  celu na wieś. Rekw izycje rosną: w  ro ­
ku  1917— 18 przyn ios ły  one 50 m ilionów  pu­
dów żywności, w  roku  1918— 19 — 100 m ilio ­
nów, w  roku  1919—20 — 200 m ilionów ,
w  roku  1920—21 — ponad 200 m ilionów . 
Rozumie się, że rekw izyc je  te na wsi p o p u la r­
ne nie b y ły  i  spowodowały one gw ałtow ny 
spadek p ro du kc ji zbóż: z 66 m il. ton w  ro ­
ku  1913 spadła ona do 28 m ilionów  ton

r. 1920, na obszarach, k tó re  b y ły  we w ła ­
daniu rządu bolszewickiego. Także stan l i ­
czebny pogłow ia bardzo się obn iży ł Ciągle 
•leszcze trw a jąca w o jna domowa, in te rw encja  
a lian tów , oraz zbyt szybko wprowadzone 
z® iany  w  systemie gospodarowania spowo- 
dowały rów nież s ilny  spadek p ro du kc ji prze­
m ysłowej, m ianow icie do '/s w porów naniu 
z przedwojenną. Z powodu dezorganizacji 
transportu  panował na dużych obszarach 
Słód, k tó ry  w ed ług urzędowych danych po- 
c*a,gnął za sobą nie m nie j n iż  5 m ilionów  
ofiar.

Len in  osądził gospodarkę kom unizm u w o­
jennego w  sposób następujący: „Doświadcze­
nie  w ykazuje , że próba bezpośredniego p rze j­

*) L o u is  P o ira n é ry , „ H is to ir e  econ o m iqu e  c o n te m - 
j je ra in e  1890—1939“ , P a ry ż  1945. D ane  c y fro w e  za-
^ c r p n ię te  z te ) k s ią ż k i u z u p e łn ia łe m  w y k a z a m i 
••M ałego R oczn ika  S ta ty s ty c z n e g o ", G. U . S., 1939.

ścia do fo rm  gospodarki czysto socjalistycznej 
przekracza nasze siły. Poszliśmy za daleko 
w  nac jona lizac ji hand lu  i  przemysłu. Popeł­
n iliśm y  widoczne b łędy i  by łoby zbrodnią 
nie chcieć zrozumieć, żeśmy przekroczyli 
m ia rę“ . Ponieważ poszło się za szybko, za­
szło się za daleko i trzeba było  znacznie się 
cofnąć.

„NOW A EK O N O M IC ZN A  P O L IT Y K A “
Cofnięcie to zarządziły dekre ty wydane 

w  lip cu  i s ie rpn iu 1921 r. Zarządzenia tych 
dekretów  ustanaw iają z powrotem  wolność 
hand lu wewnętrznego, ograniczają w ydatn ie  
rekw izyc je  i udzie la ją chłopom dużych gwa­
ra n c ji w  te j sprawie. N ienaruszony pozo­
staje państwowy monopol hand lu zagranicz­
nego i nacjonalizacja w ie lk iego przemysłu. 
Ustanow ienie wolnego handlu wewnętrznego 
wym agało wprowadzenia nowego systemu 
monetarnego; w  roku  1924 zostaje puszczony 
v f obieg czerwoniec o stałej re la c ji w  sto­
sunku do w a lu t zagranicznych.

Zwekslowanie, gospodarki na to ry  pó łkapi- 
talistyczne .przyczyniło  się do stopniowego 
wzrastania pow ierzchni zasiewów, do p rzy­
rostu pogłow ia i podniesienia się p rodukc ji 
przem ysłowej; wzmógł się także handel 
z k ra ja m i zagranicznym i. W roku 1928 p ro­
dukcja  ro lna i przemysłowa osiągnęła poziom 
przedwojenny, a w  n iektórych gałęziach na­
wet go przekroczyła. Oto k ilk a  liczb ilu s tru ­
jących porównawczo średnią produkcję  w  la ­
tach 1909— 1913 i średnią produkcję  w  latach 
1925— 1928:

P ro d u k c ja Ilość w  r . 1913 W r. 1338

energii e lektr. m ilion . kW h 1945 5007
węgla m ilion , t. 29,1 35,4
na fty m ilion , t 9,2 11,6
surówki m ilion , t 4,2 3,3
sta li m ilion , t. 4,2 4,2
cementu m ilion , t 1,4 1,9
lokom otyw sztuk 664 479
wagonów sztuk 14 832 10 612
trak to ró w sztuk — 1300
pszenicy m ilion . q 206,0 215,2

Z c y fr tych widać, że w  okresie Nepu p ro­
dukcja nie, wzrosła równom iern ie. N a jw ię k ­
szy b y ł je j wzrost w  dziedzinie źródeł energii: 
produkcja  energii e lektrycznej podniosła się 
o przeszło 264 %, węgla — o b lisko 22 °/o, 
na fty  — o przeszło 26 °/ol W zrosła również 
produkcja  cementu — o 26°/«. P rodukcja  
środków lokom ocji, lokom otyw  i wagonów 
w ykazuje niedobór 14°/o w  porów naniu z ro ­
kiem  1913. P o jaw iła  się nowa, przed w o jną 
nieznana gałąź p ro du kc ji — tra k to ry ; skrom ­
na liczba 1300 sztuk stanowi ja k b y  symbo­
liczny drogowskaz na przyszłość. W ytw a rza ­
nie surów ki, k tó ra  może służyć za w skaźnik 
ogólnego potencja łu przemysłowego, w y k a ­
zuje poważne niedociągnięcie o 27 °/o. Dys­
proporcja  w  rozw oju różnych gałęzi p ro du k­
c ji w ytw o rzy ła  szereg zatorów i kłócących 
się ze sobą sprzeczności gospodarczych. W zro­
sła energia, zwłaszcza elektryczna, ale nie 
można je j było użyć dla celów p ro d u kc ji 
z b raku  dostatecznej ilości żelaza, podstawo­
wego surowca nowoczesnej wytwórczości 
przem ysłowej. W zrosła produkcja  cementu, 
ale nie można go było przekształcić w  żelazo- 
beton. E nerg ii pędnej było  w ięcej n iż w  r. 1913, 
ale było  m nie j środków lokom ocji. Z w ię k ­
szyła się p rodukc ja  pszenicy i  zbóż w  ogóle, 
ale b ra k i w  transporcie n ie  pozwalały na roz­
prowadzenie płodów  ro lnych i  na rów no­
m ierne zaopatrzenie w  nie ludności; rozległość

k ra ju  spraw iła, że na jednych obszarach by ły  
one w  nadmiarze, a na innych było  ich brak.

B ra k i w  transporcie na js iln ie j zaciążyły na 
gospodarce narodowej i  m ia ły  decydujący 
w p ły w  na uform ow anie się s tru k tu ry  spo­
łecznej, k tó ra  charakteryzu je okres Nepu. 
K w it ł  handel łańcuchowy, pasek, k tó ry  n ie­
jako w yp e łn ia ł lu k i istniejące w  transporcie. 
Rozprowadzał on p rzy pomocy im prow izo- 
wanych środków lokom ocji p roduk ty  rolnicze 
z obszarów, w  k tó rych  b y ł ich nadm iar, do 
obszarów, w  k tó rych  b y ł ich niedobór, szcze­
gólnie do w iększych m iast. Z tego handlu 
łańcuchowego wyrosła  nowa swoista burżua- 
zja w  dwóch postaciach: na w o lnym  ryn ku  
po miastach nowowzbogacony. nepman. a po 
wsiach zasobny chłopG-Jłak. Nazwą ku łaka 
określano przed w o jną lichw ia rza  .w iejskie­
go, k tó ry  udzie la ł pożyczek m ałoro lnym  na. 
w ysoki procent. W okresie Nepu mianem 
tym  określano wzbogaconych chłopów, k tó rzy  
z powodu wzrostu popytu, na p ro du k ty  rolne 
rozszerzali pow ierzchnię upraw iane j ro li, za­
trudn ia jąc  bezrolnych i  m ałorolnych. Dekret 
z 8 listopada 1917 r. nie naruszył p ra w  śred­
n ie j własności w ie jsk ie j. Przeprowadzona na 
jego podstawie parcelacja m a ją tków  obsizar- 
niczych by ła  samorzutna i  bezplanowa, gdyż 
nie k ie row a ł n ią  cen tra lny ośrodek dyspo­
zycji. Toteż w y n ik i je j nie b y ły  jednakowe 
na całym obszarze państwa i po je j prze­
prowadzeniu pozostali po wsiach liczn i m ało­
ro ln i i bezrolni.

Ówczesna prasa radziecka narzeka również 
na inny niepom yślny ob jaw  gospodarczy: na 
niedostateczną, a zwłaszcza niew łaściwą k a ­
p ita lizację . W zrastało bogactwo nepmanów 
i  ku łaków , ale nie zasilało ono kap ita łu  in ­
westycyjnego i  obrotowego w ie lk ich  przed­
siębiorstw. Bogactwo to bowiem nie szło jako 
w k łady  do banków, ale jako w a lu ta  zagra­
niczna i precjoza „do pończochy“ . O bjaw  ten 
w y n ik a ł z fa k tu  równoczesnego istn ien ia obok 
siebie dwóch systemów gospodarczych: so­
cjalistycznego — w  dziedzinie bankowości 
i w ie lk iego przem ysłu oraz libera listyczne- 
go —  w  hand lu  wewnętrznym , w  rzemiośle 
i p ro d u kc ji ro lne j. Nepmani i ku łacy in s tyn k ­
townie w yczuw ali, że ta dwutorowość w  go­
spodarce nie może być trw a ła  i lic z y li s\ę 
z tym , że nastąpi prędzej czy później dalszy 
etap socja lizacji; tezauryzacja m ia ła  ich za­
bezpieczyć przed tą ewentualnością.

Godne uwagi b y ły  również paradoksy spo­
łeczne tego okresu. Rewolucja październikowa 
znacjonalizowała bank i i  w ie lk i przemysł, 
ale w  miejsce dawnego rodzimego kap ita łu  
p o ja w iły  się ekspozytury kap ita łu  jaw n ie  ob­
cego w  postaci w ie lu  koncesji. Z likw idow ano 
handel o starych tradycjach kom ercja lnych, 
ale na jego gruzach rozp len ił się obskurny 
handel paskarski. Z n ik ł dawny kupiec ro ­
syjski, stateczny burżu j, a w yp łyn ą ł na w i­
downię b ru ta ln y  neprrfan, ha łaś liw y nowo­
bogacki. Zdeklasowano feudalną arystokrację, 
ale na wsi rozpanoszył się ku łak . N a jp iln ie j­
szą sprawą było zm obilizowanie kap ita łu  in ­
westycyjnego dla unarodow ionych przedsię­
b iorstw , ale tezauryzacja n iep roduktyw na 
i  antyspołeczna była  powszechna. Zam knięto 
kontro lowane bądź co bądź gie łdy publiczne, 
a tolerowano na pó ł legalne „czarne g ie łdy“ . 
Podnosiła się pow o li stopa życiowa, ale nie­
m al wyłącznie korzysta li z tego ja w n i w r o ­
gowie nowego reżymu. Nowe państwo osiągnę­
ło w  p rodukc ji poziom przedw ojenny, ale nie 
po to przecież dokonano rew o lu c ji, aby zrów ­
nawszy się pod względem gospodarczym 
z carską Rosją sjłocząć na laurach. Było

w  k ra ju  ty le  chleba, ile  w na ju rodza jn ie j­
szych la tach przedwojennych, ale nie ty lko
0 chleb powszedni w a lczy ły  liczne generacje 
rew o luc jon is tów  rosyjskich. W rew o lu c ji paź­
dziern ikow ej i  w  w o jn ie  domowej eksplodo­
w a ł i  rozładow ał się ostry antagonizm k la ­
sowy, ale oto odżył on w  nowym , gorszym 
jeszcze w ydan iu . Nepman i  k u ła k  budz ili 
nie ty lk o  nienawiść, ale pogardę w  rew o lu ­
cy jnym  pro le tariacie.

Z a to ry  gospodarcze, sprzeczności społeczne
1 paradoksy ideowo-polityczne, k tó re  zrodz iły  
się z „now e j ekonomicznej p o lity k i“ , p a rły  
coraz na tarczyw ie j do nowej rew olucy jne j 
rozprawy.

REW OLUCJA STALINO W SKA  
I  P IERW SZE P IĘC IO LECIE

Drobne u ta rczk i z „nepm aństwem “  zda­
rza ły  się często przez cały okres Nepu, ale 
wówczas znaczyło to, że się zwalcza pewne 
szkodliwe deform acje i  przerosty. Około 
r. 1927— 28 następuje atak rządu na Nep jako 
system gospodarczy. Stopniowo ogranicza on 
i  obciąża w ysok im i op ła tam i a w  końcu zu­
pełn ie kasuje w o lny  rynek wewnętrzny, han­
del paskarski i  „czarną giełdę“ . W  końcu 
r. 1928 Nep jest z likw idow any. A le  drugim , 
n ie jako w y jśc iow ym  ogniwem w  łańpuchu 
handlu paskarskiego b y ł w ie jsk i ku łak. To­
też 27 grudn ia 1929 r. S ta lin  złożył nastę­
pujące oświadczenie: „Rząd postanow ił po­
rzucić po litykę  gospodarczą w iejską, k tó ra  
op iera się na ku łakach i na systemie eks­
p loa tac ji bezrolnych i  m ałoro lnych i  in ic ju je  
po litykę , k tó re j celem będzie lik w id a c ja  k u ­
ła ków  jako k la sy “ . In n y m i słowy prok lam o­
wano ko lektyw izac ję  p ro d u kc ji w ie jsk ie j.

A le  zamierzenia rządu b y ły  znacznie szer­
sze. Reform a p ro d u kc ji ro lne j m ia ła  być f ra ­
gmentem ogólnej przebudowy gospodarczej 
k ra ju  w edług długofalowego planu, k tó ry  b y ł 
rezu lta tem  w ie lo le tn ich  rozm yślań teoretycz­
nych i op ierał się na doświadczeniach z okre ­
su Nepu. Już w  roku  1921 została ustano­
w iona kom is ja  dla opracowania państwo­
wego planu gospodarczego („G osplan“ ). Do 
roku  1928 prace te j kom is ji b y ły  fragm enta­
ryczne i  odnosiły się ty lk o  do najbliższego 
roku  gospodarczego. B y ły  to teoretyczne 
i doświadczalne prace przygotowawcze. Wy-** 
n ik iem  ich by ło  pierwsze sprawozdanie Goś- 
planu z r. lj)26 pod ty tu łe m : „Ogólne przś- '• 
s łanki planu odbudowy gospodarki narodo­
w e j“  i sprawozdanie z ro ku  1927 pod ty tu ­
łem : „P erspektyw y rozw oju gospodarki na­
rodow ej ZSRR od 1926—27 do 1930—31“ . 
Wreszcie w  roku  1929 ukazał się „P ięc io le tn i 
plan przebudowy gospodarki narodow ej“  Jak 
w idać teoria i p ra k tyka  radzieckie j gospo­
da rk i p lanow ej ma za sobą dłuższą przesz­
łość. Nie zrodziła się ona nagle w  roku  1929. 
M yś l o p lanowej gospodarce nie jest zresztą 
nowa, leży ona bowiem  u podstaw socja­
lizm u jako te o rii gospodarczo-społecznej. No­
wością było ty lk o  to, że po raz pierwszy 
w  dziejach można było myśl tę skon fronto­
wać z twardą, nieubłaganą rzeczywistością 
i to w  państwie, k tó re  posiada rozm iary  kon ­
tynentu i rozporządza ogrom nym i i różno­
rodnym i bogactwam i na tura lnym i. Okres no­
wej ekonomicznej p o lity k i m ia ł zatem dwa 
oblicza. B y ł osław ionym  Nepem, systemem 
gospodarczym i społecznym, k tó ry  h is to ria  
zdawało się zrodziła po to, aby grymasem 
ustro jow ym  zadrw ić z marzeń ludzkich  
o spraw iedliw ości społecznej i mądrości po­
lityczne j. A le  jednocześnie b y ł okresem ci­
chych rozważań i mało w idocznych ekspery­
m entów, z k tó rych  w yrosła  i do jrza ła p o li­
tyka  gospodarki planowej.

P rzesłanki p lanu pierwszego pięciolecia 
op iera ły  się zarówno na tych eksperym en­
tach, ja k  i na w yn ikach, do k tó rych  doszła 
nowa ekonomiczna po lityka . Szczególnie po­
uczające by ły  zatory p rodukc ji i sprzeczności 
gospodarcze, k tó re  u ja w n iły  się w  owym 
okresie. Uzdrow ienie gospodarki narodowej 
wym agało przede wszystkim  usunięcia ja ­
skraw ych braków  w  dziedzinie środków lo ­
kom ocji i  m otoryzacji k ra ju . Trzeba było 
podnieść wytwórczość m etalurgiczną, szcze­
gólnie w  dziedzinie żelaza i  s ta li W skazy­
wało na to porównanie ZSRR ze Stanam i 
Z jednoczonym i: w  roku  1928 przeciętna rocz­
na konsumeja w yrobów  m etalowych ZSRR 
wynosiła 14 kg. na mieszkańca, a w  Stanach 
Zjednoczonych 468 kg. We współczesnej go­
spodarce wskaźnik konsum eji w yrobów  me­
talowych jest do pewnego stopnia m ie rn ik iem  
potencja łu przemysłowego. Słowem, należało 
za wszelką cenę rozbudować ciężki przem ysł. 
Pamiętano w  ZSRR słowa Lenina: „N ie  moż­
na m ów ić o socjalizm ie, ja k  długo nie  bę­
dzie dobrze zorganizowanego ciężkiego prze­
mysłu... Bez takiego przem ysłu zn ikn iem y 
z pow ierzchni z iem i nie ty lko  jako k ra j so­
cja listyczny, ale jako  k ra j cyw ilizow any“ .

Równolegle z ciężkim  przemysłem pow inna 
by ła  w edług Lenina rozw ijać  się e le k try fi­
kacja k ra ju . Uważał on to za główne zada­
nie na jb liższych la t dziesięciu—dwunastu, 
k tó re  pow inny stać pod hasłem: „kom un izm  —  
to w ładza radziecka plus e le k try fik a c ja “ -
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Rozbudowa przem ysłu pow inna była do trzy­
m ywać k ro ku  w zrostow i źródeł energii. W o- 
góle należało usunąć dysproporcje m iędzy 
poszczególnymi gałęziam i p rodukc ji, jeś li 
idzie o tempo i natężenie ich rozw oju P ie rw ­
szy plan p ięc io le tn i p rzew idyw a ł rów nież 
wzrost p ro d u kc ji a rty k u łó w  uży tku  powszech­
nego i tym  samym podniesienie stopy ży­
ciowej szerokich mas. Konsum cja roczna je d ­
nostk i m ia ła  się podnieść w  dziedzinie w y ­
robów  bawełnianych z 15 do 21 m etrów , w e ł­
n ianych z V» m etra do 1,20 m etra, obuwia 
z 0,4 do 0,75. C y fry  dojściówe nie są, oczy­
w iście, im ponujące w  zestaw ieniu z pozio­
mem konsum cji w  Stanach Zjednoczonych 
lu b  w  Europie zachodniej, ale nie wolno za­
pominać, że n isk i poziom, k tó ry  wskazują 
c y fry  wyjściow e, został p rze ję ty  w  spadku 
po carskie j R osji i że ZSRR b y ł bezpośrednio 
n ie  ty lko  po pierwszej w o jn ie  św iatow ej, ale 
po rew o lu c ji i  w o jn ie  domowej oraz in te r­
w e nc ji a lian tów  połączonej z blokadą gospo­
darczą.

P rz y jrz y jm y  się osiągnięciom pierwszego 
pięciolecia:

P ro d u k c ja ilość w r. 1928 w  r . 1992 w z ro s t 
lu b

u b y te k  o

energ ii e lektr. m il. kW h 5007 13 540 +174"/»
węgla m il. t 35,4 64.3 +  80%
n a fty m il. t 11,6 21,4 +  74%
surów k i m il. t 3,3 6,1 +  85" »
sta li m ii. t 4,2 5.9 +  40%
cementu m il. t 1,9 3 48 +  85".'»
pszenicy m il. q 215,2 202 — 6%
cukru m il. t 12 8 — 25%

C y fry  te nie u ja w n ia ją  ca łkow icie  wzrostu 
p rodukc ji. W przeciągu bowiem  czterech la t 
rozpoczęto budowę w ie lu  fab ryk , k tó re  w łą ­
czy ły  się dopiero później do procesu p roduk­
c ji, podnosząc ją do poziomu jeszcze w yż­
szego, aniżeli ten, k tó ry  w skazują podane 
cy fry . N iektóre  z tych fa b ry k  są to istne g i­
ganty: -zakłady m etalurgiczne w  M agnitogor- 
sku, zajm ujące drugie miejsce w  świecie pod 
względem potencja łu przemysłowego, urucho­
m ienie zagłębia węglowego w  Kuzniecku, 
sławna stacja hydroe lek iryczna na Dnieprze — 
na jw iększa w  Europie, ogromna fab ryka  
tra k to ró w  w  S talingradzie, zakłady a lum i­
n ium  w  Dnieprozawodsku. Czy plan został 
ca łkow ic ie  zrealizowany? W zasadzie — tak. 
Roczna stopa wzrostu p ro d u kc ji m ia ła  w y ­
nosić według planu 21%, faktyczn ie  osiągnęła 
ona przeciętn ie nawet 21,6V», w  tym  jednakże 
przem ysł ciężki p roduku jący sprzęt inw esty­
cy jn y  (narzędzia p rodukc ji) — 26,8%, a prze­
m ysł le kk i, p roduku jący a rty k u ły  konsum - 
cy jne — ty lk o  17%.

Zatem pierwsze pięciolecie położyło nacisk 
przede wszystkim  na ciężki przem ysł inw e­
stycy jny, Osiągnięcia w  p ro du kc ji a rtyku łów  
uży tku  powszechnego nie zaspokoiły głodu 
w  te j dziedzinie. G łód ten trw a ł nadal i po 
zrea lizowaniu p lanu pierwszego pięciolecia. 
P rym at przem ysłu ciężkiego i d o tk liw y  brak 
a rtyku łó w  konsum cyjnych stanowią n a js il­
niejsze argum enty k ry ty k ó w  radzieckie j po­
l i t y k i  gospodarczej. Owa pre ferencja  była 
bowiem  rzeczywiście czymś zupełnie now ym ' 
w  ekonom ii: w  h is to r ii kap ita lizm u  k o le j­
ność rozw oju była  odwrotna, n a jp ie rw  roz­
w ija ł się przem ysł le kk i, p roduku jący  a rty ­
k u ły  konsum cyjne, a dopiero w  drug im  rzu ­
cie rozrasta ł się przem ysł ciężki, p roduku jący 
narzędzia wytwórcze. T y lko  w  sytuacjach 
w y ją tkow ych , ja k  np. podczas pierwszej 
w o jn y  św iatow ej, kap ita lizm , m nie j lu b  w ię­
cej etatyzowany, odw racał tę rzekomo na tu ­
ra lną  kolejność pod w p ływ em  doraźnych po­
trzeb m ilita rn ych . Z tego k ry ty c y  w ysnuw ają 
wniosek, że radziecki plan gospodarczy 
pierwszego pięciolecia b y ł sztucznym płodem 
a rb itra ln e j do k tryn y , i że plan ten został po­
dyktow any przez zamaskowane cele m il i­
tarne. A le  bliższe w n ikn ięc ie  w  h is to rię  po­
l i ty k i gospodarczej ZSRR ukazuje ja k  p ie rw ­
sze pięciolecie w yrosło  d ia lektycznie ze sprze­
czności gospodarczo-społecznych Nepu W i­
dzieliśm y, ja k  niesłychanie ważne znaczenie 
m ia ły  n iedostatk i transportu  w  tym  okresie 
gospodarki. P lan rac jona lne j przebudowy go­
spodarczo-społecznej k ra ju , zajm ującego V» po­
w ie rzchn i ziemi, m usia ł się przede wszystkim  
zatroszczyć o rozbudowę przem ysłu p rodu­
kującego surowce i sprzęty konieczne do 
zm otoryzowania i ze lek try fikow an ia  k ra ju .

M im o prym a tu  przem ysłu ciężkiego osią­
gnięcia pierwszego pięciolecia by ły  pod tym  
względem ciągłe jeszcze niezadowalające. 
K w estia  bowiem transportu  nie przestała być 
paląca i po roku  1932 Na X V I I  Z jeździć 
p a r ti i kom unistycznej w roku 1934 pow ie­
dział S ta lin : „T ransport jest tym  słabym od­
c inkiem , na k tó rym  może się potknąć, a bo­
daj ju ż  się zaczyna potykać cała nasza eko­
nom ika i przede wszystkim  nasz obrót to ­
warowy.. Dlatego zadanie rozw oju obrotu 
towarowego i decydującego udoskonalenia 
transportu  stanowi ko le jne na jaktua ln ie jsze 
zadanie: bez jego rozw iązania nie możemy 
posuwać się naprzód“ . N iew ą tp liw ie , obok 
czysto gospodarczych argum entów i log ik i 
s tru k tu ry  społecznej k ra ju , za prym atem  
przem ysłu ciężkiego przem awiała również 
m iędzynarodowa sytuacja po lityczna i kom ­
p likac je  mogące z n ie j w yn iknąć. Prawdą 
jest także, że preferencja udzielona przez 
plan pierwszego pięciolecia ciężkiemu prze­
m ysłow i ura tow ała narody ZSRR od zagłady, 
jaką  im  gotował m iędzynarodowy faszyzm

i p o lity k a  antykom in te rnu . A le  w  teo rii 
i  praktyce pięcioletniego p lanu względy m i­
lita rn e  odgryw a ły  ro lę  drugorzędną. Jego 
sp iritus  movens b y ł socjalizm , a nie m ilita - 
ryzm.

C y fry  odnoszące się do p ro d u k c ji ro ln icze j 
w ykazu ją  spadek p ro du kc ji pszenicy o. 6%, 
a cukru  nawet o 25%. P raw ie katastro fa lne 
było obniżenie się liczby pogłow ia: z 276 m i­
lionów  w  roku  1922 spadło ono do 124 m i­
lionów  w  ro ku  1932, podczas gdy plan 
pierwszego pięcio lecia p rzew idyw a ł w  w y ­
n ik u  ko lek tyw iza c ji w s i przyrost byd ła
0 60 m ilionów . Przyczyny tego spadku do­
pa tryw a ła  się współczesna prasa radziecka 
w  zbyt szybkim  tempie ko lek tyw izac ji. Fak­
tycznie, w  roku  1932 kołchozy obejm owały 
już  68°/» obszarów siewnych, a w  eksploatacji 
indyw idua lne j pozostawało jeszcze 22% w  po­
rów nan iu  z 97% —  w  roku  1928 (pozostałe 
10% przypadały na domeny państwowe, czy­
li sowchozy). Na skutek zbyt szybkiego tem ­
pa ko le k tyw iza c ji nie udało się zabezpieczyć 
należycie przejmowanego inwentarza żywego, 
k tó ry , pozostaw iony bez op iek i w  sta jn iach
1 oborach, g iną ł masowo z głodu. Z tego sa­
mego powodu nie można było  rów nież sku­
tecznie przeciwdzia łać sabotażowi ze strony 
wywłaszczanych kuła.ków, k tó rzy  stosowali 
masowy pota jem ny ubój. Zarówno ów spa­
dek p ro d u kc ji ro ln icze j, ja k  i dram atyczna 
rozprawa z ku łaka m i stanowią d ru g i w a lny  
argum ent k ry ty k ó w  radzieckie j p o lity k i go­
spodarczej, A le  ci k ry ty c y  upraszczają spra­
wę, u jm u jąc  ją  w  oderw aniu od ogólnego 
podłoża socjalnego i s tru k tu ry  gospodarczej 
Nepu i zapom inają o g łównych celach planu 
pierwszego pięciolecia. Nep m usia ł być z l ik w i­
dowany, jeżeli rew o luc ja  październikowa nie 
m ia ła  się stać tragiczną pom yłką his to rycz­
ną, a w idzie liśm y, że ku łac tw o  stanow iło 
g łów ny jego f ila r. Z ły  stan transportu  zagra­
żał k ra jo w i klęską głodową w  la tach słab­
szych. urodzajów . Podniesienie, poziomu życia 
szerokich mas i — last bu t not least — bez­
pieczeństwo k ra ju  wym agało szybkiego u- 
.przemysłowienia. A le  an i do m otoryzacji, ani 
do uprzem ysłow ienia k ra ju  nie można było 
dojść, zachowując dawny system p ro du kc ji 
in dyw idua lne j w  ro ln ic tw ie . P lanowa gospo­
darka nie mogła w  swych dalekosiężnych za­
m ierzeniach pominąć ani bazy żywnościowej 
k ra ju , ani tym  m nie j gałęzi ro ln ic tw a , p ro ­
dukujących roś liny  przemysłowe. Rozległe 
p lany m otoryzacyjne obejm owały rów nież 
wieś, ale gospodarka indyw idua lis tyczna na 
drobnej i średniej w łasności nie pozwalała 
na wprowadzenie do p ro d u kc ji ro lne j tra k to ­
rów  i nowoczesnych narzędzi pracy. Nieza­
leżnie więc od m o tyw fes  ideowo-społecz.nych 
sama log ika gospodarki ' p lanowej porzucała 
konieczność zastąpienia indyw idua lis tyczne j 
p ro d u kc ji w ie jsk ie j przez ko lektyw ną.

Współczesnym obserwatorom, nawet n ie ­
koniecznie wrogo wobec ZSRR usposobio­
nym, zdawąło się, że „bo lszew ickie tem po“  
przebudowy było  niezdrowym  objawem  m a­
sowej psychozy. A le  z dystansu historyczne­
go nawet przeciw n icy ZSRR muszą to - ocenić 
inaczej. Jak bowiem  teraz w idać, rok  1929, 
w  k tó rym  zaczęło się pierwsze, pięciolecie, b y ł 
rok iem  przesiłeniowym  w  sytuac ji m iędzyna­
rodow ej, zarówno pod względem gospodar­
czym ja k  po litycznym . W roku  tym  załamała 
się s tru k tu ra  kap ita lizm u  w  Stanach Z jedno­
czonych i w  Niemczech, w  k tó rych  to k ra - 
jach doszedł on do najwyższego rozw oju. Za­
łam anie się kap ita lizm u  niem ieckiego było 
szczególnie brzemienne w  s k u tk i — - niebez­
pieczne nie ty lko  dla us tro ju  społecznego, ale 
i dla samej egzystencji narodów  ZSRR.

A pa ra t p ro du kcy jny  przem ysłu n iem iec­
kiego osiągnął po p ięc io le tn ie j m odern izacji 
(1925— 1929) swój p u n k t szczytowy, ale je d ­
nocześnie załamała się katastro fa ln ie , w sku ­
tek kryzysu światowego, produkcja . T rady­
cy jn y  Drang nach Osten podtrzym yw any tym  
razem przez specyficzne interesy i  obawy 
międzynarodowego ka p ita łu  przyob leka ł po­
w o li now y kszta łt, zwany ruchem  narodowo- 
socjalistycznym , k tó ry  szukał dla N iem iec „Le - 
bensraum u“  na ziemiach słow iańskich. W  tych 
samych latach, w  k tó rych  ZSRR w prowadzał 
w  życie p ierwszy plan pięciolecia, narodowy 
socjalizm  zm obilizow ał wszystkie s iły  wstecz­
ne i zdobył wdadzę w  Niemczech. Synchro- 
nizm  tych w ypadków  ma w  św ietle doświad­
czeń d ru g ie j w o jn y  św iatowej wym owę tak 
potężną, że urasta n iem al do sym bolu h is to ­
rycznego. La ta  1929— 1932 daw ały ostatnią 
szansę państwu radzieckiem u. Na wahanie 
się nie było “ju ż  czasu, a na względy nie po­
zw a la ły  już  w a run k i. P ericu lum  in  m ora! 
Z perspektyw y historyczne j w idać rów nież 
g łęboki sens owej rzekom ej masowej psy­
chozy, z k tó re j zrodziło się n ie ludzkie  w prost 
tempo pracy ludności radzieck ie j vv okresie 
pierwszego pięciolecia. B y ł to wyścig, k tó re ­
go metą była  egzystencja w  sensie k u ltu ra l­
nym  a nawet biologicznym . Pospiech b y ł aż 
nadto usp raw ied liw iony. W ykonanie pięcio­
letniego planu w  ciągu la t czterech zadecy­
dowało v/ dużym stopniu o przebiegu i w y ­
n iku  epokowych wydarzeń w  latach 
1939— 1945. Tempo to niem ało kosztowało,
ale każda w a lka  wymaga w ie lk ich  i ciężkich 
ofiar.

DR UG IE P IĘ C IO LE C IE
Tak ja k  wprowadzenie Nepu w yn ika ło  lo ­

gicznie z sy tuac ji gospodarczej k ra ju  pow sta­
łe j na skutek kom unizm u wojennego, i  ja k

pierwszy p ięc io le tn i p lan b y ł n ie jako d ia lek­
tyczną odpowiedzią na stan k ra ju  w y tw o rzo ­
ny  przez „now ą ekonomiczną p o lity k ę ", tak  
i plan drugiego pięcio lecia nje m ia ł n ic  w spó l­
nego z aprio rycznym  doktrynerstw em . Jego 
teoretyczne opracowanie i  p raktyczna re a li­
zacja b ra ły  pod uwagę w yłącznie nowe po­
trzeby gospodarcze, k tó re  za is tn ia ły  w  w y n i­
k u  ogrom nych osiągnięć z la t poprzednich. 
Plan ten bez żenady korygow a ł b łędy i  n ie ­
dociągnięcia n ieun ikn ione w  przedsięwzięciu, 
k tó re  co do swej is to ty  i  swego zasięgu nie 
posiadało precedensu w  h is to rii.

W enuncjacjach S ta lina  zapowiadających 
w ytyczne p lanu drugiego pięcio lecia n ie  ma 
śladu demagogicznego tuszowania braków , 
jest natom iast ostra, naśladowania godna sa­
m okry tyka . W  styczniu 1933 roku  S ta lin  o- 
św iadczył: „W  okresie p ierwszej p ięc io la tk i 
p o tra filiś m y  zorganizować entuzjazm , patos 
nowego budow n ic tw a i osiągnęliśm y decy­
dujące sukcesy. To bardzo dobrze. A le  teraz 
tego nie dość, teraz m usim y to uzupełn ić en­
tuzjazm em  opanowania now ych fa b ry k  i no­
w e j techn ik i, poważnym  zwiększeniem  w y ­
dajności pracy, poważnym  zm niejszeniem 
kosztów p ro du kc ji, to  teraz rzecz n a jw a żn ie j­
sza“ . W  ro ku  1934 sprecyzował na jb liższe za­
dania. „U lepszyć jakość produkow anych to ­
warów , położyć kres w ydaw an iu  n iekom p le t­
nej produkcji... osiągnąć systematyczny 
wzrost w ydajności pracy, obniżenie kosztów 
p ro d u kc ji i  w prowadzenie zasady opłacalno­
ści gospodarczej. Usunąć ostatecznie b rak od­
powiedzialności osobistej w  p racy i  system 
jednakow ych płac zarobkowych. Z lik w id o ­
wać kance la ry jno-b iu rokra tyczną  metodę 
kierow ania...“  W  roku  1935 S ta lin  posta­
w i ł k ropkę  nad i:  „P rzedtem  m ów iliśm y, że 
„techn ika  decyduje o w szystk im “ ... Technika 
bez ludzi, k tó rzy  opanowali technikę, jest 
m artw a. ...Oto dlaczego dawne hasło —  „tech ­
n ika  decyduje o w szystk im “ , k tó re  jest od­
biciem  przebytego już  okresu, gdy panował 
u nas głód w  dziedzinie techn ik i —  w inno  
być obecnie zastąpione now ym  hasłem, ha­
słem: „k a d ry  decydują o w szystk im “ . To jest 
obecnie na jważnie jsze“ .

In n y m i słowy: naczelne zasady p lanu d ru ­
giego pięciolecia obejm ują racjonalizację , ko ­
m erc ja lizac ję  i że tak  powiem y, hum anizację 
metod p rodukc ji.

Należy szczególnie dobitn ie  podkreślić te 
in tencje  radzieckie j p o lity k i gospodarczej 
w  k ie ru n ku  hum an izacji p rodukc ji. Zasada 
ta ma różnorak i sens. Oznacza ona przede 
wszystkim , że wytwórczość nie jes t celem 
sama w  sobie, ale że ma służyć potrzebom 
człowieka, jednostk i i zbiorowości. Zasada 
ta nakazuje dale j liczyć się z in dyw idu a ln ym i 
uzdoln ieniam i jednostk i w  procesie w y tw ó r­
czości. Nakazuje ona zwalczanie w  życiu go­
spodarczym sztywnego i  bezdusznego b iu ro ­
kra tyzm u, k tó ry  n iw e lu jąc  wszystko według 
szablonu zab ija  przedsiębiorczość jednostek 
i grup społecznych i ich zainteresowania p ro ­
cesami gospodarczymi. Co najważniejsze, za­
sada ta wym aga bezpośredniego udzia łu  
czynnika społecznego we wszystkich dziedzi­
nach życia gospodarczego. Słowem, hum an i­
zacja życia gospodarczego oznacza w p row a­
dzenie w  życie postu la tów  dem okracji gospo­
darczej. Tymczasem wroga propaganda stale 
rozpowszechniała pogląd, że p o lity k a  go­
spodarcza ZSRR przecenia maszynę i szablon 
b iu rokra tyczny, a n ie  docenia człow ieka i  je ­
go w łaściwości indyw idua lnych . Propaganda 
ta im p u tu je  radzieckie j po lityce gospodarczej 
tendencje technokratyczne. Z cytowanych 
enuncjac ji S ta lina -widać, ja k  daleka jest go­
spodarka radziecka od tego rodzaju tenden­
c ji. Natom iast praw dą jest, że is tn ie ją  duże 
dysproporcje pod tym  względem m iędzy za­
m ierzeniam i a osiągnięciami. Szczególnie ra ­
żąca była ta dysproporcja w  w yn ikach  osiąg­
n ię tych przez pierwsze pięciolecie. A le  jest 
to ła tw o  zrozum iałe, albow iem  zrealizowanie 
program u dem okracji gospodarczej jest rze­
czą, znacznie trudn ie jszą i  wym aga o w iele 
dłuższego czasu, an iże li w ybudow anie nawet 
tak ich  g igantów  przem ysłowych, na ja k ie  
zdobył się ZSRR. Is to tną rzeczą jest fa k t, że 
radziecka p o lityka  gospodarcza zdaje sobie 
sprawę z niedociągnięć w  te j dziedzinie.

Zgodnie z now ym i zasadami p lanu drugie­
go pięcio lecia rozbudowa ilościowa przem ysłu 
schodzi na drug i plan w  h ie ra rch ii ważności. 
Gdy w  pierwszym  p ięcio leciu roczny -wzrost 
p ro d u kc ji w yn os ił b lisko 22% —  drugie p ię­
ciolecie pow inno było. podnieść wytwórczość 
rocznie ty lk o  o 13 do 14%. Zarównó zwróce­
nie się fron tem  do człow ieka jako też po ło­
żenie nacisku na jakość w y tw o ró w  na­
kazyw ało zwolnien ie tempa i czasowe odprę­
żenie. Dlatego liczby podające osiągnięcia 
drugiego pięcio lecia są m nie j imponujące, 
an iże li c y fry  pierwszego. A le  też n ie  są one 
zupełnym  obrazem zdobyczy gospodarczych. 
Osiągnięcia bowiem  w  dziedzinie np. ja k o ­
ści w y tw o ró w  z n a tu ry  rzeczy trudno u jąć 
liczbowo.

Racjonalizacja p ro d u kc ji wym agała dużej 
koncen trac ji w arszta tów  pracy. Koncentracje 
tę przeprowadzono w  dwóch k ie runkach : „po • 
ziom ym “ i  „p ion ow ym “ . Koncentracja  „p o ­
ziom a“  w ytw a rza  trust. K oncentrac ja  „p io ­
nowa“  daje kom binat. T ru s t jednoczy pod 
wspólnym  k ie row n ic tw em  liczne warszta ty 
pracy, k tó re  p roduku ją  ten sam pó łfab ryka t 
lub  fa b ryka t (np. tru s t żelaza i sta li, tru s t 
odzieżowy itp.). K om b in a t łączy we w spól­
nym  środku dyspozycyjnym  zakłady, k tó re

p ro du ku ją  w praw dzie  różnorodne w y tw o ry , 
ale z tych samych podstawowych surowców. 
Gdy tru s t jes t przede w szystk im  albo nawet 
w y łączn ie  zjednoczeniem gospodarczym, kom ­
b ina t jest zorganizowany na podstaw ie nie 
ty lk o  gospodarczej, ale rów nież technolog icz­
nej. K om b ina t ma w ięc zasięg znacznie szer­
szy, an iże li trus t, może bowiem  jednoczyć 
liczne trus ty . W  ogóle kom b in a t ma nieogra­
niczone m ożliwości rozw oju , tak  że znany ge­
ograf radzieck i M ik o ła j M ich a jło w  pisa ł 
w  roku  1935 *), że w  w y n ik u  p lanow e j go­
spodarki — Zw iązek Radziecki przekształca 
się stopniowo w  kom b in a t kom binatów . T y ­
powym  przyk ładem  kom b ina tu  było (zni­
szczone przez N iem ców) zjednoczenie „p io ­
nowe“  w arszta tów  pracy, k tó re  rozbudowały 
się dookoła D n iep rostro ju , jako źródła ener­
g ii hyd roe lektryczne j. K om b in a t ten obejm o­
w a ł fa b ry k i a lum in ium , fab rykę  elektrod, 
zakład dla e lek tro lizy , fab rykę  m etalurg iczną 
z sekcją s ta li e lektryczne j, hu tę  produkującą 
żelazo tungstenowane, koksownie i  pewną 
ilość fa b ry k  m a te ria łó w  budow lanych. S ław ­
ny  jest kom b ina t w  K uzniecku, k tó ry  rozrósł 
się dookoła tamtejszego zagłębia węglowego, 
jako źród ła energii. K om b in a t ten zwany 
Kuzbas obejm uje fa b ry k i m etalurgiczne, p ro ­
dukcję  maszyn, zakłady chemiczne, stacje 
e lektryczne i inne. Celem kom b ina tów  jest 
na jbardz ie j celowe zużytkowanie surowców 
podstawowych i  pochodnych, oszczędności 
w  dziedzinie transportu  i  racjonalne zharm o­
nizowanie różnych gałęzi p ro d u kc ji dla u n ik ­
nięcia zatorów. T rus t na tom iast m a przede 
w szystk im  na celu uzgodnienie p ro du kc ji 
z konsumeją.

Zasada kom e rc ja liza c ji p ro d u kc ji domagała 
się obniżenia kosztów w łasnych w y tw o ró w  
przez podniesienie w yda jności pracy. Wyższą 
w ydajność można osiągnąć głównie przez udo­
skonalony podzia ł p racy pom iędzy poszcze­
gólnych członków załogi zakładowej. Udosko­
na lony podzia ł p racy stosowany jes t rów nież 
w  k ra jach  kap ita lis tycznych. Osiągnął on duże 
w y n ik i szczególnie w  Stanach Zjednoczonych, 
gdzie go okreś la ją  jako  tayloryzm . Tayloryzm  
na rodz ił się w  labora toriach psychotechnicz­
nych. Psychotechnika am erykańska, ja k  zre­
sztą cała p raw ie  psychologia tam tejsza (tzw. 
behavioryzm ), n ie  uznaje świadomości i  ogra­
nicza swoje badania w yłącznie do ob jaw ów  
p ie rw o tn ie  m echanicznych lu b  w tó rn ie  zme­
chanizowanych w  człow ieku. Taylo ryzm  roz­
k łada  pracę na proste ruchy, k tó re  bada 
i  usta la w  laboratoriach, a potem z góry na ­
rzuca je  robotn ikom . T ra k tu je  on człow ieka 
ja k  kó łko  w  mechanizm ie i  wym aga od niego 
ty lk o  ruchów  autom atycznych, bez świadomo­
ści celu, do którego te ruch y  ostatecznie zm ie­
rzają. Tay lo ryzm  je s t w y k w ite m  systemu go­
spodarczego, k tó ry  każde dobro a w ięc i  pracę 
ludzką tra k tu je  jako towar. P łac i się za p re ­
cyzyjność i  szybkość ruchów , p łac i się dobrze, 
je ś li inaczej n ie  można. A le  im ponderab ilia  
tak ie  ja k  uśw iadom ienie robo tn ika  i  m o tyw y  
jego postępowania n ie  m ają żadnego znacze­
n ia  w  systemie gospodarki tow arow ej.

Zupełn ie in n y  cha rakte r posiada udoskona­
lony  podzia ł p racy drugiego pięciolecia. 
W  pierwszych dniach 1935 ro ku  prasa ra ­
dziecka podała do w iadomości, że Stachanow, 
m łody gó rn ik  w  Zagłęb iu Donieckim , osiągnął 
dzienną norm ę wydobycia  102 ton węgla, gdy 
przeciętna norm a w ynosiła  6,5 tony. Tę w y ­
soką norm ą osiągnął on przez pom ysłowe zo r­
ganizowanie podzia łu pracy m iędzy członków  
zespołu i przez udoskonalone użycie narzędzi 
pracy. Już sama geneza tego udoskonalonego 
podzia łu pracy jes t n iezm iernie cha rak te ry ­
styczna: narodził się on z sam orzutnych prób 
i  doświadczeń prostego robotn ika . Z jaw isko  
to w yrosło  ze specja lnych w a run ków  w  ZSRR, 
w  k tó ry m  w ie lo le tn ie  budow nictw o planowe 
i popu laryzacja  zagadnień ekonomicznych w y ­
tw o rzy ły  swoisty ruch  um ysłow y ogarn ia jący 
najszersze masy społeczeństwa. W arun k i te 
zadecydowały o losach tego w yczynu; nie po­
został on odosobniony, ale prędko przekszta ł­
c ił się w  szeroki ruch społeczny. Już w  paź­
dz ie rn iku  1935 roku  odbyła się p ierwsza kon­
ferencja  stachanowców w  przem yśle i  trans­
porcie. Na kon fe ren c ji te j pow iedzia ł S ta lin ; 
„R uch stachanowski to ta k i ruch  rob o tn ików  
i  robotn ic, k tó ry  w e jdz ie  do h is to r ii naszego 
budow nictw a socjalistycznego jako jedna z je j 
na jch lubnie jszych kart... Ruch stachanowski 
to ta k i ruch  rob o tn ików  i robotn ic, k tó ry  sta­
w ia  sobie za cel przekroczenie obecnych norm  
technicznych, przekroczenie zapro jektow anych 
potencja łów  w y  twórczych, przekroczenie is tn ie ­
jących p lanów  i b ilansów  wytwórczości. Prze­
kroczenie — dlatego, że te w łaśnie norm y 
sta ły  się przestarzałe dla naszych czasów, dla 
naszych nowych ludzi... M ów iono tu  już, że 
ruch stachanowski, jako w yraz nowych, w yż ­
szych norm  technicznych, stanow i wzór w y ­
sokiej wydajności pracy, ja ką  dać może je ­
dynie socjalizm  i ja k ie j nie może dać ka p i­
talizm . Jest to zupełnie słuszne“ . K ry ty c y  ra ­
dzieckie j p o lity k i gospodarczej w ysuw ają a r­
gument, że tay lo ryzm  może się wykazać ró w ­
nie w ysok im i osiągnięciami wydajności pracy, 
ale argum ent ten pom ija  istotę rzeczy. A n i 
z p u n k tu  w idzenia hum anitarnego, an i z pun­
k tu  w idzenia gospodarczego nie można uw a­
żać za rzecz obojętną, czy człow iek w y d a j­
ność swej p racy sprzedaje na ry n k u  ja k  każdy 
in ny  tow ar, czy też świadom ie ją  daje spo­
łeczeństwu.

*) „N o u v e lle  G é o g rap h ie  de l ’U S R R “ . 1935/6. Pa­
ry ż , 1936 ( tłu m a c z e n ie  fra n c u s k ie ).
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Zróżnicowanie w arunków  p łacy m ia ło  ró w ­
nież przyczynić się do podniesienia w yda jno ­
ści p racy i  jednocześnie spowodować polep­
szenie jakości w yrab ianych fab ryka tów  oraz 
usunąć przerosty b iurokratycznego szablonu. 
W kw e s tii p łac w o jenny kom unizm  g łosił ha­
sło: „każdemu według jego potrzeb“. Szczu­
płość dochodu narodowego i ogromne w y d a tk i 
inw estycy jne spowodowały, że w  pierwszym  
Pięcioleciu hasło to w  praktyce przybra ło  
form ę „u ra w n iło w k i“  tj. p ry m ity w n e j rów no­
ści płac na bardzo n isk im  poziomie. Toteż 
drugie pięciolecie rzuca nowe hasło, je ś li cho­
dzi o płace: „każdemu wedle jego pracy“. 
Realizowanie tego hasła doprowadziło do 
■wielkiego zróżnicowania płac, k tó re  k ry ty c y  
radzieck ie j p o lity k i gospodarczej p ię tnu ją  ja ­
ko ob jaw  niedem okratyczny. I  w  tym  w y ­
padku jednakże k ry ty k a  ta pom ija  bardzo 
istotne zagadnienia. K ry ty c y  zapominają 
0 nieznanej w  ZSRR ogromnej dysproporcji 
rniędzy dochodami w łaścic ie li w ie lk ich  fo rtun  
W k ra jach  kap ita lis tycznych, a przecię tnym i 
W arunkam i egzystencji szerokich mas N ie 
uw zględnia ją tego, że różnorodne fo rm y  opieki 
Państwowej i społecznej zapobiegają ewentu­
alnym  objawom  niedem okratycznym , k tórych 
czasowo un iknąć nie można. Nie wspom inają
0 tym , że w  ZSRR jednocześnie uznaje się
1 rea lizu je  hasło: „każdemu minimum egzy 
stencji“. Wśród swych argum entów nie w y ­
m ien ia ją  skom plikowanego systemu in s ty tu ­
c ji państwowych, k tó re  przy pomocy stypen­
d iów  j innych u ła tw ień  m ają zabezpieczyć 
rów ne w a ru n k i s ta rtu  życiowego dla pracow ­
n ików  zatrudnionych w  dziedzinach gospo­
da rk i narodowej gorzej opłacanych.

O w yn ikach  obu pięcioleci in fo rm u ją  po­
niższe c y fry :

Produkcja ilość wr. 1913* w r .1917 przy­
rost 0

energii e lektr. m ilion . kW h 1945 45 000 2210%
węgla m ilion , t 27,8 122,5 351%
n a fty 5» 9,2 27,8 200%
surów k i » ł> 4,2 14,5 245%
sta li 4,8 17,7 269%
alum in ium tysięcy t — 45 —
cementu m ilion , t 1,9 5,6 130%
autom obilów sztuk — 215 000 —-
Pszenicy m ilion . q 206 468 127%
żyta 5J JJ 189 294 56%
ziem niaków )5 ?} 202 656 202%
cukru „  t 1,3 2,5 92%
ln u tysięcy q 3398 5700 67%
Wełny „  t 91 117 28%
bawełny 

* średnio w
q

latach 1909-
1962

-1913.
8546 336%

Z liczb tych widać, że w  .w yn iku  obu pię­
cioleci na js iln ie jszy wzrost wykazała produk- 
cJa źródeł energ ii i przem ysłu ciężkiego. 
W prawdzie w  drug im  pięcio leciu inwestycje 
Przemysłu ciężkiego pochłonęły 52 m ilia rd y  
ru b li, a przem ysł le k k i ty lk o  16 m ilia rdów , 
ale porów nanie obu pięcio leci w ykazuje znacz­
ne Przesunięcie na korzyść przem ysłu lekk ie- 
go w  drug im  pięcioleciu. Podczas, gdy in w e­
n c j e  przem ysłu lekkiego w  drug im  pięcio­
lec iu  b y ły  4,5 razy. większe, an iże li w  p ie rw ­

szym — to inwestycje przem ysłu ciężkiego 
b y ły  ty lk o  dwa razy większe. C y fry  odno­
szące się do ro ln ic tw a  wskazują, że ka tastro fa  
grożąca aprow izacji w sku tek zbyt szybkiej 
ko le k tyw iza c ji w s i w  pierwszym  p ięcio leciu 
została w  drug im  ca łkow icie  zażegnana. 
W zrost p ro du kc ji zbóż jest im ponujący. Ilość 
pogłow ia nie osiągnęła wpraw dzie poziomu 
z 1928 r., ale i  tu ta j sytuacja znacznie się. po­
p raw iła .

Tempa ko lek tyw iza c ji w s i nie zwolniono, 
i  w  r. 1935 gospodarka indyw idua lna  w  daw ­
niejszej fo rm ie  przestała istnieć. A le  jedno­
cześnie doświadczenie wykazało konieczność 
pogodzenia potrzeb społeczeństwa w  k ie ru n ku  
ko le k tyw iza c ji wytwórczości ro lne j z tra d y ­
cy jnym  przyw iązaniem  chłopa do własności 
p ryw a tne j i gospodarki indyw idua lne j. Nowy 
sta tu t kołchozów pozostawia przeciętn ie V» 
hektara ziem i ,w  indyw idua lnym  w ładan iu  
kołchoźnika, k tó ry  jest rów nież up raw niony 
do hodowania pewnej ilości byd ła domowego. 
Rozprowadzaniem p roduktów  do konsum entów 
za jm ują  się sklepy państwowe i spółdzielnie; 
zaznacza się przy tym  tendencja do zw ięk­
szenia państwowych punktów  sprzedaży na 
niekorzyść spółdzielni.

B iu le tyn  ekonomiczny L ig i Narodów w  ro ­
ku 1936 stw ierdza ł: „Zwrócono większą uw a­
gę na aprow izację w  dziedzinie a rtyku łó w  
pierwszej potrzeby i na rozwój , przem ysłu 
lekkiego. System ka rtk o w y  został skasowany 
i zaopatrywanie ludności a rtyku łam i, teks ty l­
nym i i  w  ogóle a rtyku ła m i bieżącej konsum- 
c ji poczyniło duże postępy“ . M im o dużej n ie­
w ą tp liw ie  poprawy jakość pozostawiała je ­
szcze dużo do życzenia, a ceny fab ryka tów  
b y ły  ciągle za wysokie w  stosunku do prze­
ciętnych wynagrodzeń za pracę. A le  nawet 
przeciw n icy p o lity k i gospodarczej ZSRR 
stw ierdza li, że poziom życia podnosi się 
w p raw d z ie 'p ow o li, ale bez przerwy.

Pierwsze i drugie pięciolecie zm ien iły  
ZSRR z k ra ju  rolniczego w  przem ysłowy, 
k tó ry  w  roku  1937 za jm ow ał trzecie miejsce 
w  świecie, po Stanach Zjednoczonych i N iem ­
czech. Trzecie pięciolecie zostało zapoczątko­
wane w  roku  1938 i ju ż  w  roku  1939 można 
było stw ierdzić dalszy wzrost p ro d u kc ji s ta li 
i  węgla. W zrastała rów nież p rodukc ja  a rty ­
k u łó w  konsum cyjnych i podnosił się dość 
szybko poziom życia najszerszych mas. W y­
buch w o jny  św iatowej prze rw ał ten tak  do­
brze zapow iadający się rozwój. Sytuacja m ię­
dzynarodowa i p rzew idyw any napad Trzecie j 
Rzeszy zm usiły ZSRR do zejścia z „ l in i i  ge­
ne ra lne j“  i do czasowego przestaw ienia go­
spodarki narodowej na cele wojenne.. Na ana­
lizę te j wojennej p o lity k i ZSRR jest jeszcze 
za wcześnie, bo zbyt mało o n ie j w iem y. 
Jedno wszakże można powiedzieć: wojna, 
w  k tó rą  Zw iązek Radziecki został u w ik ła n y  
była experim entum  crucjs, decydującą próbą 
realności i celowości jego p o lity k i gospodar­
czej zarówno pokojow ej ja k  wojennej. Rezul­
tatem  bowiem  je j była zwartość m o ra ln a , na­
rodów radzieckich, k tó ra  była na jw iększą n ie ­
spodzianką dla wrogów ZSRR.. P lany stra te­
giczne Trzecie j Rzeszy op iera ły się na rachu­

bie rychłego moralnego i społecznego załama­
nia  się ZSRR po pierwszych w iększych poraż­
kach na po lu  b itw y . Porażki te rzeczywiście 
nastąpiły, bo p o lity k a  gospodarcza by ła  przede 
wszystkim  skierowana na przebudowę spo­
łeczną k ra ju , a przestaw ienie je j na cele m i­
lita rn e  wym agało dość długiego czasu. Jed­
nakże m im o klęsk w  początkowej fazie w o j­
ny, m im o to, że n iem ieckie czołówki do ta rły  
do przedmieść M oskw y i  Leningradu, w d a r ł­
szy się głęboko w  centrum  k ra ju , m im o u tra ty  
znacznej części swego potencja łu  ludzkiego 
i gospodarczego, społeczeństwo radzieckie nie 
załamało się m ora ln ie! Przeciwnie, zdobyło 
się na w y s iłk i, k tó re  w  całej pe łn i ocenić do­
piero będzie mogła h istoria . Te impondera- 
b ilia  b y ły  nadbudową radzieckie j bazy go­
spodarczej, k tó re j osiągnięcia u ję liśm y w  m i­
lionach k ilow a tó w  i k w in ta li.

Powojenna p o lityka  gospodarcza ZSRR na­
w iązuje ponownie do owej „ l in i i  generalnej“ , 
k tó re j wykres, że tak powiem y, d ia lektyczny, 
stara liśm y się nakreślić. Rozważania nasze 
by ły  krytyczne, a nie apologetyczne. Is tn ie ją  
jednakże różne rodzaje k ry ty k i.  O w e . ciągłe 
jeszcze u nas i gdzie indzie j kry tyczne w ypo­
w iedzi o gospodarce radzieckie j, o k tó rych  
wyżej była mowa, pochodzą przeważnie z m ęt­
nego źródła w yra finow ane j propagandy i upra­
w iane j przez sfery, k tó rych  stan posiadania 
jest bezpośrednio lub  pośrednio zagrożony 
przez sukcesy te j gospodarki. Pod maską tej 
k ry ty k i występuje w  gruncie rzeczy w a lka 
klasowa. Bywa jednakże k ry ty k a , wprawdzie 
rzetelna i o in tencjach czysto in te lektua lnych, 
dla k tó re j jednak sens rozw o ju  gospodarczo- 
społecznego ZSRR jest n ieuchw ytny. Jest 
to k ry tyka , k tó re j obce jest myślenie d ia lek­
tyczne. P rzykładem  tak ie j k ry ty k i była głośna 
przed w o jną książka A. G ide’a pod ty tu łem  
„R e tour de TU. R. S. S.“ . Przytoczym y z n ie j 
jeden na jbardzie j charakterystyczny sąd: „B o ­
ję się, że różnice społeczne zaostrzają się. 
Obawiam  się, że powstanie niebawem nowy 
i'odzaj burżuazji, robotniczej wprawdzie, ale 
uprzyw ile jow ane j i, aż nadto podobnej do 
naszego drobnomieszczaństwa. Dostrzegam 
wszędzie zapowiadające, to symptomy... Widać 
ja k  się kszta łtu ją  w arstw y, społeczne, j.eżełi 
już  nie k lasy — pew ie ii rodzaj a rystokrac ji. 
N ie mówię tu  o arys tokrac ji zasługi i w a rto ­
ści osobistej,,lecz w łaśnie o tej praw om yślne j, 
kon fo im istyczne j, k tó ra  w  następnej genera­
c ji przekształca się w  arystokrację  pieniądza.“ .

Obawy G ide’a, k tó re  w  swoim  czasie ty le  
w rzaw y na rob iły  zarówno wśród p rzec iw n i­
ków  ja k  i zwo lenników  radzieck ie j p o lity k i 
gospodarczo-społecznej, w y n ik ły  . z niezrozu­
m ienia d ialektycznej m entalności cechującej 
k u ltu rę  radziecką. Gide o d k ry ł dysproporcje 
m iędzy planem a jego wykonaniem  i... prze­
ra z ił się. M yśl radziecka szuka niedociągnięć, 
aby je z likw idować. W idzieliśm y, że w  ZSRR 
niedomagać się nie tuszuje, a błędów się nie 
ukryw a. Plan pierwszego pięcio lecia zm ierzał 
w  istocie swej do lik w id a c ji sprzeczności go­
spodarczych \s p o łe czn ych  Nepu; drugie p ię­
ciolecie usuwało niedociągnięcia pierwszego. 
O dkryw anie sprzeczności w  te o rii i  l ik w id o ­

wanie ich podłoża w  rzeczywistości stanowi 
w łaśnie istotę m yślenia i  działania d ia lek­
tycznego*). Gide m ie rzy ł stosunki radzieckie 
m ia rą  francuską, m iarą kra ju,, k tó ry  przestał 
się rozw ijać  zarówno pod względem ludnościo­
w ym  ja k  i gospodarczym. Tymczasem Zw iąz­
kow i Radzieckiemu rocznie przybywa prze-, 
szło trzy  m iliony  obyw ate li, a dynamizm w y ­
zwolony przez rew oluc ję  październikową Iby- i 
na jm n ie j nie s trac ił na sile i po drug im  p ię ­
cioleciu.

Zgoła inaczej w ypad ł sąd ogólny B. Shawa 
o po lityce  gospodarczej ZSRR. Ten n a jw ię k ­
szy kp ia rz  współczesny zdobywa się czasami 
na w ypow iedzi, k tó re  chcą być brane na se­
rio . W książce pt. „Sovietism e et Fascisme“  
(Pai-yż, 1938, tłumaczenie francuskie) można 
czytać: „S ocja lizm  nie jes t jeszcze zupełnie 
zrea lizowany w  ZSRR, ale jest on na drodze 
do urzeczyw istn ien ia i każdy rok  stanowi 
postęp w  tym  k ie runku . Stanie się on zupełną 
rzeczywistością . wówczas, gdy p rodukc ja  bę­
dzie dostatecznie w ie lka , aby zaspokoić wszyst­
k ie  potrzeby społeczeństwa“ . Ten osąd Shawa 
jest prawie... d ia lektyczny. Dlatego też jes t on 
znacznie bliższy p raw dy aniże li obawy G ide’a.

St. A. Majewski

* B liższe  ro z w in ię c ie  ty c h  m y ś li znaleźć m ożna 
w  p racach  St. A . M a je w s k ie g o  p t. ,,N ie k tó re  p o ­
s tac ie  d ia le k ty k i “  (w  „L e w y m  T o rz e “ , g ru d z ie ń  
1945) i „M a rk s iz m  — f ilo z o fia  c z y n u “  (w  „L e w y m  
T o rz e “ , s ty c z e ń - lu ty .  1946).

W  p o p rz e d n im  p o d w ó jn y m  (73—74) n um erze  „O d ­
ro d z e n ia “  z d n ia  21 k w ie tn ia :  Józe f S ie ra d z k i: 
R ozm yś lan ia  o p o k o ju . — Jan A lfre d  S zczepański: 
Od T e odora  do  F ra n k lin a  R ooseve lta . — J u lia n  
P rzyb o ś : W ie rsz -p ła cz . — K o n ra d  R u d n ic k i ( ry s o ­
w a ł A d a m  M a rc z y ń s k i) : W o k rą ż e n iu  pod K o t f i -  
nem . — S te fan  O tw in o w s k i: W ie lka n o c . — T e o d o r 
G o ź d z ik ie w ic z  (rys . M a c ie j M a k a re w ic z ): K ra d z ie ż .— 
M a la rs tw o  p o lsk ie  (P io tr  M ic h a ło w s k i) . — Tadeusz 
S o kó ł: P rośba. — Ja dw ig a  K o z ło w ska : W W a ń k o - 
w e j. — Leopo ld  S ta ff :  K rę g i. — K a z im ie ra  K o s iń ­
ska: P rz y ja ź ń . Cel. — M ie czys ła w  P ru s z y ń s k i: K ło ­
p o ty  b ły s k a w ic z n e j w o jn y . — M a la rs tw o  fra n c u ­
sk ie  (P ie rre  R o n n a rd ). — Tadeusz R óżew icz : W y ­
ro k . — Jan T a ń s k i: M ic k ie w ic z o w s k a  s a ty ra  na 
mieszczan.. — H elena B i um ow n a : M a la rs tw o  Cze­
sław a R zep ińsk iego . — L u d w ik  S a w ic k i:  O rg a n i­
zacja n a u k i w  Z w ią z k u  R ad z ie ck im . — A n to n  P r i-  
szelec (p rz e ło ż y ł K . A . J a w o rs k i) : Ala tka . — G ie - 
o rg i j  S u w o ro w  (p rz e ło ż y ł K . A . J a w o rs k i) :  * * * .  — 
S ta n is ła w  K o w a le w s k i ( ry s o w a ł E ugen iusz W a­
n ie k ): B oczn ica . — K rz y s z to f G ru s z c z y ń s k i: G re - 
czyn ka . — Ig n a cy  S za n ia w sk i: O b licze  społeczne 
B ro n is ła w a  T re n to w s k ie g o  na tle  w yd a rze ń  IŁ46 
r . —- K ry s ty n a  G rz yb o w ska : Czy te a tr  upow szech­
n io n y?  — W p ra c o w n ia c h  p isa rzy  i uczonych . A n ­
k ie ta  ..O drodzen ia  (S ta n is ła w  B ą k o w s k i, B ro n i­
s ław a  B o b ro w ska , W ito ld  B ie rn a w s k i, M ic h a ł M a ­
k s y m ilia n  B o rw ic z , S ta n is ła w  B rz e z iń s k i. A n to n in a  
B rzozow ska , M a ria  D ąb ro w ska , S ta n is ła w  R ysza rd  
D o b ro w o ls k i, K o rn e l F il ip o w ic z , H elena H e lle ró w - 
na, P aw e ł H ertz , M ie czys ła w  J a s tru n , K a z im ie rz  
A n d rz e j J a w o rs k i. M ie czys ła w  K a fe l, Z y g m u n t 
K a łu ż y ń s k i, S ta n is ła w  N ę d z a -K u b in ie c , H elena Ł y ­
sakow ska , W ilh e lm  M ach , Janusz M in k ie w ic z , H a n ­
na M o rtk o w ic z -O lc z a k o w a , Z d z is ła w  N a rd e lli,  Jan  
Papuga, Leon P a s te rn ak , J e rz y  P o g on o w sk i, W i­
to ld  P o w e ll, Ja n in a  Rośoiszewska, N in a  R yd ze w ­
ska, W ła dys ła w  R y m k ie w ic z , W ło d z im ie rz  Ś łob o d - 
n ik ,  M a r ia  Szczepańska, Jan  A lfre d  S zczepański, 
K a z im ie rz  T ru c h a n o w s k i, M a ria  W ic h e rk ie w ic z , 
M ieczys ła w  Z ie le n k ie w ic z , E ugen iusz  Z ie liń s k i)  — 
B ro n is ła w a  O s tro w ska : N a jp ię k n ie js z y  f i lm  na 
św iec ie . — H e n ry k  V o g le r : D w a j poeci ch ło p scy  — 
S ta n is ła w  W ito ld  B a lic k i :  O d w ie d z in y  te a tra ln e . 
„W ie c z ó r T rz e c h  K r ó l i “  w  K a to w ic a c h  — M a ria n  
P ro m iń s k i: P e ta rd a  pod m ieszczańską ro d z in ę . 
P re m ie ra  „P asaże ra  bez bagażu“  w  S ta ry m  T e ­
a trze . — K o re sp o n d e n c ja  (L e o n a rd  P o d h o rs k i-  
O ko ło w , J. A . S zczepański, M ie c z y s ła w  K a fe l). — 
N agroda  l ite ra c k a  L o d z i. — s ja : N a d k o n iu n k tu ra -  
iiz m . — zb : P rzeg ląd  p ra sy . — C h a rlie : U roczysta* 
akad e m ia  w  ro k u  k o ś c iu s z k o w s k im  (rys .). —■
jaszcz: P u rp u ra , f io le t  i  b a rw a  b ru n a tn a . — 15 <1»  
s tra c y j. — 24 s tro n y .
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T A D E U S Z  B R E Z A

Sprawa Zagłębia Ruhry
Na zaproszenie Towarzystw a P rzy jaźn i 

Polsko F rancuskie j w  Krakotwie, p ro i. W ale ry 
Goetel, rek to r A kadem ii Górniczej, w yg łos ił 
odczyt pt. „Spraw a Zagłębia R u h ry “ . Zagad­
nien ie to, k tó re  pasjonuje całą dzisiejszą 
F rancję  przede wszystkim  dlatego, że po 
tam te j w o jn ie  rozw iązano je w  sposób b łęd­
ny, pozostaw iając ostatecznie w  rękach N ie­
m iec tę kuźnię ich bron i, znalazło w  pro f. 
Goetlu, po lskim  rzeczoznawcy na kon fe renc ji 
poczdamskiej, doskonałego specjalistę. Jego 
re lac ja  fachowa, poparta setką c y fr rozsia­
nych po wykazach, s tatystykach i diagramach, 
rozciągających się przez całą długość jedne j 
ze ścian sali w yk ładow e j, up rzytom n ia ła  s łu­
chaczom, posługując się coraz to innym  ze­
staw ieniem  porównawczym , czym jes t Za­
głębie Ruhry. O tym , jaką ono jes t potęgą, 
ja k im  kolosem i  o tym . ja ką  ma szczególną 
zdolność do b łyskaw icznych regeneracji, czy­
tam y teraz w  naszych pismach. Coraz to ktoś 
przypom ina nam, że jeden z na jw iększych 
zespołów w ytw órczych  R u h ry  to zakłady 
K ruppa. Po tam te j w o jn ie  na mocy rozezna- , 
n ia  i  zarządzeń różnych kom ite tów  a lianckich 
zniszczono K rup po w i b lisko  połowę maszyn 
ze względu na ich charakter bron iotw órczy. 
Potrzeba było  zaledwie 10 la t, żeby zakłady 
ca łkow icie  w ydobrza ły  po ta k ie j ka tastro fie . 
Są one niezniszczalne, tak  ja k  całe Zagłębie. 
Zawdzięczają to g łównie ziemi. Bo to ona 
w  łonie swoim, na n iew ie lk im  obszarze, za­
w iera  cudowny kom plet na jważnie jszych su­
rowców. potrzebnych do p ro d u kc ji o typ ie  
ciężkoprzem ysłowym . Całą czwórkę gatunków  
węgla, i ten chudy, i ten tłus ty , i ten gazowy, 
i ten p łom ienny. Spoczywają one w  pok ła­
dach akurat tak ie j miąższości ja k  trzeba. Tuż 
obok zapasy różnorakie j rudy. Teren tych 
surowców znakom icie unerw ia ją  drogi w od­
ne. Is tny  to ra j dla przemysłowca. M lek iem  
i  m iodem płynąca ziem ia; m lekiem  tym  jest 
żelazo, a miodem węgiel.

Lecz dopiero porównawcze diagram y i sta­
ty s ty k i u jaw n ia ją  w  całej pe łn i, czym jest 
Ruhra. Nazwę tego Zagłębia spotykam y we 
wszystkich czołówkach ko lum n z .cyfram i. 
R uhra  jest ja k  gdyby sam odzielnym pań­
stwem, k tó re  s iłą swoich zapasów, w ydoby­
ciem i p rodukc ją  m ierzyć się może z g loba l­
ną p rodukc ją  czy to c a łe j. A m eryk i, czy to 
ZSRR, czy A ng lii. Nasze szczęście, że zm ie­
rzywszy się nie w y trzym u je  m ia ry . A le  nie 
zapom inajm y, że trzeba było  łącznie aż trzech 
na jw iększych p ro du kc ji św ia ta  na jedną 
Ruhrę, aby je j dać radę. F ranc ja  o tym  pa­
m ięta wciąż i dzwoni na alarm . Tym  ener­
g icznie j, że od wschodu jedno ram ię potęgi 
N iem iec zdołano ju ż  uciąć — to  Śląsk. F ra n ­
cja nie może pojąć, czemu pod zarządem N ie­
miec, nie dzisiejszych, ale tych przyszłych, 
choćby na jbardz ie j dem okratycznych, ma po­
zostawać ram ię drugie.

A le  od tych rozważań gospodarczych, 
prze jdźm y do po litycznych. Podczas n iedaw ­
nej, o fic ja ln e j w izy ty  delegacji p isarzy po l­
skich w  Paryżu (por. „O drodzenie“ , nr. 72), 
francuskie  m in is ters tw o spraw zagranicznych 
zorganizowało specjalną konferencję prasową 
poświęconą najważnie jszym  współczesnym 
zagadnieniom po litycznym  swego k ra ju . A  więc 
przede wszystkim  spraw ie um iędzynarodow ie­
n ia  Zagłębia Ruhry. Um iędzynarodow ienie 
ta k ie  jest w  skali globowej m nie j w ięcej tym  
samym, czym w skali jednego państwa może 
być upaństwowienie. Na całe dzieje Ruhry, 
zb ro jow n i Niemiec, z k tó re j naród n iem iecki 
trz y  razy już  czerpał broń napastniczą prze­
c iw  ludzkości, można patrzeć ja k  gdyby na 
dzieje ja k ie jś  p ryw a tne j f irm y , k tó ra  swoją * 
aspołeczną po lityką  działa , na szkodę ludno­
ści. Taką firm ę  należy um iędzynarodowić.

Na te j kon fe renc ji prasowej zapytyw aliśm y 
rzecznika francuskiego, w  ja k i sposób byłoby 
m iędzypaństwowo zaw iadywane Zagłębie 
R uhry. A le  F rancja  na terenie m iędzynaro­
dowym  nikogo w  te j c h w ili nie wciąga w  roz­
ważania na tem at „ ja k " ,  dopóki nie przesą­
dzona sprawa „czy“ . Czy w  ogóle! Oczywiście 
p lany francuskie  dotyczące wspólnej m iędzy­
narodow ej adm in is trac ji R uhry  istn ie ją . Zo­
s ta ły  przez w ie le  m iędzym in is teria lnych ko- 
jn is ji opracowane, ale F ranc ja  nie u jaw n ia  
ich, gdyż w łaśnie b ron i się przed przeniesie­
niem  dyskusji na szczegóły wówczas, k iedy 
jeszcze nie jest przesądzona zasada.

A sama zasada? Francja  na terenie m ię­
dzynarodowym . na konferencjach i w  swo­
je j prasie posługuje się absolutnie tym i sa­
m ym i fak tam i h is to rycznym i i cy fram i go­
spodarczym i, k tó re  podaje prasa polska. Tyle, 
że in tensyw n ie j podkreśla, w  czym tk w iły  
isto tne przyczyny niem ieckiego pędu ku  A l­
zacji i L o ta ryng ii Opiera się on wcale nie 
na ku lc ie  h istorycznym  tych p ro w in c ji, ate 
na ku lc ie  rudy, w  którą p row inc je  te są bo­
gate. W sensie przemysłowo-geologicznym 
Ruhra. Saara i Lo taryng ia  to pewna całość. 
Lo taryng ia  ¡ma wspaniałe pokłady rudy, k tó ­
rych w  zespole bogactw westfa lsko-reńskicb 
po części brak. Stąd Ruhra musi pom ykać 
ku Lo ta rvng ii Koncepcje Niemiec dotyczącą 
sposobu, w ja k t należy zaspokoić przem y­
słowe tęsknoty, k tó re  żyw ią  k u  sobie ruda

i  Ruhra- — znamy. Realizacja te j koncepcji 
to łańcuch w ojen. N a jp ie rw  o Lo taryng ię, 
potem dzięki lo ta ryńsk ie j rudzie  o panowa­
nie  nad światem. Skoro w ięc św ia t zostaje 
doprowadzony do rozpaczy, ilek roć  Ruhra 
bierze w  swoje ręce in ic ja tyw ę , aby się ze­
spolić w  jeden organizm  przemysłowo-gospo- 
darczy z lo ta ryńską rudą, spróbu jm y zoba­
czyć, co nastąpi, jeże li teraz z ko le i ruda lo- 
ta ryńska zacznie szukać takiego zw iązku. To 
by łb y  gospodarczy aspekt francuskich  dą­
żeń w  spraw ie Ruhry.

Prócz historycznych i  gospodarczych argu­
m entów  F rancuzi w ysuw ają  jeszcze argu­
ment. atomowy. A rgum en t ew entualnej, p rzy­
szłej bom by atom owej n iem ieckie j. Bomba 
ta bowiem  mą to do siebie, że rodzić się m o­
że ty lk o  z przem ysłow ych gigantów. P rzy­
rządzanie je j przebiega przez w ie le  faz. Do 
każdej fazy potrzebna jest z reg u ły  ko lo ­

salna fab ryka . Całe łańcuchy gigantycznych 
zakładów. Ruhra jest jednym  z n ie licznych 
zespołów' gospodarczo-przemysłowych świata, 
k tó ry  może łańcuch tak ich  zakładów  z . sie­
bie w yłon ić. Ustalać w  tych w arunkach 
przyszłość R uhry  w  ten sposób, że, choćby 
nawet na najdalszym  kaw a łku  te j przyszłości, 
Ruhra m ogłaby przejść w  swobodne i  niczym 
n iekontro lowane w ładanie N iem iec, jest ja w ­
nym  szaleństwem. Cóż z tegp, k iedy  na świę­
cie spośród tych, k tó rzy  nie m ają głosu w  tej 
sprawie, rozum iem y to ty lk o  my. A  spośród 
tych, k tó rzy  ta k i głos mają, jedyn ie F ran ­
cuzi i może Rosjanie.

Powiadam  może, ponieważ rosy jsk i p u n k t 
w idzenia w  te j spraw ie jes t trudn y  do uchw y­
cenia. Od strony francusk ie j patrząc, w yg lą ­
da on dwoiście. Weclle ustaleń be rlińsk ich  
niem iecki po tencja ł przem ysłow y ma zostać 
w yraźnie osłabiony. Takie  osłabienie prze-

MIECZYSŁAW JASTRUN

PRZEBUDZENIE
Słysząc czyjeś zmieszane pod stropem rozmowy 
Szamotałem się długo w ciemnych skrzydłach

chmury,
Wydarłszy się z jej sideł, na nocne ostrowy 
Jak ptak zleciałem do stóp napowietrznej góry, 
Której po szczyt nie ogarnę.

Gwałtownie w środku nocy wytrącony ze snu 
Powieki mokre mając i gardło wyschnięte 
Rozstrzygnąć znów musiałem tę sprawę bolesną 
Co niosła szczęście jak wońwfatdach sukni zmiętej 
I łzy, co poszły na marne.

Minąłem dawne brzegi i odpowiedziałem 
Rozpaczy swojej, która nie znała nadziei 
I posłusznym obrotom ciał niebieskich ciałem 
Broniłem się bijącej blaskami zawiei 
Z kwitnących drzew i marzenia.

Nie do zniesienia pamięć — dźwięk nagranej płyły, 
Nie do zniesienia, że twarz jeszcze wczoraj młoda 
Świeżość poranka zmienia na kamień poryty,
Nie do zniesienia wieczna morderców uroda,
A jednak jest do zniesienia!

Nie do zniesienia śmierć najbliższych i utrata 
Nie do zniesienia zgoda na ból i zagładę,
Nie do zniesienia niebo spalonego lata,
Gdy od ust moich usta odłączyłaś blade.

I to znieść można i trzeba.

Nie do zniesienia, że pod tą maską kamienną 
Widzę twoją młodzieńczą twarz o, petna światła! 
Nie do zniesienia — wracać pod nocą wiosenną 

Okolicą, co dawno jest w oczach twych martwa. 
I to do zniesienia, przebacz!

Widzę jeszcze jak twoja już gasnąca głowa 
Pije ze źródła mego i otwiera oczy 

Na chwilę tylko, blednie, płaska jak widmowa 
Ikona, której złoto cień drapieżny mroczy,
I wnet ją ptaki rozniosą.

Nie otworzę już nigdy iej księgi rozpaczy,
Która ma od milczenia skamieniałe karty,
Twarz odwracam od nocy samotności naszej,
Aby odnaleźć pełny glos w dźwiękach rozdartych, 
Ja, który nie miałem giosu.

LUBRANKA
W okna burza blaskami uderza,
Drzwiami chmura deszczowa szarpie,

•Ściętą gtowę unosi w noc wieża,
W mgły owita, bandaże i szarpie, 
ł gdy kurcząc się z chrzęstem pancerza 
Cisza, jakby grzbiet tarła na szkarpie,
Most miniony opuszcza, daleki 
Obraz wstaje pod strażą powieki.

Książę w czarnym rozpacza pokoju,
Błyskawica w posadzce otwiera 
Okno renesansowe, w powoju 
Kwiat zapali! się i znów umiera.
Straże śpią. We Wiśle dzwony poją 
Stare wieże. Przysiadła chimera 
Nad kamienną kaplicy akacją.
Powiedz, która godzina, Horacjo!

Cień złamany surowej Lubranki.
Patrz! na progu głowa odrąbana.
Miecz świecący wchodzi na krużganki.
Gdy w kominku jarzą się polana,
Gdy pijący uderzają w szklanki 
Życząc dobrej nocy aż do rana,

•Ptynie Wisła ciemna podwawelska 
Zaplątana w szuwary i zielska. ^
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Nagan w ręku, lepszy od krócicy!
A od śmiechu zanosi się gamrat. 
Skrytobójcy, gachy, szabrownicy,
Pośród czołgów wyrośli i armat,
Tuczą ich dolary zza granicy.
Dzisiaj życia, jutro śmierci kamrat:
Twarz bez rysów, czoło bez nazwiska, 
Spójrz mu w oczy i przeraź się z bliska.

Kiedy wystrzał rozświeci powietrze 
Z błyskawicą sprzeczając się mokrą, 
Kiedy kamień z ciemnością się zetrze 
I wyłoni się kasztan i okno,
Słuchaj głosów ich, milkną na wietrze. 
Tropem wilków, ścieżką niepowrotną 
Idą w las, gdzie sosny-rówieśnice 
Rosną, aż urosną w szubienice.

W okna burza blaskami uderza, 
Drzwiami chmura deszczowa szarpie, 
Ściętą głowę unosi w noc wieża,
W mgły owita, bandaże i szarpie,
I gdy kurcząc się z chrzęstem pancerza 
Cisza, jakby grzbiet tarła na szkarpie, 
Most miniony opuszcza, daleki 
Obraz wstaje pod strażą powieki.

MAJ
Wraca maj nie słowików, nie kwiatów, 
Wraca maj pękających granatów.

Czerep bomby o ziemię bił twardą.
Serce zryte jak ziemia pogardą.

Wiatr pomierzwił nad Wisłą ogrody.
W Renie czołgi napiły się wody —

W błyskawicach posępnych magnezji 
W krzyku mężobójczyni poezji —

Lorelei wśród pocisków armatnich 
Wciąga w topiel kochanków ostatnich. 

Bijcie tbami o ziemię katedry!
Wierzby polskie zmieniajcie się w cedry, 

Słowa szorstkie wzbijajcie się w psalmy 
Pod tęczami fontann tryumfalnych!

Maju! maju! w fwej nowej zieleni 
Z ziemi sterczą czerepy granatów.

Siądą twoi lotnicy spieszeni,
Zejdą z aut twoje straże pancerne,

Straże wiosny do końca jej wierne. 
Rozbrojeni już bracia pocisków.

Każdy z skrzydłem historii w nazwisku 
Temu Cherbourg, tamtemu na imię

Don i Kaukaz, a czwarty był w Rzymie. 
Rozbrojeni synowie zwycięstwa,

Rozbrojeni są z broni, nie z męstwa.
Ale płaczą z radości, że mogą

Broń pożegnać i sławę złowrogą,
I powrócić w dębowej zieleni

Do swych rąk ocalałych I źrenic.
Wśród majowych słowików i kwiatów.

prowadzone by zostało za jednym  zamachem, 
gdyby od Niemiec dało się odłączyć Ruhrę. 
G dyby jednak przy jąć ten plan, czy nie po­
ciągnęłoby to za sobą zachwiania się po­
przedniego planu, berlińskiego, k tó ry  m iędzy 
in nym i przyznaw ał w łaśnie ZSRR na drodze 
odprzem ysław iania N iem iec tysiące różnych 
n iem ieckich zakładów? Bo po tak im  'cesar­
skim  cięciu z Ruhrą a lianci poczuliby się zu­
pełn ie pewni, że n ic już  im  n igdy nie bę­
dzie mogło zagrażać ze strony Niemiec. B e r­
liń sk im  ustaleniom od ję łoby to wszelką ak­
tualność. ZSRR zaś chodzi nie ty lk o  o aktua l­
ność i o . zagrożenie, ale rów nież o fab ryk i. 
Z w ie lu  względów pew nie j by się czuł, ma­
jąc  tę część zakładów z Zagłębia Ruhry, 
k tó re  by mu m ogły przypaść, ju ż  przenie­
sioną na jego teren, o innych wiedząc, że 
raz na zawsze zostały zagwożdżone. M im o 
to Rosja przysłuchując się francuskiem u p ro ­
je k to w i um iędzynarodow ienia R uhry  z za­
interesowaniem , może uważając go za n iez ły  
p ro je k t zapasowy, nie wypow iada gotowości 
poparcia go, zwłaszcza z tego względu, że nie 
w ie, ku  czemu gospodarczo i  wytw órczo dą­
żyć będzie to ciało adm in is tru jące w  im ien iu  
m iędzynarodowym  Ruhrą. Um iędzynarodo­
w ien ie bowiem  jest słowem ślicznym , ale nie 
dokładnym . Czy w  tym  w ypadku na p rzyk ład  
„um iędzynarodow ienie“  nie będzie to po p ro ­
stu „ua liantczen ie“  Ruhry? Bo cóż z tego, 
że ZSRR wejdzie do władz podobnego m ię­
dzynarodowego nadzoru, m ając ty lk o  jeden 
głos. Przeciw  k ilk u  innym . Przeciw  czyim? 
Przeciw  jak im ? Ruhra była arsenałem N ie­
m iec! Um iędzynarodowiona Ruhra może stać 
się arsenałem bloku zachodniego. Z punk tu  
w idzenia sowieckiego nie byłoby to rozw ią­
zanie zagadnienia nienaganne.

A Anglicy? Jak się zapatru ją  na p ro je k t 
francuski? O pin ię angielską, dobrze nam zna­
ną we wszystkich je j podobnych, pełnych 
skrupulatności reakcjach, obraża myśl, ¿eby 
teren iście niem iecki odrywać od Ni(#niec. 
Poza tym  myśl, aby wojsko angielskie w ią ­
zać raz na zawsze z jak im ś terenem euro­
pejskim , jest je j n iem iła. Na argum ent fra n ­
cuski, że mocno wziąwszy w  garść, ale tak 
na m ur i na wieczność, Ruhrę. W ielka B ry ­
tania m ogłaby już  od dziś zacząć folgować 
Niemcom i ściągać z terenów okupacyjnych 
wojsko, A ng licy  odpowiadają, że w Europie 
wolą stać o lbrzym ią załogą, byle czasowo, 
n iże li drobną, ale na zawsze. Koła polityczne 
angielskie w yrażają natom iast jeszcze inną 
obawę, a m ianow icie  tę, że po um iędzyna­
rodow ien iu R uhry  N iem cy staną się kra jem  
w ie lk ie j1 biedy. Ich  stopa życiowa m usi 
opaść, obniżyć się do poziomu stopy wschod­
nie j, co w  końcu po lityczn ie i św iatopoglą­
dowo zwiąże tereny niem ieckie ze wschodem. 
Tak w ięc m yśl francuska na tem at um iędzy­
narodow ienia R uhry  zarówno w  oczach ro ­
syjskich, ja k  i  angielskich czy am erykań­
skich nie w ydaje się sama przez się zrozu­
m ia ła  i prosta.

We wszystkie w ątp liw ości swoich m iędzy­
narodowych pa rtnerów  doskonale w n ika  dzi­
siejszy m in is te r spraw zagranicznych F ranc ji 
Georges B idau lt. Niedawno, na kon fe renc ji 
w  Londynie przyznał on z iron ią , że „rzeczy­
wiście is tn ie je  ty lko  jeden prosty i z punk tu  
w idzenia czysto gospodarczego sensowny spo­
sób rozw iązania zagadnienia Ruhry. Po zre- 
konstyt.uowaniu Reichu, oddać Ruhrę N iem ­
com! A le ponieważ z punktu  widzenia p o li­
tycznego byłoby to błędem, z punk tu  w idze­
nia historycznego zaślepieniem, a z punk tu  
w idzenia ogólnoludzkiego zbrodnią, trzeba 
znaleźć ja k iś  inny sposób, m im o że pod wzglę­
dem gospodarczym może się on okazać sztucz­
ny, a pod względem s tru k tu ry  zaw iły".

M y w  Polsce pow inn iśm y z najwyższą 
uwagą śledzić ko le je  francuskich w ys iłków  
w  spraw ie Ruhry. Nasze środki nacisku są 
zupełnie n ik łe . Na razie więc w ypracu jm y 
sobie w  te j spraw ie pełną świadomość. Prze­
de wszystkim  poznając argum enty francu­
skie, k tó re  ju ż  zaczynają tra fiać  nawet do 
uszu bardzo opornych. Dowodzą tego głosy 
n iektó rych  angielskich p o litykó w  i  różnych 
angielskich pism. N iedawno o francuskim  
pro jekc ie  ciepło m ów ił m in is te r Bevin i ba r­
dzo p rzychyln ie  w y ra z ił się s łynny „N ew  
Statesman and Nat.ion“ . In n y  angielski dzien­
n ika rz  napisał: „O ddanie westfa lsko-reńskicb 
skarbów pod m iędzynarodową adm in istrację  
przede w szystkim  w y jdz ie  na korzyść sa­
m ym  Niemcom. Z na jw iększych swoich za­
k ładów  przem ysłowych zaczną nareszcie 
o trzym yw ać różne rzeczy użyteczne, zamiast 
bron i, k tó re j produkowanie było  czystym 
m arnotraw stw em ".

Zdanie to zacytował m i pewien francuski 
po lityk , dodając tak i iron iczny kom entarz: 
„Ze wszystkich angielskich op in ii, ta naszym 
pragnien iom  najTepiej wróży. Jeśli bowiem 
myśl angielska w  ta k im  rozw iązaniu sprawy, 
k tó re  jes t z g run tu  sprzeczne z interesam i 
jakiegoś narodu, zaczyna upatryw ać przede 
wszystkim  jego pożytek, to znaczy, że p ro­
je k t tra k tu je  serio“

Tadeusz Breza
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Historia zanteil bana
— Państwo myślą, że to jest ła tw o tak  to 

szkło wydym ać, że każdy by tak  p o tra f ił — 
m ów i zaczepnie, z odcieniem wyniosłości 
W głosie sekretarz Rady Zakładowej.

— Wcale nie. Myślą, że to jest bardzo 
trudne. Trudnie jsze nawet, niż, niż... pisać — 
zaprzecza ktoś pośpiesznie a go rliw ie , w  nie- 
na tura lności nagłego zażenowania.

No, zależy co pisać •— waha się ostroż­
nie, z nam ysłem  sekretarz i pociera dłonią 
jasną szczeć zarostu na brodzie.

Z boku ogromnej, wydłużonej i szarej od 
Pyłu  ha li wznosi się okrągła estrada zatło ­
czona ludźm i. Każdy ma inne nakrycie  gło­
w y. Zm ięta cyk lis tów ka z m ateria łu , k tó re ­
m u m inione la ta  odebrały wszelką barwę 
i wzór, filcow a  m ycka, kaszkiet ze złam anym  
daszkiem, zrudzia ła  narciarka , piuska szy­
dełkowana z ko lorow ych resztek w łóczki, 
albo k łapc ia ty  kapelusz o szerokim  rondzie, 
ja k i noszą chłop i p rzy  w iosennych siewach. 
N iew idz ia lny  g łośn ik rad iow y ryczy charko- 
t l iw ie  z wysokości melodie przeraźliw ie  skocz­
ne i donośne. Na okrąg łym  wzniesieniu w  ta k t 
ch ra p liw ych  tonów szaleje k ilkudzies ięc iu  
mężczyzn. W  pozornym  chaosie poruszają 
się z błyskaw iczną ruch liw ością  po estradzie. 
Wznoszą i  opuszczają ram iona. Przebierają 
nogami. Nad g łow am i w iru ją  im  czerwone 
ku le . Co się tu  dzieje? Karuzela? C yrk , czy 
co? Nie, to huta szkła.

K to  chce się zorientować, musi spojrze­
n iem  w yłuskać z drgającej masy c ia ł postać 
jednego robotn ika  i zająć się n ią  in d yw id u a l­
nie. Ze w zrokiem  przy lep ionym  do ruch liw e j 
sy lw e tk i, nie spuszczając je j ani na chw ilę  
z oczu, śledzić z nam iętnością amatorskiego 
de tektyw a każdy je j gest. Dopiero po pew­
nym  czasie skupionej obserwacji sprawa za­
czyna się wyjaśniać. Ciasny krąg  rob o tn i­
czych postaci otacza ogrom ny piec hutn iczy, 
którego w a lcow aty ksz ta łt podziuraw iony jest 
szeregiem biegnących naokoło drzw iczek- 
o tworów . W idoczna przez gardziele otworów , 
drży  we w nętrzu  pieca przeźroczysta od ża­
ru , p łynna masa szkła — mieszanka piasku, 
sody, wapna, kam ienia mielonego i soli glau- 
bersk ie j. Z p ięciu robo tn ików  zgrupowanych 
przy poszczególnych drzw iczkach, czterech 
nabiera na stalowe, wydrążone w  środku 
P ręty odrobinę masy, ze zręcznością zawo­
dowych żonglerów obraca je w  palcach i idąc 
w ydm uchu je  ponad głową rozżarzone bańk: 
szkła. Następnie każdy hu tn ik , m anew ru jąc 
bezustannie k ije m  w  wysoko podniesionych 
rękach, zbliża się do brzegu estrady i wkłada 
na parę sekund wydm uchaną na jego końcu 
bańkę do żelaznej fo rm y  poniżej wzniesie­
nia, k tó ra  w  oka m gnieniu nadaje rozżarzo- 
ne j, ja jow a te j gruszcie ksz ta łt bu te lk i. P ią ty  
rob o tn ik  usadowiony przy drzw iczkach pieca 
odbiera k ije  z ukszta łtow anym i ju ż  bu te l­
ka m i i tuż przy otworze fo rm u je  ich szyjk i.

Ten robotniczy pięciobój, brygada pięciu 
c ia ł i dwudziestu kończyn, to zespół którego 
każdy gest ukszta łtow a ły dług ie la ta  twardo 
zdobytego doświadczenia Mechanizm ruchów 
hu tn ika  musi m ieć niezawodną precyzję, n a j­
ściślej przez niego obliczoną. W ędru jąc bez­

ustannie w  ciągu ośmiu godzin od o tw oru  
pieca do brzegu estrady, każdy z n ich ma 
swój k ró c iu tk i, udeptany tysiącem dn i szlak, 
po k tó ry m  posuwa się n ieom yln ie  zw innym  
krok iem  cyrkowca, balansując n iby  egzo­
tyczny tancerz czerwoną ku lą  szkła, zaw ie­
szoną przedziwnie na końcu pręta. Każdy 
nieuważny skręt ciała, każdy zbyteczny gest 
grozi oderwaniem  się rozżarzonej bańki, grozi 
poparzeniem siebie lu b  towarzysza, k tó ry  tuż 
obok, z rów nie  obojętną twarzą i ru ch liw ym  
korpusem  rutynowanego akrobaty, żongluje 
swoim i bu te lkam i, podobny Kuglarzowi na 
ja rm arku .

K ilkun as to le tn i chłopcy, k tó rzy  tam, gdzie 
w yrab ia  się większe bu te lk i, p rzyk lepu ją  d ło ­
nią czerwone bańk i na końcach prę tów  —- 
to te rm ina to rzy huty. To kandydaci do tru d ­
nego zawodu hu tn ika . Bo k to  w  m łodym  
w ieku  nie nada swemu cia łu potrzebnej gib- 
kości, nie w po i swoim  mięśniom m atem atyki 
ruchów  — n igdy nie będzie hu tn ik iem .

Poniżej estrady na m ałych stołeczkach, w y ­
prostowane i ogromnie poważne siedzą k rę ­
giem naprzeciwko fo rm  n iew ie lk ie  dziew ­
czynki w  chusteczkach na głowie. Każda za­
nurza pęk szmatek przym ocowanych do w ik l i ­
nowego kijaszka w  to rb ie  z m ąką i przesypuje 
nią wnętrza żelaznych form , aby nie rozgrze­
w a ły  się za bardzo od kon tak tu  z roztop io­
nym  szkłem. Ich p isk liw e  g łos ik i gó ru ją  
śmiesznie nad basem robotniczego chóru — 
gdy rad io  przerw ie swój w rza sk liw y  bełkot, 
a ruch liw e  ciała zespoli jeszcze m ocniej ze 
sobą taneczny ry tm  śpiewanej wspóln ie p io ­
senki. Jeśli dzieje się to nocną porą, w  ciszy 
m ocniej dudni śpiew, postacie o zatartych 
m rokiem  konturach poruszają się podobne do 
cieni, bucha żarem piec, a czerwone gruszki 
szkła żeglują m ig o tliw ie  przez powietrze 
n iby  smugi spadających gw iazd na sie rpn io­
w ym  niebie.

_ Zależy co pisać — pow iedzia ł tam ten
robotn ik . Rzeczywiście trudno jest pisać o fa ­
brykach. Nasze tzw. ogólne wykształcenie 
tra k tu je  niestety po macoszemu wiedzę o w y ­
twórczości. Przeciętny in te lig en t o w yksz ta ł­
ceniu hum anistycznym , k tó ry  od biedy po­
tra f i b itw ę  pod P łowcam i um ieścić w  w ie ­
ku X IV , a M onta igne’a nie pom yli z M onte­
skiuszem, nie ma pojęcia, ja k  w yrab ia  się 
tu tk i, k tó rych przecież w ypala niezliczoną 
ilość,’ lu b  ja k  skom plikowaną ew olucję m usi 
przejść zw yk ły  gwóźdź, n im  on będzie mógł 
na n im  zawiesie u lub iony obi azek. Pisarzowi, 
k tó ry  dusi się w  k ra ju  marząc o zapachach 
dalekich stolic, o szmerze złow rogich oceanów, 
praw ie n igdy nie p rzy jdz ie  na m yśl zobaczyć, 
jak  ludzkie  płuca w ydym ają  nieskończone 
szeregi butelek, ja k  kobiece ręce zręcznie o- 
tw ie ra ją  rozpalone, ciężkie fo rm y pras h y ­
draulicznych wyciskających gumowe obcasy, 
na k tó rych  deptać będzie być może niedługo 
wym arzone tro tua ry . A  jednak w a rko t w rze­
cion bardzie j p o tra fi czasem rozsunąć granice 
św iata n iż  tysiące przejechanych k ilom e trów  
i w idok  semaforowych p ió r lak ierow anych już 
na czerwono w  ostatn im  stadium  p ro d u kc ji 
w ięcej pobudza do m yślenia niż egzotyczne

kra job razy przesuwające się sennie za okna­
m i rozpędzonych ekspresów.

Przeciętny in te ligen t nie z w yk ł już  k o ja ­
rzyć im b ryka  na herbatę z em aliernią, a gąb­
k i z fab ryką  gumy. O ile  bardzie j przedsię­
biorczy profesor f iz y k i nie zaprowadził go 
w  latach szkolnych do e lek trow n i lub wodo­
ciągów m ie jskich , woda pozostanie dla niego 
na zawsze prostą sprawą k u rka  odkręconego 
w  łazience, a św iatło  — comiesięcznym ra ­
chunkiem  płaconym  niechętnie w  sklepie 
w  śródmieściu po c h w ili sarkania na zbyt 
długie czekanie w  ogonku. Fabrykę w idz i 
ty lk o  z zewnątrz jako n ieciekaw y zespół ce­
glanych graniastosłupów z wa lcow atym  pio­
nem kom ina w  środku, a rob o tn ik  w  jego 
oczach — to zamorusany, sym patyczny i obcy 
„cz łow iek“ , koło którego czasem wieczorem 
stoi się na pomoście przepełnionego tram w a ju

O K rakow ie , z nieznośnie przylep ionym  
przydom kiem  „po lsk ich  A te n “ , każde dziecko 
w ie, że W awel, że kościół M ariack i, że B a r­
bakan. K tó ry  natom iast z loka lnych p a trio ­
tów  — o oczach nabiegłych k rw ią  na każdą 
najłagodniejszą próbę k ry ty k i ukochanego 
miasta — zdaje sobie sprawę, że najw iększa 
w  Polsce fab ryka  ka b li mieści się w łaśnie 
w  k rakow sk im  Płaszowie, albo że gdyby ro ­
botnicy E le k tro w n i nie znaleźli w  porę pó ł­
tora tony ekrazytu, przygotowanego - zapo­
b ieg liw ie  przez N iem ców do je j wysadze­
nia  — mieszkańcy sto licy k u ltu ry  i sztuki po 
dziś dzień spędzaliby smętne w ieczory przy 
m izernym  p łom yku  zakopconej lam pk i lub  
ogarka świecy , kap iącej gorącą stearyną.

K tó ryż  z szykownych w a luc iarzy  w  dw u­
rzędowych m arynarkach, szepczących sobie 
na ucho, n iby  słowa najczulszych pieszczot, 
tajem nice dolarowych uniesień i upadków 
lub  k tó ra  z prześlicznych pań, w prow adza ją­
cych posuw istym  k rok iem  na salę k a w ia r­
nianego ja rm a rk u  próżności swego scotch- 
te rrie ra  o kw adra tow ych lin iach  i w łasny 
dw up ię trow y kapelusz — zainteresowały się 
faktem , że praw ie naprzeciwko ka w ia rn i 
G rand Hotelu, w  domu w ciśn ię tym  skrom nie 
m iędzy m ury  mieszczańskich kam ienic, roz­
rasta się w  głąb i wzwyż fab ryka  m undurów , 
k tó re j robotnice od 10 miesięcy w ykonu ją  
120—-170 °/o p lanu M in is te rs tw a Przemysłu, 
a m łody dyrek to r po skończonej p racy ob- 
kuw a do egzaminu, bo obiecał o jcu zamę­
czonemu przez gestapo, że skończy studia 
prawnicze.

Zresztą dużo jest ośrodków fabrycznych 
w  K rakow ie . W ięc W ytw ó rn ia  Sygnałów 
i Fabryka W anderd wznoszą się na Dąbiu, 
tam, gdzie miasto ja k b y  przypadkowo spo 
tyka się z wsią i  gdzię —  obok potężnego blo­
ku  nowoczesnych m ieszkań — w  parte row ej 
kuźn i pod papą zapadniętego dachu kow a l 
p rzyb ija  podkowy do kop y t kon i o zrezygno 
wanych oczach, a na w y le n ia łe j traw ie  rowów 
pasą się łaciate kozy przyw iązane sznurkam i 
do w b itych  w  rozm iękłą  ziemię pa lików .

A  na K row odrzy kom in  fa b ry k i Piaseckie­
go rozsnuwa szeroko sm akow itą woń suszu 
owocowego i słodkiego karm elu pomiędzy 
n iew ie lk im i w illa m i wśród Zielonych ogro

dów, k tó re  porażają serce do jm ującym  
wspom nieniem  warszawskiego Mokotowa.

A lbo „S em perit“ , „Suchard“ , czy inne na 
Grzegórzkach, gdzie za w iaduktem , po k tó ­
rym  dudnią, gwiżdżąc tęsknie, przejeżdżające 
lokom otyw y, o tw iera  się niespodziewanie sze­
roka przestrzeń. W dzień klekocą tu  po­
spiesznie ciężarówki, o zm roku ugania ją ,. 
z k rzyk iem  dzieci. :sn

A le  dopiero Podgórze,'to centrum  fabrycz-. 
ne K rakow a. Ruch zaczyna się już od u licy  
M iodowej, gdzie rozdzwoniony tram w a j m ija  
jeden z p rzy lądków  tandety, zapenanej po­
staciami, na k tó rych  fan tazy jn ie  zawieszone 
m ateria ły  sprzedażne przypom inają m askara­
dowe burnusy.

Od mostu podgórskiego wszyscy zaczynają 
się ju ż  naprawdę spieszyć. Rzadko zatrzym a 
się ktoś przy w różbic ie w  m elon iku: „Każda 
osoba sobie w róży i  przepowiada z w łasnej 
lewej rę k i i  papieru elektromagnetycznego. 
Może się dowiedzieć przyszłości, przeszłości, 
teraźniejszości, o swoich wrogach i w łasnych 
nałogach, w  sprawach m iłosnych, sądowych 
i rodzinnych oraz wszelkich zaw ik łanych 
kwestiach życiowych. Za m oją zdolność," za 
moją um iejętność rek lam y pobieram  ty lk o  
10 zł. Za koszta papieru i przepowiedni jedne 
10 z l“  — w yk rzyku je  jednym  tchem czaro­
dziej, a na odległość czuć straszliw y smród 
cuchnącego gazu, za którego pomocą b ia ła  
k a rtka  papieru pokryw a się w  butelce n ie ­
w yraźnym i słowam i przepowiedni uspoka ja­
jącej cię, że „chorować nie będziesz, będziesz 
za to m ia ł częste zatargi nieprzyjem ne z k re w ­
n y m i“ .

— Pani wiesz, k to  to b y ł Szyller-Szkoln ik?
— A  to ten, co w  gazecie przepowiadał.
— To ja  jestem w łaśnie b ra t! — i  dale j 

swoje: „każda osoba sobie w róży i przepo­
w iada“ .. Roześmiani robotn icy przejeżdżają­
cy na olbrzym ich p la tfo rm ach ciągnionych 
przez grubokościste, spocone perszerony po­
kazu ją mu z daleka lewe ręce. Żeby w y- 
w różył. B ra t Szyllera-Szkoln ika grozi im  
mściw ie pięścią.

Zaraz na lewo za mostem, wzdłuż b ło tn i­
stych w ybo i zaczynają się przeróżne składy, 
magazyny, budynk i fabryczne. H u ty  szkła, 
fa b ry k i w yrobów  cynkowych i dachówek, 
w yrobów  emaliowanych, m ydła, rękaw ic gu­
mowych, garbarnie. Dwa inne ośrodki fa ­
bryczne to górzyste Łag iew n ik i i Borek Fa- 
lęcki. Są tu  cegielnie, gwoździarnia, fab ryka  
arm atur, narzędzi ro ln iczych „M ło t“ , „S o l­
vay“  i  inne. Zfesztą na całym  obszarze Pod­
górza, wśród ciasnego skupiska starych do­
mów, raz po raz w yrasta ją  pomniejsze fa ­
bryczki. Każda posiada swoją odrębną h i­
storię, wygląd, ry tm  pracy, atmosferę, p ro­
blem y i osiągnięcia, k tó re  wyznaczone są lo ­
gicznie przez rodzaj p ro du kc ji i ludz i w  n ie j 
zatrudnionych.

Przestronne, oszklone jasne hale w y tw ó rn i 
sygnałów, w ypełn ione warkotem  tokarek 
i n iew ie lk ie  mrocznawe poko ik i na p ię trze 
fa b ry k i b ie lizny, gdzie kob ie ty wszyw ają 
zręcznie rękaw y do śnieżnobiałych, p łócien­
nych koszul. T ru ją cy  zaduch fa b ry k i gumy
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i  m iodowa w oń p ie rn ików  i  cuk ierkow ej m a­
sy w  fabryce Pischingera. Twarze um oru­
sane sm aram i i czarne od o liw y  ręce robot­
n ik ó w  „K a b la “  i apteczna czystość b ia ło - 
fartusznych pracownic Piaseckiego. Ogłusza­
jący chrzęst gwoździ polerowanych we wnę­
trzu  w iru ją cych  pudeł ze Stali 1 c ichy sze­
lest podobny westchnieniu, gdy nóż maszyny 
zwanej g ilo tyną zagłębia się bez pośpiechu 
w  pokłady starannie ułożonych arkuszy b i­
b u ły  w  fabryce tu tek. P asty lka rka w  w y ­
tw ó rn i środków farm aceutycznych w  ciągu 
m in u ty  wyciskająca z proszku 180 tab letek 
tana łb iny  i p łuca robotn ika , w ydm uchujące 
dziennie 500 ćw ie rć litro w ych  bu te lek w  hucie 
szkła. Obszerne, dobrze ogrzane b iu ra  fa b ry k i 
Wandera, gdzie eleganckie pan ienk i w ys tu ­
k u ją  na mnogich Underwoodach niezliczone 
sprawozdania i wyziębła izdebka, w  k tó re j 
urzędu je dy re k to r m ałe j ceg ie ln i za s to lik iem  
ob itym  zie lonym  papierem, na proste j nie- 
heblówanej podłodze, z tan ią  lito g ra fią  K o­
ściuszki na ścianie i  papierow ym  w a łk iem  
m iędzy oknam i dla ochrony przed zimnem, 
przew iązanym  czerw onym i wstążkam i n iby  
na w ie jsk ie j p lebanii.

— Panie dyrektorze, ja k  p rzy jdz ie  ta 
unra, to proszę m ężowi nie dawać wszyst­
kiego, ty lk o  dla m nie chociaż po łówkę prze­
trzym ać.

—• Jak ja  to mogę zrobić? Przecież mężo­
w i jako p racow n ikow i należy się cały p rzy ­
dział. A  co w y  ze sobą tak źle żyjecie?

— N erw ow y jest, panie dyrektorze. Wódkę 
p ije , przeklina, b ije  mnie, słowa dobrego nie 
powie. T ak i los. Może gdyby pan dy re k to r 
zw ró c ił m u uwagę, to by się opamiętał, A lbo 
wcale m u te j un ry  nie dawać. N iech nie ma.

Różni są dyrekto row ie  i różne spraw y m u­
szą rozsądzać. W przeciw ieństw ie do ła t d ru ­
g ie j niepodległości, k iedy  m iędzy dyrekc ją  
a rob o tn ikam i t l i ł  się wieczny, podsycany 
goryczą żar n ieprzerwanych zatargów i p re­
tens ji, obecnie współpraca p raw ie  wszędzie 
uk łada  się pom yślnie. Po w yzw o len iu  robo t­
n icy  usunęli na tychm iast tych k ie row n ikó w , 
k tó rych  zachowaniu w  czasie okupac ji m ie li 
coś do zarzucenia. Pozostały po n ich  n ie ­
k ie d y  ty lk o  pam iątkowe, rysowane przez p ra ­
cow ników  obrazki na ścianach św ie tlic . Na 
p rzyk ład  w  w y tw ó rn i sygnałów b y ły  dy ­
re k to r L u d w ik  P aw lak, skaryka tu row any na 
obrazku,, podnosi służbiście rękę w  h itle ro w ­
sk im  pozdrow ieniu przed po rtre tem  fuhre ra .

D yre k to ram i zostali Obrani p raw ie  wszę­
dzie d ługo le tn i pracow nicy fa b ryk i, dotych­
czasowi k ie row n icy  dzia łów  p ro du kc ji. N ic 
dziwnego więc, że połączone wspólną troską 
o w arszta t pracy i w a lką  z jednakow ym i 
trudnościam i dyrekcje  i Rady Zakładowe idą 
ręka  w  rękę.

— Jakeśmy te maszyny na wagony łado­
w a li, a lu dz i brakow ało , to dy re k to r ta k  
dźw iga ł ja k  każdy z nas, nawet sobie ub ra ­
nie  potargał.

— Ano, cóż w ielk iego, mało śię w  życiu na- 
dźw igał, to s iły  m ia ł — re fle k tu je  się ja k iś  
sceptyk — ale lu dzk i jest, nie można pow ie­
dzieć.

K to  w n ikn ą ł trochę głęb ie j W dn i codzien­
ne fa b ryk  w ie, że nie jest w iecow ym  fraze­
sem tw ierdzenie, iż dystans, k tó ry  oddzielał 
dyrek to ra  od robotn ika, należy już  dziś do 
przeszłości.

„Jednako nas wszystkich żywi fabryka
tak dyrektora, jak robotnika,
więc obowiązuje punktualna pora
tak robotnika, jak dyrektora“

—  stw ierdza ułożony przez rob o tn ików  napis 
pod ko lo row ym  rysunkiem  w  św ie tlicy  fa ­
b ry k i tutek.

W  rezultacie przełomu, k tó ry  dokonał się 
w  s truk tu rze  społecznej, doświadczony zecer 
może awansować na korekto ra , a rob o tn ik  
stać się dyrektorem . W roku 1945 Rady Za­
k ładow e delegowały na k ie row nicze stano­
w iska 3602 robotn ików , N a jw ięce j w  prze­
m yśle w ęglow ym : 1734 (w  tym  15 dyrek to ­
ró w  i 4 k ie ro w n ikó w  fa b ryk  i przedsię­
b io rs tw ), następnie we w łók ienn iczym : 652 
(125 dyre k to rów  i 164 k ie ro w n ikó w  fabryk), 
w  hu tn iczym : 473 (7 dyrek to rów  i 6 k ie ro w ­
n ik ó w  fab ryk), w  chem icznym  265. Robot­
n icy  na kie row n iczych stanowiskach dają 
sobie nadspodziewanie dobrze radę. Wykazują 
sumienność, poczucie odpowiedzialności, w y ­
rob ien ie  fachowe i ogromną dbałość o dobro 
przedsiębiorstwa i zatrudnionych,

S iła przyw iązania robo tn ików  do warszta tu 
pracy jest. potęgą, k tó re j dynam izm u nie po­
t ra f i ły  ocenić rządy przedwrześniowe, W ięk­
szość rob o tn ików  zatrudn ionych w  przedsię­
b iorstw ach k rakow sk ich  to pracow nicy d ługo­
le tn i, nierzadko jeszcze sprzed pierwszej 
w o jn y  św iatow ej. Nie jest w y ją tk ie m  m ajste r 
ślusarski W alenty Madej, za trudn iony w  k ra ­
kow sk ie j -Zbro jow n i od 31 la t, albo po 30 la t 
p racu jący w  fabryce Z ieleniewskiego m onter 
Tatjeusz Grochal, ślusarz Józef ftyszonek, 
60-letni tokarz K oliszew ski, 70-letn i heblarz 
Ślusarz lu b  m onter Józef Nowak. Są to lu ­
dzie, k tó rzy  nie po tra fią  oddzielić swego ży­
cia od ry tm u  fabrycznej pracy, bo spraw y 
ich sp lo tły  się ciasno, nierozłącznie i na zaw­
sze z Interesam i przedsiębiorstwa. W spaniały 
e g za m in 'te j n igdy  nieprzysięganej w ierności 
zda li robotn icy  w  lipcu  1944 roku , k iedy roz­

począł się tragiczny i jedyny w  swoim  ro ­
dzaju, bez precedensu w  h is to r ii fa b ry k  k ra ­
kow skich okres wyw ozu maszyn przez oku­
panta.

W  la tach n iem ieckie j przemocy w a run k i 
pracy robo tn ików  b y ły  fa ta lne, płaca tygo­
dniowa wynosiła  od 25— 120 zł., p rzy  12-tu 
godzinach pracy, beż dodatkowych p rzy­
działów. Poza tym  system po licy jny , uzbro­
je n i strażnicy niem ieccy na halach i dy­
rekto rzy  N iem cy lub  volksdeutsche rozdzie­
la jący szczodrze przekleństwa i uderzenia 
i skw ap liw ie  k ie ru ją cy  bun tow n ików  „nach 
A uschw itz“ . Teren n iektórych fa b ryk  upo­
dobn ił się do obozów, zwłaszcza tam, gdzie 
na robotę' przyprowadzano Żydów  z P ła- 
szowa. Prócz poprzedniej p ro d u kc ji fa b ry k i 
obsług iw ały również przem ysł wojenny, w y ­
rab ia jąc zapa ln ik i do m in  m orskich, w o j- . 
skowe łodzie gumowe, bolce do czołgów, ta r­
cze ochronne do karab inów  maszynowych, 
s iln ik i do samolotów i inne tysiączne części, 
za k tó rych  pomocą.oręż niem iecki m ia ł pod­
bić św iat i na zawsze utrzym ać go w  pon i­
żeniu. N iektóre  zakłady przerobione na w a r­
sztaty reparacyjne w  ogóle nie produkow ały.

— Oni nam dokuczali, aie m y im  też n ie ­
zgorzej — w spom inają te czasy robotnicy. 
W ydajność pracy by ła  n iezw ykle niska, ale 
w yszko liły  się znakom icie kad ry  sabotaży - 
stów, Czujne a przemyślne. Na n iektó rych  
fabrykach p raw ie  25°/o p racow ników  co dzień 
nie przychodziło do pracy. Na innych, ja k  
na p rzyk ład  Z ie len iew ski i  Gazownia zor­
ganizowane b y ły  konspiracyjne kom ite ty  fa ­
bryczne, kom órk i PPR i PPS. W ścisłej ta­
jem n icy z niem ieckiego surowca wyrabiano 
dla po lskich organizacyj podziemnych broń, 
tró jszp iće do dz iuraw ienia opon aut i kopyt, 
kon i, oraz w yko le jn ice  do zrzucania pocią­
gów. W  w iadom ym  cenniku niem ieckiego 
te rro ru  pozycją: „życ ie“  p łac iło  się za tego 
rodza ju  działalność. Z samej fa b ry k i Z ie le­
niewskiego zginęło 30 robo tn ików  i  pracow ­
n ików  um ysłowych, zamordowanych przez 
gestapo.

Te z n ie licznych fab ryk , k tó re  nie podle­
ga ły zarządowi niem ieckiem u, s tanow iły  cen­
trum  pomocy dla w ięźniów  i  jeńców, oraz 
ra tow a ły  dziesią tki robo tn ików  przed w y ­
wozem na przymusowe roboty. Sama ty lk o  fa ­
b ryka  „M o rw ita n “  w ysła ła  do obozów., kon­
centracyjnych paczek za 78 tysięcy złotych,
0 wadze, dzięki zmowie z urzędn ikam i na 
poczcie, w ie lo k ro tn ie  przewyższającej p rze­
pisaną normę. Do obozów jeńców wysłano 
stamtąd w  , okresie 1940— 44 r. 777 paczek 
żywnościowych i ub ran iow ych łącznej w a r­
tości 311 tys. zł. Koszta p o k ryw a li sami ro ­
bo tn icy z pomocą dyrekc ji. A uto  fabryczne 
dobrze było  znane w ięźniom , k tó rych  czujne 
spojrzenie w yp a tryw a ło  zza k ra t M onte- 
lupp ich, czy d ru tó w  Płaszowa znaku nadziei, 
zemsty lu b  litości. Także p ierw szy zorgani­
zowany transport pomocy dla pruszkow skie­
go obozu przjdoył w łaśnie z K rakow a , z fa ­
b ry k i „M o rw ita n “ .

Lato 44 — to dram atyczna pora w  n iep i­
sanych, a pam iętnych dziejach fa b ry k  po l­
skich, k ie dy  okupant z pruską pedanterią
1 systematycznością organizuje zakrojoną na 
o lbrzym ią  skalę akcję dewastacji fa b ryk  
i w yw ozu maszyn, Robotn icy w łasnym i rę ­
kam i muszą rozkładać maszyny na tysiączne 
części, opakowywać je i ładować na wagony, 
k tó re  uw iozą ich w arszta ty pracy w  n ie­
w iadom ym  k ie runku .

— Jakby nam serca wyszarpa li, to by go­
rzej nie było  — wzdychają jeszcztj dziś. N ie 
chcieli sobie dać w yrw ać serca. Rozpętała 
się cicha, zażarta, nieubłagana w alka. W y­
nos ili do domu i  chowali po m ieszkaniach 
części maszyn, zakopyw ali je  w  ziemi, u k ry ­
w a li na terenie fa b ry k  po piwnicach, s try ­
chach, m iędzy kupam i śmieci i odpadków. 
7, narażeniem życia kop iow a li lis ty  przewo­
zowe wagonów, . aby wiedzieć, gdzie powę­
d ru je  transport. W porozum ieniu z po lsk im i 
ko le ja rzam i organ izow ali tysiączne szaehraj- 
stwa, żeby opóźnić podstaw ienie wagonów. 
B yle  nie dać, byle  u trudn ić , byle odwlec. 
Jest coś wstrząsającego w  tych bezsilnych 
zmaganiach się bezim iennych bohaterów z po­
tężnym aparatem n iem ieckie j maszyny adm i­
n is tracy jne j, w  czasie, gdy płonęła Warsza­
wa, gdy nacie ra ły  już  p u łk i polskie i ra ­
dzieckie na wschodnim  froncie , k tó ry  zbliża ł 
się s iedm iom ilow ym i susami, gdy we wszyst­
k ich  m iastach po lsk ich ba ta liony n iem ieckie j 
p o lic ji urządzały na ulicach po lowania na „ tu ­
bylczą“  zwierzynę, a w  obozach SS-mani p rzy­
go tow yw a li się do w yzw olenia w ięźniów  
z ciężaru życia. ,

Dziś na każdej p raw ie  fabrycznej h a li 
czarne dz iu ry  na podłodze, ślad po w y w ie ­
zionych maszynach, w yg ląda ją  n ib y  nieza- 
gojone jeszcze b lizny. Każdy rob o tn ik  je d ­
nym  tchem ja k  pacierz gotów jest powtórzyć 
nie kończącą się lis tę  zrabowanych tokarek, 
fryzerek, obrab iarek czy autom atów. N iekiedy 
N iem cy w yw o z ili w raz z m aszynam i robo t­
n ików , n ib y  żyw y inwentarz. Tak było w  k ra ­
kow sk ie j Z b ro jow n i, gdzie spędzono pracow ­
n ików  do s to łów ki, rzekomo, aby p u łko w n ik  
niem iecki w yg łos ił do n ich m owę dziękczynną 
za pracę dla Rzeszy — i  na tychm iast w y ­
wieziono do obozu na P rądn ik.

Przeciętny m a lkon ten t dzisiejszych czasów, 
łakom y konsum ent b u jd  o po lsk im  w ęglu 
wyw ożonym  za darm o do ZSRR, p łacz liw ie  
narzeka jący na powojenne b ra k i p ro d u kcy j­

ne, nie zdaje sobie w  ogóle sprawy, ja k  
strasz liw ie  okaleczony został po lsk i przem ysł 
przez h itle ro w sk ich  grabieżców. Z samej fa ­
b ry k i „K a b e l“  w yw ieziono 60 wagonów m a­
szyn i 360 surowca. Z w y tw ó rn i sygnałów 
ko le jow ych —  prócz 20 wagonów na jnow o­
cześniejszych maszyn o lb rzym i zapas surow ­
ca, pozostałość jeszcze sprzed w o jny . Nawet 
z E le k tro w n i wyw ieziono większe ilości ka b li 
i  transfo rm a torów  oraz części zapasowe do 
tu rb in y  „S ta ł“  (o mocy 10.000 KW ). Z n ie ­
k tó rych  fa b ry k  w  panicznym  a uzasadnionym 
popłochu obok urządzeń zabierano maszyny 
do pisania, nawet m io tły  i pogrzebacze. Prze­
ciętnie każdą fab rykę  ogołocili N iem cy w  60 
i w ięcej procentach z urządzeń, zostaw iając 
ty lko  antyczne m am uty maszyn, przeważnie 
nieczynne już  ze starości. Z przeklę tą pa- 
m ię tłiw ością  nie zapom nieli N iem cy o n a j­
m niejszych fabryczkach. Z w iększych u ra to ­
w a ły  się ty lk o : „M o rw ita n “ , bo polska dy ­
rekc ja  jeździła aż do W iednia, aby a rgu­
mentem krakow sk ich  kiełbas i w ybornych 
wódek izdebnickich uzyskać odroczenie ewa­
kuac ji. (K iedy w  końcu po w ie lu  zw lekaniach 
N iem cy podstaw ili wagony pod wyw óz ma­
szyn, polscy ko le ja rze w y p e łn ili je  pośpiesz­
nie tłuczonym  kam ieniem  i w ys ła li w  świat). 
Dzięki podobnym „trudnościom  transporto ­
w ym “ pozostała na m ie jscu fab ryka  Wandera, 
choć wyw ieziono z n ie j k ilkadz ies ią t wago­
nów bezcennych surowców farm aceutycznych. 
Na w yw iezien ie Piaseckiego zabrakła N iem ­
com czasu, bo w  halach czynne b y ły  do 
ostatn iej c h w ili w arszta ty reparacyjne. W ce­
g ie ln i na Łagiew nikach robotn icy  zakopali 
w  ziemię m otory i precyzyjne części maszyn, 
w  hutach szkła fo rm y  ręczne u k ry l i w  śm iet­
nikach.

Dram atyczna w a lka  nie skończyła Się 
z chw ilą  w ycofania się n iem ieckich barbarzyń­
ców. Ich  n ieodrodni spadkobiercy, polskie 
m ęty społeczne, po ogołoceniu znienawidzo­
nych w nętrz „n u r fu r  Deutsche“ , rzucają się 
na polskie przedsiębiorstwa. Lep ie j zorganizo­
wane załogi fa b ry k  lu b  po prostu  robotn icy 
m ieszkający w  pobliżu zakładu tw orzą straż 
przemysłową, k tó ra  nie dopuszcza rozszalałej 
szarańczy szabrow ników  do swego warszta tu 
pracy. Tam, gdzie się to nie udało, rozpoczął 
się pogrom urządzeń, którego' n ie  pow sty­
d z ilib y  się nawet N iemcy, ci niedościgńieni 
m istrzow ie rabunku. N ie m ów iąc już  o k ra ­
dzieży narzędzi i  rozm ontow aniu resztek m a­
szyn, bandy upojone możliwością, k tó ra  nie 
zdarzy się być może d rug i raz w  życiu, w y- 

. kręca ją sprawnie k la m k i u  drzw i, k ro ją  szy­
by, dem olują urządzenia.1

W  Z b ro jow n i k rakow sk ie j tłum  szaleje k ilk a  
godzin na fabrycznych halach, n ieśw iadom y 
mnogości m in , k tó ry m i N iem cy w y ink rus to - 
w a li dokładnie wnętrze. I  pozostanie na zaw­
sze ta jem nicą — w  ja k i sposób nie w ybuch ła  
ani jedna z m in, k tó rych  un ieszkodliw ien ie 
zajęło później oddziałom w ojska 2 miesiące 
pracy.

Oszałam iający czas pierwszych dn i po w y ­
zwolen iu przeznaczyła h is to ria  na przyzw y­
czajanie się do wolności. P o lsk ie , afisze syla­
bizowało się ja k  p ierw szy w  życiu elemen­
tarz. Po jednokartkow e lis tk i gazet cisnęli 
się ludzie, n iby  po mannę na puszczy. Uszy 
zaczęły się ju ż  oswajać z tonam i mazurka, 
k tó ry  pięć la t tem u w raz z ludźm i zeszedł 
do podziemi, a teraz szum iał z powrotem  
w  tubach w szystkich megafonów. W olno co­
fa ła  się przeszłość razem z hukiem  oddala­
jącego się coraz bardzie j fron tu . Rzeczy­
wistość zie lonych m undurów , teraz rozp ła­
szczonych nieruchom o na p ły tach chodników, 
przeobrażała się już  we wspomnienia. D n i 
w ype łn ia ła  pogoń za żywnością, smętne dy­
skusje nad 500-złotowym kap ita łem  i  cały 
ten żm udny tru d  organ izacji w łasnej przyszło­
ści. Po zabłoconym śniegu u lic  ciągnęły sznu­
ry  saneczek, na k tó rych  zapobłegliwsl prze­
w o z ili dobytek do zasobnych poniem ieckich 
mieszkań. I  w tedy w łaśnie okazało się, że 
robotn icy b y li chyba na jlep ie j do wolności 
przystosowani, na wolność gotowi. N ie s tar­
czyło im  czasu na przeszłość, ani nawet na 
pryw atną  przyszłość, o k tó rą  ta-k dbała in te ­
ligencja. Rzeczywistość teraźniejszości p rzy ­
słoniła wszystko. Droga rob o tn ików  by ła  „na 
prosto“ , ja k  głoszą obecne b ile ty  tram w ajow e. 
W ciągu pierwszych dziesięciu dn i po w yzw o­
leniu , n im  jeszcze zorganizowały się zw iązki 
zawodowe, a pa rtie  po lityczne zaczęły nawo­
ływ ać do rozpoczęcia pracy — n im  jeszcze 
um ożliw iona została kom un ikac ja  i  porozu­
m ienie m iędzj' fab ryka m i, p raw ie  równocze­
śnie we wszystkich zakładach pracy zaczyna 
się dziać coś zdumiewającego. Wszędzie ta 
sama sceneria: zw a ły gruzu na dziedzińcu, 
wyziębłe, zdemolowane hale, b ra k  d rzw i i  o- 
kien, maszyn i narzędzi. Wszędzie c i sami 
akto rzy  — dobrowolne zgromadzenie zzię­
bn ię tych i podnieconych lu dz i w  czapkach 
i lichych  płaszczach. I  k ilk a  tysięcy ro b o tn i­
ków , nie znających się często na wzajem, 
w  k ilkudz ies ięc iu  zakładach p racy oddzielo­
nych od siebie k ilo m e tra m i u lic , jednaką po ­
de jm uje decyzję o p raw ie  jednej godzinie, 
A  w  każdej fab ryce postanowienie to jest sa­
modzielne, na jp ierw sze i  jedyne: U ruchom ić 
zakład pracy!

N iektó re  fa b ry k i są tak  zru jnowane, Że 
według decyzji w ładz nie opłaca się ich u ru ­
chamiać. Np. Bank H ipotepzny nie zamierza 
odbudowywać swej cegielni, a uruchom ie­
nie G w oździam i na Rydlówce w ym agałoby
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Janowi Parandowikiemu

W starym Opuszczonym parku
Stałem nad stawem
Pokrytym grubym kożuchem rzęsy.
Myśląc,
Ze woda byta tu nisgdyś przejrzysta 
I dziś by być taka powinna,
Podjętą z ziemi suchą gałęzią 
Zacząłem zgarniać zieloną patynę 
I odprowadzać do odpływu.

Zastał mnie przy tym zajęciu 
Mędrzec spokojny 
G czole myślą rozciętym 
I rzekł z łagodnym uśmiechem 
Pobłażliwego wyrzutu:
„Nie żal ci czasu?
Każda chwila jest kroplą wieczności,
Zycie mgnieniem jej oka.
Tyle jest spraw arcyważnych".

Odszedłem zawstydzony 
I przez dzień caty myślałem 
O życiu i o śmierci,
0  Sokratesie
1 nieśmiertelności duszy,
O piramidach i pszenicy egipskiej,
O rzymskim Forum i księżycu,
0  mamucie i wieży Eiffla...
Ale nic z tego nie wyszło.

Wróciwszy nazajutrz
Na to samo miejsce,
Ujrzałem nad stawem
Pokrytym grubym zielonym kożuchem,
Mędrca z czotem wygładzonym,
Który spokojnie,
Porzuconą przeze mnie gałęzią,
Zgarniał z powierzchni wody rzęsę
1 odprowadzał do odpływu.

Wkoło szumiały cicho drzewa,
W gałęziach śpiewały ptaki.

zby t w ie lk iego w kładu . Robotn icy z m ilczą­
cym  uporem  —* w b re w  w łaścicielom , bez sub­
w enc ji, bez d y re k c ji — zaczynają rob ić  swoje. 
W  trzy  tygodnie pod ich rękam i odrasta po­
łow a zburzonego kom ina na G w oździam i, 
w  dwa miesiące rozpoczyna wytwórczość Ce­
gieln ia, aby w  przeciągu 10 m iesięcy w yp ro ­
dukować pó łto ra  m iliona  sztuk cegieł i 400 
ton gipsu.

Trudno pomyśleć bez wzruszenia o suro­
w ym  a niezam ierzonym  patosie tych p ie rw ­
szych m iesięcy po w yzw oleniu. Robotn icy 
p racu ją  zupełnie za darm o (ty lko  n iek tó re  
fa b ry k i zdobyw ają się na luksus s to łów k i 
z w odn is tym i zupkam i). Przynoszą własne 
narzędzia z domu, wobec b raku  kom u n ika c ji 
dźw igając je często k ilo m e tra m i do m iejsca 
pracy. D n iam i i  nocam i porządku ją  wnętrza, 
m on tu ją  maszyny, przem yśln ie zdobywają 
węgiel, zażarcie walczą o surowiec.

Do m aja 45 roku  zostają uruchom ione 
wszystkie fa b ryk i. Parciane pasy, m ia ł w ę­
g low y zam iast węgla wysokokalorycznego, 
w  kotłach do p ro d u kc ji czekolady — k rw a ­
wa maź m arm oladziana, ale — zaczęło się, 
aby toczyć się dale j n ieprzerw anym  już b ie­
giem. P ierwszy k łąb  dym u z kom ina, p ie rw ­
szy wstrząs ruszających maszyn — oto zw y­
cięskie sygnały, k tó re  zam yka ją n a jtru d n ie j­
szy okres w  życiu fa b ry k  krakow skich .

Okres, k tó ry  można by nazwać bohater­
skim , choć epopeję jego należałoby m ozolnie 
zestawiać z lakon icznych w zm ianek prasy 
codziennej, gdzie heroizm  k ry je  się w  n a j­
zwykle jszych cy frach w yprodukow anych k i ­
logram ów, a poezją jest śpiew napraw ia ­
nych po nocach transfo rm atorów . M im o, że 
czas bohaterski fa b ry k  przeobraził się ju ż  
w  okres osiągnięć i prob lem ów  — jakże mało 
w iem y o n im . Maszyny ro tacy jne  w yrzucają 
ze swych tajem niczych w nętrz coraz nowe 
tom y opisów m ęki i bohaterstw a w ie lo ję ­
zycznej ludzkości w  czyśćcu obozów koncen­
tracy jnych , p iosenki pa rtyzan tów  to dziś ju ż  
przeboje uliczne, uroczyście święcone rocz­
nice tną przestrzeń ro ku  na wspom nienia 
o zwycięskich b itw ach , lecz pojęcie „boha te r 
pracy“  to ciągle jeszcze słowo obojętne, n ie­
efektowne, te rm in  uważany bezmyślnie za 
frazes propagandowy, nazwa pozbawiona 
skojarzeń.

Zapom niana m ija  te j w iosny rocznica 
pierwszej w yp rodukow anej puszki lak ie ru , 
k tó ry m  teraz pokryw a  się poręcze m ostów 
w  da lek im  Szczecinie czy K łodzku . N ik t me 
obchodził rocznicy pierwszego upragnionego 
p łom yka gazu, k tó ry  ro k  tem u z a k w itł na 
naszych kuchenkach. I  dopiero k ie d y  w  św ia­
domości naszej słowa „K a b e l“ , czy Gazownia 
M ie jska  tak  obrosną w  praw dę robotniczych 
zwycięstw , że będzie je  można w ym aw iać 
rów n ie  bez kom entarzy ja k  M onte Cassino 
czy Len ino — w tedy dzieje fa b ry k  i  p roduk­
c ji przestaną być h is to rią  zaniedbaną.

M aria Jarochowska
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M i e c z y s ł a w  p r u s z y Kski

Gen. Anders na Karmelu
Siedziałem na tarasie sanatorium  doktora 

Bodenheimera na górze K arm e l, podziw ia jąc 
Po raz już  nie w iem  k tó ry  w idok na bia łą  
Hajdę w  zielonej do lin ie pod nam i i grana­
tową ta ilę  M orza Śródziemnego, ów prze­
p iękny w idok, k tó rym  wedle tra d y c ji b ib l i j ­
nej szatan m ia ł kusić Chrystusa. Gdzieś pod 
da lek im  S talingradem  i  znacznie bliższym  
i  dobrze znanym  E l A lam ein grzm ia ły  działa 
prze łam ując losy w o jny, w  tym  jednak za­
k ą tk u  Palestyny, owej jesieni 1942 roku, 
w  cieniu sabry (tak Żydzi nazywają dzikie 
kaktusy) i  jak ichś nieznanych m i z nazwy 
az ja tyck ich  czerwonych kw ia tów , było tak 
cicho ja k  i  za proroka Eliasza, k tó ry  na te j 
górze ponoć ongiś rezydował. Naraz ciszę 
p rze rw a ł odgłos kroków . N ie b y ł to jednak 
duch proroka, ale profesor K o t, do n iedaw­
na ambasador R. P. w  Rosji, k tó ry  urzędował 
od paru  tygodni na K arm e lu , a teraz zażywał 
południowego, zaleconego przez lekarza spa­
ceru. Profesor m ia ł dla m nie wiadomość:

—  Dostałem depeszę zawiadam iającą, że 
przyjedzie tu  generał Anders. Będzie m ia ł 
pan w ięc sposobność przedstaw ienia m u p ro­
je k tu  swej broszury o porozum ieniu polsko- 
rosy jsk im .

Postać generała Andersa by ła  w tedy wśród 
Polaków  na B lis k im  Wschodzie nieco legen­
darna. Dowódca jednego z najlepszych p u ł­
kó w  u łańskich  z 1920 roku, k ilk a k ro tn ie  ran ­
ny  dowódca brygady k a w a le rii we w rześniu 
1939, wyszedłszy dwa la ta  potem z w ięzienia 
w  Moskwie, o k u l i jeszcze, odbudował w  Ro­
s ji z wygnańców dość znaczną arm ię polską. 
M y, żołnierze B rygady K arpack ie j, by liśm y 
dotychczas na B lisk im  Wschodzie krop lą  
w  m orzu d y w iz ji a lianckich. Teraz poczu­
liśm y  się dum ni: będzie nas tu  w ięcej żołn ie­
rz y  po lskich aniżeli Nowozelandczyków, 
A u s tra lijc zykó w  czy Południowych A fry k a ­
nów.

Jednak w  m iarę geograficznego zbliżan ia 
się do terenu działalności generała Andersa, 
sym patia m oja do niego m alała. G dy ty lk o  
pierwsze jego oddziały p rzyb y ły  do Palesty­
ny, doszło w  T e l-A w iw ie  do ekscesów an ty­
semickich. Okazało się, że już  przedtem, 
w  czasie pobytu a rm ii Andersa w  Rosji, pa­
now a ł w  n ie j antysem ityzm  i  korespondenci 
p rasy am erykańskie j bada li specjalnie tę 
sprawę. Potem dowiedziałem  się, że sztab te j 
a rm ii zam iast łagodzić —  zadrażniał stosun­
k i  z now ym  sprzymierzeńcem, Zw iązkiem  
Radzieckim .

Przybyw szy do Teheranu w zią łem  do rę k i 
num ery W ydawanych tam  pism polskich 
i  odrzuciłem  z niesmakiem. G łówną ich bo­
w iem  treścią b y ły  fo tog ra fie  przedstaw iają­
ce generała Andersa i  a r ty k u ły  ku  jego czci. 
P rzebywając od paru  la t  między. Anglosasa- 
m i odw ykłem  od tego rodzaju generalosła- 
w ia. Czytane przez żołn ierzy b ry ty jsk ich  ty ­
godn ik i zaw iera ły  nie fo tog ra fie  wyordero- 
wanych generałów, ale rozebranych d iv  f i l ­
m ow ych i  bokserów. T ygodn ik i i  jedno­
dn ió w k i po lskie w  Teheranie pokazyw ały 
generała Andersa ja k  wstaje, ja k  siada, ja k  
o tw ie ra  usta, ja k  je  zamyka, w  ko łpaku  w i-  
to ldow ym  i  bez kołpaka. B yło  jasne, że h i­
storia  Śmigłego-Rydza się powtarza: że w o­
ko ło  osoby generała Andersa skupia się k lik a

przez Rum unię schron ili się w  Palestynie. 
P akt po lsko-radziecki okrzyczano tu  wzorom 
londyńczyków jako klęskę polską, katastro fę  
narodową, Targowicę, zdradę, Tymczasem 
z rozm ów z m ym  bratem, profesorem Kotem  
i  z dokum entów ’ ja k ie  m i ten udostępnił, 
w yn ika ło  jasno, że zarówno pak t ja k  i  jego 
rea lizacja na przestrzeni pierwszego roku  
zapew niły stronie po lskie j poważne korzyści, 
z k tó rych  op in ia polska nie zdawała sobie 
sprawy. P ak t ten przecież um o ż liw ił nam 
dotychczas: stworzenie stosunkowo s ilnej 
a rm ii lądowej i uzupełnienie nadwyrężonych 
już w o jną m aryn a rk i i  lo tn ic tw a ; uw oln ien ie  
z w ięzień i  obozów dziesiątek tysięcy' oby­
w a te li polskich; udzielenie pomocy m a te ria l­
nej i m ora lne j setkom tysięcy ludności po l­
skie j w  Rosji; w yjazd tysięcy dzieci po lskich 
z Rosji do k ra jó w  niezagrożonych wojną, 
gdzie znalazły one opiekę i możność ksz ta ł­
cenia; uzyskanie stu m ilion ów  ru b li k redy tu ; 
a przede wszystkim  pa k t ten zapoczątkował 
współpracę polsko-radziecką, k tó ra  w  w y ­
padku zwycięstwa Rosji w  te j w o jn ie  m u ­
sia łaby być niezbędną dla odbudowy pań­
stwa polskiego. Należy wydać broszurę, do­
wodziłem  profesorow i, k tó ra  by wykazała 

■ op in ii po lskie j, że pakt z 1941 roku  jest dla 
nas korzystny i  że na jego podstawie należy 
rozw ijać  współpracę naszą z Rosją, bo in a ­
czej — wobec in tensyw nej propagandy an­
ty rosy jsk ie j sanacji — będzie mogło dojść 
do zerwania stosunków polsko-rosyjskich.

Profesor pow iedzia ł: „Słusznie, taka b ro ­
szura jest potrzebna, panu pierwszemu przy­
szedł na rriyśl je j p ro jek t, na jlep ie j będzie 
zatem, je ś li pan ją  napisze“ . M ia łem  parę 
miesięcy czasu, bo przeszedłem z a rm ii lądo­
w e j do lo tn ic tw a  i czekałem na transport 
do W ie lk ie j B ry ta n ii;  profesor udostępnił m l 
swą w ie lką  walizę, w  k tó re j zna jdow ały się 
ta jne  raporty , depesze, p ro toko ły  rozm ów 
Sikorskiego ze S talinem  i Wyszyńskiego 
z Kotem ; spokój K a rm e lu  nadawał się idea l­
nie do pracy.

Broszura w łaśnie by ła  gotowa. Profesor 
chciał, by generał Anders zapoznał się z je j 
w n ioskam i i  zgodził się na je j w ydanie d ru ­
kiem . Życzenie to było  zrozumiałe, ponieważ 
je j au tor b y ł oficerem, podkom endnym  je ­
szcze generała Andersa, a czyte ln ikam i je j 
m ie li być rów nież żołnierze jego arm ii, bo 
z n ich  przecież składała się g łównie ówcze­
sna em igracja polska na B lis k im  Wschodzie.

* * *

Profesor K o t z wrodzoną gościnnością po­
le c ił przygotować dla generała jeden z n a j­
lepszych pokoi w  sanatorium, gdzieśmy 
wszyscy m ieszkali. Również na życzenie p ro ­
fesora oznaczonego dnia czekaliśmy na ge­
nerała z kolacją . M ija ła  jednak godzina za 
godziną — a generał nie nadjeżdżał. Wresz­
cie, zawiedzeni w  oczekiwaniach, sami spo­
ży liśm y kolację, poczem profesor zasiadł do 
b fidge ’a, ja  zaś z sekretarką w yszliśm y na 
szosę, by skierować samochód ge ne ra ła . na 
prowadzącą do sanatorium  boczną drogę, 
k tó rą  w  nocy ła tw o  było  przeoczyć. Wreszcie 
długo oczekiwany samochód nadjechał, za­
m eldowałem  się generałowi, k tó ry  po w ita ł 
m nie cierpko, b y ł w  złym  humorze, bowiem

chodem generała zaraz pojadę do H a jfy  
i  przyw iozę walizkę.

Tak now y k o n f lik t  w ładzy wojskow ej 
z cyw ilną  na B lisk im  Wschodzie został na 
razie zażegnany, profesor zam knął się z ge­
nerałem  w  swym  gabinecie, ja  zaś po jecha­
łem  do H a jfy . K ierow ca generalskiego sa­
mochodu b y ł w  nas tro ju  b lisk im  samobój­
stwa. Został bowiem  specjalnie w yróżniony 
przydzia łem  do osoby dowódcy a rm ii na czas 
pobytu jego w  Palestynie. Zaszczyt na całe 
życie, o k tó rym  będzie się opowiadało w nu­
kom. A  tymczasem b łądz ił z generałem i p u ł­
kow nik iem , dowódcą w o jsk  po lskich w  Pa­
lestyn ie przez godzinę, nie mogąc odszukać 
drogi z H a jfy  na górę K arm el. „Że też ci 
Żydzi tak  się boją wszystkiego 1 tak  zaciem­
n ia ją  ulice, że człow iek w  nocy jest zupełnie 
zgubiony!“  „A  zresztą to była  w ina  pana 
p u łko w n ika “ , — tłum aczył k ie row ca — „bo 
pan p u łko w n ik  pod ją ł się pokazywać m i dro­
gę, ty lk o  potem, ja k  sam się zgubił, to zwa­
l i ł  całą w inę  na mnie. Tak zawsze jest W w o j­
sku“  — dodał filozoficzn ie : „W styd, teraz, 
ta k i w s tyd “ . Starałem  się ja k  mogłem pod; 
nieść biednego kierowcę na duchu, niestety 
b y ł niepocieszony.

Profesor z generałem kon fe row a li do go­
dziny pierwszej w  nocy. Potem zaprowadzi­
łem  generała do przeznaczonego dlań pokoju. 
Generał, uprzedzony przez profesora, pow ie­
dział m i uprze jm ie: „Poruczniku, służę panu 
m ym  czasem do rana“ . Bardzo m i w tedy ge­
nera ł zaim ponował tą gotowością poświęce­
nia  godzin nocnego odpoczynku służbie pu ­
blicznej, w raca ł bowiem z kon ferencyj w o j­
skowych w  Kairze, czekały go nowe naza­
ju trz "  w  Bagdadzie i ostatecznie m ógł się 
śmiało w ym ów ić od w ysłuch iw an ia  mych 
pro jektów .

Rozpocząłem czytać na głos generałowi 
końcowy rozdzia ł m ej broszury, zaw ierający 
streszczenie je j stw ierdzeń i wniosków. Gdy 
doszedłem 4o postula tów  w  sprawach w o j­
skowych,^ a m ianow icie do w ysłan ia  na fro n t 
rosy jsk i po lskie j brygady pancernej oraz 
polskiego dyw iz jonu  lotniczego, generał prze­
rw a ł m i obcesowym pytaniem : „K to  te g łup­
stwa pisał?“  N ie zdziw iło  m nie to zbytnio, 
jako że większość po lskich generałów nie  od­
znaczała się uprzejmością. Odpowiedzia­
łem, że ja  jestem autorem tego p ro je k tu  i  a r­
gumentowałem go dalej m nie j w ięcej nastę­
pująco:

N ie ty lk o  em igracja polska uważa pa k t 
z Rosją z . 1941 roku  za niekorzystny. Rów ­
nież i nasz kon trahen t rosy jsk i uważa go za 
n iekorzystny dla siebie. Weźmy sprawę 
przyszłej gran icy po lsko-radzieckie j: pakt 
nie rozstrzyga je j pozytywnie, nie przyznaje 
kresów  wschodnich Polsce, i dlatego polscy 
k ry ty c y  paktu  z Sosnkowskim, M atuszew­
skim  i M ackiewiczem  na czele uważają to 
za klęskę dyp lom acji Sikorskiego. A le  zda j­
m y sobie sprawę, ze strona radziecka m a­
jąca pretensje do ziem leżących na wsc.iód 
od l in i i  Curzona również uważa nieprzyzna- 
n ie . ich paktem  za dyplom atyczną klęskę. 
Dalej pam ięta jm y, że strona rosyjska spo­
dziewała się osiągnięcia szeregu korzyści 
w  w y n ik u  paktu  z rządem polskim  a m iano­
w ic ie : 1) że powstanie w  Rosji arm ia polska 
przyjaźn ie usposobiona do Zw iązku Radziec­
kiego, k tó ra  będzie zaw iązkiem  przyszłej 
współpracy po lsko-radzieckie j; 2) że rząd po l­
ski oprze wyzw olenie i  odbudowę nowej 
Polski przede wszystk im  na na tu ra lnym  geo­
graficznie sojuszu z Rosją a n ie  na egzotycz­
nym  geograficznie sojuszu z Ang lią , i że ze­
w nętrznym  dowodem tego będzie przenie­
sienie em igracyjne j siedziby rządu polskiego 
z Londynu do M oskw y; 3) że jedna z d yw i­
z ji po lskich stworzonych w  R osji pójdzie na 
f ro n t* ) ;  4) że polska arm ia k ra jow a  w a l­
cząca za fron tem  rosyjsko-niem ieckim  zosta­
nie podporządkowana naczelnemu dowódz­
tw u  rosyjskiem u, a nie ja k  tó było dotych­
czas — angielskiemu. Otóż — przedstaw iałem  
generałow i — nie zgodziliśmy się na zadość­
uczynienie żadnemu z tych życzeń radziec­
kich . A rm ia  polska wyszła z Rosji i  zamiast 
propagować porozumienie polsko-radzieckie 
stała się ogniskiem propagandy an tyrosyj-

*) w  a rc h iw a c h  am basadora  K o ta  zna laz łem  ra ­
p o r t  naszego a ttaché  w o jsko w e g o  w  K u jb y s z e w ie  
z p rzeb ie gu  k o n fe re n c ji  z zastępcą szefa sow iec ­
k ieg o  sztabu genera lnego, o d b y te j — o i le  p a m ię ­
ta m  — w  s ty c z n iu  1942 ro k u , w  czasie k tó re j ten 
p ro s ił  d ow ó d z tw o  p o ls k ie  o w y s ła n ie  na f r o n t  
p ie rw s z e j p o ls k ie j d y w iz j i ,  k tó ra  b y ła  ju ż  w y e k w i­
pow ana  i  u z b ro jo n a . P rz e d s ta w ic ie l p o ls k ie g o  do­
w ód z tw a  o d m ó w ił te j p rośb ie , m o ty w u ją c , że 
p ra g n ie  ono n ie  je d n ą  d y w iz ję , a le  cała a rm ię  p o l­
ską jednocześn ie  w  p rz y s z ło ś c i w y s ła ć  na f ro n t.  
G e n e ra ł s o w ie ck i o d p o w ie d z ia ł, że ca ła  a rm ia  p o l­
ska n ie  p rę d k o  o trz y m a  u z b ro je n ie , p on iew aż 
p rz y s tą p ie n ie  J a p o n ii do w o jn y  p rz e w le k a  te rm i­
n y  dos taw y  sp rzę tu  a ng ie lsk ie go , n a to m ia s t prośbę 
sztabu so w ieck iego  m o ty w o w a ł n a s tę p u ją co : „N a m  
n ie  je s t p o trze b n a  w  te j c h w il i  ca ła  a rm ia  po lska , 
nam  w y s ta rc z y  jed n a  d y w iz ja , p o trze b a  nam  b o ­
w ie m  d y w iz j i  p o ls k ie j n ie  z p u n k tu  w id ze n ia  m i­
lita rn e g o , a le p o lity c z n e g o ; p ra g n ie m y  b ow ie m  
ś w ia tu  pokazać, że w s p ó łp ra c u je m y  z P o lską , jes t 
tó  nam  p o trze bn e  ja k o  o dp o w ie d ź  na  k ru c ja tę  an ­
ty ro s y js k ą , ja k ą  dz iś  u rzą d za ją  N ie m c y  w y s y ła ­
ją c y  "do  w a lk i z R osją  o d d z ia ły  ru m u ń s k ie , w ę ­
g ie rsk ie , s łow a ck ie , h iszp a ń sk ie , fra n c u s k ie , w ło ­
sk ie  i  f iń s k ie “ . R o s ji w y ra ź n ie  b a rd zo  na te j je d ­
n e j d y w iz j i  p o ls k ie j za leża ło  — i  m y ś m y  je j  w te d y  
o d m ó w ili.

skle j. Rząd po lski pozostał w  Londynie, nie 
zgodził się na podporządkowanie a rm ii k ra ­
jow e j naczelnemu dowództwu rosyjskiem u, 
choć m erytorycznie trudno było żądaniu ra ­
dzieckiem u odm ówić słuszności. Słowem, m u­
sim y sobie zdać sprawę, że partnera radziec­
kiego spotkał kom ple tny zawód. P akt z 1941 
roku  z rządem Sikorskiego przyn iós ł m u 
więcej s tra t n iż korzyści. W tych w arunkach 
rząd radziecki będzie dążył prawdopodobnie 
do zerwania go —- dowodziłem. To byłoby n ie­
szczęśliwe dla nas, bo obecnie potrzebujem y 
współpracy z Rosją, a nie jest wykluczone, 
że W przyszłości możemy potrzebować je j je ­
szcze w ięcej. A by zatem stosunki po lsko-ro­
syjskie w yszły z impasu, w  ja k im  obecnie 
ugrzęzły, strona polska m usi w ięc — w yw odz i­
łem  dale j pójść na jakieś ustępstwo wobec 
rosyjskiego partnera. Możemy dać obecnie 
Rosji albo dowództwo nad arm ią kra jow ą, 
albo wysłać jedną dyw iz ję  na fron t. Osobi­
ście nie skłania łem  się do pierwszego ustęp­
stwa. Bow iem  ju ż  od 1939 roku  byłem  prze­
c iw n ik iem  tworzenia a rm ii k ra jow e j, uważa­
łem, że wobec n iezm iernie k rw a w ych  rep re­
s ji n iem ieckich istn ien ie a rm ii k ra jo w e j było 
błędem, narażało bowiem  naród po lsk i na 
s tra ty  n ieproporcjonaln ie  w ie lk ie  do s tra t za­
dawanych Niemcom. W tych w arunkach o- 
baw ia łem  się, że podporządkowanie a rm ii 
k ra jo w e j naczelnemu dowództwu sow ieckie­
m u u in tensyw ni działalność a rm ii k ra jow e j 
na ty łach niem ieckich a zatem wzmoże fa lę 
te rro ru  niemieckiego, co pociągnie nowe setki 
tysięcy o fia r polskich. Zatem  tym  energicz­
n ie j wypow iedzia łem  się za w ypełn ien iem  
drugiego dezyderatu radzieckiego: w ysłan ia  
w ie lk ie j jednostk i po lskie j na fro n t n iem iec­
k i w  Rosji. W ystępowałem w  broszurze 
z konkre tnym  pro jektem  wysłania na ten 
fro n t b rygady pancernej generała Maczka, 
k tó ra  by ła  w  pe łn i wyćwiczona, uzbrojona 
i wypoczęta, bowiem już od przeszło dw u la t 
przebywała z dala od w o jny, w  Szkocji (b ry­
gada. ta, o chlubnej tra d y c ji bo jowej z w rze­
śnia 1939 w  Polsce i  z 1940 roku  we F ranc ji, 
powiększona następnie do stanu d y w iz ji pan­
cernej, m ia ła  okryć się potem sławą podczas 
in w az ji Europy Zachodniej, na polach b ite w  
N orm and ii, B e lg ii i  H o land ii, docierając b ra ­
w u row ym  marszem do W ilhelm shaven 
i Bremy). Również opowiadałem się za w y ­
słaniem do R osji eo na jm n ie j dyw iz jonu  lo t ­
n ic tw a  polskiego z W ie lk ie j B ry ta n ii. Dowo­
dziłem  m ianow icie : w  oddziałach o na jw yż ­
szym stopniu m echanizacji, t j.  w  lo tn ic tw ie  
i  czołgach, S traty -ludzkie są stosunkowo n a j­
niższe w  porów naniu do sukcesów propa­
gandowych. Jako dowód przytaczałem  udzia ł 
po lskich lo tn ikó w  w  b itw ie  pow ie trznej 
o W ie lką B ry tan ię  w  roku  1940: lo tn ic tw o  
polskie w s ław iło  się w tedy ną cały św iat, 
strącając dwieście samolotów n iem ieckich 
a s tra ty  nasze nie przekroczyły  k ilk u d z ie ­
sięciu żyć ludzkich. Jeśli pod S talingradem  
strac im y nawet połowę stanu naszej b ryga­
dy czołgów, to s tra ty  w  ludziach nie prze­
kroczą k ilk u  setek. Wobec m ilionów  żyć 
ludzkich , ja k ie  w  te j w o jn ie  trac i naród po l­
ski, s tra ty  te będą małe, natom iast z p u nk tu  
w idzenia politycznego, ta k re w  w spóln ie prze­
lana przez żołnierza polskiego i  rosyjskiego 
może mieć w  przyszłości doniosłe znaczenie 
jako fundam ent, na k tó rym  będziemy m ogli 
budować współpracę z Rosją, gdy tego za j­
dzie potrzeba, to znaczy, gdy Rosja w y jdz ie  
z te j k rw a w e j w o jn y  zwycięska.

Generał słuchał m ych w yw odów  z rosną- 
cym zniecierp liw ien iem , aż m i p rze rw a ł: - 

— Rosja przegra tę wojnę. N iem cy już do­
szli do W ołg i i  Kaukazu. T y lko  A ng lia  i  A - 
m eryka może pokonać Niemców. T y lko  w o j­
ska anglosaskie i  m oja arm ia wyswobodzić 
mogą Polskę.
_ Ten rozwój wypadków  nie jest w y k lu ­

czony —  odpowiedziałem — ale nie jest ab­
solutnie pewny. M usim y przewidzieć tak i 
bieg wypadków , że Rosja wychodzi z tej 
w o jny  zwycięska, i  że nie wo jska anglosa­
skie, ale rosyjskie w yzw ala ją  ziemie Polski. 
WTtedy naród po lski nie będzie m ia ł innego 
wyjścia, ale będzie m usiał współpracować 
z Rosją. M usim y się i do te j ewentualności 
przygotować. Naród nie ma praw a stawiać 
całej swojej p o lity k i na jedną ty lk o  kartę. 
Dobry gracz nie postaw i całego m a ją tku  na 
jednego ty lko  konia. Tak samo i  naród po l­
ski nie pow in ien całego swego w ys iłku , 
wszystkie j przelewanej w  te j w o jn ie  k rw i 
stawiać ty lko  na zwycięstwo Angłosasów. 
Uważam, że w a rto  choć tę jedną brygadę 
pancerną oraz jeden dyw iz jon  lo tn iczy po­
stawić na rosyjskiego konia. P rzyk ład  da li 
nam już F rancuzi: choć ich lo tn ic tw o  jest 
k ilk a k ro tn ie  słabsze od polskiego, to  jednak 
w ys ła li ju ż  na fro n t rosy jsk i jeden dyw izjon. 
A  k to  może więcej w  przyszłości potrzebować 
Rosji: m y czy Francja?

N iestety argum enty m oje nie przekonyw ały 
generała. K lęskę Rosji w  tej w o jn ie  uważał 
za pewną, a poza tym  W ykluczał z góry 
wszelkie m ożliwości porozum ienia i w spół­
pracy ze zwycięską Rosją. Upór genera ł*

wo jskow ych, k tó ra  go w yg ryw a  dla p ry w a t­
nych i po litycznych celów; że ja k  ongiś P ił­
sudskiem u i Śm igłem u, tak  teraz jem u t łu ­
maczy, że nie może stać z dala od p o lity k i, 
bo ojczyzna wym aga jego w  n ie j udziału, że 
ojczyzna wymaga, by się przec iw staw ił Si­
korskiem u, bo ten zaprzedaje Polskę Rosji.

* * *

Już w tedy, w  Teheranie, zw ierzyłem  się 
ambasadorowi K e tow i z n iepokoju, ja k im  
m nie napełnia działalność po lityczna ro z w i­
jana dokoła osoby generała Andersa. P rofe­
sor go b ro n ił. Byłem  zdziw iony, że p o lity k  tak  
doświadczony nie dostrzega niebezpieczeństw 
zagrażających rządow i Sikorskiego ze strony 
tego dowódcy arm ii, oddalonego od Londynu 
o parę tysięcy k ilom e trów , a w ięc faktyczn ie  
niezależnego, generała o in te lig en c ji p rze­
ciętnego oficera kaw a le rii, o ograniczonych 
horyzontach po litycznych, a za to n ieogran i­
czonych am bicjach. Później m ia łem  się prze­
konać, że profesor podziela ł m ój n iepokój, 
ale wobec mnie nie chcia ł się w tedy z niego 
zw ierzyć. B y ł członkiem  rządu i jego pełno­
m ocn ik iem  na Wschód, b y ł zatem zw ierzchn i­
k iem  generała Andersa i  uważał, że w rodzo­
na lo ja lność nakazywała m u go bronić. M ia ł 
w tedy  jeszcze profesor K o t nadzieję, że uda 
się pozyskać generała Andersa dla lo ja lne j 
Współpracy z rządem Sikorskiego.

Koncepcja polityczna prem iera S ikorsk ie­
go — porozum ienia z Rosją na podstawie 
pa k tu  londyńskiego z łipca 1941 i p ro toko łu  
podpisanego w czasie w izy ty  S ikorskiego na 
K re m lu  w  g rudn iu  tegoż roku — trac iła  w te­
dy coraz bardzie j popularność me ty lk o  śród 
em igrac ji po lsk ie j W Londynie, ale i śród 
Setek tysięcy Polaków  na B lisk im  Wscho­
dzie. W p ływ a ły  na to zarówno k lęsk i Rosji 
na froncie  n iem ieckim  ja k  i propaganda lic z ­
nych dygn ita rzy  sanacyjnych, k tó rzy  drogą

samochód jego już od godziny b łądz ił w  ciem­
nościach H a jfy  i K arm e lu . W w estibu lu  sa­
natorium , zw ykle  pustym  o te j porze, u jrza ­
łem k ilkanaście  osób: to pacjenci żydowscy 
z profesorem Bodenheimerem zgrom adzili się, 
by choć w  prze jściu u jrzeć na własne oczy 
głośnego już  polskiego generała.

N ie zaw ied li się zapewne w  swych ocze­
k iw an iach : generał Anders, wysoki, postaw­
ny, o m łodzieńczych, sprężystych ruchach 
kaw alerzysty, p iers i p o k ry te j orderam i, su­
row ym  wyrazie  przysto jne j, bardzo m ęskiej 
tw arzy, otoczony już  nim bem  dowódcy, w y ­
wrzeć" m usia ł i na n ich wrażenie. Zaprow a­
dziłem  generała do saloniku na piętrze, 
w  k tó ry m  profesor gra ł w  bridge ’a. P rz y w i­
tanie z obu stron było chłodne. S tosunki 
przedstaw icie la rządu z dowódcą a rm ii b y ły  
jeszcze w  Rosji naprężone z w in y  generała 
i jego sztabu, k tó rzy  zgodnie z pom ajow ym i 
tradyc jam i nie m ogli uznać p rym a tu  w ładzy 
cyw ilne j nad wojskową.
* M ia łem  wrażenie, że owego wieczora p ro ­

fesor m ia ł generałow i za złe, że kaza ł na 
siebie tak  długo czekać; to, że z ja w ił się on 
o tak późnej godzinie, nie było  dowodem res­
pektu  " dla przedstaw icie la rządu. Profesor 
pow iedzia ł: „Jest już  noc, jestem zmęczony, 
doktor zakazał m i późno chodzić spać, po- 
kon fe ru jem y ju tro  rano“ . Generał odpa lił: 
„J u tro  rano o godzinie dziew iąte j na jpóźnie j 
będę m usiał odlecieć do Bagdadu, dokąd w e­
zwał m nie dowódca dziew iąte j a rm ii b ry ty j­
skie j, wobec tego nie będziemy m ogli kon ­
ferow ać wcale“ . Profesor Kot, zawsze ustęp­
liw y , poszedł na kom prom is: „P okonferu jem y 
zatem trochę dziś wieczorem, trochę ju tro  
rano, generał zamieszka u mnie, czeka na 
pana w ygodny pokó j“ . Generał nie chcia ł 
zostać na noc, ponieważ zostawił swą w a liz ­
kę z rzeczami w  hote lu  w  H a jfie . W trąc iłem  
się w ięc do rozm owy proponując, że samo-
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spraw ia ł na m nie w rażenie uporu  człowieka, 
k tó ry  raz powziąwszy decyzję, ju ż  je j potem 
nie  zm ienia. Może generał Anders wówczas już 
zdawał sobie sprawę, że w yprow adziw szy 
arm ię po lską z R osji spa lił za sobą wszelkie 
m osty w spółpracy z Rosją i że nie pozostaje 
m u ju ż  n ic  innego, ja k  życzyć je j k lęsk i m i­
lita rn e j ?

Dochodziła godzina czwarta nad ranem 
i generał poczuł głód. N ie by ło  go trudno 
zaspokoić, ponieważ przew idująca zarząd­
czym sanatorium  przygotow ała zim ną ko la ­
cję. W kącie poko ju  sypialnego generała stał 
n a k ry ty  b ia łym  obrusem stół, a na n im  ocze­
k iw a ły  apetycznie w yglądające przysm aki: 
ryba  po żydowsku, sery, zim ne mięsa i bu­
te lka  czerwonego palestyńskiego w ina. A pe­
ty ty  nam  służyły, po p ija liśm y  w ino  i  rozm a­
w ia liśm y  jeszcze z godzinę: o n ieżyjącym  ge­
nerale F ranciszku Kleebergu, k tó ry  b y ł — 
ja k  się dow iedziałem  — serdecznym p rz y ja ­
cielem generała Andersa, a pod którego roz­
kazam i służyłem  w  ’ostatn ich tygodniach 
kam pan ii w rześniow ej; o Brygadzie K a rpac­
k ie j, w  k tó re j dwa la ta  służyłem , a k tó ra  
weszła ostatn io w  skład a rm ii generała A n ­
dersa. — Generał Anders ubolewał, że d y w i­
z ja  karpacka ma najwyższy odsetek w ypad­
ków  samochodowych, co ja  z ko le i uzasad­
n ia łem  faktem , że jest to jedyna dyw iz ja  
w  a rm ii, k tó ra  posiada pełne wyposażenie 
samochodowego sprzętu. Tem atów do roz­
m ow y nie brakło . Podziw ia łem  w ytrzym ałość 
fizyczną generała, k tó rem u wystarcza ło k ilk a

T A D E U S Z  PEi PER

godzin snu w  samolocie. Zawdzięczał ją  n ie ­
w ą tp liw ie  wrodzonem u zdrow iu  oraz w ie lo ­
le tn ie j zapraw ie sportowej kaw ale rzysty. 
Dopiero około godziny p ią te j generał zdecy­
dował położyć się spać, prosząc, by go zbu­
dzić ju ż  o siódmej.

Gdy o wyznaczonym  czasie z jaw iłem  się 
znów w  poko ju  generała, generał już  się go­
li ł.  Śniadanie z ja d ł z profesorem , kończąc 
w ieczorną konferencję. Ja tymczasem zaba­
w ia łem  ad iu tanta  generała, ro tm is trza  K lim  
kowskiego oraz b ry ty jsk ieg o  pu łkow n ika , 
k tó ry  p e łn ił fun kc je  oficera łącznikowego 
p rzy generale. Oczywiście dysku tow a liśm y 
na tem aty polityczne, k tó ry m i pasjonow ał się 
ro tm is trz . Znałem  go już  ze słyszenia. Ge­
nera ł Anders da rzy ł go dużym zaufaniem. 
W czasie p rzy jęc ia  na K re m lu  M oło tow  w  o- 
becności S ta lina i S ikorskiego wzniósł toast 
w  jego ręce, jako przedstaw icie la  młodego po­
ko len ia  o fice rów  po lskich. Potem K lim k o w ­
ski je źdz ił z generałem Andersem  do L o n ­
dynu, spo tyka ł m in is trów . To wszystko za­
w róc iło  m u w  głowie. Teraz w  rozm owie ze 
mną wygłaszał na tem at w spółpracy z Rosją 
i Anglosasam i poglądy bardzo naiwne.

Po angielsku nie m ów ił, prasy anglo­
saskiej nie czytał. N iem nie j z w ie lką  pewno­
ścią siebie wygłaszał poglądy na tem at po­
l i t y k i '  m iędzynarodowej. Ponieważ b y ł obda­
rzony pewną in te ligenc ją  i siłą perswazji, 
przeto na sztab generała Andersa i  jego sa­
mego w y w ie ra ł po lityczn ie  duży w p ływ , n ie ­
w ą tp liw ie  u jem ny, bo hu rrap a trio tyczny , ode­

rw a n y  od rzeczyw istości. K ilk a  m ie s lęc f po 
naszym spotkaniu Anders m ianow a ł go do­
wódcą p u łk u  zmotoryzowanego, co było w ie l­
k im  wyróżnien iem , bo iwielu p u łko w n ikó w  
nie  mogło się doczekać takiego etatu. Jiot- 
m is trz  jednak m ia ł większe am bicje : posta­
n o w ił stworzyć now y rząd w  drodze w o jsko ­
wego zamachu stanu, usuwając rząd S iko r­
skiego.

Podobno generał Anders w iedz ia ł o jego 
planach, ponoć z początku je popierał, ale 
w idocznie nie dosyć energicznie, bo ro tm is trz  
w ys tą p ił i przeciw  niem u. W rezu ltacie  i S i­
ko rsk i i Anders i  dw ó jka  przestraszyli się 
am bitnego ro tm is trza . P ro ku ra to r w o jskow y 
w ytoczy ł m u sprawę o zdradę stanu na rzecz 
obcego m ocarstwa i defraudacje i sąd w o j­
skow y skazał go na k ilk a  la t  w ięzienia, k tó ­
re ten potem odsiadywał w  w ięz ien iu  angie l­
skim  w  Jerozolim ie, w ięz ien iu  zresztą ba r­
dzo ciężkim . Osobiście m am  wrażenie, że 
oskarżenie było  tendencyjne, w y ro k  n ie ­
słuszny, cała jednak sprawa by ła  charakte­
rystyczna dla  pewnych g ier po litycznych, to ­
czących się w  na jb liższym  otoczeniu gene­
ra ła  Andersa. Z b ry ty js k im  pu łko w n ik ie m  
próbowałem  poruszyć sprawę w ys łan ia  sa­
m odzie lne j po lsk ie j brygady do Rosji. P u ł­
k o w n ik  nie podziela! te j koncepcji. Przede 
w szystk im  nie  lu b ił R osji i w o la ł, aby wszyst­
k ie  w o jska po lskie w a lczy ły  po stronie an­
g ie lsk ie j. Po w tóre, u w ie lb ia ł generała A n ­
dersa i uważał, że w szystkie s iły  po lskie na 
obczyźnie pow inny być podporządkowane je ­

go rozkazom. Zapewne im ponowało B ry ty j­
czykom zacięcie kaw a le ry jsk ie  generała, fa n ­
tazja sportowa, doskonały w yg ląd zewnętrz­
ny i dobre tow arzysk ie  m aniery, wyniesione 
z przedw ojennych polowań i ba likó w  zie­
m iańskich, m iędzynarodow ych konkursów  
h ipp icznych, czy dw u le tn ich  s tud iów  w  pa­
rysk ie j wyższej szkole w o jennej. W rezu l­
tacie i b ry ty js k i p u łk o w n ik  uznał m ój p ro­
jekt, w ysłan ia  brygady po lsk ie j do Rosi: za 
absurd.

Przeważająca większość op in ii naszej em i­
g ra c ji oceniłaby go zresztą podobnie. W łaśnie 
w  tym  czasie w ybuch ła  w  Londynie burzći 
z powodu opub likow an ia  przez mego brata 
r,a łamach „W iadom ości P o lsk ich“  a rty k u łu  
uzasadniającego tezę. że porozum ienie z Ro­
sją jest dla nas żywotn ie jsze nawet od tego 
czy innego rozw iązania granicznego. M afie  
sanacyjne i endeckie rozpoczęły p rzeciw  nie­
m u zażartą kam panię, k tó re j epizodem była 
in te rw enc ja  osobista prezydenta Raczkiew i- 
cza u p rem iera  Sikorskiego, żądająca w yco­
fan ia  z polskiego rad ia  zapow iedzianej po­
gadanki mego bra ta na oderw any zresztą 
temat. S iko rsk i jeszcze raz ustąp ił i p rz y ją ł 
dym is ję  mego bra ta  ze stanowiska w  p re­
zyd ium  rady m in is trów . W  tych w arunkach 
n ik t  się nie k w a p ił do w ydaw ania druk iem  
m ej broszury p ro rosy jsk ie j.

S tosunki rządu londyńskiego z rządem ra ­
dzieckim  pogarszały się w  coraz szybszym 
tempie. K ilk a  m iesięcy potem doszło do ich 
ofic ja lnego zerwania.

Mieczysław Pruszyński

Czy Kraków porzucić?}
Lada dzień w kroczy do K rako w a  wojsko 

niem ieckie , a za n im  gestapo. Zaczną się 
rew iz je , represje. Będą n im i do tkn ięc i nie 
ty lk o  działacze po lityczn i, także uczeni i p i­
sarze. Jest pora, aby usunąć n iektó re  książki, 
a szczególnie rękopisy.

N a jba rdz ie j niebezpieczne są pap iery zw ią ­
zane z cyklem  pow ieściowym  „Poprzez la ta 1'. 
D ru g i tom tego cyk lu , osnuty na tle  poprzed­
n ie j w o jn y  św iatow ej, przepojony jest nega- 
tyw izm em  w  stosunku do N iem iec i jasno 
ukazuje swą treść skryptem  przepisanym  na 
maszynie. Połowę w ie lk ie j w a liz k i za jm ują  
n o ta tk i do dalszych, jeszcze nie napisanych 
tom ów, w  k tó rych  niejeden rozdzia ł ma m ó­
w ić  o Niemcach i Niemczech, i to nawet 
z okresu h itlerow skiego. To wszystko trzeba 
spalić. Trzeba spalić.

Palenie postanawiam  zacząć od skryp tu  
maszynowego, bo — jako  ła tw o  czyte lny — 
ła tw ie j da się przeniknąć śledczym oczom, 
n iż no ta tk i ręczne, pisane ołówkiem , pełne 
skró tów  lite row ych  i m yślowych. Z byt je d ­
nak słaby wobec uczuć autorskiego p rzyw ią ­
zania do owoców pracy, nie um iem  zdobyć 
się na ca łkow ite  ich spalenie i postanawiam  
usunąć ze sk ryp tu  ty lk o  niebezpieczne części.

Trzeba je wybrać. Siadam p rzy  b iu rku , 
czytam  Teraz, k ie dy  m oje tw o ry  mam  rzu ­
cić na k ły  un icestw ia jących płom ieni, w y ­
dają m i się one bardzie j wartościowe niż po- 
prz -dnio, p rzyn a jm ie j jako przedm iot przysz­
łych  obróbek, rozw inięć, ulepszeń, udosko­
naleń. O. jakżeż pragną łbym  uchron ić to od 
zagłady! A le  po tw orna sytuacja żąda, n ie­
ubłaganie żąda, i jedno ty lk o  mogę tym  żą­
daniom przeciw staw ić: nie dam im  n ic  w ię ­
cej ponad to, co bezwzględnie m usi być dane. 
Czytając skryp t, staję więc ciągle przed p y ­
taniem , co usunąć, a co zostawić. Rozważam, 
odważam. Postanawiam, cofam postanowie­
nia. w racam  do postanowień. Czuję serce.

Lecz nie wolno wahać się zby t długo, nie 
w o lno zastanawiać się zby t długo, za dwa 
dni, za trzy . gestapo może być w  K rakow ie , 
trzeba się spieszyć, jedna godzina spóźnienia 
może być godziną, z k tó re j zw a li się na moją, 
głowę w ro g i obuch. O dkładam  na bok nie 
bezpieczne k a r tk i i z bólem stw ierdzam  ro ­
snącą ich ilość.

A  oto stronica, niebezpieczna ty lk o  w  do l­
ne j ćw iartce. Czy oddać ją ogniow i całą? 
Ca łą7 Nie, u ra tow ać co można! Odcinam n ie­
bezpieczną ćw ia rtkę , tnę nożycami żywe m ię ­
so powieści. Odtąd w  podobnych wypadkach 
stosuję tak ie  okraw ania , ilekroć ty lko  się da, 
nawet jeś li niebezpieczna część zna idu je  się 
w  środku stron icy i przez je j wycięcie reszta 
k a r tk i rozpadnie się na dw ie małe karteczki. 
W praw dzie  na wypadek re w iz ji mogę stanąć 
przed pytaniem , co na tych odciętych k a ­
w a łkach było  aż tak niepotrzebnego, że m u­
siało poddać się n iepraktykow anem u przez 
au torów  sposobowi e lim inow an ia  i w praw dzie 
pytan ie  tak ie  po de jrz liw ie  wdrażać się będzie 
w  usuniętą treść, ale może uda m i się stę­
pić je  udanym i troskam i o kom pozycję li te ­
racką. Zresztą — ratując, to, co w  każdym  
razie pow in ienem  uratować, może na jle p ie j 
ra tu ję  samego siebie.

Jeśli m oja bolesna praca ma być w yko ­
nana na czas, muszę ją przyspieszyć. Oczy 
przebiegają po stronicach gorączkowo, szybko, 
coraz szybciej, w  końcu pozwalają już  sobie 
na przeskoki w szystkich m iejsc, k tó re  na do­
m ysł można uznać za bezpieczne. *)

*) Z a p is k i z w rz e ś n ia  1939.

Usuniętą porc ję  pow ieści w rzucam  w  ko ­
lis ty  o tw ó r kuchennego pieca i  podpalam. 
N iestety: zapalają się ty lko  jakieś kan ty  
i rog i, płoną n iz iu tk im  p łom ykiem  i  gasną. 
N iem al cały papier ocalał. W rzuciłem  go za 
w ie le  i  n iew łaściw ie , bo bez uwzględnienia 
w a run ków  sprzyja jących spalaniu. Trzeba 
działać m n ie jszym i ilośc iam i i  trzeba k a r tk i 
oddzielać od siebie, aby b y ły  przegrodzone 
w ars tw am i pow ietrza. Popraw iam  błąd, ale 
m im o to n ie  osiągam celu tak  szybko, ja k ­
bym  tego pragnął. D ługo trw a  spalanie pa­
p ieru . k ie dy  jest on niebezpieczny; papier jest 
w tedy metalem, a ogień ty lk o  ogniem.

K toś dzwoni. Pan K . :
— Można na k ilk a  słów?
Odpowiadam  ruchem  ręk i, wskazującym

drogę przez przedpokój do pokoju, w  ten 
sposób un iem ożliw iam  wejście do kuchni, 
gdzie zna jdu je  się m ój stos o fia rny

— Pan wybaczy; dlaczego pan nie idzie 
z nami?

— Dokąd?
— Pan przecie w ie : mężczyźni K rakow a, 

zdo ln i do służby w o jskow ej, wychodzą z m ia ­
sta. Wszyscy są przerażeni tym , co m ogłoby 
nastąpić, gdyby mężczyźni nie w ysz li z m ia ­
sta. D zis ia j o 12-tej w  po łudnie zbiórka, po ­
tem wym arsz.

—  W ym arsz dokąd?
—  Na razie ważny jest sam wymarsz.
—  K ie run ek  marszu też!
— Jest ogólne hasło: mężczyźni wychodzą. 

I  mężczyźni masowo przygo tow u ją  się do 
wyjścia.

—  Lecz dokąd?
—- Za naszym wojskiem .
— Za naszym w o jsk iem ! B rzm i to ja k  sło­

wa m iłości do wojska, ale czy rzeczywiście 
jest to miłość? Za naszym w ojskiem , to prze­
cie znaczy przeszkadzać mu, to znaczy za­
pełn iać szosy, k tó ry m i ono będzie się posu­
wało, to znaczy powodować zatory, k tó re  
będą ham ow ały jego ruchy! Za naszym w o j­
skiem, to znaczy n iem ieckim  lo tn iko m  pod­
kreślać drogi, k tó ry m i ono będzie się po ru ­
szało w  tłu m ie  cyw ilów  wyprowadzonych 
z m iast, to znaczy ukazywać te drogi lo t­
n ikom  n iem ieckim  tak dokładnie, ja k b y  to 
by ły  szerokie czarne taśmy, to znaczy w o jsko 
i tłum  cyw iló w  w ystaw iać na ubój n iem iec­
k ich  bomb! Jestem przeciw ny chodzeniu za 
wojskiem .

— Jest pan w  ogóle przeciw ny w y jśc iu  
mężczyzn?

’— Na razie tak.
—  To dziwne. Radio w zyw ało do wyjścia.
— Jakie  radio?
— K rakow skie .
— W sobotę, dwa dn i temu, krakow ska 

stacja uległa zbom bardow aniu i m ilczy.
— Nie, nie m ilczy; po zbom bardow aniu 

zaczęła znowu działać.
— To chyba jakaś niem iecka rad iostacja 

przyw łaszczyła sobie fa lę krakow ską.
— Widzę, że mogę odejść.
— N ie  w idz i pan źle.
Odchodzi.
M im o wszystko trzeba sprawdzić, czy ha­

sło w y jśc ia  mężczyzn z K rakow a  rzeczyw i­
ście rzucono. N a jlep ie j sprawdzę... w  k a w ia r­
ni. W k a w ia rn i Bizanca. W  te j p rzy  u l. D u­
najewskiego.

Idę  szybkim  krok iem , chcę ja k  na jszybcie j 
dowiedzieć się praw dy. Na rogu ul. K a rm e­
lic k ie j sto i oddziałek wojska. Dziesięciu czy 
dw unastu ludzi. G dy ich m ijam , słyszę:

—  Panie Tadeuszu, dzień dobry !
P ow itan ie  pochodzi od m alarza K . P., k tó ­

ry  — w  sta low ym  he łm ie na g łow ie — stoi 
w  oddzia łku  i  uśmiecha się do mnie. Korzyć 
stam z tego spotkania i  zaraz staw iam  m oje 
pytan ie  co do hasła w y jśc ia  mężczyzn z K ra ­
kowa. M ó j p rzy jac ie l początkowo w  ogóle 
nie może zrozumieć sprawy, muszę m u ją 
stopniowo w ykładać, muszę opowiadać: o n ie ­
znajom ym , k tó ry  rzekomo w id z ia ł na Śląsku 
Polaków przebranych w  niem ieckie  u n ifo r ­
m y i pchanych przec iw  w o jsku  po lskiem u; 
o w p ływ ie , ja k i ta wiadomość m ia ła  m ieć na 
rzekome hasło, w zyw ające mężczyzn K rakow a  
do opuszczenia m iasta dla un ikn ięc ia  bra to - 
bó jstwa, na k tó re  b y lib y  , skazani w  razie 
wkroczen ia N iem ców do K rako w a ; o żąda­
niach posłuchu dla owego hasła; o podno­
szeniu tego posłuchu do poziom u obow iązku 
patriotycznego; o rzekom ej skuteczności tej 
propagandy; o zbiórce mężczyzn, k tó ra  rze­
komo ju ż  się odbywa.

—  N ic pan o tym  nie  słyszał?
R zućił barkam i, a ten ruch oznaczał, że 

w  ogóle nie może pojąć po jaw ien ia  się sa­
m ej sprawy, je j trw an ia , je j narzucania się 
lu dzk im  głowom. Ruch ba rk  zna jdu je  uzu­
pełn ien ie w  słowach:

— To nasze kob ie ty  m ia łyb y  pozostać 
w  mieście same? To niem ożliwe.

Na tym  u ryw a  się temat, bo ledw ie  m alarz 
swe zdum ienie w ypow iedzia ł, podbiega ku  
nam k ilku n a s to le tn i chłopak z kapeluszem 
w ype łn ionym  papierosami.

— T ra f ik i dajom  pap irusy za darmo. I le  
ino k to  może chycić. W zionem i mom. N iechta 
panowie bierom . — 1 podsuwa żołnierzom  
kapelusz z papierosami.

W yciągają! się ręce, wyciągam  rękę także 
ja. W te j samej c h w ili rozlega się ostry  głos 
porucznika stojącego na czele oddziału:

— Nie brać!!
Odpędza chłopca rozkazującym  ruchem  pa l­

ca, b łyskaw icam i rozgniewanych oczu. Nie 
rozum iem  te j surowości. O n / w yczy ta ł to 
w  moich oczach i daje w yjaśnien ie :

— Żo łn ie rz nie p a li papierosów 'n iew iado­
mego pochodzenia.

W garderobie k a w ia rn i Bizanca zastaję sa­
mego w łaściciela, k rz y k liw ie  dającego gar­
derobianej jak ieś zasadniczej ważności nauki. 
G dyby w ie lka  beczka p iw a  m ia ła  k ró tk ie  no­
gi i  ruch liw e  ram iona, w yg ląda łaby ja k  on 
w  tej ch w ili, B izanc jest jednym  z na jbo­
gatszych lu dz i w  K ra ko w ie ; doszedł do tego 
bogactwa drogą, k tó ra  zaczęła się jako m ie­
dza m iędzy cudzym i kieszeniam i; b y ł ka­
w ia rn ian ym  płatn iczym . Z pochodzenia N ie ­
miec, sam urodz ił się już  w  Polsce, przeszedł 
przfez szkołę polską, ży ł życiem po lsk im  i n ik t  
n ie  odróżn ia ł go od P olaków ; ludzie, k tó rzy  
schodzili się w  jego ka w ia rn i, czu li się w  n ie i 
ja k  u swojego człow ieka. Gdy ju ż  okrzyczał 
garderobianą, powiadam  m u, że dla o trzy ­
m ania odpowiedzi na ważne pytanie , czy rz u ­
cono hasło w y jśc ia  mężczyzn z K rakow a , w y ­
bra łem  jego kaw ia rn ię .

P rzy jm u je  to do w iadomości, m ów iąc py- 
szałkowato:

— Bo gdzie się można dowiedzieć wszyst­
kiego o w szystkim ? — W yrzuca swoje grube 
ram ię, swój g ruby  palec i  dum nie wskazuje 
na posadzkę swego lo ka lu : — T u !!

A le  pytan iem  m oim  nie in teresu je się w ca ­
le. Podąje m i rękę, w  k tó re j n io ja  tonie ja k  
w  wiadrze.

W  w ie lk ie j sa li fro n to w e j znowu on. Tym  
razem obciąża grubą łapą s to lik  p rzy  k tó ­
ry m  siedzi w raz z żoną pro fesor Adam  K rz y ­
żanowski. M óg łbym  w łaśnie K rzyżanow skie­
m u zadać m oje pytanie , ale w s trzym u je  mnie 
m yśl, że skoro w  ta k i dzień, ja k  dzisiejszy, 
siedzi w  puste j sali ka w ia rn ia ne j i konw er­
suje z ta k im  Bizancem, to może swoim  sa- 
m otn ic tw em  odcięty jest od źródeł in fo r- 
m acyj ta k  samo ja k  ja  moim.

Nagle jego bródka w yko nu je  ruch  pod­
noszący ją  coraz bardzie j do ‘ l in i i  poziomej, 
a w zro k  wybiega poza szyby okien Za chw ilę  
pro fesor podnosi się z kanapy, marszczy 
b rw i, podchodzi do okna, przyzyw a za sobą 
Bizanca i zdum ionym  tonem zapytu je :

—  Jak i to  jest m un du r ten czarny?
Przerzucam  spojrzenie w  k ie ru n ku , w  k tó ­

ry m  on pa trzy  z tak  g łębokim  zdum ieniem , 
i  w idzę niem ieckiego żołnierza z. SS jadą­
cego na rowerze. Obraz jest w  każdym  ra ­
zie zdum iewający. Jest czw arty  września, 
N iem cy jeszcze nie  za ję li K rakow a, a tu  
w  b ia ły  dzień, na u lic y  żołn ierz n iem ieck i 
w  u n ifo rm ie  n iem ieck im ! Jedzie przedłuże­
niem  u lic y  św. Tomasza w  u licę  D una jew ­
skiego, jedzie centra lną częścią m iasta, je ­
dzie przez a rte rie  ruchu  m ie jskiego sąsiadu­
jące z R ynkiem , tym  geom etrycznym  i  fu n k ­
c jona lnym  środkiem  m iasta, i  jedzie spo­
ko jn ie ! N ik t  go nie zatrzym uje, n ik t  nie dzi­
w i się, n ik t  n ic  n ie  podejrzewa.

Siedzę p rzy  s to liku  i  wyb iegam  w zrokiem  
poza okna. P lanty. Drzewa jeszcze przecho­
w u ją  w  sobie lato. Każde ma w łasną sło­
dycz. K rzew y ze szczególnym powodzeniem 
u k ry ły  przed jesienią swą świeżość. Ich  l i ­
ście i lis tk i są k le jn o ta m i z ie len i Ł a w k i. 
Cóż, k ilk a  desek na żelazie, ale w  te deski 
i w  te żelazne poręcze w p lo tły  się wspom­
nienia. Tam  ław ka, na k tó re j niedawno w  jed­
no ciche poobiedzie przysiad łem , aby zrob ić 
k ilk a  no tatek do pisanej w łaśnie ks iążk i 
o K rzyszto fie  K o lum b ie . A tam  ścieżka, k tó ­
rą chodziłem, pochyla jąc się nad kw ia ta m i, 
k ie d y  w  duszne tegoroczne la to  n ie  mogłem 
w yjechać na le tn isko. A  tam  zakątek jaśm i­
nów, k tó rych  wonie akom paniow ały ro zkw i­
tan iu  m oje j osta tn ie j m iłości. A  jeszcze da­
le j w span ia ły  kom pleks pa rkow y, do k tó re ­
go nieraz z najdalszych w ędrów ek po mieście 
doprowadzałem  moje godziny tułacze. W ten 
kaw a ł mojego św iata w d a r ł się czarny ro ­
werzysta, po tw orn y  jeździec, zbrodn iarz 
z SS. Przed ch w ilą  prze jechał tędy.

Lecz aby to porzucić, m usi po jaw ić  się po­
wód ważniejszy. I  ważnie jszy od plotek.

Na razie takiego powodu nie  ma.

Tadeusz Peiper
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Z poezji komunardów
f

EUGENIUSZ POTTIER

Komuna przeszła tędy
Edwardowi Vaillant, członkowi Komuny

Zażegł błyskawic żar Komunę,
Jest Paryż dumny z niej niemało;
Czuć świat dziś prochem, proch — piorunem, 
Rzekłbyś, że wczoraj jeszcze grzmiało.
Jej klęska wciąż na odwet czeka,
Więc mnichy, sknery i przybłędy 
Drżą, zabitego mając ćwieka:
Komuna przecież przeszła tędy!

Bruków ulicom brak jak długie,
Zdziesiątkowane bataliony;
Szły równo, ostro śmierci pługi,
Ryjąc głębokich bruzd miliony,
Z tą hekalombą niezmierzoną 
Ściekała krew strumieniem wszędy,
Lecz spójrzcie: wschodzi siew — czerwono... 
Komuna przecież przeszła tędy!

Znienawidziła Bonaparta
Na kolumnowej wysokości
I wojen kult, co — tam do czarta! —
Był wręcz obelgą dla ludzkości.
Niech więc grzmi Chauvin, niech ujada — 
Kolumny z brązu groźne zręby 
Już padły jak z kart domek pada...
Komuna przecież przeszła tędy!

Czy pomnisz Ludu, dziś Tuilerie 
Osadził w nich kat — grudzień pana;
Święcił tam orgie I brewerie,
Z pałacu zrobił wnet lupanar.
Codziennie zmieniał tam kochanki,
Dla zbytku deptał wszelkie względy.
No — z dymem poszty mu firanki...
Komuna przecież przeszła tędy!

Europo, Zjednoczone Stany,
Dziś Zjazdy Pracy obradują,
Nauka pęd ma niewstrzymany 
A postęp — wartko młoty kują,
Dla jutra — granic nigdzie nie ma,
Świat przyszłość tka ze złotej przędzy.
Jeden dla ludów plan i temat...
Komuna przecież przeszła tędy!

Już Kongres orzekł: „Moje — wszystko: 
„Fabryki, zbiory, rzeki, place,
„Kolej, kopalnie, lodowiska,
„Narzędzia wielkiej ludzkiej pracy.
„Bo ustokrotni się produkcja,
„Gdy huty nasze wspólne będą,
„Leniów — przekreśli Rewolucja..."
Komuna przecież przeszła tędy!

Już piją mózgi światło wiedzy.
Duma rozpiera ludziom piersi,
Z wiosek i z miast, z ulicy, z miedzy 
Uczeńsi stają się i śmielsi.
Kiedy w przysiółku zadymionym 
Myślą o wielkim dniu z legendy,
To o sztandarze śnią czerwonym...
Komuna przecież przeszła tędy!

przełożył Allan Kosko

LUIZA MICHEL

Na porażkę rewolucji
Na popękanym zegarze dni płyną osnute żałobą. 
Płyńcie, płyńcie ! płyńcie, płyńcie doba za dobą, 
Miłości i nienawiści — wszystko unosząc ze sobą.

Silni, odważni padli w walce,
Wszystko skończone towarzysze!
A podłe pełzną już padalce,
I niewolników skowyt słyszę.
Gdzieżeście bracia komunardy 
Ze skrzącym Marsylianką wzrokiem, 
Nieustraszonym szliście krokiem 
Jak naszych ojców zastęp hardy.

Kochałam, bracia-bojownicy,
Wasz zapał i junackie ramię 
I gromki głos kartaczownicy 
I płomieniste nasze znamię.
Śród rozszalałej tali szumu
Jak pięknie z losem pójść w zawody,
Śmierć za jedyną mieć nagrodę!
Wybiła już godzina tłumu.

Potrzebne wam krwi żyznej soki,
Starcy bez ducha i bez sławy?
Więc przelewajcie jej potoki 
I pijcie ten ocean krwawy!
A my w śmiertelne zsfąpim fruny 
I do snu ułożymy głowy,
W piękny nasz sztandar purpurowy 
Udrapowani jak w całuny.
Lecz widzę: duch nas zemsty wskrzesza 
I wszędy, w każdej świata stronie. 
Nieprzeliczona wraca rzesza,
Mocno trzymając się za dłonie:
Wielu z nas krwią serdeczną broczy 
7. piersi przeszytej kulą wrażą.
Drudzy w całunach, z bladą twarzą —
A przodem śmierć z proporcem kroczy.

W więzieniu wersalskim, czerwiec 1871 r.
przełożył Karol Drezdner

PAUL VERLAINE

Zwyciężeni
W nocy swych więzień rzekli sobie zwyciężeni:
Skuto nam ręce ale my żyjemy jeszcze.
Gdy żelaza zginają nam barki ku ziemi,
Żywy skarb: w żyłach naszych krążąc krew szeleszczę.

W naszych głowach strażują bacznie nasze oczy,
Czujne szpiegi, za kością czołową mózg płonie,
Gdy trzeba będzie miażdżyć, mord z niego wyskoczy,
I twarde będą szczęki nasze, szybkie dłonie.

Na ogrom swego błędu ślepi w pierwszej chwili,
Szaleńcy, co za późno pojmą jego wagę,
Nam tchórzliwej swej łaski zniewagę rzucili.
Tak! Dobrze! Łaska zemści nas za tę zniewagę.

Skuli nasi Lecz kajdany po to wróg nałożył,
By mogły bić, gdy spadną w mroku pod pilnikiem,
Strażników rozbrajanych, a tryumfatorzy
Święcąc zwycięstwo dadzą czas umknąć strażnikom,

I znów walka! ! może zwycięstwo i sława,
Walka straszna, zwycięstwo miażdżące żelazem,
A że tym razem władać będzie siła prawa,
Walka będzie ostatnia, zaprawdę, tym razem!

Gdyż umarli wbrew starym marzeniom mistycznym,
Jeśli kul nie szczędzono, doszczętnie umarli.
Czas już nie jest upiorów galopem epicznym 
Na widmowych rumakach, pośród nocy czarnej.

Klacz Rolanda I Roland to mityczne dzieje.
Sens ich rwie się i żąda wysiłku nad życie,
Co by nas zgubił: jeśli mieliście nadzieję 
Na litość naszą, drogo za błąd zapłacicie.

Wy umrzecie z rąk naszych, wiedzcie, gdy zwycięstwa 
Los nam przypadnie. Skamląc litości umrzecie.
Tego chce sprawiedliwość, tego żąda zemsta,
Tego konieczność jutra, której nie cofniecie.

I ziemia, o jałowym dawno, chudym łonie,
Długo, chciwie, radośnie pić waszą krew będzie 
Której ciężki I smaczno-kwaśny opar wionie 
W niebo i zaróżowi obłoku krawędzie.

Psy i wilki oczyszczą z ciała wasze kości,
Ptaki splądrują trzewia stadami głodnymi,
A my będziemy śmiać się z ogromnej radości,
Bo trup jest trupem, my was tego nauczymy!
(1872 r.) przełożył Mieczysław Jastrun
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Współczesna poezja rosyjska
WALERY BRIUSOW
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Kiedy spoglądam w nocy mrok grudniowy,
Słyszę nieledwie w gromach kanonady,
Jak ziemia drży do posad głębinowych 
I las wyniosłych pni z łoskotem pada.
Wciąż zdaje mi się w zgiełku bitw złowieszcźym, 
2e stary świat już pali się i wali,
Ze oto mury druzgotane trzeszczą;
I lądy giną pod naciskiem fali.
Nie żal mi wcale Atlantydy nowej.
Niechaj pokryje otchłani przejrzystość 
Krzywdy odwieczne i kłamstwa wiekowe,
Sny nadaremne i nierzeczywiste.
Z nieznanych głębin nowy świat niech wstanie 
Życia naszego ni spraw nieświadomy.
Oto już widzę go w gwiazd migotaniu,
W  mrok zasłuchany, w kanonady gromy.
1916 przełożył Jerzy Pomianowski

ALEKSANDER PROKOFIEW

Piosenka „Jabłoczko"
Strzępami niejasnymi 
Nad ziemią dzień nawisnął.
W chlebakach nosiliśmy 
Tę piosnkę, jak komiśniak.
Kiedy się szło na Narwę 
Frzez piach, przez mokre diuny,
Nam chwacki kaptenarmus 
Śpiewany dał tasunek.
Skrzydłowy nasz —  na próbę —
Zaczynał śpiew od świstu;
■— Niech wiedzą, co to Kubań 
Estonki przysadziste.
W  sukiennej czapce krągłej,
— Niby dziewczyna kraśna —
Już na półwysep ciągnie 
Cały wesoły kraj nasz.
Daleko biała wioska 
I stary dom wśród wiśni.
Nosiliśmy tę piosnkę 
W  chlebakach, jak komiśniak.
Nocuje mgła na Sujdzie 
W rozłogu przedwiosennym.
Wołam do brzóz: — Glosujcie

Zielonych rąk wzniesieniem,
Za tym, by słodsze pieśni 
Rozbiegły się po kraju;
Niech pieśń, poczętą w Czeczni 
W Abchazji dośpiewają.
A „Jabłoczko" — nie sprosta 
Nowej żeglugi celom;
Ogryzek z niego został —
— Bo znało warg zbyt wiele.
O pieśni-wodzirejce
Dziś szumią tylko trawy.
— Ze łbów kudłatych zdejmcie 
Papachy kędzierzawe,
Ja także się pokłonię,
Bo słusznie się należy 
Towarzyszowi broni 
Hołd piewcy i żołnierza.

przełożył Jerzy Pomianowski

LUDMIŁA TATIANICZEWA

Magnitogorsk
Znamy ło miasto od kołyski;
Tu siwiał step, rdzewiały trawy,
Tu wiatr, zawodząc po kirgisku 
Na złocie strzemion w biegu stawał.
Tu się widomie objawiło 
Wszystko, có znamy z pierwszej ręki:
Wspólnoty nieugięta siła 
I styczniowego mrozu błękit.
Powietrze tu lodowaciało 
I rwało krtań, jak szklane drzazgi;
Ciepłem oddechu, własnym ciałem 
Pokonaliśmy ziąb uralski.
To nasze dłonie osędziałe 
Wydarły serce czarnej skale:
Kamień, gdzie żółć i krew stężały,
Aby się w ogniu stać metalem.
— Oto potęga tajemnicza,
Oto zwycięstwa groźny zwiastun.
— Duma Uralu tchnie z oblicza 
Magnitogorska, mego miasta,
Które w pustkowiu, w mroźnym mroku,
W zbroi z granitu i cementu 
Czuwa, powstałe dla wysokiej 
Jeszcze nieznanej nam legendy.

przełożył Jerzy Pomianowski

ILIA ERENBURG

Ewakuacja Paryża
Umrzeć nawet — zdawało się łatwiej; 
każdy kamień był miły i własny.
Wywozili działa, podpalili naftę, 
padał czarny śnieg na czarne miasto,
A kobieta do piechura rzekta 
(czarne łzy jej po twarzy ściekały):
„Czekaj, miły, trzeba się pożegnać..."
I źrenice jego osłupiały.
Ja widziałem to spojrzenie zgasłe 
— było pusto i mrocznie jak w nocy —
W ślad za wojskiem opuszczała miasto 
sztuka, ciemna, jak człowiecze losy.
1940 przełożył Jerzy Pomianowski

JAROSŁAW SMIELAKOW

*  *
Gdy mnie zmoże choroba,
lekarzy na pomoc nie wzywam;
wołam wtedy przyjaciół
(nie majaczę; w oczach mi jasno):
niech zaścielą mi step;
niechaj mgłami przesłonią mi szyby;
u wezgłowia
niech nocną postawią mi gwiazdę.
Szedłem zawsze na przełaj; 
nie stroniłem od ludzi i zdarzeń.
_Gdy wśród walk sprawiedliwych dosięgnie mnie

kula,
niech owiną mi skroń 
górskiej drogi bandażem; 
kołdrą liści jesiennych 
niech mnie otulą.
Nie chcę ziół ni okładów; 
dajcie szklankę jasnego powietrza.
Wiew pustyni palący, srebrny chłód wodospadu
_ oto leki najlepsze.
Z oceanów i gór 
ciągną wichry epoki.
Tylko spójrz, a zrozumiesz, że żyje się — wiecznie; 
nie wśród gorzkich opłatków, lecz w cieniu

obłoków;
nie na ganek szpitalny
lecz na drogi wyjdziemy stąd mleczne.
1 9 4 5  przełożył Jerzy Pomianowski

JEWGIENIJ DOŁMATOWSKI

*
•4- *

Wśród szarych kolumn wiatr w pustkowiu pędzi. 
Z dala dochodzą jeszcze walki gromy.
Jakby z maleńkich fal kamiennych — wszędzia 
zlepione tutaj dachówki na domach.

Miasto znużone po bitewnym żarze 
skłoniło głowę siwą śpiąc jak gdyby 
i nieruchome lśnią na trotuarze 
kałuże jasne potłuczonej szyby.

Kraków uliczką ostro się fu wygiął.
Czołg, poczerniały w objęciach pożaru, 
i napis na pancerzu:
„Tu zginął
mechanik-kierowca Sanżara".

W ulicach — dymu zwijają się loki 
i szary motyl popiołu w krąg lata.
Osierociała czyta jednym okiem 
polskie napisy rosyjska armata.

przełożył K. A. Jaworski

ANNA ACHMATOWA
l

*

*  *

Z prawa wzrok w puste pola leci 
Z zorzą, tą samą od stuleci,
Z lewa rząd latarń-szubienic świeci...

Jeden, i drugi, i trzeci...

A nad tym gwarna kawek gromada —
I twarz księżyca śmiertelnie blada,
Całkiem zbytecznie z chmur się wykrada.

To — nie jest z pieśni tej, ani z onej,
To — gdy wiek złoty wróci, wskrzeszony,
To — gdy cię ujrzy wzrok mój stęskniony,
To — gdy już będzie bój ten skończony...

29 kwietnia 1944 t. 
przełożył Leonard Podhorski-Okcłów
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T A D E U S Z ' D O B R O WO L S K I

Wystawa pośmiertna Stanisława Kamockiego [1875- 1944)

STA N IS ŁA W  K A M O C R I M artw a natura

O tw arta  w  k rako w sk im  Tow arzystw ie 
P rzy jac ió ł Sztuk P ięknych, w ym ien iona w  ty ­
tu le wystawa budzi sporo re fle ksy j na tem at 
„M łode j P o lsk i“ , sztuk i up raw iane j na prze­
łom ie X IX  i X X  w ieku  a trw a jące j jako n u rt 
żywy m nie j w ięcej do la t  p ierwszej w o jny  
św iatow ej. P rzywodzi ona na m yśl szereg fa k ­
tów  do te j po ry nie zbadanych metodycznie 
i naukowo, a określonych raczej „legendą“ , 
tworzoną przez lu dz i owych czasów, narasta­
jącą np. dzięki działa lności stowarzyszenia 
„S ztuka“  szczególnie na gruncie K rakow a. 
W ystawa obrazów Kamockiego, m alarza 
tam tych czasów, stanow i fa k t  zby t odosob­
n iony i  jednostkowy, żeby w  oparciu o nią 
pokusić się o pełną in te rp re tac ję  legendy. 
Może ty lk o  naśw ie tlić  n iek tó re  je j strony 
i w  tym  celu w a rto  ją  wyzyskać.

H istoryczne zrozum ienie wystaw ionego ze­
społu obrazów wym aga przypom nienia pew ­
nych zdarzeń m nie j w ięcej sprzed pó ł w ieku : 
m iędzy in n ym i fa k tu  reorganizacji k ra k o w ­
skie j A kadem ii Sztuk P ięknych przez Fałata 
w  r. 1895, powołan ia na katedrę m alarstw a 
szeregu m łodych m alarzy, oswojonych podo­
bno ze sztuką francuską i  im presjonizm em , 
utworzen ia specjalnego ku rsu  m alarstw a 
krajobrazowego pod k ie ru n k ie m  Jana S tan i­
sławskiego (1897), z ko le i zw iązków  „S z tu k i“  
z w iedeńską „Secesją“ , z w iedeńskim  czaso­
pismem artystycznym  „V e r sacrum “ i  cało­
ścią ruchu, k tó ry  nosił różne nazw y (np. Ju ­
gendstil w  Niemczech), posiadał w ie lk ie  am­
bicje, m arzy ł o s tw orzeniu „s ty lu “  a kończył 
na nieco pustej, zdobniczej arabesce. Próba 
odróżnien ia legendy od p ra w d y  m usi p ro w a ­
dzić do re w iz ji sku tków  osiągniętych przez 
wspom nianą reorganizację uczeln i a także 
do zbadania, na czym ona polegała. Czy opie­
ra ła  się na jasno s fo rm u łow anym  program ie 
i  zde fin iow an iu  celów nauczania? Bo zbyw a­
nie  tego prob lem u efektow nym , lecz goło­
słow nym  kom unałem , że „o tw a rto  okno na 
Europę“ , że nastąp iło  odświeżenie zakrys tia l- 
ne j (w  okresie M a te jk i)  atm osfery, pa nu ją ­
cej w  szkole, że zaczęła się era m odernizm u, 
nie może zadowolić po skon fron tow an iu  k ra ­
kow sk ie j sz tuk i z tym , co działo się wówczas 
w e F ra n c ji, we F ra n c ji im presjon is tów , Ce- 
zanne'a i  Van Gogha. F a ła t znaczną część 
swej m łodości spędził w  Niemczech, odbył 
rom antyczną podróż po Oceanie In d y jsk im , 
ale o Paryż ty lk o  zaw adził i  aczko lw iek uw a­
żał się za im presjonistę , im presjon izm u nie 
rozum ia ł (por. jego „W spom nien ia“ ). In n i 
z pro fesorów  m ie li za sobą tradyc ję  ro s y j­
skiego m alars tw a pejzażowego (Ruszczyć), 
tren ing  m onach ijsko-w arszaw ski (W yczółko­
w sk i), a je ś li do Paryża jeźdz ili, to poza Pan­
k iew iczem  i  S tan is ław skim  szuka li tam  prze­
w ażnie sz tuk i dekoracy jno -łinea rne j i to nie 
zawsze w  najlepszym  w ydan iu . N ie trzeba 
bowiem  zapominać o tym , że stosunki Śle- 
w ińskiego z Gauguinem  b y ły  czymś w y ją t­
kow ym . W iększym  powodzeniem cieszyli się 
u m alarzy po lsk ich  Jules Cheret, twórca no­
woczesnego p laka tu  i  M . Grasset, za jm u jący 
się s ty lizow aniem  m otyw ów  roś linnych  i  p ro ­
pagowaniem  zdobnictwa.

O S tan is ław skim , osobniku pykniczno-.,gar­
gantu icznym “ , żyw io łow ym  i obdarzonym po- 
dobnoć w y ją tko w o  bystrą  in te ligenc ją  w ia ­
domo, że is to tn ie  in teresow ał się im p res jo ­
nizmem, k tó ry  w y w a r ł n ie w ą tp liw y  w p ły w  
na jego m alarstwo. W iadomo, że w  swym  
dziele typu  w y b itn ie  wrażeniowego, tw orzo­
nym  z n iezm ierną szybkością (w  trakc ie  jed ­
nego popołudnia odrzucał podobno za siebie 
i  trzy  zamalowane te k tu rk i)  uw zg lędn ia ł pe­
wne odkryc ia  sz tuk i francusk ie j w  zakresie 
ko lo ru  i fa k tu ry , a nawet próbował, co p ra w ­
da w y ją tkow o , dyw iz jon izm u. Chętniej po­
s ług iw a ł się bowiem  sz.eroką i lap idarną p la­
m ą barwną w  dążeniu do uogólnień. Ale. 
rzecz dziwna, kon ta k ty  m istrza z Paryżem 
nie od b iły  się w łaściw ie  w  m a la rs tw ie  jego 
uczniów. Genealogia te j dość osobliw e j' sztu­
k i czeka jeszcze wyjaśnien ia.

Jak trudno  W yśw ie tlić  pewne sprawy 
związane z naszym m alarstw em  sprzed pięć­
dziesięciu la ty , świadczy o tym  np. próba 
zbadania metod uczenia, . używanych przez 
Stanisławskiego, podobno znakomitego peda­
goga. Jego uczeń M ita rs k i podkreśla atmo- 
sferę entuzjazm u, stworzoną ' przez profesora 
k lasy kra jobrazu, zwraca uwagę na właściwą 
m u bystrość, z jaką  rozeznawał się w  a r ty ­
stycznych dyspozycjach swych wychow an­
ków , żeby je  z ko le i rozw ija ć  w  k ie ru n ku  
w ytyczonym  przez ich osobowość. A le, je ś li 
chodzi o kw estię  korek ty , o sposób je j p ro ­
wadzenia, udało się usta lić  na razie w  d ro­

dze w yw iad ów  ty lk o  ty le , że S tan is ław ski 
k ła d ł nacisk na ton obrazu i  ogólną sylwetę 
przedm iotów , że rad z ił ógraniczenie szczegó­
łó w  na rzecz całości, że wreszcie nie znosił 
nadm ierne j dowolności w  przedstaw ianiu. 
Natom iast, ja k i b y ł jego stosunek (i czy b y ł 
to stosunek uśw iadom iony) do zagadnienia 
budow y dzieła, do zestro ju  barwnego, do 
prob lem u przestrzeni, w a lo ru  itd ., tego do­
k ładn ie  n ie  w iem y, chyba, że zechcemy w y ­
ciągnąć w n iosk i z analizy jego własnego m a­
la rstw a. Jednakże do w y jaśn ien ia  systemu 
pracy pedagogicznej to nie wystarczy, bo 
w  tym  przypadku duże znaczenie posiada 
przygotow anie teoretyczne 1 stopień uśw iado­
m ienia plastycznego profesora.

Sądząc z rezu lta tów  jego działalności pe­
dagogicznej, t j.  z prac jego sześćdziesięciu 
uczniów, k tó rych  w yksz ta łc ił w  ciągu dzie­
sięciu la t  p racy (zm arł w  r. 1906), teoretyczna 
podbudowa nauczania by ła  chyba dość 
chw iejna. Za to in fo rm ac je  o w ytw orzone j 
przez Stanisławskiego atmosferze zapału, 
o k lim ac ie  swoistego entuzjazm u w yd a ją  się 
zgodne z rzeczywistością, ponieważ w y trz y ­
m u ją  próbę k o n tro li p rzy  pomocy m a te ria l­
nych fak tów , ja k im i są gotowe obrazy. O- 
brazy te wskazują na to, że k rzyw a  rozw o­
jow a jego uczniów  przedstaw iała się dość 
n iezw yk le : nie w znosiła się bowiem  w  górę, 
lecz opadała w  dół. Jej p u n k t szczytowy 
przypada bowiem  na początek ich k a r ie ry  a r­
tystycznej, konkre tn ie  na pierwsze ła tą  na­
szego stulecia; być może nawet, że po zebra­
n iu  odpow iednie j ilości dat, można by o b li­
czyć jako  ich w ypadkow ą czas najw iększego 
ro z k w itu  te j sztuki. Taką datą idealną oka­
za łyby się może la ta  około 1905. Potem za­
czyna się pow olny lu b  rap tow ny upadek 
K rzyw a  ju ż  nie rozw oju , lecz dzia łania a r ty ­
stycznego w yg ina się k u  do łow i i  to w  p rzy ­
padku wszystkich n iem al „rasow ych“  ucz­
n iów  Stanisławskiego. N ie można bowiem  
uważać za ucznia Stanisławskiego np. ta k ie ­
go Tadeusza M akowskiego, k tó ry  w  okresie 
szkolnym  malowały w praw dzie kra job razy 
w  duchu klasy pejzażowej, lecz swą sztukę 
do jrza łą  kszta łtow a ł w  Paryżu, w  oderw aniu 
od k ra ju  — ale w  zupełnej zgodzie z sobą 
samym.

Przykładem  tego z jaw iska jest także sztu­
ka Kamockiego. na jbardzie j utalentowanego 
ucznia Stanisławskiego, obok którego trzeba 
jeszcze w ym ien ić  Szczyglińskiego i  -F ilipk ie ­
wicza, m alarzy rów nież obdarzonych niepo­
wszednim i zdolnościami. P rzym io tn ik i „u ta ­
len tow any“ , „uzd o ln io ny“  posiadaja szcze­
gólne znaczenie dla tego n ie w ą tp liw ie  szczę­
śliwego okresu naszego m alarstwa, ja k im  b y ­
ły  la ta prze łom u stuleci. Bo is to tn ie  trudno 
zaprzeczyć, że is tn ia ł wówczas ja k iś  b io lo ­
giczny urodzaj ta lentów , zapoczątkowany 
zresztą ju ż  daw n ie j po jaw ieniem  się na h o ry ­
zoncie po lsk ie j sz tuk i Jana M a te jk i, braci 
G ierym skich  i Chełmońskiego. Z ko le i W y­
czółkowski, Fała t, M alczewski, Boznańska, 
Pankiewicz, P odkow iński, W yspiański, Weiss. 
P ieńkow ski, M ehoffer, S tan is ław ski, S lew iń- 
ski, Dębicki, Ruszczyć, Pautsch, n iek tó rzy  
uczniow ie Stanisławskiego itd . — to nazw i­
ska i równocześnie desygnaty wyznaczające 
konkre tne  i pozytywne treśei. Inna  zaś spra­
wa, że te im ponujące n iek iedy ła d u n k i ener­
g ii twórczej nie zostały wyzyskane w  sposób 
w łaściw y. P rzyczyny tego z jaw iska  m ają

charakter złożony, wobec czego nie  można 
ich w y jaśn ić  wyłącznie po lityczną i gospo­
darczą sytuacją narodu. Prawdopodobnie 
w  zakres badania trzeba też wciągnąć p ro ­
blem  cha rakteru  polskiego, duchowej s tru k ­
tu ry  Polaków.

W racając do sztuk i Kamockiego, można ją  
uznać za sym ptom atyczną dla naszej sy tu a ­
c ji artystyczne j w  pierw szym  dziesięcioleciu 
X X  w ieku . S ta rt tego m alarza zaczyna się 
pięknie. D w udz ies tok iłko le tn i wychowanek 
k rako w sk ie j A kadem ii porzuca małe fo rm a­
ty  obrazów swego m is trza  i  z powodzeniem 
próbu je  opanowania dużego płótna. Bierze 
udzia ł w  w ystaw ach „S z tu k i“ , budzi za in te­
resowanie za granicą. Zyskuje op in ię jednego 
z na jzdoln ie jszych m alarzy swego pokolenia. 
M a lu je  z w ie lką  energią, ole jną fa rbę  kładzie 
na p łó tn ie  „pastozzo“ ; obraz oglądany z b l i­
ska składa się z grubych, odważnie rzuca­
nych smug fa rby , k tó ra  tw o rzy  ciężką, m a­
te ria ln ą  pow ierzchn ię kojarzącą się z m a te ­
r ią  ziem i. Z iem ię darzy artysta  jak im ś pan- 
te istycznym  przyw iązaniem . Pod tym  wzglę­
dem można zestawić Kam ockiego z Cheł­
m ońskim  i  Ruszczycem. Kam ocki, człow iek 
żyjący ty lk o  sztuką i na tu rą , a może lep ie j — 
na tu rą  i  sztuką, czuł się na jle p ie j na od lud­
nej wsi, w  w arunkach, k tó re  um o ż liw ia ły  m u 
ja k  najb liższe obcowanie z żyw io łem  ziemi. 
Jego sztuka, skłania do zastąpienia w yrazu 
przyroda wyrazem  ziem ia, dlatego że posia­
da ona cechy m asywnej konkretności i ciem ­
ny, m inorow y, n iek iedy ciężki k o lo ry t, co 
w yw o łu je  specyficzne asocjacje. N ie można 
je j oceniać ty lk o  ż p u n k tu  w idzen ia form y, 
ponieważ jest to sztuka w yraźn ie  przedsta­
w ia jąca i zarazem emocjonalna. Jej zadaniem 
nie jest budzenie wyłącznie estetycznych 
dreszczy, lecz pokazanie urody i  charakteru 
pewnych m otyw ów  rzeczywistości. Takie sło­
wa ja k : wiosna, jesień, zboże, z iem niaki, 
drzewa, ob łoki, k w ia ty  zyskują w  tym  m a la r­
stw ie znaczenie istotne. Dlatego naprzód na­
rzuca się uwadze w idza w yc inek p rzyrody 
w raz z jego swoistą barw ą uczuciową (nazy­
wało się to wówczas „nas tro jem “ ), a dopiero 
później dostrzega się w  obrazie , pewne ce­
lowe harm onie kolorystyczne, k tó re  k ry ją c  
w  sobie także sens samoistny, przede wszyst­
k im  jednak są kore la tem  w ybrane j i odczu­
te j rzeczywistości.

W swej wczesnej fazie m alarstw o Kam oc­
kiego jest produktem  krzyżow ania się róż­
nych w p ły w ó w  oraz w  znacznym stopniu 
prze jawem  jego osobowości. Jeśli chodzi 
o w p ływ y , o atmosferę, w  ja k ie j się budziło, 
trzeba wziąć pod uwagę: tradyc je  n a tu ra liz ­
m u w raz z jego podbudową teoretycznó-ide- 
ową, dokonaną przez Stan isława W itk ie w i­
cza, sztukę Chełmońskiego, Ruszczyca i  oso­
b is ty  w p ły w  Stanisławskiego, n iezm iernie 
słabe i nie isto tne dla  te j w iz ji echa im presjo­
nizm u, za to mocny w spółczynnik secesji, na 
pozór tak obcy „p rzyz iem ne j“  twórczości a r­
tys ty  a przecież połączony z n ią -p ra w ie  orga­
nicznie. W ystaw ione w  liczb ie  dziew ięciu 
wczesne pejzaże ilu s tru ją  powstaw anie jego 
osobistej m an ie ry  czy s ty lu . Dzieła te, w n io ­
skując z k i lk u  m a low ide ł datowanych, są 
zam knięte la ta m i 1902 („Jesień“ , n r  46) — 
1908 („K ośc ió ł w  Leńczach“ , n r  36). „P o­
chm urny dzień“  ze zbożem i z iem niakam i”  po- 
siada datę 1903 (1909 ?), a dwa obrazy „W i­

dok na T yn iec“  i „W iosna“  pochodzą z roku 
1906. Skrom nie i dość gładko m alowana „Je­
sień“  z r. 1902 z m otywem  kałuży, pnia 
drzewnego i niebieskiego stoku górskiego 
w  głębi nie w ykazu je  znam ion secesji, któ ra  
w  postaci na jbardz ie j p rze jrzyste j i niemal 
program owej w a run ku je  trochę „ku lisow ą “ 
i sym etryczną kom pozycję „W idoku  na T y ­
niec“  z ro ku  1906. A le  secesyjność ta jest bar­
dziej „m a la rska “  od k a lig ra f ii w ie lu  jego 
współczesnych, bo polega nie  na elementach 
graficznych, lecz na k ładzeniu dużej i  grubej 
smugi barw nej podług pewnych ja k b y  k ine ­
tycznych ry tm ów . Ręka a rtys ty  zakreśla 
k rzyw izn y  i łu k i,  w yzysku jąc do tego celu 
na tura lne w łasności przedm iotów , np. drzew 
lu b  kw ia tów . Znam ienny pod tym  względem 
jest na jlepszy może na w ystaw ie  pejzaż 
pt. „K w ia ty  po lne“  (n r 23) przedstaw iający 
rozkw ieconą łąkę. Obraz ten wolne uważać 
za duże osiągnięcie artystyczne z powodu je ­
go, w ie low a rstw ow e j pe łn i. K w ia ty  pozostają 
kw ia tam i, k tó re  można obdarzyć odpowied­
n im i nazwam i, dem onstru ją one w ie rn ie  swą 
na tu ra lną  budowę: wysokie łodyg i osypane 
kw ieciem , a równocześnie tw orzą w ie lo ba rw ­
ną koronkę o dekoracyjnym  w ydźw ięku. Po­
m im o zaw iłego m o tyw u  p lany w  tym  obra­
zie tłum aczą się jasno a całość pom im o wie- 
lobarw ności odznacza się je d n o litym  tonem 
podobnie ja k  i  inne p łó tna tego okresu. Po­
d łużny obraz „K ośc ió ł w  Dębnie“  (n r 37) w y ­
różnia się ciem nym  tonem p raw ie  czarnych 
zie len i a „D w orek  w  B ieczu“  (n r 40) tonem 
bruna tno-żó łtaw ym  zgodnie z jesienną porą, 
ja ką  przedstaw ia. Srebrzyste ako rdy okre­
ś la ją  znowu „K ośc ió ł w  W o li Radziszow­
s k ie j“  (n r 11).

Po pierwszej w o jn ie  św ia tow e j artysta  roz­
jaśn ią  swą paletę pod w p ływ em  im p res jon i­
zmu, jednakże p ie rw iastek im presjon istyczny 
nie  wychodzi jego sztuce na korzyść, ponie­
waż je j polifoniczność staje się zbyt po­
w ierzchowna i  tania. Co w ięcej, jasne zie le­
nie, typowe dla  te j fazy, byw a ją  surowe, n ie­
k ie dy  naw et jadow ite . Ś ledzim y tu ta j to sa­
mo z jaw isko, ja k ie  towarzyszy często innym  
tw orom  polskiego m alarstwa, m ianow icie  n ie­
w łaściw e spożytkowanie zdobyczy im presjo­
nizm u, k tó re  np. w iz jonersk ie  i  rom antyczno- 
poetyckie m alarstw o Jacka Malczewskiego 
skaziło mnóstwem  denerwujących dysonan­
sów, rozb ija jących  wzajem ną w ięź m iędzy 
fio le tam i, s inym i b łę k ita m i i  żółciam i. Jed­
nym  z powodów tego ob jaw u m usia ł być 
b ra k  głębszego wyszkolen ia i  doświadczenia 
plastycznego, którego nie  b y ł w  możności za­
pewnić swoim  uczniom  naw et b łysko tliw ie  
in te lig en tn y  S tan isławski.

W  swej fazie do jrza łe j K am ocki k o n ty ­
nuu je  zatem swoje m alarstw o z la t  m łod­
szych (najlepsze swe p łó tna nam alował 
w  w ieku  około ła t trzydziestu), ale w  postaci 
spłyconej, oraz naw iązu je  pewne kon ta k ty  
z postim presjonizm em , np. Cezannem, ja k  
w skazuje na to dużych w ym ia rów  „M a rtw a  
na tu ra “  (n r 30) z silną domieszką czarnej fa r­
by —  a nawet z Matissem, ja k  tego dowodzi 
inna m artw a na tura zatytu łow ana „Z  m oje­
go po ko ju “  (nr 9), zestawiona z p łaskich 
i  czystych plam  barwnych, z różów i zbyt 
fa rbkow a tych  b łęk itów . O jego wciąż a k ty w ­
nym  talencie świadczą n iekiedy oryg inalne 
uk ła d y  elementów, świeżość płócien nasyco­
nych słońcem, zn iew ala jący stosunek do 
przyrody, um iejętność w yb ran ia  m otyw u 
i  wyciśnię te na obrazach piętno osobowości, 
k tó re  de term inu je  twórczość Kamockiego 
jako tw ó r w łasny i n iepow tarza lny.

Z dotychczasowych uwag w yłan ia  się jed ­
noznaczna konk luz ja  odnosząca, się nie ty lko  
do zmarłego w  czasie w o jn y  a rtys ty : ta len t 
na pewno auży, — szczery i p ie tystyczny sto­
sunek do na tu ry , dar je j prostego, lecz głę­
bokiego przeżywania, nawet poczucie ko loru , 
co prawda bez dyspozycji wynalazczych 
w  te j mierze, scala jące,w  ha rm on ijną  jedność 
ba rw y wczęsnych obrazów, równocześnie zaś 
b rak długiego oddechu (pomimo pracow ito ­
ści) i  niedostateczność fundam entalnego w y ­
szkolenia, k tó re  by zapewniło artyście sumę 
w iedzy wystarczającą na cały okres życia, 
dokładn ie j —  k tó re  by dało artyście mocne 
podstawy do ustawicznego rozszerzania tej 
w iedzy. Pod wyrazem  „w iedza“  rozum ie się 
w  tym  przypadku nie elem entarną znajomość 
rysunku, techn ik i itp .. k tó rą  Kam ocki po­
siad ł w  dostatecznym stopniu, lecz w  ogóle 
pogłębienie w łasnej k u ltu ry  um ysłowej i p la ­
stycznej (trudno te pojęcia od siebie oddzie­
lić ) oraz w łaśc iw y gatunek samowiedzy a r­
tystycznej.

Tadeusz Dobrowolski
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K a ro l B o h d a n o w icz : Jestem  in ż y n ie re m  g ó rn i­
czym . p ro fe so re m  i  d y re k to re m  P aństw ow ego  I n ­
s ty tu tu  G eo log icznego.

S pec ja lność : su row ce  m in e ra ln e  i  ic h  złoża, ja k o  
Jedna z podstaw  u p rz e m y s ło w ie n ia  k r a ju  i  p rze ­
m y s łu  św ia tow ego . K s ią ż k i z te j d z ie d z in y  n ie  
W yda ję , a le  p rz y jm u ję  u d z ia ł w  is tn ie ją c y c h  ju ż  
°d  ro k u  n o w y c h  czasop ism ach g ó rn ic z o -h u tn ic z y c h  
(.»Przem ysł G ó rn ic z y “ , ' „ H u t n ik “ , „ N a f ta “ ), za m ie ­
szczając w  n ic h  k ró tk ie  a r ty k u ły  z d z ie d z in y  su­
ro w c ó w  m in e ra ln y c h  i  ic h  badań.

W  m ia rę  u do s tę p n ia n ia  n o w e j s p e c ja ln e j l i t e r a ­
tu r y  z o k re su  1938—46 u z u p e łn ia m  nap isane  w  c iągu  
o k u p a c ji 30 s tu d ió w , d o tyczą cych  su ro w có w  p o d ­
s ta w ow ych , g łó w n y c h  i  p om o cn iczych .

H a lin a  M a r ia  D ą b ro w o ls k a : N ie w ie le  m o g ła m  
sp e łn ić  p rzy rzecze ń , d a n ych  sobie  i  w y d a w c o m  co 
do p rac  sw o ich , bo od p a ru  m ie s ię cy  c iężko  cho ­
ru ję .

W  da lszym  c iąg u  o p ra co w u ję  z a k o n tra k to w a n y  
w  „ C z y te ln ik u “  to m  o po w iad a ń  „Z w ie rc ia d ło  c ie ­
n i“  z d n i u c is k u  N ie m có w . R e k o n s tru u ję  p ow ieść  
,,U k r y c i “ . K ończę  sprzedaną b io g ra fię  o K a ro lu  
Irz y k o w s k im . C h c ia ła b y m  w yd a ć  po  raz d ru g i, p o ­
w ieść „M iło ś ć  i  p ra c a “  w ycze rp a n ą  ju ż  p rzed  w o jn ą , 
o raz  in n e  k s ią ż k i.

Piszę d ro b ia z g i d la  m ło d z ie ż y  o raz  d z ie n n ik a r ­
sk ie  ro b ó tk i d la  za rob ku .

Z a m ie rze n ia  na p rzysz łość  to  w y k o ń c z e n ie  sz tu ­
k i ,  to  d ru g i to m  „ U k r y ty c h “ , to  w ie le  w y m a rz o ­
n y c h  p o m ys łó w , k tó re  — czy czas p o z w o li ry c h ło  
z rea lizow ać?

W ła d y s ła w  F a b ry : Od szeregu m ie s ię cy  c h o ru ję , 
od  m ies iąca  p rze b yw a m  w  s z p ita lu  OO. B o n if ra t ró w , 
k tó r y  zam ie n ia m  na s z p ita l ¿w. Łazarza , b y  się 
Poddać o p e ra c ji. W  ty c h  w a ru n k a c h  tru d n o  snuć 
P la n y  l ite ra c k ie .

Po w y z d ro w ie n iu  c h c ia łb y m  p rzede  w s z y s tk im  
W ydać k s ią ż k ę  o D id u rz e  p t. „T rz y d z ie ś c i la t  na 
n a jw ię k s z y c h  scenach ś w ia ta “ . P o nad to  c h c ia łb y m  
W ys taw ić  w  je d n y m  z te a tró w  m o je  d w ie  ko m ed ie  
»»Szukamy B ra n d ta “  i  „ Z g u b i ł  się s u f le r “ . P rzed 
ch oro b ą  p ra co w a łe m  nad now ą  k o m ed ią , k tó re j 
a k c ja  ro z g ry w a ła  się w  obozie n ie m ie c k im  i  m ia ­
łe m  ju ż  dw a a k ty  go tow e  w  szk icach .

G d y  m i w a ru n k i m a te r ia ln e  p ózw o lą , c h c ia łb y m  
n ap isać  pow ieść  o p o ls k ie j b iu ro k ra c ji  w  ok res ie  
m ię d z y w o je n n y m  (P re z y d iu m  R ady M in is tró w ).

Tadeusz H o lu j:  Z a ró w n o  m o ja  o s ta tn ia  ks iążka  
»»Próba o g n ia “  ja k  i ogłaszane w ie rsze  o raz  p o p u ­
la rn a  b roszu ra  o 1846 ro k u  ( „R e w o lu c ja  i  ra b a c ja “ ) 
są p ra c a m i w o je n n y m i, p rz y g o to w y w a n y m i lu b  n a ­
p is a n y m i w  ca łośc i w  w a ru n k a c h  o k u p a c y jn y c h .
Z  tego o k re su  n ie  u ra to w a ł się n a to m ia s t d ra m a t 
»»Sebastian“ , s k o n f is k o w a n y  w espó ł z rę ko p ise m  
»»Próby o g n ia “  p rzez  gestapo.

O becn ie  p ra c u ję  nad d rug ą  częścią p o w ie śc i o 
G ro m a da ch  L u d u  P o lsk iego , k tó rą  m am  za m ia r 
u k o ń c z y ć  za d w a  m iesiące. W  n a jb liż s z y m  czasie 
W y jd z ie  n a k ła d e m  „ K s ią ż k i“  z b ió r m o ich  w ie rs z y  
2 o k re su  k o n s p ira c ji  i p o b y tu  w  obozach k o n c e n ­
t ra c y jn y c h .  K i lk a  z ty c h  w ie rs z y  d ru k o w a ły  czaso­
p ism a  l ite ra c k ie .  Z d a je  m i się, że po m ło d z ie ń czych  
to m ik a c h  „D z ie w c z y n o  p ły n ie m y  n a p rz ó d “  i „ P ło ­
nące  ś c ie ż k i“  te n  to m ik  ( „P rz e c iw  o tc h ła n i“ ) bę ­
dz ie  ju ż  ch yba  o s ta tn im .

P la n y  m o je  p is a rs k ie  n ie  dadzą się n ie s te ty  uzgo d ­
n ić  z czasem, ja k im  d ysp o n u ję . Po u k o ń cze n iu  
„ T u ła c z y “  (d ru g ie j części „P ró b y  o g n ia “ ) m am  za­
m ia r  nap isać  pow ieść ... o obozie  k o n c e n tra c y jn y m  
O św ięc im , o w a lce  w ię ź n ió w  p o lity c z n y c h  za jego  
d ru ta m i.  T y tu ł. . .  „B ra te rs tw o “ . P rócz  tego p ra g n ą ł­
b y m  n ap isać  z a p ro je k to w a n ą  w  obozie  pow ieść, 
w ie lk ą  pow ieść  w spó łczesną o sw o im  p o k o le n iu . 
D o u ko ch a n ych  p ro je k tó w , k tó re  zda je  się pozo ­
s taną  ty lk o  p ro je k ta m i,  n a le ży  a n to lo g ia  p o e z ji 
obozów  k o n c e n tra c y jn y c h  i  „ ż y w o ty  re w o lu c jo n i­
s tó w “ .

Ja n  H uszcza: P odobno  w k ró tc e  m a siłę ukazać 
Z b ió r m o ic h  s a ty r  i h um o re se k  p t. „K o s a  na k a ­
m ie ń “ . P ró b u ję  p isać p ow ieść  z życ ia  p rze d w o ­
je n n e g o  m ias teczka  na w scho d n im  p og ra n iczu , czy, 
ja k  się m ó w iło , na ru b ie ż y .

P rz y g o to w a łe m  to m  w ie rszy .
Poza ty m , n ie s te ty , c ią g le  n ie  m ogę u jść  d z ie n ­

n ik a rs tw u .

Ja ro s ła w  J a n o w s k i: T a k  się z ło ży ło , że m o ja  
p ie rw sza  ks iążka  po  w o jn ie  n ie  będzie  c a łk ie m  
m o ja ... N o ta k , p rze ży łe m  iś c ie  p ira n d e llic z n a  
p rz y g o d ę , k ie d y  w yd a w ca  z w ró c ił  się do m n ie  
z p ro p o z y c ją  o s z lifo w a n ia  i u z u p e łn ie n ia  p ow ie śc i 
zm a rłe g o  w  ub. ro k u  Z. J u rk o w s k ie g o  ( „W ie lk i  
e gza m in “ ). A le  ró w n o cze śn ie  n a c h o d z iły  m n ie  co­
ra z  n a ta rc z y w ie j p os ta c i, należące do m o je j zag i­
n io n e j w  czasie w o jn y  s z tu k i „W  m asce K a m il i “ . 
M u s ia łe m  ry g o ry s ty c z n ie  o dd z ie la ć  ś w ia t f i k c j i  za­
p o ż y czo n e j, p os tac i, k tó re  d z ię k i za m ó w ie n iu  zna­
la z ły  się  na m o im  w arsz tac ie , od ty c h , k tó re  m a ją  
do m n ie  ja k ie ś  in n e  p ra w a . P rz y p o m in a  się p y ta ­
n ie  M a e te r lin c k a , ja k  w y g lą d a ło b y  codz ienne  p o ­
ży c ie  p isarza  ze s tw o rz o n y m i p rzez  n iego  f ig u ra ­
m i,  g d y b y  ta k  po ludz iku , z w y c z a jn ie  p rz y s z ły  go 
o d w ie d z ić . O tóż coś podobnego  zaszło tu ta j :  raz 
Puszczone w  ru c h  pos ta c i n a rz u c a ją  się, d o p ó k i 
n ie  zn a jd ą  swego m ie js c a  w  ra m ach  ja k ie ś  J fo r ­
m y .. . Podczas o k u p a c ji n ap isa łem  k i lk a  ro z d z ia łó w  
p o w ie ś c i „ K r o k u s y “ , k tó ra  m ia ła  m . in . u w y p u ­
k l ić  o d d z ia ły w a n ie  k ra jo b ra z u  na p s y c h ik ę  (a k c ja  
w  T a tra c h ). P rz e trz e b ie n iu  u le g ły  d ia lo g i, ro z ­
poczę te  w  r. 1943, t y lk o  dw a  z n ic h , zap ię te  na 
o s ta tn i g u z ik , cze ka ją  na p rzep isa n ie . W y k a ń ­
czam  s tu d iu m  k ry ty c z n o - li te ra c k ie  „P o żeg n a n ie  
m itó w “ , nap isane  jeszcze w  okresile  m ię d z y w o ­
je n n y m , a będące w  p e w n y m  sensie ro z w in ię c ie m  
w y d a n e j w ów czas „R e w iz ji  na P a rn a s ie “ . U k a z u ję  
w  n im  sz tukę  w  c ią g ły c h  p rze m ia n a ch , n ie  p ozw a ­
la ją c y c h  na sp o k o jn e  i w yg o d n e  u s ta la n ie  sche­
m a tó w  k ry ty c z n o -p ro g ra m o w y c h . Praca z a ro b k o ­
w a  n ie  dopuszcza do 100% o dd a n ia  się za w o d o w i. 
W ię c  p ew ie n  p ro c e n t trzeba  oddać p ra c y  d z ie n n i-  
k a rs k o -p u b lic y s ty c z n e j, fa c h o w o -d z ie n n i:k a rs k o -p u - 
b lic y s ty c z n e j, w reszc ie  fa c h o w o -d z ie n n ik a rs k ie j.

A d o lf  Josz t: O becn ie  n ie  w y d a ję  ż a dn e j k s ią ż k i. 
J e ś li ch od z i o p racę  p isa rską , to  o becn ie  g ro m a ­

dzę m a te r ia ły  do d w u  ks ią że k : l )  „M ik ro b io lo g ia  
te c h n ic z n a “  i  2) „C h e m ic z n a  te c h n o lo g ia  ro ln icza**. 
P raca  ta  n a p o ty k a  na bardzo  pow ażne  tru d n o ś c i 
z p o w o d u  b ra k u  w o je n n e j i  p o w o je n n e j l i te ra tu ry  
za g ra n ic z n e j. D la  w z n o w ie n ia  sw e j p ra c y  badaw czo- 
d o ś w ia d cza ln e j z a jm u ję  się o rg a n iz a c ją  p ra co w n i 
W naszej n o w o u tw o rz o n e j u cze ln i.

E ugen ia  K o c w a : W y d a ję  u  G e b e th ne ra  ks iążkę  
p isa n ą  w  la ta c h  1935—39. Jest to  pow ie ść  o ch a ­
ra k te rz e  p s y c h o lo g ic z n y m . B o h a te re m  je j  jes t 
c z ło w ie k , k tó r y  szuka  1 w a lc z y  i w  ka żd ym  p u n k ­
c ie  sw ego ż y c ia  g o tó w  je s t zacząć na now o. o i le  
uzna, że je g o  s ta n o w is k o  lu b  p os tę po w an ie  w  ja ­
k ie jk o lw ie k  s p ra w ie  b y ło  b łę d n e . N ie m n ie j je d n a k  
z a c h o w u je  c iąg ło ść  p o s ta w y  zasadn icze j w obec lu ­
dz i i  z ja w is k .

W  ks iążce  te j  p o ło ż y ła m  w ie lk i  n ac isk  na d z ie ­
d z in ę  o s ta tn io  b a rd zo  przez p is a rz y  za n ie d byw a ną , 
m ia n o w ic ie  na zw ią ze k  życ ia  cz ło w ie k a  z życ iem  
p rz y ro d y  i na ro lę  p ię kn a , ja k o  jed n e go  z p o d ­
s ta w o w y c h  w a ru n k ó w  szczęścia, da łam  w  n ie j ró w ­
n ie ż  w y ra z  m o je j n ie ch ę c i do d e g ra d u ją c e j cz ło ­
w ie k a  m e ch a n iczn e j c y w il iz a c j i  p rz e m y s ło w e j.

P ow ieść  będz ie  nos iła  t y t u ł :  „M a r ia  w yrusza  
w  ś w ia t“  — n ie  d la tego , ażeby b y ł n a jb a rd z ie j 
zg od n y  z je j  tre ś c ią , lecz d la tego , że je s t b a rd z ie j 
a t ra k c y jn y  n iż  inn e , k tó re  m i p rz y c h o d z iły  na 
m y ś l.  ‘ .

O b e cn ie  z a jm u je  m n ie  g łó w n ie  d z ia ła ln o ść  p u ­
b lic y s ty c z n a  i  k ry ty c z n a .

Co do m o ic h  z a m ia ró w  p is a rs k ic h  na przysz łość, 
to  w o lę  o ty m  n ie  p isać, gdyż  u ja w n ie n ie  p la n ó w  
o d b ie ra  m i n ie m a l a u to m a ty c z n ie  ocho tę  do ich  
re a liz o w a n ia . Ze w zg lę d u  na wagę, ja k ą  p rz y w ią ­
z u ję  do p re c y z ji  s łow a, p isa n ie  je s t d la  m n ie  d u ­
żym  tru d e m , d la te g o  też d e c y d u ję  się  p o d ją ć  go 
d o p ie ro  w te d y , g dy  obsesja nag ro m a dzo n ych  m y -  
«11 i  zagadn ień  s ta je  się  czym ś jeszcze . b a rd z ie j 
m ęczącym  n iż  p isan ie .

*) P o r. o d p o w ie d z i w  n r  n r  68—74 „O d ro d z e n ia “ .

K a z im ie rz  M a je w s k i: M am  p rz y g o to w a n e  do d ru ­
k u  n as tępu jące  p u b lik a c je  z za k resu  o k u l is ty k i :
1) „P a rę  uw ag  o w id z e n iu  s te n o p e ic z n y m “ ,
2) „Q u e lq u e s  co ns id é ra tio n s  su r la  v is io n  sténo - 
p é iq u e “ , 3) P rz y p a d e k  rzęs n ie s p o ty k a n e j d ługośc i,
4) „U n  cas de c ils  d ’une  lo n g u e u r  excess ive “ ,
5) „S iła  w z ro k u  w  ś w ie tle  p e łn i k s ię życa “ , 6) „S u r  
l ’a cu ité  v is u e lle  au c la ir  de lu n e “ , 7) „P ra w a  i  le ­
wa rę ka  o k u lis ty  o p e ra to ra “ , 8) „ L a  m a in  d ro ite  
e t la  m a in  gauche de l ’o c u lis te  o p é ra te u r“ .

M a ria  M o rs tin -G ó rs k a : M am  ju ż  daw n o  p rz y g o ­
to w a n y  do d ru k u  to m  p o e z ji „M o s t nad p rze p a ­
śc ią “ . Z a w ie ra  on p rzew a żn ie  w ie rsze  p isane  w  o- 
s ta tn ic h  la ta c h  p rzed  1939 r. o raz n ie w ie lk ą  liczb ę  
u tw o ró w  w o je n n y c h . Czeka na chętnego  w yda w cę , 
k tó r y  zapew ne n ie ła tw o  się zn a jd z ie . T ro s k a  i  n ie ­
p okó j o ' naszych n a jb liż s z y c h , s ta n o w ią ce  t ło  ty c h  
c ię ż k ic h  la t  o k u p a c ji n ie m ie c k ie j,  w p ły w a ły  h a ­
m u ją co  na m o ja  tw ó rczość  p o e tycką . Z a b ra ła m  się 
za to  po raz p ie rw s z y  do p isan ia  p rozą  i m a m  na 
w a rsz tac ie  z b ió r o po w iad a ń  z tego ok resu , k tó r y  
chcę w y k o ń c z y ć  i  w yd a ć  w  książce p o d  ty tu łe m  
„W  c ie n iu  ś m ie rc i“ .

T y m o n  N ie s io ło w s k i: M am  go to w ą  p ra cę  o  P io ­
trze  M ic h a ło w s k im  d la  u ż y tk u  szkó ł ś re dn ich .

C hc ia łem  k ie d y ś  zapoczą tkow ać w ra z  z .Tanem 
P a ra n d o w s k im  se rię  m o n o g ra fij ró ż n y c h  a u to ró w  
o w ie lk ic h  lu d z ia c h ; coś w  ro d z a ju  zb io ro w e g o  
P lu ta rc h a . W ów czas m ia ła  w y jś ć  m o ja  praca 
o P io trz e  M ic h a ło w s k im . Ś w ia tło  d z ienne  u jrz a ł 
ty lk o  to m  B oya  o „B a lz a k u “ , S ta ffa  o „M ic h a le  
A n ie le “  i o „R e ju “  SI. W a sy lew sk ieg o . W o jn a  
p rzeszko d z iła  re a liz a c ji da lszych  to m ó w .

W skrzeszen ie  ta k ie j b ib l io te k i  „"W ie lk ic h  lu d z i“  
w y d a je  m i się ba rdzo  na czasie.

O becn ie  m am  także  p rzyg o to w a n ą  do d ru k u  „ D y ­
d a k ty k ę  ry s u n k u “  ja k o  p o d rę c z n ik  do n a u k i r y -  
s y n k u  i m a la rs tw a .

W  n a jb liż s z e j p rzysz ło śc i chcę o g ło s ić  w  je d n y m  
z p ism  ' l i te ra c k ic h  w sp o m n ie n ia  o J a n u  K a s p ro w i­
czu.

Z a ję c ia  m o je  są obecn ie  ta k  od le g łe  od za jęć l i ­
te ra c k ic h , że p raca  p o s tę p u je  w o ln o  i  opieszale.

S e w e ryn  P o lia k : D o p ie ro  w  ty m  ro k u  m ogę 
w reszc ie  zd ysko n to w a ć  p racę  d łu g ic h  sześciu la t 
w o jn y . N ie  w s z ys tk ie , t y lk o  część p rac  zg inę ła  m i 
w  czasie p o w s ta n ia  w arszaw sk iego . W  ta k ic h  w y ­
pad ka ch  w iększą  w agę p rz y w ią z u je  się do rzeczy  
u tra c o n y c h , a le  n ie  zawsze je s t to  s łuszne. T y m  
się w  k a ż d y m  ra z ie  pocieszam .

W  k ró tk im  ju ż  czasie ukaże się n ak ła d e m  ..C zy­
te ln ik a “  a n to lo g ia  „D w ie ś c ie  la t p o e z ji r o s y js k ie j“ , 
opracow ana  p rzez M ieczys ła w a  Ja s tru n a  i  p rzeze 
rnn ie , z p rzed m o w ą  K . W . Z a w o d z lis k ie g o . Z n a j­
dz ie  się w  n ie j sporo  m o ic h  p rz e k ła d ó w  za rów no  
z o k re su  p rzed w o je n ne g o , ja k  i now szych , z la t 
w o jn y . P rócz  tego „ C z y te ln ik “  n ie d łu g o  ju ż  m a 
w y d a ć  m ó j p rz e k ła d  „B o ry s a  G o d u no w a “  P uszk ina  
ró w n ie ż  z p rzed m o w ą  Z a w od z iń sk ie g o , a „K s ią ż ­
k a “  w y d a je  p u s z k in o w s k ie  „S c e n y  d ra m a ty c z n e “ , 
c z y li ta k  zw ane p rzez ro s y js k ic h  p u szk in o lo g ó w  
c z te ry  m a łe  tra g e d ie : „M o z a r t i  S a lie r i“ , „S k ą p y  
ry c e rz “ , „U c z ta  podczas d ż u m y “  i  „G ość k a m ie n ­
n y “ . P rzedm ow ę  do „S ce n  d ra m a ty c z n y c h “  p isze 
Leon G o m o lic k i.

Jeś li chodz i o ta k  zw aną „ tw ó rc z o ś ć  o ry g in a ln ą “ , 
to  m am  p rz y g o to w a n y  do d ru k u  z b ió r  l i r y k  z o k re ­
su w o je n ne g o  p t. . .L is t do p rz y ja c ie la “ ; sądzę, że 
ukaże się on jeszcze w  ty m  ro k u .

Ja k  z w y k le , p iszę w ie rsze  i  t łu m a czę  w ie rsze . 
D użo czasu z a jm u je  m i p u b lic y s ty k a . U s iłu ję  o d ­
tw o rz y ć  u tra c o n y  poem at n ża n d a rm ie  n ie m ie c ­
k im  pod ty tu łe m  „Ś m ie rć  P a je ra “ , lecz id z ie  m i 
to  opo rn ie .

O p la n a ch  tru d n o  m ó w ić  — a k tu a ln e , w c ią ż  n o ­
we zagadn ien ia  i p race  z b y t często o dsu w a ją  p la ­
n y  w  coraz dalszą p rzysz łość . Noszę się  z zam ia ­
re m  nap isan ia  k s ią ż k i, a m oże ty lk o  b ro s z u ry  o te ­
o r i i  p rz e k ła d u  p o e ty c k ie g o , sporo  m a te r ia łó w  ze­
b ra łe m  ju ż  w  czasie p ra c y  nad a n to lo g ią , n ie s te ty  
je s t w ie le  ź ró de ł, zw łaszcza a n g ie ls k ic h  i f ra n c u ­
s k ich , d o tychczas d la  m n ie  n ie d o s tę pn ych . P rócz  
tego zam ie rzam  p rz e ło ż y ć  „O d w e t“  B ło k a , poem at, 
gdzie  część a k c ji  d z ie je  się w  W arszaw ie , — p ra ­
w ie  u  nas n ie zn a ny , a p o s ia d a ją cy  duże w a lo ry . 
Poza ty m  m y ś lę  o z ro b ie n iu  to m u  w ie rs z y  w y b ra ­
n y c h  P łc k a  i o t łu m a c z e n iu  „S n ie g u ro c z k i“  ( „Ś n ie ­
ż k i “ ) O s trow sk iego .

S ta n is ła w  S o je c k i: W  n a jb liż s z y c h  d n ia ch  ukaże 
się n ak ła d em  S p ó łd z ie ln i W y d a w n ic z e j „P ra s a “  
w  Ł o d z i ks iążeczka  d la  d z ie c i p t . :  „ K ło p o ty  H e ­
n ia “  z i lu s tra c ja m i K a z im ie rz a  G rusa.

K ończę  p rz y g o to w a n ie  do d ru k u  to m ik u  s a ty r  
(częściow o d ru k o w a n y c h  ju ż  w  „S z p ilk a c h “ ). T y ­
tu ł  to m ik u  jeszcze n ie  u s ta lo n y .

D alsze zam ie rzen ia?  Dość ro zm a ite , lecz  zawcze- 
śn ie  d z is ia j o n ic h  m ó w ić .

H e n ry k  S z ip p e r: W  n ie d łu g im  czasie m a  się u - 
kazać n a k ła d e m  „C z y te ln ik a “  m o je  s tu d iu m  p o p u ­
la rn o -n a u k o w e  p t. „ A .  M ic k ie w ic z  — poeta  — d z ia ­
łacz  d e m o k ra ty c z n y “ . Jest to  o bsze rny  ro z d z ia ł 
z o p ra co w yw a n eg o  k o le g ia ln ie  w e L w o w ie  w  r . 1940 
p o d rę c z n ik a  h is to r i i  l i t e r a tu r y  p o ls k ie j. W  ra m ach  
p ro je k to w a n e j p rzez „ C z y te ln ik a “  „ B ib l io te k i  K la ­
s y k ó w  P o ls k ic h “  m a w y jś ć  k o m e n to w a n e  przeze 
m n ie  w y d a n ie  „D z ia d ó w “ , będące p rz e ro b io n ą  
g ru n to w n ie  re e d y c ją  to m ik ó w  og łoszonych  w  „ B i ­
b lio te c e  W ie lk ie j“ . P a ń s tw o w y m  Z a k ła d o m  W y ­
d a w n ic tw  S z k o ln y c h  odd a łem  do d ru k u  w y b ó r  
p ro z y  p u b lic y s ty c z n e j M ic k ie w ic z a .

O dna laz łem  k o re k ty  go tow ego  p rzed  w rze śn ie m  
1839 r .  „W y b o ru  p o ls k ie j p ro z y  o ra to rs k ie j“ , u ło ­
żonego w espó ł z J. S a lo n im  .i S t. Ś w id w iń s k im , po 
o d p o w ie d n ie j p rze ró b ce  będzie  m ó g ł on u jrz e ć  p ó ł­
k i  ks ięg a rsk ie . Jestem  też na t ro p ie  o d n a lez ie n ia  
„D z ie jó w  posiew ow ego ru c h u  n au c z y c ie ls k ie g o  
w  G a lic j i  i na Ś lą sku “ , k tó re  n ap isa łem  w  czasie 
o k u p a c ji, ja k  ró w n ie ż  opra co w an e g o  w  ty m ż e  cza­
sie w s p ó ln ie  ze St. Ś w id w iń s k im  w y d a w n ic tw a : 
„T a b e le  syn  c h ro n is ty c z n e  do d z ie jó w  życ ia  p o l i ­
tycznego, społecznego i  k u ltu ra ln e g o  w  P o lsce  i  za 
g ran icą  w  la ta c h  1863—1918*1 

Po w y d a n iu  na u ż y te k  s z k o ły  c z y ta n e k  p o ls k ic h  
..K u  lepsze j p rz y s z ło ś c i“  (razem  z T . W o jeńs ik im ) 
p ra c u ję  nad  w y b o re m  p u b l ic y s ty k i  d e m o k ra ty c z ­
n e j z o k resu  W ie lk ie j E m ig ra c ji.  P ragnę  w  s to ­
so w n e j » c h w il i  k o n ty n u o w a ć  p ię c io to m o w ą  ju b i ­
leuszow ą e d y c ję  p ism  w s z y s tk ic h  A s n y k a .' k tó re j 
d w a  tom y* u k a z a ły  się  p rzed  w o jn ą , trz e c i o ca la ł 
w  k o re k c ie , reszta  na ogó ł w  rę kop isa ch .

Z p rac  o ry g in a ln y c h  m yś lę  o d o k o ń c z e n iu  ro z ­
poczę te j p rzed  r. 1939 m o n o g ra fii o a u to rze  sone­
tó w  „Ń a d  g łę b ia m i“ , a p ó ź n ie j o k i lk u  In n y c h , 
o k tó ry c h  p rzedw cześn ie  te ra z  p isać.

A n n a  S w irszczyó ska : O prócz  k i lk u  ks iążeczek d la  
d z ie c i n ie  w y d a ję  na ra z ie  n ie . Noszę się z za m ia ­
rem  w y k o ń c z e n ia  i  w y d a n ia  to m u  w ie rs z y , g łó w ­
n ie  je d n a k  p ra c u ję  nad sz tu ką  o oboz ie  k o n c e n ­
tra c y jn y m . P raca  id z ie  m i dosyć  ̂o p o rn ie , bo  — 
poza z a ję c ia m i z a ro b k o w y m i, k tó re  p o c h ła n ia ją  
b a rd zo  dużo czasu — n a p o ty k a m  p rz y  p is a n iu  na 
w ie lk ie  tru d n o ś c i. M im o  to  m am  za m ia r sko ń czyć  
sz tukę  je s ie n ią .

A d a m  W a ż y k : W  o s ta tn ic h  m ies iącach  b y łe m  
p o c h ło n ię ty  p racą nad „A n to lo g ią  w spó łczesne j 
p o e z ji f ra n c u s k ie j“ , k tó ra  p rz y g o to w a łe m  d la  S p ó ł­
d z ie ln i W y d a w n ic z e j „W ie d z a “ . U p rze jm o ść  i  ż y c z ­
liw o ś ć  w ie lu  l ite ra tó w  u ła tw -iły  m i tę  p racę, o g ro m ­
n ie  u tru d n io n ą  w  naszych w a ru n k a c h  na s k u te k  
b ra k u  ks iąże k . M am  nad z ie ję , że ta  a n to lo g ia , dość 
obszerna, p rz y c z y n i się do rozp ró sze n ia  fa n ta s ty c z ­
n y c h  i b a rd zo  m g lis ty c h  w jm b ra zen , ja k ie  p a n u ja  
u nas w  z w ią z k u  ze w spó łczesną p oez ją  fra n c u s k ą ! 
P rz y d a  się p rzede  w s z y s tk im  m ło d z ie ż y  U n iw e rs y - 
te c k ie j i l i te ra c k ie j .  Ta p rz y je m n a  h a ró w k a , żeby 
ją  w reszc ie  nazw ać po im ie n iu , z m u s iła  m n ie  do 
p rze ło że n ia  m o ic h  p la n ó w . Z d a je  się, że będę 
m ó g ł og łos ić  n ie d łu g o  k i lk a  n o w y c h  u tw o ró w  p o e ­
ty c k ic h . N ie  d o trz y m a łe m  s łow a, coś n iecoś w  ty m  
za kres ie  p isze . W  z w ią z k u  z ty m  o p ó źn iłe m  się 
g ru b o  ze z łoże n iem  sw o ich  w ie rs z y  w  „ C z y te ln i­
k u “ . W ię c  i a u to rz y  n ie  zawsze są w  p o rz ą d k u  
w obec  te j in s ty tu c j i ,  na k tó re j p o w o ln o ść  ta k  czę­
sto się  ska rżą . N as tęp n y  m ó j z a m ia r — to  p rz y ­
g o to w a n ie  do d ru k u  z b io ru  opo w iad a ń , będą tam  
rze czy  p rz e d w o je n n e  i nowe. I  w reszc ie , m am  n a ­
d z ie ję , że pod k o n ie c  la ta  będę m ógł zabrać  się 
do p isa n ia  pow ie śc i z la t  m ię d z y w o je n n y c h , k tó ra  
będ z ie  da lszym  c iąg ie m  „ M itó w  ro d z in n y c h “ .

N IS A  — N IE  N Y S A  
D o re d a k to ra  „O d ro d z e n ia “

P ro f. W . T a s z y c k i w  a r ty k u le  „N a z w a  rzeczna 
i m ie js c o w a  N y s a “  w  „J ę z y k u  P o ls k im “ , m a j -  
cze rw ie c  1945, b ro n i stanow czo fo rm y  N ysa. P o­
n iew aż jeg o  w y w o d y  - -  ja k k o lw ie k  pow ażne  — 
n ie  t r a f i ł y  m i do p rzeko n a n ia , p rze to  w y s tą p iłe m  
za N isą  z w ła s n y m i a rg u m e n ta m i na pos iedzen iu  
K o m is j i  J ę z y k o w e j P o ls k ie j A k a d e m ii U m ie ję tn o ść :
6 p a ź d z ie rn ik a  1945. z czego tu  pod a ję  s treszczenie.

F o rm ę  N ysa s tw ie rd z a  p ro f . Z . S tie b e r na Ł u -  
życach; w  tra k ta c ie  o o r to g ra f ii  m n ie j w ię c e j 
w  r . 1440, J a k u b  P a rkoszo w ic  n ie w ą tp liw ie ^  ro z ­
ró ż n ia ją c  fo n e ty c z n ie  m ię k k ie  i  tw a rd e  ,,n “  p o ­
da je  n is k i z n iz , a n y s k i z N is y ; ta  fo rm a  z y 
is tn ie je  dz iś  w  N ysa, w  ż y w y c h  gw a ra ch  ś ląsko- 
p o ls k ic h , u ję ty c h  p re c y z y jn ie  p rzez  L. M a lin o w ­
sk iego, a zw łaszcza p ro f. K . N itscha .

A  w ię c  t r z y  pew ne św ia d e c tw a  p rz e m a w ia ją  za 
N ysą : n o w o ży tn e  łu ż y c k ie , J a k u b  P a rkoszow ic , 
a p rzede  w s z y s tk im  żyw e  g w a ry  ś ląsko -p o lsk ie .
A  p rzec ież  są jeszcze w ażn ie jsze  a rg u m e n ty  za 
N isą  a p rz e c iw  N ys ie , n ie  ty le  p iso w n ia  i  w  n a j­
d aw n ie jszych  fo rm a c h  ła c iń s k ic h  z X —X I I  w ., i le  
fo n e ty k a : łu ż y c k a , po łabska , czeska, po lska  i  n ie ­
m ie cka , k tó re  w skazu ją  n ie w ą tp liw ie  na p ie r ­
w o tn ą  fo rm ę  N isa  i  dow odzą, że fo rm a  N ysa je s t 
p ó źn ym  germ an tzm em  (n ie m . Neisse), k tó r y  dziś 
d la  w ie lu  P o la kó w  b rz m i p rz y k ro , chociaż w  s ta ro ­
p o ls k im  is tn ia ło  nag łosow e n y - , ja k  jeszcze dziś 
w  n ie lic z n y c h  p rz y k ła d a c h . R o zp a trzm y  a rg u m e n ty  
po  k o le i.

P isow n ia . N ie  m ożna  w ych o d z ić , ja k  p ro f .  T a ­
szy c k i, z fo rm , p od a n ych  d o p ie ro  w  X V  w . Trzeba  
sięgnąć do zap isek  znaczn ie  s ta rszych , bo ju ż  
z X  w . i n as tę pn ych . T u  w y s tę p u je  ty lk o  i, n ig d y  
y  od  X —XTT w . N isa K ło d z k a  n azyw a ła  się N iza  
(981—1096) i  N isa  (124S); N isa  łu ż y c k a : N iza , N izza  
(1241); o k rę g  i  m ias to  n a z y w a ły  s ię: N izsa (1170), 
N iza  (1282). D o p ie ro  od X I I I  w . m iesza ją  się fo rm y  
z i  z fo rm a m i z y , w  X IV  i  X V  w . m a m y  ju ż  
w  n ie m ie c k im  Neisse i  Neysse — z n o w y m  d y - 
f  ta n g ie m  n ie m ie c k im , w  X V I  w . Neiss, Neyss 
z b a w a rs k o -a u s tr ia c k im  z a n ik ie m  w yg łosow ego  — e. 
S e tk i takich, fo rm  w y s tę p u ją  w  lic z n y c h  tom ach  
ko de ksó w  Ś ląska, Czech, Ł u ż y c , M iśn i.

W p ra w d z ie  p iso w n ia  ła c iń s k a  p rzew a żn ie  n ie  o d ­
ró ż n ia  s łow iań sk ie go  i od  y  o dda jąc  je d n o  i  d ru ­
g ie  do X I I  w . t y lk o  ja k o  i, a p ó ź n ie j p rzez  i  : y, 
a le  w ła śn ie  w  X —X I I  w ., a n a w e t p ó ź n ie j o dd a ­
w ano  pod w p ły w e m  n ie m ie c k im  (zw łaszcza po- 
łu d n io w o -n ie m lc c k im , b a w a rs k im ) s ło w ia ń sk ie  y  
sp ora d yczn ie  p rzez  ,u, i i i ,  iu  w  N iem czech, Cze­
chach, A u s tr i i,  a p rz y  N is ie  n ig d y  i  n ig d z ie  tego 
n ie  m a. T a k  w ię c  ju ż  o r to g ra f ia  n a jd a w n ie jsza  
ła c iń s k a  zawsze z i  p rz e m a w ia  w  znacznym  s to p n iu  
za N isą  p rz e c iw  N ys ie .

Ł u ż y c k ie  i  P o la b sk ic . P ro f. . .Stieber, n o tu ją c  
w  łu ż y c k im  N ysa, z pew nośc ią  się n ie  p o m y li ł.  
A le  in n i w y tra w n i badacze łu ż y c c y , ja k  P fa h l czy 
M u k a , p rz y jm u ją  d w ie  fo rm y :  N isę  i N ysę i  w ła ­
śn ie  N isę uw a ża ją  za fo rm ę  lepszą. T o  p o tw ie rd za  
fo n e ty k a  łu ż y c k a  i po ła b ska  w  nazw ach geogra ­
fic z n y c h  i  n azw iska ch  w  z w ią z k u  p ra w d o p o d o b ­
n y m  z N isą , g dy  w id a ć  ty lk o  a i : i  : e z p ie rw o t­
nego i. a n ig d y  oi (n ie m ie c k ie  eu) z p ie rw o tn e g o  
s łow iań sk ie go  y . T a k  n ow o p e ła bsk ie  N c izo  (w ieś 
n iska ), s ta ro p o ła b s k ic  N iza , p o ła b s k ie : N a iza  (w  do­
le  leżąca rzeka).

Czeskie. B ieg  g ó rn y  N is y  Ł u ż y c k ie j na leży  od 
X I I I  w . n ie p rz e rw a n ie  do Czech, a ze Ś ląsk iem , 
z N isą  K ło d z k ą  i  m ias tem  N isą i  z N isą  Szaloną 
Czesi b y l i  w  n ie p rz e rw a n y c h  s to su n kach  przez 
w ie k i. F o rm y  czeskie  na te  N is y  m a ją  z począ tku  
ty lk o  i, po tem  i : y, a le  n ig d y  n ie  w y k a z u ją  d y f-  
to n g u  a j czy  e j, k tó r y  b y  się m ó g ł ro z w in ą ć  ty lk o  
z p ie rw o tn e g o  y. W  czesk im  je s t w ię c  p ie rw o tn e  
N isa , a fo rm a  N ysa  je s t — ja k  w  łu ż y c k im  i  p o l­
sk im  z n ie m ie ck ie g o  Neisse.

N ie m ie c k ie . Z  daw nego s łow iań sk ie go  y  m ie l i ­
b y śm y  w  n a jd a w n ie js z e j epoce w  ję z y k u  n ie ­
m ie c k im  l ite ra c k im  a po tem  ró w n ie ż  i  w  d ia le k ­
ta ch  na Ś ląsku , w  p ó łn o c n y c h  Czechach i  na Ł u -  
życach  a lb o  u a lb o  i i  (p isane u i,  iu ), a da le j 
w  X IV  i  X V  w . dy ftem g au  czy eu. Tego w szys t­
k ieg o  n ie  m a; je s t i, po tem  i  : y  w reszc ie  ei : ey. 
W y ją tk o w e  Neiss (N u is  1312) na Ś ląsku  to  Neuss 
w  N a d re n ii k o ło  K o lo n ii  a lb o  od X V I  w . bardzo 
rz a d k a  p o m y łk a  ry s o w n ik a  na m a p ie  o bo k  p ra w ie  
w y łą c z n y c h  fo rm  z i : e i : ey.

N a jw ażn ie jsze  są je d n a k  fo rm y  p o ls k ie . Ja kub  
P a rko szo w ic  ro z ró ż n ia  n ie w ą tp liw ie  n is k i (na dole) 
a n y s k i (z N is y ), a le  jego  Nysa je s t ju ż  g e rm a - 
n izm era  z n ie m ie ck ie g o  Neisse — ta k  ja k  w  łu ­
ż y c k im  i  czeskim . To  je s t je d y n y  m o ż liw y  k ie r u ­
n e k  zapożyczeń: s łow a ck ie , łu ż y c k ie , czeskie , p o l­
sk ie  N isa  d a je  n ie m ie c k ie  N issa, k tó re  p rzechodz i 
w  Neisse, a stąd  w raca  do s ło w ia ń sk ie g o  ja k o  N y ­
sa. K ie ru n e k  o d w ro tn y  je s t fo n e ty c z n ie  n ie m o ż­
l iw y .  Zasadn iczo  p o ls k ie  i n ie  ma i  n ie  m ia ło  o d ­
p o w ie d n ik a  e i w  n ie rn ., c h y b a  ty lk o  w tó rn ie , w y ­
ją tk o w o  np. pod  w p ły w e m  czeskim , g dz ie  jes t 
d y fto in g iza c ja  y  w  ei. a j, a po tem  znow u  m o no - 
fto ń g iz a c ja  w  i. P o ls k ie  m iła  pochodz i z daw nego 
n iem . m ile  lu b  łac. m i l i  a, a le  n ie  z n ie m . M e ile , 
ta k  samo l in a  z n iem . L in ę  n ie  z L e in e ; s p ich le rz  
z n iem . S p ich e r n ie  S pe icher. P od ob n ie  c h w ila , 
lic h w a , itd .

N a to m ia s t n o w o -w y s o k o -n ie m ie c k ie  ei (z d a w ­
nego i  czy c i) da je  w  p o ls k im  y , ć, e (bardzo 
rza dko  i) :  dysze l, f r y je r ,  k n y p , ry m , rv c e rz , ryż , 
ry ń s k i : re ńsk ie , b u rs z ty n , cecha itd .  W y ją tk o w o  
je s t f is c h b in  : f is z b e jn , g m in  : gm en, a le  ‘ ś l.-p o l.

Antologia o
D r S te fan  Papćc. Tadeusz K o śc iuszko  w  l i te r a tu ­
rze  p o ls k ie j.  A n to lo g ia . 1748—1946. K ra k ó w , K s ię ­

ga rn ia  S t. K a in iń s k ie g o , 1946; s tr. 142 i  2 n l.
„O b y  ju b ile u s z o w y  ro k  1943 p rz y n ió s ł nareszcie  

w y c z e rp u ją c e  s tu d iu m  o Kościuszce  w  l ite ra tu rz e  
p o ls k ie j i o b c e j“ . Na ra z ie  p rz y n ió s ł p o p u la rn ą  a n ­
to log ię . o p racow aną  p rzez  znanego d y d a k ty k a , w y ­
daną zaś w  szacie o w ie le  uboższe j n iż  n p . (w  ty m  
sam ym  w y d a w n ic tw ie )  p o d rę c z n ik  do n a u k i ję ­
z y k a  n ie m ie c k ie g o . Na n a jg o rs z y m  g aze tow ym  p a ­
p ie rze , z a d ru k o w a n y m  zam azaną czc ionką . R u ch ­
liw e  w y d a w n ic tw o  k ra k o w s k ie  w  ten  sposób da ło  
s w ó j w k ła d  do u ś w ie tn ie n ia  200-lecia u ro d z in  K o ­
śc iu s z k i i  w zbogacen ia  p a m ią te k  ju b ile u s z o w y c h .

A n to lo g ia  zaczyna się A lo jze g o  F e liń s k ie g o  „P o ­
c h w a łą  K o ś c iu s z k i“ , k o ń czy  się zaś fra g m e n te m  
Szym ona A skenazego  „Ś w ia d e k  P o ls k i“ : „W sza k  
on  w o js k o w y m  n i p o lity c z n y m  n ie  b y ł  gen iuszem . 
Po w y g ra n e j R ac ła w ic , p rz e g ra ł S zczekoc iny  i M a ­
c ie jo w ic e . M y l i ł  się ty le k ro ć  na rzeczach i lu ­
dz iach . A  je d n a k  o n iego , bezsilnego , b iednego  
starca , jeszcze s p ie ra li sle N apo leon  i  A le ksa n d e r, 
n a jw ię k s i m ocarze  ś w ia ta “ .

Jest B o g us ła w sk i, K m e ź n in . K o łłą ta j ,  A.dam 
C z a rto ry s k i. N ie m ce w icz . W o ro n icz , K a n to b e ry , T y ­
m o w sk i. M ic k ie w ic z , ' S ło w a c k i, R yszard  W in c e n ty  
B e rw iń s k i. P o l, U je js k i,  L e n a r to w ic z , K ra szew sk i, 
A n czyc . Ż e ro m s k i. W y s p ia ń s k i, K o n o p n ic k a , K a ­
sp row icz . W iedz . T e tm a je r , R e y m o n t i  jeszcze k i l ­
k u  p isa rzy  d a w n ie jszych , ze w spó łcze snych  ty lk o  
L . H . M o rs tin  i K u d liń s k i.  Z a d z iw ia ją c e  jes t, że 
b ra k  W a n d y  W a s ile w s k ie j, o k tó re j  d a le ko  poza 
k rę g ie m  znaw ców  u k ła d a ją c y c h  a n to lo g ię  w ia d o ­
m o, że nap isa ła  d ra m a t „B a r to s z  G ło w a c k i“ . P o­
m in ię c ie  te j p o z v c ji uderza  ty m  b a rd z ie j, że Papćc 
zestaw ia  z w ie lk ą  s ta ra n no śc ią  b ib l io g ra f ię ,  m a ­
ją c  na oku  śp ieszenie z radą  i  pom ocą  p ra c o w m - 
k o m  o św ia to w y m  i  szko le , w s z y s tk im  k tó rz y  w e ­
zmą u d z ia ł w  o rg a n iz o w a n iu  im p re z , u roczys to śc i 
i obch o d ów  k o ś c iu szko w sk ich . W  sw ych  zapiskach 
b ib lio g ra fic z n y c h . b a rd zo  ce nn ych , um ieszcza 
a u to r  n aw e t A dam a  S k a łk o w s k ie g o  „K o ś c iu s z k o  
w  ś w ie tle  now szych  b a d a ń “ , choć p raca  ta , znana 
p róba  p o m n ie jsze n ia  o lb rz y m a , ch o c ia żb y  n aw e t 
b y ła  is to tn a  ze s ta n o w iska  naukow ego , zu pe łn ie  
n ie  nad a je  się do re k o m e n d o w a n ia  na l iś c ie  le k ­
tu r y  i zgoła n ic  w ia d o m o , w  ja k i  sposób n p . w  s to ­
su nku  do m ło d z ie ży  na p ra c y  A . S ka łlcow sk iego  
„w ie c z o ry  k u  czci N a c z e ln ik a  z y s k a ją “ .

N ic i  są w ty m  m ie js c u  n a z b y t b ia łe . A le  n ie  
ty lk o  ścieg ie s t ta k i,  lecz ta kże  całość u le g ła  od ­
p o w ie d n ie j d e fo rm a c ji. Jaka  szkoda, że a u to r  a ri- 
to lc e ii .  n ie za w od n y  w  b ib l io g ra f ic z n y c h  porodach, 
szczodry, w re a liach  i o b ja ś n ie n ia c h , k o m p e te n tn y  
d y d a k ty k , p re p a ru je  ca łość w  je d n o s tro n n y m  d u ­
chu  c k liw e g o , p a tr io ty c z n e g o  so lid a ry z m u . Na m o -

g m y n , le ice  : l ic e , a le  ś l.-p o l. 1’ yce, m is trz  : m a j*  
s te r; c ieka w e  je s t tu  ś l.-p o l. y . To  p rze jśc ie  fo n e ­
ty czn e  n ie m . e i w  i, p o ls k ie  é, y  je s t w  zasadzie 
jasne, a p rz y k ła d y  po n są p ew n e : nyga  —- N eige , 
N y d e k  — N e id e k , S zyn ych  — Szoneich  i  N ysa  — 
Neisse. N a ten  proces zw raca łem  uw agę w  p ra c y
0 gw arze  n ie m ie c k ie j W ila m o w ic , p r z y jm u je  to  
R ozw a d ow sk i w  fo n e ty c e  h is to ry c z n e j p o ls k ie j
1 s tw ie rd z a  to  p rz e jś c ie  n ie rn . e i w  y  w  ś lą s k o -p o l-
s k im , p ro f. K . N its c h . .

W l ite ra tu rz e  h is to ry c z n e j i  n a u k o w e j P o ls k i 
p a n u je  ju ż  o d  p ó łto ra  w ie k u  fo rm a  N isa  ( ta k  
u p ro f. R om era, S e m kow icza  i w ie lu  in n y c h ). Jest 
n ie w ą tp liw ie  w  p o ls k im  te n d e n c ja  do u sun ię c ia  
w  nag łos ie  n y -  i  zas tąp ien ia  tego p rzez n i-  n a w e t 
ta m  gdzie  b y ło  e ty m o lo g ic z n e  n y - .  N ie za le żn ie  
je d n a k  n aw e t od te j te n d e n c ji n a l e ż y  b e z w a ­
r u n k o w o  u s u n ą ć  N ysę  j a k o  p r z y  k r  y  
g e r m a n i z m  z n ie m . Neisse a w ró c ic  do p ie r ­
w o tn e j N is y , k tó ra  is tn ie je  ju ż  od tys ią ca  la t  w  łu ­
ż y c k im , p o ls k im  i czesk im , a od p ó łto ra  w ie k u  
aż do a r ty k u łu  p ro f. T aszyck iego  — p a n u je  bez­
sp rzeczn ie  w  p o ls k ic h  p raca ch  h is to ry c z n y c h  i  geo -' 
g ra fic z n y c h . A d a m  K le c z k o w s k i (K ra k ó w )

O S ZT U C E  „S T A R A  C E G IE L N IA “
D o re d a k to ra  „O d ro d z e n ia “

W to ru ń s k im  T e a trze  Z ie m i P o m o rs k ie j u jrz a ła  
po raz  p ie rw s z y  ś w ia tło  k in k ie tó w  sz tuka  Ja ros ła ­
w a  Iw a szk ie w icza  „S ta ra  c e g ie ln ia “ , scen iczna  
p rz e ró b k a  n o w e li. W id z  w zrusza  się  i ś m ie je  na 
p rz e m ia n , w ynosząc w  su m ie  garść ba rdzo  p o ­
w a ż n y c h  re f le k s ji .

W iadom o , że n ie k rę p o w a n e m u  n ic z y m  a u to ro w i 
w o ln o  u ka zyw a ć  w  p e łn y m  ś w ie tle  ta k  bog a c tw o , 
ja k  i nedze lu d z k ie j duszy. J. Iw a s z k ie w ic z  o snu ł 
sz tu kę  sw o ją  na t le  o k u p a c ji.  R zeczyw is tość  p o l­
ska  tego okresu  nasuw a ta k ie  m n ó s tw o  ty p ó w  d o ­
d a tn ic h , iż  d z iw ić  się i  ża łow ać na le ży , że a u to r  
w y ło w ił  samą p ra w ie  m ie rn o ść . W  c iasn ym  k rę g u  
w id z e n ia  n a ś w ie t lił spo łeczeństw o  p o ls k ie  u je m n ie , 

‘ d a ją c  w  p rz e k ro ju  ob ra z  g ru p y  spo łeczne j m a ło  
w a rto ś c io w e j. W  ś ro d o w is k u , do k tó re g o  nas w p ro ­
w adza, żaden z b o h a te ró w  n ie  w zno s i się na w y ­
ż y n y  ducha . O f ia rn y  A n to n i, s tróż  s ta re j ce g ie ln i 
i  p o d m ie js k i w łóczęga W acek, k tó r y  w  m ia rę  n a ­
ra s ta n ia  a k c ji  u lega sz lache tnem u  p rz e o b ra ż e n iu  
i g in ie  boh a te rsko , za s ła n ia ją c  uc ieczkę  K a ro la  - -  
n ie  p rzew aża ją  sza li, na k tó re j złożono p ra w ie  
sama m ie rność . P a r ty z a n t K a ro l, „b a n d y ta  czy 
desa n to w ie c “ , ja k  g o ’ nazyw a  K la ra , n ie z o r ie n to ­
w ana  w  s y tu a c ji,  n ie  m a w y raźn e g o  ob licza  id e o ­
w ego. G o n i ch im e rę . R a n io n y  upada na duchu , 
zw ą tp ie n ie m  z a tru w a ją c  m łod ą  duszę Jasia. W o lą  
a u to ra  ta kże  żadna z trz e c h  k o b ie t n ie  zaprezen ­
to w a ła  g o d n ie j p o ls k ie j k o b ie ty , tw a rd e j, n ie u s tę p ­
l iw e j b o jo w n ic z k i w  w a lce  z o k u p a n te m . B io rą c  
pod uwagę, źe a u to r  ś w ia d o m ie  p rz e d s ta w ił z w y ­
k ły c h , sza rych  lu d z i w  ic h  ż y c iu  co d z ie n n ym , ze 
p is a ł sz tukę  bez p re te n s ji do u ja w n ie n ia  p rz e ż y j 
w ie lk ic h  i p o d n io s ły c h , z p rz y k ro ś c ią  s tw ie rd z ić  
m u s im y , że w  n a jb a rd z ie j u je m n y m  ś w ie tle  p rz e d ­
s ta w ił n au czyc ie la  p o lsk ie g o . W y e le g a n to w a n y . 
g ro te s k o w y  ty p  s ku p ia  na sw e j pos ta c i n a jw ię c e j 
c ie n ió w . I  to  je s t bo lesne, zw łaszcza d la  o gó łu  
n au czyc ie ls tw a , k tó re  ta k  c h lu b n ie  zda ło  egzam in  
w  ok res ie  n ie w o li.  M ożna zgodzić  się  z a u to rem , 
że i ta cy  b y li ,  trze b a  je d n a k  w y ra z ić  p re te n s ję , 
że ta k ieg o  w ła śn ie  n au czyc ie la  w p ro w a d z ił na 
desk i sceniczne, a w p ro w a d z a ją c  go n ie  p rz e c iw ­
s ta w ił m u  ty p u  doda tn iego .

A u to r  n ie  w y z n a c z y ł w  s w o je j sztuce szko le  
i n a u c z y c ie lo w i p o ls k ie m u  p o w a żn ie jsze j r o li .  Pan 
W o jc ie c h  je s t t y lk o  f ig u rą , a m an tem  p o trz e b n y m  
d la  sam ej a k c ji,  ja k  z d ru g ie j s tro n y  n ie p o trze b n e  
w ca le  d la  a k c ji  je s t to  w szys tko , co u je m n e g o
0 n im  się m ó w i. D ob rze  u b ra n y , p rzyno szą cy  m a ­
te r ia ły  narzeczone j, g lędzący w  szko le  do znudze ­
n ia , p rz y  ty m  ja k iś  n ie p e w n y  — ta k ie g o  w ta je m n i­
czać w  sp raw ę u k ry w a ją c e g o  się K a ro la  — o, b ro ń  
Boże! — ja k ż e  m a ło  p rz y p o m in a  n au czyc ie la  p o l­
sk iego, tego, k tó r y  z nara że n ie m  życ ia  w  ta jn y m  
n au cza n iu  p rz y g o to w y w a ł zastępy m ło d z ie ż ^  b y  
dz iś  t łu m n ie  z a p e łn ić  m o g ła  s z k o ły  ś redn ie
1 wyższe.

W  n o w e li p rz e m y k a  się te n  ń ie w a rto ś c io w y  n a u ­
c z y c ie l n ie p o s trz e ż o n y , z b y tn io , a le  p o s ta w io n y  
w  ś w ie tle  ra m p y  w y w o łu je  o d ru c h  n ie sp o ko jn eg o  
za dz iw ie n ia , d la  czego w ła ś n ie  te j g ro te s k o w e j f i ­
gurze  a u to r  każe b y ć  n auczyc ie lem ?

N ie  tu ta j m ie js c e  na w y lic z a n ie  zasług  i  o f ia r , 
ja k ie  nau czyc ie s tw o  p o ls k ie  z ło ż y ło  w  s tra szn ym  
czasie o k u p a c ji.  N ie  tu  m ie jsce  s tw ie rd za ć , że 
nau czyc ie l p o ls k i tego ok resu  to  m ę cze n n ik  i b o ­
jo w n ik  p o ls k ie j sp ra w y . M ożna je d n a k , n ie  go­
dząc się ze s ta n o w is k ie m  a u to ra , w y ra z ić  źd z i- 
w ie n ie , że w  sztuce s w o je j ta ką  ty lk o  ro lę  w y z n a ­
cz y ł n a u c z y c ie lo w i p o lsk ie m u .

T rzeba  c iąg le  p am ię tać , że rze c2 d z ie je  się 
w  czasie o k u p a c ji.  Nas, k tó rz y ś m y  bezpośredn io  
z tego o k resu  w y s z li, sz tuka  ro z c z a ro w u je . P rz y ­
szłe  p o k o le n ia  n ie  z n a jd ą  w  sz tu ka ch  tego ro d z a ju  
w ła śc iw e g o  o b ra zu  spo łeczeństw a , k tó re  u m ia ło  
tw a rd o  każdego d n ia  s ta w ia ć  czo ło  o k u p a n to w i.
W im ie n iu  S łuchaczy W yższego K u rs u  N a u c z y c ie l­
sk iego  w  T o ru n iu : J a n in a  A n k o w s k a , J a n in a  C za j­
ko w ska , E lig ía  D a w id , J a n in a  G ó rska , W . J a n ­
k o w s k i, Jan Juszek, S tan is ław a  Ł ączyń ska , Ł u c z a k , 
B o le s ła w a  M a c ie je w ska , H. M a ks im e zu ko w a , M a ­
r ia  M a lin o w s k a , M a r ia  M a r liń s k a , Eugen ia  M ic h a ­
la k , P ró szyńsk i, A n ie la  S ło m iń ska , R. S zym ańska , 
J. T ka e zyko w a , E. Z o w is ło w s k l i  9 p o d p isó w  n ie ­

c z y te ln y c h .

Kościuszce
d łę a nczyco w sk ieg o  „K o ś c iu s z k i pod  R a c ła w ic a m i“ , 
d la  „p o c z c iw y c h  szew ców  i  rz e ź n ik ó w " , k tó r z y  
w ra z  z a u to re m  I jeg o  b o h a te ra m i na scenie  za ł- 
ka.ią na w id o w n i na w sp o m n ie n ie  su k m a n y  i  na 
d z ia rs k ie  w ezw a n ie  „d a le j lu d u  w ie js k i!  c h w y ta j 
ce py  i ko sy  — Jezus M a r ia ! do b ro n i, do b r o n i ! “  — 
p oczu ją  dreszcz p a tr io ty z m u .

J a k  g d y b y  to  b y ła  rze czyw is to ść !
A  je d n a k  ow a rze czyw is ta  rze czyw is to ść , żeby 

p rz y p o m n ie ć  o k re ś le n ie  K a z im ie rz a  B a rtla , n aw e t 
w  a n to lo g ii Papéego w y  p ły w a  na .w ie rz c h , ja k  o l i ­
wa na w odę, p raw e m  p rz y ro d z o n e j s i ły  zw ycięża  
c ięża r g a tu n k o w y  p ra w d y . W y p o w ia d a  ją  K ra ­
szew sk i u s ta m i K o ś c iu s z k i w  „T u ła c z a c h “ :

„ T a k  b y ło  n ie g d yś  — dziś  ju ż  ta k  n ie  je s t i j u ­
t r o  n ie  będzie ... Cóż dziś P o lska? to  garść w y b ra ­
n y c h  a nam  trze b a  m as, ty s ią c ó w , m ilio n ó w , nam  
lu d u  p o trze ba “ .

C zu je  tę  p ra w d ę  dobrze  d z io b a ty  ch ło p  o p o n u ­
ry m  w e jrz e n iu , k tó re m u  R e y m o n t („K o ś c iu s z k o  
w śród  k o s y n ie ró w “ ) każe m ó w ić  ta k :

„ .. .a le  bo to  p a n o w ie  p rz y z w o lą  na s p ra w ie d li­
w ość ! P ó k i m a ją  nóż na gard le , a sam i za radz ić  so­
b ie  n ie  p o tra f ią , to  ska m lą : „C h ło p ie  r a tu j ! “  i  n ib y  
te m u  z łem u psu, now ą budę  o b ie c u ją  za obronę . 
A  n ie c h  się je n o  na lepsze p rz e m ie n i, to  nam  
w  nag rodę  dołożą jeszcze p o b o ró w  i  p ań szczyzny. 
COć rz e k łe m , p ra w d ę  rz e k łe m “ .

Jeszcze zaś in n y  w y ry w a  się:
„J a  się ta  p an ó w  n ie  b o ja m  — p o  w o jn ie , ja k  

p ra w o  będzie  za n am i a kosy  w  garśc ia ch , to  
n iechże  z n am i p o p ró b u ją  daw nego  tra k ta m e n tu “ .

W ie rn y  obraz  k o ś c iu s z k o w s k ic h  czasów je s t w ię c  
zam ącony w  a n to lo g ii Papéego. D la te g o  p e w n ie  
p ię k n a  s tro fa  z B e n io w s k ie g o  n ic  b rz m i z ta ką  
s iłą , ja k ą  je j  nada ł poe ta :

„Ć z a m a rk ę  Jego znano  za D onem ,
O szab li je g o  gadano  w  D y w a n ie .
K o m e n d y  je g o  pos łysza n ym  to n e m  
Zaczę li gadać ju ż  W ie lk o p o la n ie .
On, ja k  ko m e ta  — g rz y w ia s ty  szw ad ronem ,
B y ł wszędzie... a gdzie  on — b y ło  p o w s ta n ie . — 
K ła n ia ło  m u  się ch ło p s tw o  — ż y d y  — zboże, 
D z iw n ie  — serdeczna m iło ś ć  ty le  m oże “ .

M iło ś ć  ś w ia d o m a  spo łeczne j k rz y w d y , n ie  zaś ta , 
k tó ra  ją  chce p rz e m ilcze ć , kosz tem  h is to ry c z n e j 
p ra w d y  p o trz e b n e j d n io m  d z is ie jszym .

Z  p o s tu la tó w  w y d a w n ic z y c h , w y s u n ię ty c h  p rz e f 
S te fana  Papéego, na  u zna n ie  i re a liz a c ję  za s łu g u je  
o p ra c o w a n ie  i w y d a n ie  p u b l ik a c j i  o K ośc iuszce  
w  obce j l ite ra tu rz e , u B y ro n a . D e la v tg n e ’a, C am p- 
b e lla , p is a rz y  u k ra iń s k ic h , ro s y js k ic h , w ę g ie rs k ic h . 
P apćc u w zg lę d n ia  c ios Ju liu s z y  \v .c h e > : r  p od a jąc  
w y ją te k  z je g o  „P o lo g n e  et R u j í i r  Jétac.de de 
K o ś c iu szko “ , w  p rz e k ła d z ie  J u lia n a  K la c z k i

Józe f S ie ra d z k i
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Z B I G N I E W  SZAREK

iólcno
Koniec w o jny  postaw ił nas przed trudno­

ściami okresu powojennego. K io  zrozum iał ich 
nieuchronność — ła tw ie j i szybciej niż inn i 
um ia ł się do nich przyzwyczaić. Stosunkowo 
najprędzej nastąpiło zrozum ienie ogólnej sy­
tuac ji, je ś li idzie o aprow izację. U ła tw ia  to 
w a lkę  nie ty lk o  o poprawę sianu w yżyw ienia, 
ale i o obniżkę cen na w o lnym  rynku . Zrozu­
m iano już  też sytuację naszego przem ysłu w ę­
glowego. Ciągle jednak jeszcze poku tu ją  fa ł­
szywe wyobrażenia i nieuzasadnione pretensje 
dotyczące przem ysłu włókienniczego.

STR ATY
S tra ty, ja k ie  poniósł przem ysł w łók ienn iczy 

w  Polsce — je ś li idzie o maszyny ty lk o  — oce- 
• n ia  się na 698 m ilionów  zło tych przedw ojen­

nych. Ta cy fra  przem awia dobitn ie i przeko­
nywa. W  ośrodkach przem ysłu w łókienniczego 
na D o lnym  Śląsku zapoznałem się z je j w y ­
mową i zrozum iałem  w tedy sytuację naszego 
przem ysłu w łókienniczego. Chcia łbym  teraz 
przedstaw ić ją  tym , k tó rzy  narzekają, nic nie 
rozum iejąc.

PIERW SZE O S IĄ G N IĘ C IA
698 m ilion ów  zło tych w artości przedw ojen­

ne j to jeszcze nie wszystko. To ty lk o  maszyny. 
A  gdzie zru jnow ane budynk i fabryczne, gdzie 
pasy transm isyjne, surowce. Gdzie1, fachowcy? 
Gdy zliczym y to, zdamy sobie sprawę ze stanu, 
w ' ja k im  przem ysł w łók ienn iczy został w łą ­
czony do gospodarki państwowej. W łaściw ie 
pow inno go było objąć osobne m in isterstwo. 
Zarządzać tysiącem sto fa b ry k  rozrzuconych 
po całej Polsce to nie lada zadanie. Tym  bar­
dziej, że oprócz chociażby prowizorycznego 
usunięcia zniszczeń i rozpoczęcia ja k ie j tak ie j 
p ro du kc ji, trzeba było  ten przem ysł organizo­
wać. Przestawić go z indyw idu a ln e j, kon iu k tu - 
ra lne j gospodarki przedwojennych w łaśc ic ie li 
na to ry  p lanow ej gospodarki państwowej. N a j­
lepszym dowodem ogrom u te j pracy organiza­
cy jne j jest fak t, że m im o uruchom ienia p ro ­
d u k c ji i nawet przekroczenia norm , stadium  
organizowania trw a  do dziś i  po trw a  jeszcze 
przez dłuższy okres czasu.

Początek w  lu ty m  1945 b y ł ta k i: Łódź w y ­
zwolona bez zniszczeń, m im o dużej dewasta­
c ji fa b ry k  w łókienn iczych, gotowa by ła  do roz­
poczęcie. p rodukc ji. Maszyny jednak stały, ko­
m iny  nie dym iły . N ie było  bawełny. B y ł za to 
fro n t, oddalający się w praw dzie wciąż od m ia ­
sta, ale absorbujący główne siły. A  ludzie 
chcie li pracować i jeść. Łódź stała wówczas 
w  obliczu długotrwałego bezrobocia. Za parę 
dn i jednak sytuacja nagle się zm ieniła. Fa­
b ry k i ruszyły, a robotn icy o trzym a li pierwsze 
zarobki. Tego cudu dokonała bawełna ra ­
dziecka.

Ludziom  uprzedzonym do naszego wschod­
niego sąsiada trudno ocenić bezstronnie pomoc 
ZSRR. Szepczą nawet o zaprzedaniu przem y­
s łu  w łókienniczego Z w iązkow i Radzieckiemu. 
Od poważnych osób słyszy się nieraz, że za 
bawełnę z ZSRR m usieliśm y oddać wszystkie 
w yprodukow ane z n ie j w yroby. Jest to k ła m ­
stwo wyssane z palca. G dyby jednak nawet 
te p lo tk i odpow iadały prawdzie, to i tak  by łby  
zysk po naszej stronie, w  postaci pracy i  za­
robku  rob o tn ików  w  uruchom ionych fa b ry ­
kach. A  ja k  było  w  istocie? Sytuacja zmuszała 
nas w praw dzie do zawarcia z ZSRR um owy 
nawet na n iekorzystnych w arunkach, zaw ar­
liśm y  ją  jednak na w arunkach m ożliwych. 
Um owa p rzew idyw a ła  dostawę ponad 35 m i­
lionów  m etrów  tkan in  bawełnianych, przeszło 
m ilio n  m etrów  wełny, dwa i pó ł m ilio n a  sztuk 
w yrobów  szytych, ponad m ilio n  par w yrobów  
dzianych i 4 m ilio n y  szpulek n ici. M ie liśm y 
w ype łn ić  umowę do stycznia bieżącego roku, 
na co przeznaczyliśm y połowę otrzymanego su­
rowca, w yw iąza liśm y się jednak z um owy do­
p iero przed kw ie tn iem  br., poświęcając na eks­
p o rt do ZSRR tylko 25% naszej p rodukc ji 
w  pierwszym  kw a rta le  1946'r. W yn ika  z tego, 
że na bawełnie radzieckie j zarobiliśm y, i to 
dobrze, tym  bardziej, że za tow ary w yp rodu­
kowane otrzym aliśm y 688 m ilionów  złotych. 
Teraz zaw ieram y nową umowę na lepszych 
w arunkach n iż  poprzednio. M am y ju ż  bowiem  
bawełnę i wełnę z UNRRA, wpraw dzie znacz­
nie  gorszą n iż radziecka, ale za to w  dużej 
ilości. B ra k  surowca na razie nam nie grozi.

W YM OW A CYFR
Na jednej z kon fe renc ji prasowych, w  cza­

sie wycieczki dziennikarzy do ośrodków w łó ­
kienniczych na Dolnym  Śląsku, zasypano nas 
cy fram i, ja k  to lub ią  czynić ludzie przem ysłu. 
A le  z tych c y fr  można w ybrać k ilk a  szczegól­
nie przem awiających do każdego. Odnoszą się 
one przede wszystk im  do p rodukc ji.

W lu ty m  1945 r. było  czynnych zaledwie 79 
tysięcy w rzecion bawełn ianych i w yp roduko ­
wano 300 tysięcy m etrów  tkan in . W listopadzie 
tegoż ro ku  w iro w a ło  ju ż  850 tysięcy wrzecion 
i  w yprodukow ano ponad 13 m ilionów  m etrów  
tkan in  bawełnianych A  zniszczenie w  prze­
m yśle bawełn ianym  w ynosiło  - 46% stanu 
przedwojennego. Z we łną było gorzej — zn i­
szczenie p raw ie  zupełne. Toteż p rodukcja  by ła  
nieduża. W m arcu 1945 roku  wyprodukow ano

189.893 m etrów  tkan in  wartości 13,835 000 zło­
tych, ale za to ju ż  w  październiku ponad m i­
lion  m etrów , w artości 153,275.000 złotych. P ro­
centowo zatem produkcja  wzrosła praw ie ty ­
s iąckrotn ie  w edług cen sztywnych. Jeśli zaś 
prze liczym y wartość w e łn iane j p ro d u kc ji paź­
dziern ikow ej na ceny wolnorynkow e, o trzy ­
mam y sumę 450 m ilionów  złotych. Tych osią­
gnięć nie można nie doceniać. *

A  cy fry  ogólne? W roku  1945 w yprodukow a­
liśm y tow arów  bawełnianych, wełnianych, 
z w łók ien łykow ych, sztucznych — w artości 
przeszło 4 m ilia rd ów  .złotych według cen 
sztywnych. W trzech pierwszych miesiącach 
br. produkcja  nasza w yn ios ła  już  praw ie 3 m i­
lia rd y  złotych. B iorąc w ięc z grubsza w yp ro ­
dukow aliśm y w  styczniu, lu ty m  i  m arcu br. 
p raw ie  tyle, co w  okresie od lutego do grudn ia 
ubr. A  co dalej?

P rodukcja  nasza będzie oczywiście stale 
wzrastać. W drug im  kw a rta le  br. osiągnie w a r­
tość przeszło 3 m ilia rd ó w  złotych, a w  całym 
roku  1946 p raw ie  13 m ilia rd ów . Znając plan 
trzechletn i, możemy przewidzieć co nastąpi 
dale j. W roku  1947, k tó ry  będzie p ięknym  ro ­
k iem  dla przem ysłu w łókienniczego w  Polsce, 
w yb ije  się on bowiem  na czoło innych prze­
m ysłów  ilością zatrudnionych (260 tysięcy p ra ­
cow ników , a w ięc o 100.000 w ięcej niż dziś), 
wartość jego p ro d u kc ji wyniesie 27 m ilia rd ó w  
złotych. A  w  rok później o 10 m ilia rd ó w  w ię ­
cej. A le  dopiero wówczas, ściśle w  czwartym  
kw a rta le  1948 roku, przem ysł w łókienn iczy 
osiągnie poziom p ro d u k c ji ten sam co w  roku  
1939. Zniszczenia m ateria łow e oraz b rak s ił ro ­
boczych un iem ożliw ia ją  wcześniejszą odbudo­
wę. A le  do ro ku  1948 nie jest daleko. A  potem 
pójdziem y jeszcze dalej.

NASZA POZYCJA
A le  już nawet dzisiaj odgryw am y niem ałą 

ro lę  w  europejskim  przemyśle w łókienniczym . 
Z a jm u jem y w  n im  trzecie miejsce w  Europie 
po A n g lii i ZSRR. Możemy jednak ła tw o zdy­
stansować Anglię, je ś li przem ysłu w łó k ie n n i­
czego nie uzdrow i tam  upaństwowienie. Dziś 
bowiem  w yg ląda on dość smętnie, a opinie 
ekspertów  nie pozostaw iają pod tym  w zg lę­
dem w ątp liw ości.

I  fa b ryka n t i  robo tn ik  angielski obciążony 
jest dużym podatkiem  dochodowym, rosnącym 
niew spółm iern ie  po przekroczeniu ustalonych 
norm . P raktyczn ie przedstaw ia się to w  ten 
sposób, że rob o tn ik  pracuje ty lk o  cztery dni 
w  tygodniu. Zarobek piątego dnia do tego 
stopnia podwyższa m u podatek, że w łaściw ie 
pochłania przepracowaną dniówkę. R obotn ik 
w o li w ięc odpoczywać, na czym cierpią p ro­
dukcja  i  konsumenci. A  fabrykant?  Temu znów 
nie opłaca się przekraczanie p ro d u kc ji rocznej 
i  najczęściej kończy ją  w  trzech kw arta łach. 
A  na trzy  pozostałe miesiące fab rykę  zamyka, 
m im o że ma surowiec i fachowego robotnika. 
Nie mam y więc czego A n g lii zazdrościć i rozu­
m iemy, dlaczego A n g lik  chodzi n iezbyt dobrze 
ubrany. Dostaje na cały rok  50 punk tów  na 
odzież i  obuwie. 28 punk tów  musi. dać za go­
towe standartowe ubranie (dobre w yro by  idą 
g łównie’ na. eksport). A  kupow anie na w o lnym  
ry n k u  nie należy do dobrego tonu, zresztą ta ­
kiego ry n k u  p raw ie  nie ma. Pozostaje więc 
A n g liko w i ty lk o  c ie rp liw e czekanie na „lepsze 
czasy“ .

CO Z Y S K A L IŚ M Y  NA ZACHODZIE?
Rozpatru jąc nawet na jbardzie j pobieżnie sy­

tuację  przem ysłu w łókienniczego w  Polsce nie 
możemy pominąć Ziem  Odzyskanych i  ich zna­
czenia dla naszego w łók ienn ic tw a. S ięgn ijm y 
znowu do cyfr.

Na D o lnym  Śląsku m am y 87 fa b ryk  baweł­
nianych, w  tym  61 czynnych. W n ich 180 tys. 
wrzecion (91 tys. czynnych), 22 tys. krosien 
(ty lko  4 tys. czynnych). P racuje w  n ich 7.500 
robotn ików , wśród nich ty lk o  44% Polaków 
M am y też 27 fa b ry k  produkujących w yroby 
wełniane (w  tym  25 czynnych) z 25 tys. w rze­
cion (10 tys. czynnych), tysiącem krosien (ty lko 
150 czynnych) i trzema tysiącam i robotn ików , 
k tó rych  połowę stanowią Niemcy. N a jw ięce j 
zyskaliśm y w  przemyśle ln ia rsk im . Jest tam 
62 fa b ryk  (42 czynne) o m ożliwościach p roduk­
cy jnych praw ie  trzy  razy w iększych niż cały 
przem ysł ln ia rs k i w  centra lnej Polsce. Na 
10.300 zatrudnionych w  nich robo tn ików  45% 
to Polacy. O trzym a liśm y też na Zachodzie 22 
fa b ry k i dziewiarsko-pończosznicze, k ilk a  jed- 
wabn iczo-galanteryjnych, parę fa b ry k  dyw a­
nów sm yrneńskich i 16 ^zakładów k o n fe kcy j­
nych.

W szystkie te fa b ry k i są znakom icie w ypo­
sażone technicznie, zapewniają dobre i h i­
gieniczne w a ru n k i pracy, ale na razie za­
tru d n ia ją  w  większości N iemców, k tó rzy  
muszą być wysiedleni. W prawdzie dziś za­
trzym uje  się w yb itnych  fachowców, jednak 
m in is teria lne  reklam acje nie sku tku ją  w ó w ­
czas, gdy N iem iec fachowiec ma na p rzy­
k ła d  porządne mieszkanie. O wysiedlen iu 
decyduje m ie jscow y przedstaw icie l w ładzy, 
najczęściej kom endant m ilic ji,  a reklam acje 
pisemne nie m ają  znaczenia. Skarżą się na 
ten stan dyrekto rzy fa b ry k  i przedstaw iciele 
Rad Zakładowych, z troską m ów iący o m ożli­

wości zastoju w  fa ta lnym  okresie przejścio­
wym . Oczywiście jest rada na trudności, ale 
ty lk o  jedna. Natychm iast pow inno znaleźć się 
na Dolnym  Śląsku 20.000 fachowych rob o tn i­
ków  w łókienniczych, nawet kosztem częścio­
wego ogołocenia przem ysłu w łókienniczego 
w  centra lnej Polsce. N ie jest to zadanie n ie­
wykonalne. N ie jest nawet trudne, wymaga 
ty lko  trochę dobrej w o li. Tym  bardziej, że m ie­
szkanie, w yżyw ien ie i wynagrodzenie jest na 
Ziem iach Odzyskanych o w ie le  lepsze niż gdzie 
indziej.

G D ZIE  TO M O ŻN A  K UPIĆ?
P rodukcja  wzrasta, norm y są przekraczane, 

ale co się dzieje z produkcją?
Trzeba przy jąć przede wszystkim , że jest je j 

nawet na nasze skromne . potrzeby za mało 
i, ja k  w yn ika  z poprzednich cyfr, dopiero 
w  1948 r. wystarczy w yrobów  teksty lnych dla 
wszystkich. Dziś zbytem p ro du kc ji przem ysłu 
w łókienniczego za jm uje się Centrala T eks ty l­
na. Od n ie j nabywało tow ar „Społem “ , k tó re  
do niedawna m ia ło  prawo wyłącznego zakupu. 
Ostatnio dopuszczono i innych, nawet p ry w a t­
nych hu rtow n ików . Tow ary te w in n y  być 
sprzedawane po cenach kom ercyjnych, poza 
ty m i oczywiście, k tó re  są przeznaczane na 
p rzydzia ły  po cenach sztywnych. N iestety p ra ­
k ty k a  wykazała, że ceny kom ercyjne, k tó re  po­
w in n y  m nie j w ięcej odpowiadać p ię tnastokro t­
nej w artości przedwojennej tow aru, są często 
przekraczane. Dlatego też Centrala Tekstylna 
otw iera  w  m a ju  własne p u nk ty  sprzedaży de­
ta licznej po cenach kom ercyjnych.

W iele tow arów  w łókienniczych idzie na 
przydzia ły. I  tak  w  listopadzie ubr. M in is te r­
stwo A p ro w iza c ji i H and lu  rozdzie liło  za po­
średnictwem  w ojew ódzkich i m ie jsk ich  w y ­
dzia łów  800.000 m etrów  m ateria łów  teks ty l­
nych i w  tym  samym m iesiącu przydz ie liło  na 
tzw. zaopatrzenie centra lne 124.000 m etrów  
m ateria łów  w łókienniczych. Obecnie mam y już 
otrzym ać na k a r tk i żywnościowe kupony na 
ubrania.

A  więc jednak jest coraz lepie j. W arto za­
znaczyć, że różnica pomiędzy ceną sztywną 
a kom ercyjną osiągana w  sprzedaży jest prze­
znaczona na aprow izację pracow ników  prze­
m ysłu w łókienniczego. W m arcu br. różnica ta 
wyn iosła  390 m ilionów  złotych, k tó re  C entra l­
ny Zarząd Przem ysłu W łókienniczego przeka-

M I C H A Ł  S Z U L K I N

Polska reakcja em igracyjna stworzyła pod­
czas w o jny  w  Palestynie w łasny ośrodek 
ideologiczny. Tu znalazła się e lita  sanacyjno- 
ozonowa i endecko-oenerowska ze S ławojem 
Składkowskim  i J. Jędrzejewiczem na czele. 
Delegatura byłego „rządu londyńskiego“  u 
trzym yw ała w iele szkół i g im nazjów  oraz 
subsydiowała szereg w yd aw n ic tw  pseudo­
naukowych.

Leży przede mną zeszyt d rug i „K w a rta l­
n ika  Historycznego na Wschodzie“ , wydany 
na hektogra fie  w  Jerozolim ie przez Jana A da­
musa, W aleriana Charkiew icza i  Leona Ko- 
czego, nakładem  „S ekc ji W ydawniczej A rm ii 
Polskie j na Wschodzie“ . W przedm owie w y ­
dawcy z obłudą piszą, że „o  tym , aby naród 
m ógł dać wyraz swym uczuciom i ob jaw ić je 
uroczyście, nie mogło i nie może być m ow y“ . 
Ten reakcjrjny światopogląd i  n ieta jona nie­
chęć do K ra ju , kroczącego now ym i to ram i 
przeobrażeń politycznych i gospodarczych, 
u jaw n ia  się zarówno w  doborze i tematyce 
referatów , ja k  i w  ich ośw ietlen iu  we wspom ­
nianym  w ydaw n ictw ie .

Ks. K a m il K an tak  w  a rtyku le  „Dokoła so­
boru we F lo re nc ji i jego echa w  Polsce“ 
stwierdza, że „re lig ia  i p o lityka  są to dw ie 
rzeczy, k tó rych  połączenie jest źle w idziane 
w  dzisiejszej opin ii... Co w ięcej, cały szereg 
aktów  z is to ty  swojej re lig ijn y c h  oddziaływa 
na życie publiczne i po lityczne“ . B y ły  współ­
pracow nik obszarniczego „S łow a“  w ileńsk ie ­
go, W alerian Charkiew icz, w  a rtyku le : „ L i ­
kw idac ja  u n ii kościelnej na L itw ie  i B ia ło ­
ru s i“  daje fałszywe, powodowane nienawiścią 
do ZSRR, ośw ietlenie u n ii kościelnej na L i ­
tw ie  i B ia ło rus i, k tó ra  była  już  na początku 
pogwałceniem wolności re lig ijn e j przez Je­
zuitów , i  p o lity k i w a tykańsk ie j w  dawnej 
przedrozbiorowej Rzeczpospolitej.

Łukasz Kurdybacha w  a rtyku le  „Rola zie­
m i 'czerw ieńskie j w  dziejach k u ltu ry  po l­
sk ie j“  przyznaje, że „proces po lonizacyjny 
m ia ł do rozw iązania problem  ruski... Całko­
w ita  n iem al polonizacja szlachty i mieszczań­
stwa z jednej strony, z drug ie j zaś p rzyby­
wające do Polski prądy k u ltu ry  hum anistycz­
nej • — oto w a ru n k i um ożliw ia jące rozwój 
życia umysłowego na ziem i Czerw ieńskiej 
X V I w.... K u ltu ry  mieszczańskiego Lw ow a 
w  X V I w. nie można oddzielać od k u ltu ry  
szlachecko-magnackiej. Opiera się bowiem 
ona na tych samych przesłankach, w  poczy­
naniach swoich bierze przyk łady  z k u ltu ry  
szlacheckiej, starając się je j dorównać“ .

Ten ca łkow ity  b rak uwzględnienia bogatej 
k u ltu ry  rusk ie j w  X V I  w., posiadającej swe­
go wyb itnego drukarza Iw ana F iedorowa we 
Lw ow ie  oraz szereg innych charakterystycz­
nych dowodów is tn ien ia inne j k u ltu ry  w  tzw. 
„G rodach Czerw ieńskich“ , jest dostatecznym

zał do M in is te rs tw a Przemysłu, o trzym u jąc 
100 m ilio n ó w  z ło tych na polepszenie zaopatrze­
nia pracow ników .

K A P R O L Ą K T A M

To tajem nicze wyrażenie nie jest magicznym 
zaklęciem. Jest to nazwa surowca o trzym y­
wanego z fenolu, będącego produktem  desty­
la c ji węgla. Z kap ro laktam u otrzym uje  się fu - 
ron — nić pajęczej c.enkości i n iebyw ałe j 
trwałości. N ić ta, o 400-procentowej rozc iąg li­
wości, jest po w yciągn ięc iu  12 razy mocniejsza 
od jedwabiu. P rodukcja  je j, na razie laborato­
ry jna , jest najnowszą zdobyczą naszego prze­
m ysłu włókienniczego.

In s ty tu fbad aw czy  w łók ien  sztucznych w  Je­
len ie j Górze p roduku je  obecnie dziennie jeden 
k ilogram  tej n ici. a w kró tce  będzie produko­
wał la bo ra to ry jn ie  25 kg dziennie. N ik t w Pol­
sce przed wojną, ani w  czasie w o jny  n !e znal 
sposobu je j p rodukc ji, a nawet nie w iedzia ł 
o je j istnieniu. B y ł to wynalazek inżynierów  
niem ieckich, k tórzy  pracow ali nad n im  k ilk a ­
naście lat. Gdy n a tra filiśm y  na ślad te j p ro ­
dukc ji, rozpoczęliśmy badania, k tó re  uw ień ­
czone zostały pom yślnym  rezultatem .

G rupa polska pod przewodnictw em  dyr. Bo- 
ryńca zrekonstruowała patent n iem iecki. Do 
tego samego rezu lta tu  doszła osobno pracująca 
grupa fachowców niem ieckich, k tó rzy  zna li 
ju ż  produkcję  kapro laktam u.

P rodukcja  fu ron u  na w ie lką  skalę dokona 
p rzew ro tu  w  przemyśle w łókienniczym . Jed­
wab zostanie p raw ie  usunięty z w ie lu  dziedzin. 
Pończochy damskie, sieci rybackie , spadochro­
ny, tkan ina do opon samochodowych, n ic i do 
zaszywania ran wykonane z fu ronu, są niem al 
wieczne. N ić furonow a nie podlega bowiem 
zupełnie uszkodzeniu przez tarcie. W laborato­
r iu m  ta rto  ją  75.000 razy bez rezu lta tu .

P rodukcja  fu ronu  pokry łaby  nie ty lko  zapo­
trzebowanie wewnętrzne, ale zaję łaby też po- 

- ważną pozycję w  naszym eksporcie. M ie jm y  
nadzieję, że ju ż  w kró tce  kob ie ty  będą nosiły 
pończochy furonow e (podobne do dz is ie j­
szych perlonowych), k tó re  będą ważyć ty lko  
30 gramów. Potrzebne surowce — ja k  w ę­
giel, soda, kwasy — posiadamy. Trzeba więc 
ty lk o  funduszów dla uruchom ienia p rodukc ji, 
k tó re  pow inny znaleźć się ja k  na jrych le j.

Zbigniew Szarek

powodem zakwestionowania w ą tp liw ych  w n io ­
sków autora.

B y ły  docent U n iw ersyte tu  Poznańskiego 
d r ^.eon Koczy w  a rtyku le  „L ig n ic a “  us iłu je  
dać zarys dzie jów  państw  wschodnio-europej­
skich do b itw y  z T a ta ram i pod L ign icą  
w  r. 1241. W arto przytoczyć w  całości zakoń­
czenie w yw odów  „naukow ych“  d r Koczego: 
„T u rc ja  jest w  obozie narodów zachodnich 
i  Zachód wyczekuje je j pomocy. Ojczyzna 
Dżyngis Chana jest w  obozie narodów zachod­
nich. Wschód jednak pozostał Wschodem 
i Zachód też (podkreślenie moje — M. Sz.). 
Wschód ta jem niczy i zapoznany, ponu ry  
i  n iepewny, ale zawsze groźny i  napas tliw y  
ja k  w  przeddzień L ign icy . Zachód rozb ity  
i rozdarty, bez m yś li przewodniej i bez du ­
chowej spójni. Walna rozprawa Wschodu 
z Zachodem jest nieunikniona i tym groźniej­
sza, że barbarzyński Wschód wyposażony jest 
w  zdobycze cywilizacji zachodniej (bombę 
atomową? Podkreślenie moje — M. Sz.). E uro­
pę czekają znowu kata lońskie  pola (chyba 
ka ta laun ick ie ! — przyp. red.), L ign ica  i zno­
w u czeka ją  w a lka  z barbarzyńcam i ze Wscho­
du. Są to jedn i i  ci sami barbarzyńcy... 
W walce te j okaże się z pewnością, k tó re  
z narodów  zos ta ły . w ierne swemu posłannic­
tw u  i  k tó ry  naród upa trzy ła  sobie O patrz­
ność na ocalenie zachodniej, chrześcijańskie j 
c y w iliz a c ji“ .

Takie są w yw ody „naukow e“  po lsk ie j re ­
akcy jne j m yśli na em igracji, k tó ra  w  da l­
szym ciągu ho łdu je  idei posłannictwa c yw i­
liza c ji „zachodnie j“  i wodzi oślepłym  w zro­
kiem  po współczesnym świecie wydarzeń 
m iędzynarodowych.

Charakterystyczny jest brak zainteresowa­
nia  h is to ryków  em igracyjnych ta k im i rocz­
nicam i ja k  rocznica G runw a ldu  lu b  przesz­
łością Odzyskanych Ziem  Zachodnich.

„Nasze kresy są zagrożone“  — podnosi 
w  przedm owie wspomnianego w ydaw n ic tw a 
d r W alerian Charkiew icz, znany obrońca 
interesów obszarniczych i znany ze swego 
skrajnego k le ryka lizm u. I  temu w łaśnie ce­
lo w i ma służyć w ydaw n ic tw o o pozorach 
naukowych.

Nauka polska w  okresie d rug ie j niepodleg­
łości posiadała w ie lu  w yb itnych  naukowców 
w  różnych dziedzinach wiedzy, posiadała też, 
szczególnie na odcinku badań historycznych, 
w ie lu  reakcyjnych przedstaw icie li, k tó rzy  
celowo zwężali zakres swych badań h is to ­
rycznych i daw ali tendencyjne naśw ietlenie 
przeszłości. Do tych gorszych tra d y c ji us iłu je  
nawiązać obecnie „K w a r ta ln ik  H isto ryczny 
na Wschodzie“ . Oczywiście nie wzbogaci to 
w iedzy h istoryczne j, służyć raczej będzie ja ­
ko  dowód reakcyjności m yśli em igracyjne j.

Michał Szulkin

Reakcyjna myśl naukowa na emigracji
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O rzeczach przykrych i zabawnych
,,1r3yby Stańczyk przeglądał nasze czaso­

pisma lite rackie , to chyba zm ien iłby swe 
sławne zdanie, że w  Polsce na jliczn ie js i są 
f la r z e .  Jestem pewien, że obecnie rob iłb y  
i w yg ryw a ł grube zakłady dowodząc, iż 
w Polsce na jw ięce j jest m entorów. Co dru- 
§i> albo co trzeci publicysta chce dziś ko ­
niecznie kogoś uczyć, dokształcać, egzamino- 
Wac, kw a lifiko w a ć, wydawać patenty, a na- 
wet odbierać ka tedry profesorom! Socjalnie 
upośledzona przed wojną klasa „b e lfró w “ 
rozmnożyła się obficie. M am y dzisia j mnó- 
stwo nauczycieli z przyzwyczajenia i z za­
m iłowania, ochotn ików  i gorliw ców , k tó rzy  
Słć m inę li z powołaniem, pracow ników  nad- 
otatowych, pozakontyngentowych, niekon- 
raktowych i Bóg wie, ilu  jeszcze innych! To 

■samo zjaw isko, co za czasów zygm untow- 
skich, bo m entor i preceptor to pewna od- 

i 'P-ana lekarza, k tórem u troska o zdrow ie 
oliźnich sen spędza z powiek.

Jako w idow isko jest to dosyć zabawne, 
budzi jednak pewne zastrzeżenia jako prze- 

życia literackiego. Z powodu te j ten- 
uencji nasze dyskusje lite rack ie  oscylują po- 
między n iew ybrednym i w ym yślan iam i a ka- 
Zaniem teoretycznym . D aw nie j zarzut „k ła m - 
stwa“  i Ub „fa łszerstw a“  postaw iony piśarzo- 

Przez pisarza zna jdow ał swój f in a ł w  są- 
uach honorowych, państwowych lub  kole- 
^enskich. Dzis ia j w ym ien ia ją  sobie lite ra c i 
asie kom plem enty na jzw ycza jn ie j w  świecie. 

Za ob jaw  upadku k lasy p isa rsk ie j uważam 
również u trw a la jący  się zwyczaj zamiany 
dyskusji w  kazanie.

"D yskusja“  na tem at Leśmiana to przy- 
jaskraw y. - N ie będę tu  pisał o San- 

dauerze, bo niedługo ogłoszę szkic o Leśmia- 
die, w  k tó rym  zajmę się metodą Sandauera. 
Eksperyment jego uważam za chybiony. Je- 
s-*’ tedy zabrałem już  raz glos w  te j sprawie 
'  znowu do n ie j wracam, to nie po to, żeby 
bronić Sandauera. Idzie  m i o metodę dy­
skusji lite ra ck ie j, o je j ekonomię i celowość, 
metodę W ażyka i Żółkiewskiego uważam za 
baotodę un ikan ia  praw dziw e j dyskusji. Jest 
t°  in teresu jący i pożyteczny m argines dy- 
skusyjny, ]ecz n je dyskusja. Tymczasem ze 
zdziw ieniem  widzę, że ten margines zaczyna 
brastać do rozm iarów  tra k ta tó w  zasadniczych. 

n r 14 „K u źn icy “  K azim ierz Budzyk na­
ładuje m anew r Żółkiewskiego, z tą jednak 

^różnicą, że zamiast przeglądu badań metodo- 
«g icznych daje przegląd badań s ty lis tycz­
n e * .  Nie nowe są także m aniery dyskusyj- 
b® ob. Budzyka. A u to r się w yraźn ie  spóźnił, 

becnie katechizu je taka moc magów i  w ie l- 
rch w tajem niczonych, że zblazowaliśm y się 

■ ' rochę: zarozum ialstwo i nonszalancja nie 
r °b ią  j uż na n ik im  wrażenia. Jeden geniusz 
" ^ Cei, jeden geniusz m nie j, to już  mała róż- 
bica!

Powiada ob. Budzyk, że Sandauer pisze 
bonsensy, albo buduje zdania, k tó re  n ie  są 
ani p raw dziw e ani fałszywe. Pom ijam , że 
? te§o a rty k u łu  n ik t  się nie dowie, ja k  trze- 

a badać i in te rpre tow ać środki sty lis tycz- 
be Leśmiana. Każdy daje to, na co go stać.

eden próbu je analizować styl, a d ru g i stre- 
SZcza teorię stylistyczną. N ie można jednak 
n |e zauważyć, że k ry ty k a  ob. Budzyka jest 
?.le ty lko  pozaliteracka ale w  ogóle przed- 
1 eracka. Żeby zawyrokować,' że zdania, 

k tó rych  się składa szkic o F ilo z o fii Le- 
biiana", n ie  są ani praw dziw e ani fa łszy- 

. e — do tego nie trzeba się znać an i na l i -  
t-fa tu rze  ani na stylistyce. T ak i sąd wyda 
n°kże człow iek, k tó ry  n ie  w ie, co to jest 
P°ezja. z  tego jednak nie  w yn ika , że log ik  
J ®t ideałem badacza z jaw isk lite rack ich .
. w 'e zamierzam tw ie rdz ić , że ła tw ie j jest 
eoretycznie kry tykow ać, n iż pisać studia 

,  rytyczne. W ażyk ma rację, że ła tw ie j czy 
rudnie j to pojęcie względne. W ysiłek ba- 

ż .? '  jego w y n ik  to różne rzeczy. Być mo- 
’ 'ż ob. Budzyk w ięcej się zmęczył „nauko- 
ytn“  wyrażaniem  swego lekceważenia dla 
ry ty k i lite ra ck ie j, n iż Sandauer pisząc „F i-  

0?-ofię Leśm iana“ . Odrzuciwszy wszakże k ry -  
, e r'brn /„ ła tw ie j- tru d n ie j“ , trzeba przyznać, że 

aząnie czy satyra nie zastąpią samego ba- 
abia. To w łaśnie jest owa, wspom niana prze- 
® bin ie  w  fe lie ton ie  „dokształcające ku rsy  

a_ lite ra tó w “ , n ieprzyzw oita  n lew spółm ier- 
b°ść szumu i  hałasu, ja k i się w okó ł siebie 
r °b i, a kon kre tnym  dorobkiem , czego kla - 
sycznym przyk ładem  by ła  przez parę la t 
b r żed w ydaniem  zapowiadana i reklam ow ana 

}b lia fo rm a lizm u pro f. K rid la . Jak skrom - 
1,16 i cicho wobec tego wygląda działalność 

aukowa Ingardena, Kotarb ińskiego, Z. Łem - 
P 'ckieg0 lu b  Elzenberga.

W swoim  a rtyku le  ob. Budzyk starannie 
J-bija zagadnienia konkre tne B ron i K rid la , 

e Pgólnikowo; n ie  zdradza się, czy uważa 
"W stęp“  K r id la  za dzieło naukowe czy ty lk o  
Rytyczne albo — czego bym  b y ł szczególnie 

'''Skawy — czy sądy lite rack ie  K r id la  za- 
arte w  I I  tom ie „D z ie jów  lite ra tu ry  p ięk- 
eł  W Polsce“  (K raków , 1936, Akadem ia U m ie­

jętności) są em pirycznie sprawdzalne. K o ło  
twórczości Z. Łem pickiego przechodzi rów - 

>, leż ostrożnie. Ostatecznie n ie  jestem nawet 
bcwien. czy . ob. Budzyk pozwala Kazim ie- 
2ow i Wyce chodzić swobodnie po plantach 
pskowskich, czy też popiera wniosek nagły

W,bzyka o nadzw yczajny p rzydz ia ł teks ty lió w

dla członków redakc ji „Twórczości“  na — 
„k a fta n y  bezpieczeństwa“ .

Muszę zatrzym ać się chw ilę  przy pewnym  
nieporozum ieniu, teoretycznie wcale zabaw­
nym , p raktyczn ie  jednak dla adepta wszech­
w iedzy sty lis tyczne j dość p rzyk rym : oto me 
odróżnia on iro n ii ód tego, co się pisze serio. 
Iron iczny  ty tu ł mego fe lie tonu  „Dokszta łca­
jące ku rsy  dla lite ra tó w “  zrozum ia ł jako  na­
w o ływ anie  do kursów  dokształcających! N i­
gdy nikogo nie pouczałem. N ie zam ierzam 
też nikogo dokształcać an i egzaminować. 
W prost przeciwnie, walczę z tą m anią przy  
każdej sposobności.

W inę za to p rzykre  nieporozum ienie b iorę 
w  całości na siebie. W przyszłości obiecuję 
starannie zaznaczać na marginesie, k tó re  
ustępy piszę jako publicysta, a k tó re  jako 
badacz lite ra tu ry , k tó re  serio, a k tó re  iro ­
nicznie. Dobrze by b y ło ' też, żeby poeci po­
daw a li dokładnie, k ie dy  piszą liryczn ie , k ie ­
dy klasycznie, k iedy  im aginistyczne, k ie d y  
z tzw. natchnien ia, a k ie dy  z nudów. Trze­
ba bowiem  raz skończyć z tym  stanem p i­
śm iennictwa, sztuki i k u ltu ry , w  k tó ry m  ba­
dacz jest narażony na różne g a ffy  zasad­
nicze.

M icha ł A n io ł w praw dzie n ie  objaśnia ł, 
k ie dy  m alow ał jako  a rch itek t, k ie dy  rzeź­
b ił jako sonecista, ale z tego ja k  w iadom o 
wyszedł potem ba rok! Jeszcze bardzie j 
skom plikowana pod względem metodologicz­

nym  jest sprawa Leonarda i dlatego pewnie 
ty le  k łopo tu  m ają h is to rycy sztuki z Monną 
L izą ! W yspiański poczynał sobie podobnie; 
n igdy nie uprzedził, czy pisze dram at jako 
w itrażysta , czy m aiu je  jako w agnerianin 
i  potem m usia ł się trudzić  M akow ieck i nad 
rozw iązaniem  zagadki „poety-m alarza“

Po co zresztą sięgać tak  daleko. W  „K u ź ­
n ic y “  także p isu ją  publicystyczne a rty k u ły  
profesorow ie un iw ersyte tu  i  jakoś rozum ie­
m y, w  ja k im  charakterze to czynią. Podobnie 
z poetam i-połon istam i: p isu je  Jastrun, pisuje 
Przyboś o M ick iew iczu  nie  zaznaczając, w  ja ­
k im  charakterze występują. Ż ó łk iew sk i ogło­
s ił uw agi o poezji Przybosia i także zanie­
dbał dodać, czy p isa ł jako przewodniczący 
k o m is ji ośw iatowej KRN , czy jako m arks i­
sta, czy jako metodolog, czy jako k ry ty k , 
czy jako redak to r „K u źn icy “ , czy zwyczaj­
n ie  jako — Ż ó łk iew sk i! W ięc dlaczego ty tu ł 
docenta ty le  k łopo tu  ma spraw iać czyte ln i­
kom  a rtyku łó w  W yki?  Na zakończenie p rzy­
pom nijm y, że podobne zm artw ien ia  teore­
tyczne m ia ł s tary W eyssenhoff z działalnością 
artystyczną W yspiańskiego. Zdawało m u się 
nawet, że bardzo d o tk liw ie  ugodził W yspiań- 

„ skiego i  z likw id o w a ł m odernizm  porów nując 
autora „W yzw olen ia“  do w łaścic ie la dw u fa ­
b ryk , z k tó rych  żadna nie prosperowała na­
leżycie. H is to ria  l ite ra tu ry  zanotowała to jako 
zabawne nieporozumienie.

W acław K uback i

Z TEATRÓW KRAKOWSKICH
S P ŁO W IA ŁY I  W Y B L A K Ł Y

T e a tr  M ie js k i im . S ło w a ck ie g o : „ P o r t r e t  gen e ra ła “ , 
sz tuka  w  trz e c h  a k ta c h  J u liu s z a  W irs k ie g o . R eży­

se ria : K a ro l F ry c z . D e k o ra c je : Tadeusz K a n to r .

N ie  je s t w  ś ro d o w is k u  l ite ra c k im  ta je m n ic ą , że 
J u liu s z  W irs k i u m ie ś c ił sw o je  u czuc ia  p o  le w e j 
s tro n ie  b a ry k a d y . U m y ś ln ie  u ż y w a m  ta k ie g o  w c z o ­
ra jszego  o k re ś le n ia , b o w ie m  w  tw ó rc z o ś c i W ir ­
sk iego  zaznacza się  na n acze ln ym  m ie js c u  w p ły w  
Że ro m sk ie g o  i  je g o  e po k i, ro m a n ty z m , id e a liz m , 
m is ty c y z m  n ie m a l, o b ra m o w a n e  w  o k ru c h y  n o w o ­
czesnych  d o k t r y n  p o lity c z n o -s p o łe c z n y c h , a le  n ie  
p rz e n ik n ię te  n im i i  n ie  o d b a rw io n e  z n ie fo r tu n ­
n y c h  n a le c ia ło śc i. Ja k  m ia n o w ic ie  p rzeb ie ga  l in ia  
id e o lo g iczn a  s z tu k i W irsk ie g o ?  G e n e ra ł lis to p a d o ­
w y , J u liu s z  O drow ąż, na leża ł n a  e m ig ra c ji do u to ­
p ijn y c h  s o c ja lis tó w  z „G ro m a d y  G ru d z ią ż “ , k tó rz y  
podów czas s z li na cze le  p o ls k ie g o  p os tę pu  i  n ie ­
w ą tp l iw ie  w y p rz e d z a li sw o ją  w spó łczesność. A le  
p ra w n u k  jego , A n d rz e j O d row ąż , p ie w ie le  p ostą ­
p i ł  poza p ro g ra m  i  w y o b ra że n ia  p ra d z ia d a . Ten  
z ie m ia ń s k i id e a lis ta , w ła ś c ic ie l fa b r y k i  w  A m e ry c e , 
za cho w u je  się ja k  ty p o w y  p o w ic h e r, u w ie d z io n y  
n ie p rze m yś la n ą , sp łyco n ą  że rom szczyzną . Raz 
sp row adza  na ro b o tn ik ó w  p o lic ję ,  in n y m  razem  
o f ia ro w u je  swą fa b ry k ę  p a ń s tw u  p o ls k ie m u , je s t 
e n tu z ja s tą  sa na c ji, boć je j  rz ą d o w i p rz e k a z u je  swą 
fa b ry k ę  i  z je j  p o l i ty k ą  s o lid a ry z u je  się „p io rą c  
b o m b a m i w  re p u b lik a ń s k i M a d ry t“  (rzecz d z ie je  
się w  1937 r.). D o p ie ro  gdy  spad ł na z iem ię  zes trze ­
lo n y  — p rz e jrz a ły  o czy  jeg o , o d tą d  p o k ie ru je  n im  
f i la n tro p ia  i  n a w ró c o n y  g rze szn ik  p o w ró c i do 
k r a ju  użerać  się  z ro d z in ą  o w y k o n a n ie  g e n e ra l­
sk iego  te s ta m e n tu , k tó r y  w p ra w d z ie  n ie  b y ł  fo r ­
m a ln y m  te s ta m e n te m , a le  z leca ł w y ra ź n ie : oddać 
j ie m ię  ch łopom .

J a k  n ie z g ra b n ie  je g o  p o to m e k  w z ią ł się  do w y ­
p e łn ie n ia  te j o s ta tn ie j w o l i  p ok a z u je  sz tuka , 
w  k tó re j  sceny żyw e, dob rze  skom ponow ane  i  b u ­
dzące u zna n ie  d la  ro b o ty  scen iczne j a u to ra , m ie ­
sza ją  się z m o m e n ta m i n ie p o ra d n o śc i, o szwach 
i  śc iegach p ę k a ją c y c h  za p ie rw s z y m  sza rpn ię ­
c iem . G d y b y  u tw ó r  p o tra k to w a ć  ja k o  o s trą  sa ty rę  
na rze kom e  „s o c ja lis ty c z n e  n ie d o w a rz e n ie “ , m ó g ł­
b y  on zapisać na sw e k o n to  zysk  p o k a ź n y , choć 
b a rd zo  d ora źn y . A le  w ie m y , że a u to r  n a jd a ls z y  
je s t od s a ty ry  d w u s tro n n e j, że ide o m  A n d rz e ja  
i  je g o  d z ia ła ln o ś c i (po sp o łe czn ym  n a w ró c e n iu  się) 
p rz y k la s k u je  z ca łego serca i  że p o ry w c z y  in t e l i ­
g en t je s t jeg o  p o r t e - p a r o l e .  Lecz  A n d rz e j 
p o s tę pu je  w  ten  sposób, iż  n ik o g o  (poza n ie d o ro - 
s łą  p a n ie n ką  i  z d z ie c in n ia ły m  s ta rcem ) n ie  p o ­
ciąga za sobą; n ie  p rz e k o n y w a  też w idza . P ozo­
s ta je  sam i  będzie  m u s ia ł ode jść  — jeszcze je d n o  
spóźn ione  echo „P rz e p ió re c z k i“ , bez osobistego 
u ro k u  i  b od a j p o e ty c k ie j p ra w d y  P rze łę ck ie go .

U m ieszcza jąc  a k c ję  sw e j s z tu k i w  1937 r .  i  w p ro ­
w a d za ją c  do n ie j m o ty w  h iszp a ń sk ie j w o jn y  d o ­
m o w e j, nadać je j  c h c ia ł W irs k i c h a ra k te r  d o k u ­
m e n tu  soc jo log icznego  z o k re ś lo n e j c h w il i  d z ie jo ­
w e j. N ie  je s t to  d o k u m e n t w ia ry g o d n y . T zw . z g n i­
l iz n a  m o ra ln a  obszarn iczego  d w o ru  sąs iadu je  
o  m ied zę  z n a iw n o śc ią  z e p o k i „E m a n c y p a n te k “ . 
Ś w ia t c h ło p s k i posiada o s tro  za rysow a n y  p o d z ia ł 
k la s o w y  na k u ła k ó w , ś re d n ia k ó w  i  b ie d o tę . Z p o ­
d z ia łu  tego w szyscy  a k to rz y  d ra m a tu  zda ją  sobie 
^sprawę, m im o  że o k res  p rzed  re fo rm ą  ro ln ą  za­
c ie ra ł i  m ą c ił jeg o  k o n tu ry .  A n d rz e j w  sw o ich  
n ie o p a n o w a n ych  o d ru ch a ch  w yp rze d za  n ie  ty lk o  
ro k  1937; w y m ija  ró w n ie ż  ro k  d o ko n a n e j re fo rm y  
ro ln e j,  k tó ra  s tw a rza  gospodars tw a  in d y w id u a ln e  
a n ie  spó łdz ie lcze . R ea kc ja  p rzec ię tn e go  w id za  na 
scenę d y s k u s ji z c h ło p a m i m u s i te d y  — p o w ie d z ­
m y  sobie  szczerze — obracać się  w  k a te g o r ia c h :
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STANAŁ NA CZELE POLSKIEGO DZIEJOPISÓW KOŁA

ra c ję  m a ją  gospodarze, A n d rz e j zaś chce za łozyc  
ko łch o z . N ie m a l je d n o li ty  sp rze c iw  wsi n ab ie ra  
w  ty m  k o n te k ś c ie  a k tu a ln ie  p o lity c z n e g o  w yg ło su , 
k tó r y  m ożna b y ło  i  p o w in n o  się b y ło  p rze w id z ie ć .

S pośród w ie lu  sz tam p te a tra ln y c h  co raz  t r u d n ie j 
zn ieść na scenie  „s ta re g o  s ług ę “  i „d z ie w c z ę  p o l­
s k ie “ . N a jgo rsze  cechy M a c ie ju n ia  (p rzepraszam , 
K a ro la ), n ie d o jd y  i n ud z ia rza , p o d k re ś lił w  sw e j 
grze B ia łk o w s k i, z w e s tch n ie n ie m  w ita n y , z u lgą  
żegnany, gdy  o dc h o d z ił do sw e j iz d e b k i n ap ić  się 
w in k ą . S ie la n k o w e j K ry s i,  ko ch a n e j p rzez rządcę 
a za koch a n e j z w za jem nośc ią  w  A n d rz e ju , każe 
a u to r  m ó w ić  i dz ia łać  w e d łu g  ża ło sn ych  i nad 
m ia rę  ju ż  z b a n a lizo w a n ych  w z o rk ó w . W ro d zo n y  
w d z ię k  S zyszko-B ohusz s p ra w ia ł, że p rz y jm o w a n o  
ż y c z liw ie  je j  obecność na scenie; rzecz prosta , 
p o g łę b ić  szablonow ego w ą tk u  n ie  b y ła  zdolna . 
P e ry p e tie  m iło s n e  w  „P o r tre c ie  g en e ra ła “  o b ra ca ­
jące  się doko ła  K ry s i,  to  jeszcze je d e n  p rz y k ła d  
m ie liz n , na ja k ic h  n ie u c h ro n n ie  u tk n ą ć  m uszą e p i­
g o n i Ż e rom sk iego .

N a uw agę  zas łu g u je  ro la  i g ra  R yeha rsk iego .
0  i le  z ro z u m ia łe m  m y ś l a u to ra , M ic h a ł Zad ra , zdun 
w ie js k i,  m a b y ć  sa ty rą  na dem agogów  ch ło p s k ic h , 
d la  k tó ry c h  ty lk o  osob is ta  „w ła d z a “  m a  u ro k
1 k tó rz y , b y  ją  osiągnąć, są s k o rz y  do  s o c ja ln y c h  
k o m p ro m is ó w  i  w e jśc ia  na d ro g i k rę te . N a jb a r ­
d z ie j to  sam odz ie lna  postać w  „P o r t re c ie “ , szko ­
da, że w  d y s k u s ji z A n d rz e je m  d em a sku je  się  ta k  
n ie p ra w d z iw ie  ła tw o  i  n a iw n ie .

K a lis z e w s k i w  r o l i  A n d rz e ja  i  B u rn a to w ic z  ja k o  
p rz y w ó d c a  p ozo s ta łych  O d ro w ą żó w  — z a g ra li p o ­
p ra w n ie . R eżyse ria  scen z b io ro w y c h  da ła  poznać 
w y tra w n e g o  m a js tra . D e k o ra c ja  n ie  h a rm o n iz o w a ła  
z tonem  i tre śc ią  u tw o ru , choć p o r t re t  gene ra ła  
sp e łn ia ł n ie ź le  swą ro lę .

GENIUSZ N IEO BO W IĄZUJĄCEJ DOBROCI
T e a tr  K a m e ra ln y  T U R u : „Ś w ie rs z c z  za k o m in e m “ ,
sz tuka  w  cz te rech  a k ta ch  K a ro la  D icke n sa . In sce ­
n iza c ja  i re ż y s e ria : E m il C ha b e rsk i. D e k o ra c je . 
K a ro l G a jew sk i. K ie ro w n ic tw o  m u zyczne : K a z im ie rz  

M a y e rh o ld .

U p a r ty  ż y w o t sce n iczn y  „Ś w ie rszcza  za k o m i­
n e m “  s ta n o w i n a jle p s z y  dow ód, że „ ta l iz m a n  sen­
ty m e n ta liz m u “  jes t sku te c z n y  i pom aga w  każde j 
o k a z ji. T y m  b a rd z ie j w  P olsce m oże zawsze l ic z y c  
na pow o d zen ie  ta  u rocza , s ta ro św ie cka , law e n dą  
pachnąca  sz tu ka  z o lt l  m e r ry  E n g la n d . D icke n s  
ja k o  a r ty s ta  b y ł  w ie lo k ro tn ie  tw ó rc z y , b y  w y ­
m ie n ić  ch oćb y  je g o  p sycho lo g iczn e  o d k ry c ie  k o -  
b ie ty -d z ie c k a  (w  „D a w id z ie  C o p p e rfie ld z ie  ) • „  
W  „Ś w ie rs z c z u “  n ie  m a  ta k ic h  trw a ły c h  e lem en­
tó w  a rty z m u , a le  i  w  ty m  p e ry fe ry jn y m  d la  w ie L  
ko ś c i D icke n sa  u tw o rz e  trze b a  uznać czystosc ta m  
a r ty s ty c z n e j i  p ię k n y  w y ra z  b o d a j “te j c h a ra k te ry ­
s ty c z n e j cechy  in d y w id u a ln o ś c i tw ó rc z e j a u to ra  
„N o c y  w ig i l i jn e j “ , k tó re j  na im ię : d ob ro ć . Ż y ją c  
w  czasach m ocnego, try u m fu ją c e g o  m ieszczaństw a  
w czesne j e p o k i w ik to r ia ń s k ie j,  b y ł  D ic k e n s  l ib e ­
ra łe m , g o rą cym  fila n tro p e m  i  e n tu z ja s tą  d o b ro c i. 
U zna ją c  w  p e łn i zasady is tn ie ją c e g o  p o rz ą d k u  — 
w a lc z y ł g o r l iw ie  i  sku te czn ie  o u lż e n ie  d o li  d lu z - ' 
n ik ó w , o p o p ra w ę  losu  b e zd o m n ych  s ie ró t, o te  
czy in n e  p a lia ty w y . R ów nocześn ie  d o b ro ć  jeg o  
o g a rn ia ła  w s z y s tk ic h : b o g a ty c h  i  b ie d n y c h , sz la ­
c h e tn y c h  i  n ik c z e m n y c h . T rzeba  b y ło  d o p ie ro  
o so b is tych  w spo m n ie ń  i  u razów , b y  U r ia h  H eep 
pozosta ł do ko ńca  c za rn ym  c h a ra k te re m .

In s c e n iz u ją c  „Ś w ie rs z c z a “  E m il C ha b e rsk i p o ­
szedł po l i n i i  le k k ie j  s ty l iz a c j i  i d a l s p e k ta k l w e ­
d łu g  t r a d y c y jn y c h  w z o ró w , a le  m iły ,  k u ltu ra ln y  
(u ro czy  f in a ł) ,  m im o  że a k to rs k o  n ie ró w n y . W a r­
to śc i ro z ło ż y ły  się  w e d łu g  p łc i :  ro le  m ę sk ie  w y ­
ko na n o  na ogó ł n ie ź le  (zw łaszcza B ro d z ik o w s k l, 
F u z a k o w s k i, Z a rn e c k i) , ro le  kob iece  na o g ó ł s łabo. 
Na u s p ra w ie d liw ie n ie  pań  trzeba  je d n a k  dodać, 
że ob ie  g łó w n e  ro le  (M a ry  P ir ib in g l i  n ie w id o m e j 
B e r ty )  m im o  sw e j p o zo rn e j p ro s to ty  są bardzo  
tru d n e  do w v g ra n ia , ka m era ln e , c iche , w  p ó ł­
to n a ch ; trze b a  tu  fiużego ta le n tu , b y  n ie  popaść 
w  m o n o to n ię  czu łośc i (M a ry ) lu b  tęsknego  za w o ­
dzen ia  (B e rta ), na d o m ia r obciążonego ta k  p rz y ­
k r y m  za zw ycza j na scenie  pokazem  k a le c tw a .

N a sp ec ja lne  w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u je  Z byszew ska  
w  e p izo d yczne j ró lce  s łużące j T i l ly .  Czy je j  re a lin . 
s tyczne  u ję c ie  g ry  n ie  k łó c i ło  się  n ie co  z k o n r i 
cepc ja  p rzed s taw ien ia , to  in n a  sp raw a. A le  i  D ic ­
kens sam lu b i ł  w  b a jk ę  w p leść  szczegół z re a li­
s tycznego  życ ia .

M G ŁY  I  M G ŁA W ICE
T e a tr  R ap so d yczny : „W ie lk a n o c “ , f ra g m e n ty  z K . H. 
R o s tw o ro w sk ie g o , E. Ze g a d ło w icza  i  S t. W ysp ian * 

sk iego .

T e a tr  R apsodyczny z e b ra ł ju ż  w  K ra k o w ie  i  p o ­
za K ra k o w e m  ty le  s łów  uznan ia  d la  sw e j d z ia ła l­
ności i d o ko n a ń  a r ty s ty c z n y c h , że ty m  ła tw ie j,  
sądzę, p rz y jd z ie  m u  w y s łu c h a ć  ró w n ie ż  .słów g o rz ­
k ie j p ra w d y . C hodz i o „m a je s ta ty c z n e  s y m fo n ie  
w ie k u is ty c h  tę s k n o t i  p ra g n ie ń  d uszy“ , c z y li,  w y ­
ra ża ją c  się  z ro z u m ia łe j, o d y m y  i  o p a ry  m is ty ­
cyzm u , k tó ry m  udz ie la  on  na swej^ scen ie  co raz  
w ię c e j m ie jsca , ze szkodą d la  w ła ś c iw y c h  zadań 
i  sensu swego is tn ie n ia . B ą d źm y  szczerzy:^ n ie ­
bezp ieczeństw o  g ro z iło  od daw na  i  ju ż  w y b ó r  n a ­
zw y , d ia  tego ską d in ą d  ta k  t r a fn ie  i  k u ltu ra ln ie  
pom yś lanego  te a tru , z a la ty w a ł o m i lę  e p ig o n iz - 
m em  p rz e b rz m ia ły c h  g łę b in , w ią ż ą c y c h  m is ty c y z m  
i  m e s ja n izm  ro m a n ty c z n y  z m is ty c y z m e m  i  pseudo- 
m is ty c y z m e m  m ło d o p o ls k im . D r  K o t la rc z y k  z b y t 
często zezuje  w  s tro n ę  m o d e rn iz m u , secesji, sa ta­
n iz m u , p ro m e te iz m u  i w  o gó le  tego, co z M ło d e j 
P o ls k i n a jb a rd z ie j z w ie trz a ło  i u lo tn i ło  s ię: u lega 
też w p ły w o m  e k s p re s jo n iz m u  n ie m ie c k ie g o  sprzed 
la t  d w u d z ies tu . To  m u  w o ln o . A le  p o d  w a ru n k ie m , 
że n ie  zechce sw o ic h  gustów , na rzu ca ć  in n y m . B o 
cóż b yśm y  p o w ie d z ie li o d y re k to rz e  te a tru , k tó r y  
b y  c h c ia ł d z is ia j w sk rze s ić  ta k  na sw ó j czas P tod - 
n y  p ro g ra m  a r ty s ty c z n y  Tadeusza P a w lik o w s k ie g o .!

O i le  m i  w ia d o m o , K u ra to r iu m  K ra k o w s k ie g o  
O krę g u  S zko lnego  u zna ło  T e a tr  R apsodyczny za 
te a tr  o b o w ią z k o w y , d la  szkó ł ś re dn ich , za obo - 
w ią z k o w ą  le k c ję  i n iezbędną  pom oc szko lną . B y ło  
to  z u p e łn ie  s łuszne  p o s ta w ie n ie  s p ra w y  i na leża ło  
ty lk o  p rz y k la s n ą ć  te j  d e c y z ji zm arłego  k u ra to ra  
W ysp iań sk ie go . A le  czym że  — p rze w a żn ie  — u - 
szczęśliiw ia T e a tr  R apsodyczny  garnącą  się don  
m łodz ież?  M is te r iu m  N o c y  W ig il i jn e j,  m is te r iu m  
W ie lk a n o c n e , „o b c o w a n ia  z D u c h e m “  raz  za ra ­
zem e m a n u ją  z jeg o  sceny. J a k b y  m a ło  b y ło  jeszcze 
u  nas p os łu c h u  d la  szum u s łów  i pa tosu  w ie lk ic h  
l i t e r ,  o k ry w a ją c y c h  p us tkę , ja k b y  m a ło  b y ło  u  *}as 
s k ło n n o śc i do m ę tn ia c tw a ! Z  p o w o ła n e j do p o ż y ­
te cz n y c h  zadań p la c ó w k i tw o rz y  się  w  te n  spo- 
sób jaka ś  p re te n s jo n a ln a  „ś w ią ty n ia  s z tu k i , p e łn a  
n ie w y ż y ty c h  i  n ie p o trz e b n y c h  tę skn o t. D och o d z i do 
tego, że n a w ^ t in s c e n iz u ją c  b a jk i,  e lim in u je  się 
z n ic h  p ro g ra m o w o  z n a ko m ite , a le  pe łne  k o n k re tu  
i  ra c jo n a liz m u  b a jk i K ra s ic k ie g o . Środek^ le c z n ic z y  
je s t p ro s ty :  ze jść  z k o tu rn ó w  i zacząc m ó w ić  lu d z ­
k im  głosem .

O „W ie lk a n o c y “  k ró tk o :  z ze s ta w io n ych  fra g m e n ­
tó w  R os tw o ro w sk ie g o , Zegad łow icza  i  
sk iego  p a ru je  znow u  w s z y s tk im i p o ra m i m is ty c y z m  
i  m is te ry jn o ś ć , o d e rw a n ie  od rze czyw is to śc i, o  
la n ie  się od A d a m a -O d k u p ic ie la  do C hrys tusa - 
S a lw a to ra , i  w  ogó le  clies i lla ,
k iegoś  zb a w ic ie la , k tó r y  o c a li z n ie w o li.  W  T e a tiz e  
R ap so d ycznym , gdzie  s łow o  m o w io n e  p o s ta w io n e  
je s t n ie  ty lk o  na p ie rw s z y m , a le  n ie m a l na w y ­
łą c z n y m  p lan ie.. — w y ra ź n ie j i  d o tk l iw ie j  n iz  na 

’ p e łn e j scenie raz i też uszy n ie d o łę s tw o  w e rs y f i-  
k a c y jn e  R o s tw o ro w sk ie g o , n ie je d n o k ro tn e  u bos tw o  
w y ra z u  p o e tyck ie g o  Z egad łow icza , b laszane  n ie ra z , 
n ie  sp iżow e, w e rse ty  W ysp iań sk ie go . S łow o  w  T e a ­
trz e  R ap sodycznym  u w y p u k la  się  ta k , ja k  tw a rz  
a k to ra  w  f i lm ie :  a w ię c  dba łość o d o b o r te k s tó w  
w in n a  b y ć  w  Te a trze  R ap so d ycznym  szczegó ln ie  
tro s k liw a . Poezja  fa łs z y w a , k tó ra  w  z w y c z a jn y m  
te a trze  p rz e m k n ie  się n iezauw ażona , w  re c y ta c ji  
za b rz m i donośn ie , ja k  ó w  p rz y s ło w io w y  z g rz y t 
żelaza po szkle .

W  ty c h  w a ru n k a c h  szkoda w łożonego  w y s iłk u  
i  is to tn ie  w ie lk ie j  p ra c y  nad s łow em . W  ty c h  w a ­
ru n k a c h  tru d n o  też p o s ta w ić  n p . K o t la rc z y k a  
p rzed  Ż u liń s k im  lu b  K w ia tk o w s k ą  p rzed  M ic h a ­
ło w ską . T rze b a  zresztą  p rzyzn a ć , że a k to rz y  T e a tru  
R apsodycznego p rz y z w y c z a ili nas do  w y s o k ie g o  
p oz io m u  fo rm a ln e g o  sw o ic h  re c y ta c ji .  P ię k n y  g los 
i  n ie w ą tp liw y  ta le n t d ra m a ty c z n y  K ry s ty n y  Osta­
szew sk ie j w różą  je j  o s ią g n ię c ia  d uże j m ia ry .

T A C r . n p , n n n n t : l r i



Str. 1« O D R O D Z E N I E Nr  19

Muzyczny ruch wydawniczy
W  k o ń c u  g ru d n ia  1945 r. o d b y ła  się w  K ra k o w ie  

pod  p rz e w o d n ic tw e m  d r  A d o lfa  C h y b iń sk ie g o , p ro ­
fesora  m u z y k o lo g ii na U n iw e rs y te c ie  p ozn a ń sk im  
i  w  obecności d y re k to ra  d e p a rta m e n tu  m u z y k i M ie ­
czys ław a  D ro b n e ra  p ie rw sza  p le n a rn a  sesja Pań­
s tw o w e j M u z y c z n e j R ad y  W y d a w n ic z e j, p o w o ła n e j 
p rzez  M in is te rs tw o  K u ltu r y  i  S z tu k i.

W  sk ła d  te j R ad y  w ch o d z i 34 n a jw y b itn ie js z y c h  
m u z y k ó w  ze w s z y s tk ic h  m ia s t P o ls k i. M a ona spe ł­
n ia ć  fu n k c ję  o rg a n u  o p in iod a w cze g o  M in is te rs tw a  
w  o d n ie s ie n iu  do w s z y s tk ic h  w y d a w n ic tw  n u to ­
w y c h  i k s ią ż k o w y c h  z d z ie d z in y  m u z y k i. P o d z ie ­

l o n a  je s t na k o m is je  (m u z y k i s y m fo n ic z n e j, k a ­
m e ra ln e j, fo r te p ia n o w e j, sm yc z k o w e j, k o ś c ie ln e j, 
o rg a n o w e j i c h ó ra ln e j o raz  k o m is ję  sp raw  te o re ­
ty c z n y c h ), k tó re  z a tw ie rd z iły  do w y d a n ia  na ro k  
1946—1947 szereg k o m p o z y c y j, p ra c  te o re ty c z n y c h  
i  p ed a g og iczn ych  o raz  w y d a ń  z b io ro w y c h .

P rze g lą d a ją c  sp raw o zd an ia  posiedzeń poszczegó l­
n y c h  k o m is j i ,  z n a jd u je m y  p o zyc je , k tó re  dow odzą, 
że Rada zda je  sobie  sp raw ę  z naszych  n a jb a rd z ie j 
is to tn y c h  b ra k ó w  w  d z ie d z in ie  m u z y k i i  że p ro ­
g ra m  i  p la n  je j  d z ia ła n ia  w ią że  z re a ln y m i p o ­
trz e b a m i naszego spo łeczeństw a  i  .naszej k u ltu r y  
m u z y c z n e j. W y s ta rc z y  p rz y p o m n ie ć , że za czasów 
D ru g ie j N ie p o d le g ło śc i ty fk o  b a rd zo  n ie lic z n e , w y ­
ją tk o w e  u tw o ry  naszych k o m p o z y to ró w  s p o ty k a ł 
ten szczęś liw y los, że sz ły  pod  prasę d ru k a rs k ą . 
W iększość z n ic h  czekała  w  m a n u s k ry p c ie  na  le p ­
sze czasy, a k o m p o z y c je  S zym a no w sk ieg o  'd ru k o ­
w a ły  się  w  f irm a c h  za g ra n iczn ych .

D z iś  p rz e ż y w a m y  k a ta s tro fa ln e  s k u tk i tego s tanu  
Tzeczy. W ie le  b ow ie m  u tw o ró w  naszych n a jw ię k -  
kszych  k o m p o z y to ró w , is tn ie ją c y c h  ty lk o  w  je d n y m  
egze m p la rzu  rę k o p iś m ie n n y m , p ad ło  o f ia rą  
p o ża ró w  i b om b a rd ow a ń  (np . w s z y s tk ie  u tw o ry  
B o les ław a W o y to w icza ). Jedyna  is tn ie ją c a  p la có w ka  
w yd a w n icza . T o w a rz y s tw o  W y d a w n ic z e  M u z y k i 
P o ls k ie j, n as ta w io ne  b y ło  ra cze j na p u b lik a c ję  m a ­
te r ia łó w  h is to ry c z n y c h , b y ło  zresztą  in s ty tu c ją  
p ry w a tn ą , n ie  p ań s tw o w ą , a d o ta c je  m in is te r ia ln e  
b y ły  ta k  szczupłe, że n ie  b y ło  m o w y  o u su n ię c iu  
n a w e t n a jn ie z b ę d n ie js z y c h  b ra k ó w .

D o p ie ro  dziś, g d y  te  w ażne  s p ra w y  oddane  z o ­
s ta ły  P o lsk ie m u  W y d a w n ic tw u  M u zyczne m u , ja k o  
in s ty tu c j i  p a ń s tw o w e j, m ożem y p ow ie dz ie ć , że w e ­
s z ły  na n o rm a ln e  to ry .

S to so w n ie  do p os ta no w ie ń , k tó re  za p a d ły  na 
p ie rw s z e j p le n a rn e j ses ji P a ń s tw o w o -M u zyczn e j 
R a d y  W y d a w n ic z e j, g łó w n e  d z ie d z in y  d z ia ła ln o ś c i 
P W M  p rz e d s ta w ia ją  się nastę pu jąco :

P ie rw s z y m  i n a jw a ż n ie js z y m  zadan iem  je s t po 
p ie ra n ie  p o ls k ie j tw ó rczo śc i m u z y c z n e j, za rów no  
p rz e z  w y d a w a n ie  u tw o ró w  k o m p o z y to ró w  w s p ó ł­
czesnych, z a k w a lif ik o w a n y c h  do  d ru k u  przez po­
szczegó lne  k o m is je , ja k  i też  u tw o ró w  d a w n ie j­
szych  i n a jd a w n ie js z y c h , d o tychczas n ie w y d a n y e h  
Na począ tek  w y d a ło  P W M  m . in . K w a r te t Pa- 
le s tra , K o n c e r t na o rk ie s trę  sm yczko w ą  K asserna. 
w  n a jb liż s z y m  czasie ukażą się ..P ieśn i lu d o w e “  
P a n u fn ik a , a k a lig ra fo w a n ie  I I  S y m fo n ii P a les tra  
je s t ju ż  w  to k u .

Szczególną  o p ie ką  o to czo ny  będzie  d z ia ł p o ls k ie j 
m u z y k i lu d o w e j (w  p rz y g o to w a n iu  z n a jd u je  się 
„ Ś p ie w n ik  k ra jo z n a w c z y “ , z a w ie ra ją c y  o k o ło  200 
n a jb a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z n y c h  m e lo d ii lu - ‘o w y c h  
ze w s z y s tk ic h  s tro n  P o ls k i i „Ś p ie w n ik i re g io n a l­
n e “  w  o p ra c o w a n iu  p ro f .  d r . A . C h yb iń sk ie g o ), 
o ra z  d z ia ł w y d a w n ic tw  te o re ty c z n y c h  i p rac  z h i ­
s to r i i  m u z y k i p o ls k ie j (d oko ń cze n ie  z b io ro w e j p ra ­
cy  m u z y k o lo g ó w  p o ls k ic h  „D z ie ła  F ry d e ry k a  C ho­
p in a “  i S t. Ł ob a c z e w s k ie j m o n o g ra fia  o K a ro lu  S zy­
m a n o w s k im , k tó ra  m a się ukazać na d z ie s ię c io ­
le c ie  ś m ie rc i zn a ko m ite g o  k o m p o z y to ra  w  r .  1947).

D ru g im  d z ia łe m , k tó r y  z a jm u je  n a jw ię c e j m ie jsca  
w  p lanach  P W M  na n a jb liższą  p rzysz łość , je s t dz ia ł 
m u z y c z n e j l i te r a tu r y  pedagog iczne j, o k tó ry m  p i­
s a liś m y  ju ż  na łam ach  „O d ro d z e n ia “ . W y m ie n ić  
tu  jeszcze na leży parę  ba rdzo  w ażn ych  p o z y c ji, 
ja k  „Ś p ie w n ik  s z k o ln y “  B r. R u tk o w s k ie g o  (p ra w ie  
g o to w y  do d ru k u ) , St. W ie cho w icza  „D y ry g e n t  
c h ó ra ln y “ , p o d s ta w o w y  p o d rę c z n ik  d la  p ra c y  nad 
zespo łam i c h ó ra ln y m i', o raz se rię  p o d rę c z n ik ó w  pn. 
„B ib l io te k a  M e to d yczna  d la  S zkó ł M u z y c z n y c h “  
pod  re d a k c ją  J. M ik e t ty ;  se ria  ta  za w ie ra  p o d ­
s ta w y  m e to d y k i z zakresu  w s z y s tk ic h  p rz e d m io tó w  
te o re ty c z n y c h  w  n o w y m  u s tro ju  s z k o ln ic tw a  m u ­
zycznego . Na uw agę za s łu g u je  „P o d rę c z n ik  h a r­
m o n i i “  K . S ik o rs k ie g o .

T rz e c im  d z ia łe m  je s t d z ia ł upow sze chn ien ia  m u ­
z y k i tzn . w y d a w n ic tw  p rzeznaczonych  d la  n a j­
szerszych w a rs tw  s łuchaczy . P rze w o d z i tu  m yś l 
sz lache tna , b y  zas tąp ić  ta n i, b e z w a rto ś c io w y  re ­
p e r tu a r  p rzez  ła tw ą , a le  d ob rą , na jlepszą  m u z y k ę  
za ró w n o  w  zespo łach a m a to rs k ic h  i ś w ie tlic o w y c h  
(zadan ie  to  m a s p e łn ić  w y d a w n ic tw o  „P o ls k a  l i ­
te ra tu ra  C h ó ra ln a “  pod re d a k c ją  S t. W ie cho w icza , 
k tó re g o  5 p ie rw s z y c h  ze szy tó w : „P ie ś n i lu d o w e “  
w  ła tw y m  u k ła d z ie  na 3 g łosy  w  o p ra c o w a n iu  Sze- 
lig o w s k ie g o , R ud z iń sk ie g o , W ro ń sk ie g o  i W ie cho ­
w ic z a  z n a jd u je  s ię  ju t. na p ó łk a c h  ks ię g a rs k ic h ), 
ja k  i w  za k re s ie  m u z y k i k a w ia rn ia n e j (fa n ta z ja  ze 
„S tra szn e go  d w o ru “  w  u k ła d z ie  na tz w . zespół sa­
lo n o w y  z n a jd u je  się  w  d ru k u ) . W ie lk im  w y d a rz e ­
n ie m  naszej l i t e r a tu r y  te o re ty c z n e j z d z ie d z in y  
u p o w sze chn ien ia  m u z y k i będz ie  ks iążka  W . R u ­
d z iń s k ie g o  „M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h “ , będąca czym ś 
w  ro d z a ju  e n c y k lo p e d y c z n e g o  w y k ła d u  o m uzyce, 
w  fo rm ie  p rz y s tę p n e j, z ro z u m ia łe j d la  la ik a .

B a rdzo  w a żn ym  o s ią g n ię c iem  P W M  je s t zapo­
c z ą tk o w a n ie  „ B ib l io te k i  M a te r ia łó w  P isa n ych “ , 
p rze zn a czo n ych  d la  zespo łów  o rk ie s tra ln y c h  i k a ­
m e ra ln y c h , k tó re  po  k a ta s tro fa ln y c h  zn iszczen iach  
w o je n n y c h  z n a jd u ją  się w  bardzo  c ię ż k ie j s y tu a c ji.  
B ib l io te k a  ta  o b e jm u je  ju ż  o k o ło  170 p o z y c y j k a ­
ta lo g o w y c h , k tó re  je d n a k , n ie s te ty , zawsze jeszcze 
z b y t d łu g o  cze ka ją  na w y k o n a n ie , bo nasze in s ty ­
tu c je  k o n c e rto w e  w o lą  p o w ta rza ć  do  znudzen ia  
p o z y c je  — n ie  zawsze w a rto ś c io w e  —- re p e r tu a ru  
p rz e d w o je n n e g o , n iż  s ięgnąć po  n o w y  u tw ó r  k o m ­
p o z y to ra  p o lsk ie go .

W  o s ta tn ic h  m ies iącach  z o rg a n izo w a n y  zosta ł 
p rz y  P W M  s p e c ja ln y  d z ia ł p rop a g an d y  m u z y k i 
p o ls k ie j,  p o w ie rz o n y  B a rb a rze  P o d o s k ie j-P a le s tro - 
w e j.  D z ia ł te n  m a p rzede  w s z y s tk im  d w a  ce le : 
p ro p a g a n d ę  m u z y k i p o ls k ie j za g ra n ic ą  (p ro je k to ­
w a n y  w  n a jb liż s z y m  czasie w ie lk i  k o n c e r t s y m fo ­
n ic z n y  w spó łczesne j m u z y k i p o ls k ie j w  L o n d y n ie  
z p ro g ra m e m  z ło żo n ym  z d z ie ł S zym a no w sk ieg o , 
P a le s tra , P e rk o w s k ie g o  i  S za łow sk iego , k o n c e r ty  
m u z y k i p o ls k ie j w  M o s k w ie  z u d z ia łe m  E. U m iń ­
s k ie j i K . W iłk o m irs k ie g o )  o raz  p ro p a g o w a n ie  m u ­
z y k i w  k ra ju .

W c ią g n ię c ie  ja k  n a jsze rszych  w a rs tw  społeczeń­
s tw a  w  o rb itę  za in te re so w a n ia  m u z y k ą  je s t tu  rze ­
c z y w iś c ie  sp ra w ą  b a rd zo  w ażną, k tó re j  m us i s!ę 
p o ś w ię c ić  dużo u w ag i. D roga  p ro w a d z i n ie  ty lk o  
p rzez  p o d c ią g n ię c ie  o d b io rc y , a le  ta kże  i przez 
o d p o w ie d n ią  o rg a n iz a c ję  życ ia  k o n c e rto w e g o  i p ro ­
p agandy , ja k a  się ro z w ija  d oko ła  naszego życ ia  m u ­
zycznego . A b y  o bm yś le ć  ś ro d k i, k tó re  w  p rz y s z ­
ło ś c i d z ia ła ły b y  b a rd z ie j s p ra w n ie  i s ku te czn ie  
na te re n ie  te j p ro p a g a n d y , zw o ła ła  d y re k c ja  P W M  
w  lu ty m  k o n fe re n c ję  p rasow ą, na k tó re j p rz e d ­
s ta w ic ie le  św ia ta  m uzycznego , l ite ra c k ie g o  i d z ie n ­
n ik a rs k ie g o  za s ta n a w ia li s ię  w s p ó ln ie  nad m o ż li­
w ośc ia m i za radzen ia  is tn ie ją c y m  jeszcze lic z n y m  
b ra k o m  w  te j d z ie d z in ie . W  p o ro z u m ie n iu  z d y ­
re k c ją  k ra k o w s k ie j ro zg ło śn i P o lsk iego  R ad ia  p rz y ­
s tą p iło  P W M  do o rg a n iz o w a n ia  c y k lu  a u d y c ji  p t. 
„ S y lw e tk i  k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h “ , z k tó ry c h  
p ie rw sza  pośw ięcona  P a le s tro w i o d b y ła  się w  d n iu  
11 m arca .

P o ls k ie  W y d a w n ic tw o  M uzyczne , k tó re g o  k ie ro w ­
n ic tw o  spoczyw a w  rę kach  T . O ch lew sk ie go , sp e ł­
n ia  za tem  swe zadan ia, ro z u m ie ją c  swe tru d n e  
i  o d p o w ie d z ia ln e  o b o w ią z k i. D o t5'chczasow e jego  
o s ią g n ię c ia  w y d a w n ic z e , k tó re  o m ó w im y  jeszcze 
na łam a ch  „O d ro d z e n ia  *, dow odzą, że je s t ono  p la ­
có w ką , z a jm u ją c ą  w  d o k o n y w a ją c e j się  re o rg a n i­
z a c ji naszego życ ia  m uzycznego  n ie w ą tp liw ie  je d n o  
i  p ie rw s z y c h  m ie jsc .
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N A G R O D A  L I T E R A C K A  » O D R O D Z E N I A «

Pragnąc p rzyczyn ić  się do ożyw ien ia  iwórczości lite rackie j Spółdzieln ia 
W yd a w n icza  »Czytelnik« ustanow iła

c o r o c z n ą  n a g r o d ę  » O d r o d z e n i a «  w  w y s o k o  s' c i

100.000 zł.

Nagrodę tę przyznawać się będzie każdego roku w  dn iu  22 lipca, dn iu  
św ięta O drodzenia Polski, za n a jw yb itn ie jszy  tom prozy (powieść, opow iadania, 
k ry tyka , wspom nienia) ogłoszony drukiem  po 1 września 1939 r. (bez w zg lędu 

na w ydaw cę ) lub  nadesłany w  maszynopisie na ręce ju ry .

Podajem y skład ju ry  tegorocznej nag rody  „O d ro d ze n ia ":

K a z i m i e r z  C z a c h o w s k i ,  M a r i a  D ą b r o w s k a ,  J u l i a n  
K r z y ż a n o w s k i ,  W a c ł a w  K u b a c k i ,  K a r o l  K u r y l u k ,  

S t a n i s ł a w  Ł e m p i c k i ,  K a z i m i e r z  W y k a .

W szelką korespondencję w  tej spraw ie pros im y k ierow ać na adres redakcji 
»Odrodzenia«: K raków , Basztowa 15, m. 8.

Kronika francuska
„ B itw a  na to ra c h  k o le jo w y c h “ . P ię k n y m  fi lm e m  

fra n c u s k im  p ośw ię con ym  w a lce  k o n s p ira c y jn e j je s t 
„B a ta il le  du R a i l“  ( „B itw a  na to ra c h  k o le jo w y c h .“ ), 
z re a lizow a n a  przez René C lé m e n t. A k c ja  ro z g ry w a  
się w  N o rm a n d ii,  bezpośredn io  po w y lą d o w a n iu  
w o js k  ang lo sask ich . K o le ja rz e  fra n c u s c y , pos łuszn i 
w skazó w ko m  R u ch u  O p o ru , p o s ta n o w ili za w sze lką  
cenę zdezo rgan izow ać  tra n s p o r t n ie m ie c k i. Ś ro d k i są 
n a jro z m a its z e : św iadom e  „ o m y łk i “  w  s łu żb ie  ru c h u , 
p rz e ry w a n ie  d ru tó w  na l in ia c h  z e le k try f ik o w a n y c h , 
sabotaż, w y k o le je n ia , w spó łp ra ca  z a k c ją  „m a q u is “ . 
N ie m c y  u s iłu ją  re ag o w ać  g ro ź b a m i i  ro z s trz e liw a ­
n iem  z a k ła d n ik ó w . A le  są b e z s iln i w obec b o h a te r­
s tw a  k o le ja rz y  fra n c u s k ic h , k tó rz y  n a ra ż a li s ię  d o ­
b ro w o ln ie  na ry z y k o  ś m ie rc i w  k a ta s tro fa c h . F i lm  
e le m e n ta  w spa n ia le  w y k o rz y s ta ł p rz y s ło w io w ą  ,,fo - 
to g e n iczn ość“  to ró w  i p oc ią g ów , znaną  n p . z d z ie ł 
G ance ’a i R e n o ira . W  taśm ę w łą czo n o  a u te n ty c z n e  
z d ję c ia  w y k o le je n ia  p oc iągu , na ła d ow a ne g o  ta n k a ­
m i. 12 o d d z ia łó w  „m a q u is “  u k r y ty c h  w  p o b liż u  d o ­
k o n y w a ło  zd ję ć  i zdo ła ło  je  zachow ać w  p o d z ie m ­
n y c h  a rc h iw a c h . M a m y  n ad z ie ję , że o b ra z  ten  u j ­
rz y m y  w  Polsce.

Ś m ie rć  k u b is ty . W P a ry ż u  z m a rł w  65 ro k u  ży c ia  
z d o ln y  m a la rz , Le  F a u c o n n ie r. B ra ł on n ie g d yś  
u d z ia ł w  ru c h u  k u b is tó w , razem  z P icassem  i  G le i-  
zesem. P ó źn ie j n a w ró c ił  do re a liz m u . B y ł p rz y ja ­
c ie le m  g ru p y  l ite ra tó w  z C re te il, na k tó re j  czele 
s ta l i:  Ju les  R om a ins  (p o ś w ię c ił n ie g d yś  F a u co n n ie - 
r o w i s łow a  pe łne  e n tu z ja z m u ) i  D uh a m e l.

J u b ile u s z  U n a m u n a . P rzed  10 la ty  z m a r ł w  S ala­
m ance  je d e n  z n a jg ło ś n ie js z y c h  w spó łcze snych  p i­
sa rzy  h is z p a ń sk ich , U n a m u n o . P rzed  ś m ie rc ią  p o ­
w ie d z ia ł:  „ T r z y  rze czy  są p rz y c z y n ą  m o je j a g o n ii: 
ś m ie rć  żony , m o ja  p o p u la rn o ś ć  i  ś m ie rć  w o ln o ś c i“ .

Z w y c ię s tw o  M a u ria c a . W szed łszy n ie g d yś  do A k a ­
d e m ii F ra n c u s k ie j, M a u ria c  s ta n ą ł na cze le tzw . 
„ le w ic y  a k a d e m ic k ie j“  i p o s ta n o w ił < w p ro w a d z ić  
n a jz n a k o m its z y c h  p is a rz y . Już  p rzed  w o jn ą , d z ię k i 
jeg o  w y s iłk o m  z o s ta li w y b ra n i D uh a m e l, L a c re te lle , 
M a u ro is  i T h a rau d . O becn ie  z „ l is t y “  M a u ria ca  
„p rz e s z li“ : R om a ins  i  C la u d e l. C zeka ją  jeszcze na 
w y b ó r : M a r ita in  i M a r t in  du  G a rd .

G a b rie l P é r i. P rzed  4 la ty  zos ta ł ro z s trz e la n y  
p rzez  gestapo p isa rz  fra n c u s k i, G a b r ie l P é r i, n ie ­
z ło m n y  d z ia łacz  a n ty fa s z y s to w s k i aż do ś m ie rc i, m i ­
m o to r tu r .  A ra go n  p o ś w ię c ił m ę c z e n n ik o w i p ię kn ą  
„B a lla d ę  o T y m , k tó r y  śp ie w a ł na to r tu ra c h “  i o g ło ­
s ił ją  w  m ie s ię c z n ik u  „ L ’H o n n e u r  des Poètes“ . 
W sw o im  czasie p o ś w ię c ił też w ie rsz  G a b r ie lo w i 
P é r i, in n y  fra n c u s k i poe ta , P a u l E lu a rd .

„O b o z y  ś m ie rc i“ . Jean P e lis s ie r w y d a ł w  P a ry ż u  
w  „E d it io n s  M e llo té e “  dobrze  nap isaną , za o p a trzo ­
ną w  p la n y  i fo to g ra fie  ks iążkę  o s tw o rz o n y c h  
p rzez gestapo obozach ś m ie rc i.

„K a to lic y z m  D o s to je w s k ie g o “ . P ie rre  D o u rn e s  w y ­
d a ł ks iążeczkę  p t. „ J a k  c zy ta ć  D o s to je w s k ie g o ? “  
Z a jm u je  się  w  n ie j g łó w n ie  sp ra w ą  r e l ig i i  w  tw ó r ­
czości a u to ra  „B iesó w “ 4. T w ie rd z i p a ra d o k s a ln ie , że 
do pew nego  s to p n ia  m ożna m ó w ić  o „k a to lic y z m ie “  
ro s y js k ie g o  p isarza .

C z ło n e k  R u ch u  O p o ru  k ie ro w n ik ie m  ra d ia . Ja ko  
p rz e d s ta w ic ie la  b. w ię źn ió w ' p o lity c z n y c h  p o w o ła n o  
do K o n s ty tu a n ty  fra n c u s k ie j je d n e g o  z n a jd z ie ln ie j­
szych u c z e s tn ik ó w  R uch u  O p o ru , a resz tow anego  
w  m a rc u  1944 i  w y w ie z io n e g o  do obozu  k o n c e n tra ­
c y jn e g o  — C laude  B o u rd e ta . B o u rd e t zosta ł ró w n o ­
cześnie d y re k to re m  ra d ia  fra n c u s k ie g o . O jcem  jeg o  
b y ł zn an y  ta kże  i  u nas k o m e d io p is a rz  i  b. d y re k ­
to r  K o m e d ii F ra n c u s k ie j,  E d w a rd  B o u rd e t.

W ieś fra n c u s k a  pod  o k u p a c ją . L ite ra tu ra  p o św ię ­
cona w o jn ie  i  o k u p a c ji ś w ię c i w e  F ra n c ji  t r y u m fy .  
C oraz w  n o w y c h  w y d a n ia c h  u k a z u je  się w y ró ż n io ­
na tegoroczną  nag rodą  G o n c o u rtó w  ks iążka  „M o ja  
w io s k a  w  g o d z in ie  n ie m ie c k ie j“ , u k a z u ją c a  życ ie  
w s i fra n c u s k ie j w  tra g ic z n y c h  la ta c h  o k u p a c ji.  A u ­
to re m  je s t 25 -le tn i p isa rz , Jean L o u is  B o ry .

B o m ba  p rzed  dom em  p isa rza . P rzed  dom em , n a ­
leżącym  do p ow ie śc io p isa rza  fra n c u s k ie g o , H e n ry ­
ka  B o rd e a u x , w y b u c h ła  n ie d a w n o  bom ba. B y ła  to 
n ie w ą tp liw ie  m a n ife s ta c ja  p rz e c iw  te m u  p is a rz o w i, 
k tó r y  w  r .  1938 z g o d z ił się w y g ło s ić  c y k l  o d c z y tó w  
w  N iem czech , na zaproszen ie  w ła d z  h it le ro w s k ic h .

F ra n c u s k a  pom oc d la  P o ls k i. S ła w n y  f iz y k  f r a n ­
c u sk i. p ro f. J o lio t-C u r ie  z a o f ia ro w a ł znaczną ilość 
ks iąże k  i p rz y rz ą d ó w  d la  p o ls k ic h  in s ty tu c y j n a u ­
k o w y c h . N ie  je s t to  fa k t  o do s o b n io n y . Na o s ta tn im  
pos ie d zen iu  A k a d e m ii N a u k , p ro f . M o n te l p rz y rz e k ł 
p rz y c z y n ić  się do o d b u d o w y  b ib l io te k i  In s ty tu tu  
M a te m a tyczn eg o  w  W a rsza w ie . A  w a r to  dodać, że 
ró w n ie ż  nau ka  fra n c u s k a  p o n io s ła  d o tk liw e  s tra ty  
w s k u te k  d z ia ła ń  w o je n n y c h  i  4 - le tn ie j o k u p a c ji n ie ­
m ie c k ie j.

„P ię c iu  za m o rd o w a n y c h  p o e tó w “ . T a k  będz ie  się 
n azyw a ła  a n to lo g ia  p ię c iu  z a m o rd o w a n ych  przez 
gestapo p oe tów  fra n c u s k ic h : S a in t-P o l-R o u x , M a x  
Jacoba, R o b e rta  Desnos, B e n ja m in a  Fon d an e  i  A n ­
d ré  C he n n e v iè re . W y b o ru  w ie rs z y  d o k o n a ł poe ta : 
R o b e rt Ganzo. W y d a je  za łożona pod  o k u p a c ją  f i r ­
m a „E d it io n s  de M in u i t “ .

P isa rz  i żo łn ie rz . F ra n c ja  p rz y z n a ła  Leg ię  H o n o ­
ro w ą  k r y ty k o w i b ry ty js k ie m u . A n t. B e r tra m o w i, 
k tó r y  je s t obecn ie  p rz e d s ta w ic ie le m  p ro p a g a n d y  
b r y ty js k ie j  k u l t u r y  ( „ B r i t is h  C o u n c il“ ) w  P a ryżu , 
a podczas w o jn y  b ra ł u d z ia ł w  o p e ra c ja ch  in w a ­
z y jn y c h  1944 ro k u .

R a v e n s b rü c k . U kaza ła  się  w s trzą sa ją ca  ks iążka , 
nap isana  przez S im one  S a in t-C la ir  o R ave n sb rücku . 
obozie  d la  k o b ie t, gdz ie  n ie  ty lk o  z a b ija n o  i to r ­
tu ro w a n o . a le  ta kże  pon iża no  godność k o b ie ty .

D w a  in te re s u ją c e  d o k u m e n ty . We F ra n c ji  o g ło ­
szono d w a  in te re s u ją c e  d o k u m e n ty , do tyczące  R o ­
m a in  R o lla n d a . Są to  je g o  l is ty .  P ie rw s z y , d a to ­
w a n y  z 19. IV . 1933 w y s to s o w a ł do w ie lk ie g o  p isa ­
rza  n ie m ie c k i k o n s u l w  G enew ie . B rz m i on  nastę­
p u ją c o : „W ie lc e  S za n ow n y  P an ie  R om a in  R o lla n d ! 
Pan P re z y d e n t Rzeszy, H in d e n b u rg , p o le c ił m i w rę ­
czyć  , P a n u  m e da l S z tu k  i  N a u k , p rz y z n a n y  Panu 
w  r . 1932, z o k a z ji  se tn e j ro c z n ic y  ś m ie rc i G oethego. 
N a tu ra ln ie , c h c ia łb y m  ten  m e da l w rę c z y ć  Panu 
osob iście . D la te g o  p ozw a lam  sobie  za py ta ć  Pana. 
czy  m ó g łb y m  s ko rzys ta ć  z m is j i ,  k tó rą  m i p o w ie ­
rzono  w  p o ło w ie  m a ja  w  k a n to n ie  V aud , b y  P anu 
z łożyć  w iz y tę  — lu b  też m oże P anu  o d p o w ia d a  in n a  
data . Łączę w y ra z y  g łę b o k ie j czci. K o n s u l N ie m ie c “ .

R om a in  R o lla n d  o d p o w ie d z ia ł: „W ła ś n ie  o trz y m a ­
łe m  l is t  P ana z 19. IV ., w  k tó r y m  P an  m n ie  za­
w ia d a m ia , że P re z y d e n t Rzeszy, v o n  H in d e n b u rg  
zaszczyc ił m n ie  p rz y z n a n ie m  m e d a lu  G oethego. 
W  p e łn i ocen ia m  te n  zaszczyt, lecz  p rz y k ro  m i n a ­
p isać, że w  o be cn ych  o ko lic z n o ś c ia c h  n ie  m ogę  go 
p rz y ją ć . N ie  p o trz e b u ję  P anu  m ó w ić , że odm ow a  
ta  n ie  k ie r u je  się osob iśc ie  p rz e c iw  P anu  P re z y ­

d e n to w i — a n i też p rz e c iw  P a ń sk ie m u  k ra jo w i,  k tó ­
r y  od d z ie c iń s tw a  zawsze p o d z iw ia łe m , ko cha łe m , 
o ta cza łe m  sza cun k ie m  ja k o  s tru m ie ń  s z tu k i i m y ­
ś l i  — te  w ie lk ie  N ie m c y  n ie  ty lk o  G oe thego  i  Bee- 
th o ve na , K a n ta  i  S chopenhauera , a le  ta kże  m ilio n ó w  
dusz, k tó re  od s tu le c i s z la ch e tn ie  c ie rp ia ły ,  tw o ­
r z y ły ,  b u d o w a ły  czyste  w a rto ś c i m o ra ln e  Z achodu . 
A le  to , co się dziś d z ie je  w  N ie m cze ch , zn iw e cze ­
n ie  w o ln o ś c i, p rze ś la d o w a n ie  paańyj p o lity c z n y c h  
n a s tro jo n y c h  o p o z y c y jn ie , b ru ta ln a  i  h a n ie b n a  p ro - 
s k ry p c ja  lu d n o ś c i' ż y d o w s k ie j — to  w szys tko  b ud z i 
bunt. w  św ie c ie  i  w e m n ie . W ie  Pan dob rze , że 
uczuc ia  te  w y ra z iłe m  p u b lic z n ie . U w ażam , że ta ka  
p o lity k a  p rz e k re ś la  N ie m c y  w  o p in i i  m ilio n ó w  lu ­
dz i ca łego ś w ia ta ; je s t z b ro d n ią  p rz e c iw  lu d z k o ś c i. 
N ie  m ogę w ię c  p rz y ją ć  zaszczy tu  od rzą du , k tó r y  
p o li ty k ę  tę  u c z y n ił p ro g ra m e m  sw ych  id e i i cz y ­
nów . N ie ch  Pan zechce w ie rz y ć , P an ie  K o n su lu , 
w y ra z o m  m ego ża lu  i  g łę b o k ie g o  m ego p ow ażan ia . 
R o m a in  R o lla n d “ . w n

Akty sprawiedliwości społecznej
E m il P a luch , d r  m e d „ k ie ro w n ik  O d d z ia łu  H ig ie n y  
P ra cy  w  P a ń s tw o w e j S zko le  H ig ie n y  w  Ł o d z i. Z w a l­
czan ie  ch o ró b  za w o d o w ych  p od le g a ją c y c h  u be zp ie ­
czen iu  i zg łoszen iu  w  u s ta w o d a w s tw ie  p o ls k im . 
Łódź, P a ń s tw o w y  Z a k ła d  H ig ie n y  1946; s tr . 94 i 2 n l.

N ie  podobna bez w zrusze n ia  p rzeg lądać  k a r t  te j 
ks iąże czk i p o m y ś la n e j ja k o  p o d rę c z n ik  e n c y k lo p e - 
d y c z n o - in fo rm a c y jn y  d la  le k a rz y . S y n te ty c z n ie  u ję ­
t y '  s k ró t p o lsk ie go  m ię d z y w o je n n e g o  postępow ego  
us ta w o d a w stw a  soc ja lnego , zm ie rza jące g o  do w y ­
ró w n a n ia  w  ty m  w y p a d k u  p rzez n ik o g o  n ie z a w in io ­
n ych  k rz y w d , ja k ic h  dozna ją  rzesze g ó rn ik ó w , h u t ­
n ik ó w . ro b o tn ik ó w  „ fa b ry c z n y c h  i in n y c h  p ra c u ją ­
cych  zaw odow o osób, u ła tw ia  le k a rz o w i o r ie n to w a ­
n ie  się  w  św ie c ie  u s ta w  i rozpo rządzeń , o k re ś la ją ­
cych  je g o  społeczne o b o w ią z k i w obec lu d z i p ra c y ; 
fachow e , pow agą  n a u k i p o p a rte  in fo rm a c je  z pa­
to lo g ii,  s y m p to m a to lo g ii i p r o f i la k ty k i  ch o ró b  za­
w o d o w y c h  u m o ż liw ia ją  c z y te ln ik o w i z h a rm o n iz o ­
w a n ie  o b o w ią z k ó w  le k a rz a  z za da n iam i społecz­
n ik a .

D łu g i re je s tr  te rm in ó w  k ry ją c y c h  w  nazw ach  w ie ­
lo le tn ie . P o śm ie rtn e  n ie k ie d y  c ie rp ie n ie  lu d z i t r a ­
cących  z d ro w ie  i m ożność za ro b k o w a n ia  w  tw a r ­
d e j, n ie w d z ię c z n e j, a je d n a k  spo łeczn ie  w a ż k ie j 
p ra c y , u ją ł us ta w o d a w ca  w  p ra w o , z a pe w n ia jące  
o fia ro m  zaw odu  n o rm a ln e  za op a trze n ie  in w a lid z k ie , 
n a k ła d a ją c  ró w n o cze śn ie  na le k a rz a  p o w ia to w e g o , 
in s p e k to ra  p ra c y  o raz  ubezp iecza ln ie ' spo łeczne obo­

w ią z e k  zapob iegan ia  c h o ro b o m  i w a lk ę  z n im i.  W a l­
k ę  c h o ro b o m  w in ie n  w y p o w ie d z ie ć  ró w n ie ż  i czyn ­
n ik  spo łeczny. D ziś, ja k k o lw ie k  w ie lu  spośród za­
in te re s o w a n y c h  ro b o tn ik ó w  s łysza ło  o g lis tn ic y , ch o ­
ro b ie  ke son o w e j, oczopląsie , tężcu, nosaćizn ie , w ę ­
g lik u , ty lk o  n ie k tó re  z a k ła d y  p ra c y  u św ia d a m ia ją  
załogę o w ro g ic h  c z ło w ie k o w i s iła ch , p o w o li n i­
szczących jeg o  o rga n izm . N ie  ka żdy  z p ra c o w n ik ó w  
w ie , że np. o b ja w y  k rz e m ic y  p y ło w e j p ra w ie  n ig d y  
n ie  w y s tę p u ją  p rzed  u p ły w e m  p ię tn a s tu  la t p ra c y  
w  p od z ie m ia ch , a ro z w ó j ra ka  re n tg e n o w sk ie g o  
trw a  p rz y n a jm n ie j d z ie w ię ć  la t. I  tu  w ła śn ie  k s ią ­
żeczka d o ta r łs z y  do rą k  ś w ie tlic z a n in a , ośw ia tow ca , 
dz ia łacza  'p o lityczn e g o  czy ra d y  za ło g o w e j, lu b  zna­
laz łszy  się  na p ó łk a c h  ro b o tn ic z e j b ib l io te k i ,  sp e łn i 
ro lę  d ob rego  in fo rm a to ra  i w ła ś c iw ie  o ś w ie tli s p o r­
ne za gadn ien ia . W o k re s ie  z im o w y m  każda ś w ie ­
t l ic a  w in n a  p o św ię c ić  p rz y n a jm n ie j je d e n  w ie c z ó r 
na o m ó w ie n ie  ch o ró b  za w o d o w ych , cze rp ią c  m a­
te r ia ł p og a d a n k o w y  zw łaszcza z p ie rw s z e j części 
p o d rę c z n ik a , osoby zaś in te re s u ją c e  się p rob le m em  
zn a jd ą  na k o ń c u  k s ią ż k i dość szeroko  p o tra k to w a n ą  
k ilk o ję z y c z n ą  b ib l io g ra f ię .

N ie z ły  p a p ie r, w y ra ź n y  d ru k  i ce low e  ro z p la n o ­
w a n ie  g ra fic z n e  u z u p e łn ia ją  całość, szkoda ty lk o , 
że jeszcze do dz iś  p lączą się w ś ró d  k a r t  z a b y tk i 
o r to g ra f ic z n e  sprzęci d z ie s ię c iu  la t  w  pos ta c i n ie ­
w ła śc iw e g o  o d tw a rz a n ia  d ru k ie m  ta k ic h  w y ra z ó w  
ja k  c y ja n , b rą z  i  in n e .

K a z im ie rz  O lszew sk i
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Życie muzyczne w Krakowie
W  o s ta tn im  o k res ie  sp raw o zd aw czym  m a m y zno ­

w u  k i lk a  p ow a żn ych  p o z y c ji do za no tow a n ia . P ie rw ­
szą z n ic h  b y ł p ią tk o w y  k o n c e r t F i lh a rm o n ii w  d n iu  
12. IV , k tó r y m  d y ry g o w a ł gość z P oznan ia, d y re k to r  
P a ń s tw o w e j O p e ry  P o zn a ń sk ie j, d r  Z y g m u n t L 
szew sk i. In te re s u ją c y  p ro g ra m  tego k o n c e r tu  za w ie ­
ra ł dob rą  m u zykę , a w ię c  IV . S y m fo n ię  B rahm sa  
oraz d w a  u tw o ry  k o m p o z y to ró w  f ra n c u s k ic h : R a - 
bauda poe m a t s y m fo n ic z n y  „L a  p rocession  n o c tu r-  
ne “  (w g. „F a u s ta “  Lenaua) i D ukasa „U czeń  cza rn o ­
k s ię ż n ik a “ . B y ł to  za tem  ty p  p ro g ra m u  n ie  często 
u nas s p o ty k a n y , p ro g ra m u  bez u dz ia łu  s o lis ty . 
P ro g ra m  ta k i św ia d czy  zawsze p o c h le b n ie  i o po ­
s ta w ie  jeg o  in ic ja to ró w  i o k u ltu rz e  p ub liczność-, 
d la  k tó re j je s t u ło żo n y . Jeże li p ub liczno ść  z a p e łn i 
salę p rz y  ta k im  „n ie  a tra k c y jn y m “ , bo bez s o lis ty  
p ro g ra m ie  ch oćb y  ty lk o  ta k . ja k  o s ta tn ieg o  p ią tk u , 
w y s ta w ia  sobie ty m  sa m ym  św ia d e c tw o , ze na k o n ­
c e r t p rz y c h o d z i z is to tn e j, w e w n ę trz n e j p o trz e b y .

P o d k re ś lić  n a le ży  jeszcze i  tę  o ko liczn ość , że po 
d łu g im  czasie podano  nam  znow u  w  F ilh a rm o n ii m u ­
z y k ę  fra n c u s k ą , na o g ó ł bardzo  słabo re p re z e n to ­
w an ą  w  naszych  p ro g ra m a c h  s y m fo n ic z n y c h , a bę ­
dącą w  P olsce p rzec ież  zawsze o b ie k te m  żyw ego  za­
in te re s o w a n ia . Jest to  sp e c ja ln ą  zasługą d r  L a to -  
szew skiego, w ie lk ie g o  w ie lb ic ie la  m u z y k i f ra n c u ­
s k ie j i odczu w a ją ce go  ją , ja k  m a ło  k tó ry  z naszych  
m u z y k ó w . P a m ię ta m y  jeg o  p ię k n e  w y k o n a n ie  „P o ­
p o łu d n ia  F a u n a “  D ebussy ’ego i R ave la  ,.Le  to m beau  
de C o u p e r in “  w  o s ta tn im  sezonie. T y m  razem  n a jle ­
p ie j w y p a d ła  „L a  p rocession  n o c tu rn e “  R abauda, 
u tw ó r  naw et n ieszczegó ln ie  c ie k a w y , w y b itn ie  n ie  * 
now oczesny, ja k  na sw ą epokę  (w  c h w il i,  g d y  Ra- 
baud  k o m p o n o w a ł sw e o p e ry  i p oe m a ty  s y m fo n ic z ­
ne, im p re s jo n iz m  D ebussy ’ego zaznacza ł sw ó j w p ły w  
ju ż  w y ra ź n ie  i to  n ie  ty lk o  w e F ra n c ji ,  a le  i poza 
F ra n c ją ), a le  p o s ia d a ją cy  w a lo ry  sp e c y fic z n ie  f r a n ­
c u sk ie : ś w ie tn e  b rz m ie n ie , jasność i p r z e jr z y s to ś ć ^  
fa k tu r y .  *  *

P rz e k o n y w a ją c e  b y ło  też u ję c ie  „U c z n ia  cza rn o ­
k s ię ż n ik a “  D ukasa , n ie s te ty  o rk ie s tra , k tó re j k o m ­
p o z y to r  s ta w ia  w y s o k ie  w y m a g a n ia  zw łaszcza p rz y  
b a rd zo  s z y b k ic h  te m p a ch , m ia ła  sp oro  g rzech ó w  na 
s u m ie n iu , ta k , że w  szczegółach n ie  w yszed ł u tw ó r  
te n  dość p re c y z y jn ie . N ie  b y ła  n a to m ia s t p rz e k o n y ­
w a ją ca  k o n c e p c ja  I V  S y m fo n ii B rahm sa, zw łaszcza 
w  sw e j części p ie rw s z e j i  d ru g ie j.  N ie  b y ło  w  n ie j 
w ła śc iw e g o  te j  k o m p o z y c ji sze rok iego  oddechu, łą ­
czącego w  je d n ą  l in ię  te m a ty c z n ą  ta k  c h a ra k te ry ­
s tyczn e  d la  B ra hm sa  m o ty w y , p o p rz e ry w a n e  usta ­
w ic z n y m i pau za m i, n ie  b y ło  tego sku p io n eg o  l i -  
ry z ih u , ja k  też  ro z ś p ie w a n ia , s ta n o w ią c y c h  n a jw ię k ­
szy u ro k  m u z y k i b ra h m s o w s k ie j ( ja k  się d o w ia d u je ­
m y  ju ż  po k o n c e rc ie  w in ę  p o n io s ły  tu  pośre d n io  zno ­
w u  pew ne  w e w n ę trz n e  b ra k i w  o rk ie s trz e )

Z  b a rd zo  c ie k a w y m  p ro g ra m e m  w y s tą p ił też K w a r ­
te t  P o ls k i z P oznan ia  w  s k ła d z ie : Z d z is ła w  Ja hn ke  
( I sk rzyp ce ), L u d w ik  K w a ś n ik  ( I I  sk rzyp ce ). T a ­
deusz S zu lc  (a ltó w k a ) i D ezyd e riu sz  D a n czo w sk i 
(w io lo n c z e la ). Poza K w a rte te m  S chum anna, s ta n o ­
w ią c y m  je d e n  z n a jb a rd z ie j ż y w y c h  u tw o ró w  jeg o  
m u z y k i k a m e ra ln e j, p rz e d s ta w io n o  d w ie  k o m p o z y ­
c je  w spó łcze snych  k o m p o z y to ró w  p o lsk ich , n ie ­
znane w  K ra k o w ie : K w a r te ty  sm yczko w e  A n to n ie g o  
S za łow sk iego  i  Tadeusza Ja re ck ie g o .

B a rd z ie j in te re s u ją c ą  p o zyc ją  je s t n ie w ą tp li­
w ie  K w a r te t S za łow sk iego  (k o m p o zy to ra  ży jącego  
od szeregu la t  s ta le  w  P a ryżu , k tó r y  w  Polsce zn an y  
je s t g łó w n ie  d z ię k i sw e j U w e rtu rz e  k o n c e r to w e j, 
w y k o n y w a n e j k i lk a k r o tn ie  w  K ra k o w ie  w  o s ta tn im  
sezon ie ; w  la ta c h  w o je n n y c h  S za ło w sk i p odobno  j 
w ie le  p ra c o w a ł i ma w  sw ym  d o ro b k u  szereg n o - i 
w y c h  d z ie ł. Jest ba rdzo  tru d n o  m ó w ić  o k o m p o z y c ji 
m u z y c z n e j — zw łaszcza w spó łczesne j — po je d n o -  j 
ra z o w y m  s łysze n iu . Sam w ą te k  in w e n c ji - -  ja k  to  i 
zresztą  często b y w a  w  u tw o ra c h  w spó łczesnych , k tó ­
ry c h  g łó w n ą  tro s k ą  zawsze jeszcze je s t dążność do 
u s ta le n ia  now ego s to s u n k u  do m a te r ia łu  i o dpo ­
w ie d n ie g o  o p a n o w a n ia  n o w y c h  ś ro d k ó w  w y ra ż a n ia  . 
w  m u zyce  — je s t tu  racze j n ik ły .  A le  rzecz nap isana  1 
je s t ze ś w ie tn ą  zna jom ośc ią  in s tru m e n tó w  i fa k tu ry ,  i 
z d u ż y m  te m p e ra m e n te m , z ba rdzo  s u b te ln y m  \y y -  
czuc iem  e fe k tó w  d ź w ię k o w y c h  k w a r te tu  (część 1 
p ie rw sza).

M n ie j c ie k a w y  je s t K w a r te t  T . J a reck ie g o . Jest \ 
p rzede  w s z y s tk im  za bardzo  k o m p ro m is o w y  w  sw ym  
s to su n ku  do d ź w ię k u  i w  tra k to w a n iu  sam ej te m a ­
t y k i  ( ra c jo n a ln ie j zresztą  b y ło b y  tu  m oże m ó w ić
0 „ m o ty w ic e “ ), k tó ra  n ie  w y c h o d z i a n i z za łożeń 
zd ecyd o w an ie  w spó łczesnych , a n i zd ecyd o w an ie  t r a ­
d y c y jn y c h . P o w s ta je  p rzez  to  n u ta  ja k ie g o ś  n ie zd e - , 
c y d o w a n ia , n ie p e w n o śc i, zw łaszcza że i  pod w zg lę ­
dem  sam ej k o n s t ru k c ji  m ożna b y  z ro b ić  sporo  za­
strzeżeń (z b y t d łu g ie  p rzec ią g an ie  tego samego m o - j 
ty w u  p rzez poszczególne in s t ru m e n ty  c z y li tz w  p ro ­
g res je , n ie  uzasadn ione  w  o s ta tn ie j części echa g ó - j 
ra lszczyzn y  i t p ) .  Je że li chodz i o s tro n ę  w y k o n a w ­
czą — to  m ożna m ie ć  ró w n ie ż  dość is to tn e  za s trze - j 
żenią. D ź w ię k o w o  zespół p rze d s ta w ia  się — m im o  
dość znacznego tz w . „z g ra n ia  s ię “  — n ie je d n o lic ie : 
n a jle p ie j b rz m ią  tu  in s t ru m e n ty  n iższych  re je s tró w , 
w io lo n c z e la  ł a ltó w k a , g o rz e j sk rz y p c e . Zw łaszcza 
p ie rw sze  s k rz y p c e  n ie  m a ją  d a n ych , by  pod w z g lę ­
dem  sam ego b rz m ie n ia  poko n a ć  tru d n o ś c i K w a r te tu  
S za łow sk iego , gdz ie  je s t ty le  e fe k tó w  s u b te ln y c h , 
w y w o d z ą c y c h  się  w  p ro s te j l in i i  od  im p re s jo n iz m u  
fra n c u s k ie g o , a p rz e p ro w a d z o n y c h  — ja k  w iększość j 
e fe k tó w  im p re s jo n is ty c z n y c h  — n ie  w  fo r te ,  a le  
w ła ś n ie  w  p ia n o . N ie  b y ło  tu  a n i o dp o w ie d n ie g o  
z ró ż n ic o w a n ia  d y n a m ik i,  s ta le  u trz y m a n e j w  n a s i- j 
le n iu , a n i — ty m  m n ie j — b a rw y  D aw a ło  się to  z re ­
sztą odczu ć  n a w e t w  K w a r te c ie  S chum anna , gdzie  
fra z a  często b y ła  tw a rd a , k a n c ia s ta , sucha.

W reszc ie  jeszcze dw a  w y d a rz e n ia , k tó re  z d a ją  się 
k s z ta łto w a ć  ro z w ó j naszego ży c ia  m uzycznego  w e 
w ła ś c iw y m  k ie ru n k u . P ie rw s z y m  je s t p o w tó rz e n ie  
„S ta b a t M a te r “  S zym a no w sk ieg o  na p o ra n k u  n ie ­
d z ie ln y m  d la  m ło d z ie ż y  szkó ł ś re d n ich . W y d a je  
m i się to  n a d zw ycza j szczęśliw e, b y le b y  ty lk o  
n ie  pozosta ło  z ja w is k ie m  o do so b n io n ym .

W ła ś c iw y  re z u lta t  ped a g og iczn y  da się zaobserw o­
w ać d o p ie ro  w te d y , g d y  p ro g ra m y  w s z y s tk ic h  k o n ­
c e rtó w  s z k o ln y c h  będą ce low o  u k ła d a n e . H as łe m  ' 
ta k ic h  k o n c e r tó w  p o w in n o  b y ć : n a jlepsza  m u z y k a  
w  n a jle p s z y m  w y k o n a n iu . S zczegó ln ie  u w z g lę d n ić  
n a le ży  m u z y k ę  w spó łczesną (o c zyw iśc ie  zn ow u  
ty lk o  na jlepszą ). J a k  d łu g o  m ło d z ie ż  o trz y m y w a ć  bę­
dz ie  d a w k i m u z y k i now oczesne j ra z  czy  dw a ra z y  
do ro k u , s łysząc poza ty m  w y łą c z n ie  m u z y k ę  k ia -  \ 
syczną  i  ro m a n ty c z n ą , e fe k t będzie  c h y b io n y . B ę ­
dz ie  b ow ie m  zawsze reagow a ła  na d z ie ła  w spó łcze ­
sn ych  k o m p o z y to ró w  w  sposób n ie u m ie ję tn y . W iną  
tego1 będz ie  b ra k  p rz y g o to w a n ia . A  w ła śn ie  o  p rz y ­
g o to w a n ie  ch od z i p rzede  w s z y s tk im . W  ty m  k ie ru n ­
k u  p rz y k ła d  S z k o ły  U m y z y k a ln ie n ia  może d z ia ła ć  
ja k o  w s k a ź n ik . M u s i się  ró w n o m ie rn ie  p oka zyw a ć  
za ró w n o  d aw n ie jszą , ja k  j nowszą m u zykę , o ile  
m łod z ież  m a o dn ie ść  p o ż y te k  z ty c h  p okazów .

D ru g ą  in o w a c ją  naszego ży c ia  m uzyczne g o  je s t 
z a p o czą tko w a n y  z in ic ja ty w y  P o lsk ie g o  W y d a w n ic ­
tw a  M u zyczne g o  c y k l a u d y c ji  ra d io w y c h  p t. „ S y l­
w e tk i w spó łczesnych  k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h “  D o­
tychczas o d b y ły  się d w ie  ta k ie  a u d y c je : p ie rw sza  po­
św ięcona  tw ó rczo śc i R om ana P a leM ra , d ruga  p ośw ię ­
cona u tw o ro m  A r tu r a  M a la w sk ie g o . N ie  po trzeba  
chyba  ro z w o d z ić  się  nad  ty m , ja k  w ie lk a : m a ją  one 
znaczen ie  d la  p o p u la ry z a c ji n o w e l m u z y k : p o ls k ie j. 
W p ra w d z ie  w  obe cn ym  s ta d iu m  a u d y c je  te m a ją  
jeszcze bardzo  pow ażne  b ra k i,  ja k  k ró tk :  czas t r w a ­
n ia  (p ó ł g o d z in y  razem  z tzw . s łow e m  w s tę p n y m , 
co d a je  fra g m e n ta ry c z n o ś ć  p okazów , kon ieczność 
pod a n ia  w ię k s z y c h  k o m p o z y c ji ty lk o  w  u ry w k a c h )
1 bardzo  n ie w y ró w n a n y  o d b ió r  (m ia ła m  m ożność 
s k o n tro lo w a n ia  a u d y c ji  P a le s tra , k tó re j o d b ió r 
w  K ra k o w ie  b y ł p ra w ie  k a ta s tro fa ln y ) , w  ka ż d y m  
je d n a k  ra z ie  i to je s t ju ż  w  obecne j c h w il i  w iele.. 
In ic ja ty w ie  P o lsk iego  W y d a w n ic tw a  M uzycznego  
p rz y k la s n ą ć  na leży  ja k  n a jg o rę ce j.

S te fa n ia  Lobaczew ska

administracji: Wielopole 1, telefon 545-60-62.


